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ROZDZIAŁ  L 

Po  widzeniu  się  z  Zagłobą,  Ketling  był  jeszcze  n  pani 
Makowieckiej,  której  oświadczył,  że  dla  pilnycłi  spraw  musi 
pozostać  w  mieście,  a  może  i  wyjechać  jeszcze  przed  głó- 
wną podróżą  na  kilka  tygodni  do  Kurlandyi,  że  zatem  nie 
będzie  mógł  podejmować  pani  stolnikowej  nadal  osobiście 
w  swym  wiejskim  dworku.  Jednakże  błagał  ją,  by  ów  dwo- 
rek chciała,  jak  i  dotąd,  uważać  za  swoją  rezydencyę  i  wraz 
z  mężem  i  panem  Michałem  w  nim,  w  czasie  blizkiej  już 
elekcyi  zamieszkać. 

Pani  Makowiecka  zgodziła  się,  ponieważ  w  przeciwnym 
razie  dworek  stałby  pustką  i  nikomuby  pożytku  nie  przy- 
niósł. 

Po  owej  rozmowie  Ketling  zniknął  i  nie  pokazywał  się 
więcej  ani  w  gospodzie,  ani  później  w  okolicach  Mokotowa, 
gdy  pani  Makowiecka,  wraz  z  pannami,  na  wieś  wróciła. 
Lecz  jedna  tylko  Krzysia  odczuwała  tę  nieobecność,  pan 
Zagłoba  bowiem  cały  zajęty  był  zbliżającą  się  elekcyą, 
zaś  Basia  i  stolnikowa  tak  dalece  wzięły  do  serca  nagłe 
postanowienie  Krzysine,  iż  nie  mogły  o  niczem  innem 
myśleć. 

Jednakże  pani  Makowiecka  nie  próbowała  nawet  odma- 
wiać Krzysię  od  tego  kroku  i  wątpiła,  czy  mąż  będzie  od- 
mawiał; w  owych  czasach  bowiem  sprzeciwianie  się  podo- 
bnym przedsięwzięciom  wydawało  się  ludziom  krzywdą 
i  obrazą  Bożą. 

Jeden  pan  Zagłoba,  przy  całej  swej  pobożności,  miałby 
był  odwagę  protestować,  gdyby  mu  cokolwiek  na  tem  za- 
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leżało,  ale  że  mu  nic  nie  zależało,  więe  cicho  siedział; 
owszem  kontent  był  w  duszy,  że  rzeczy  układały  się  w  ten 
sposób,  iż  Krzysia  usuwała  się  z  pomiędzy  Wołodyjowskiego 
a  hajduczka.  Teraz  pan  Zagłoba  był  przekonany  o  pomyśl- 
nem  spełnieniu  się  swych  najtajniejszych  życzeń  i  z  całą 
swobodą  oddał  się  pracom  elekcyjnym;  objeżdżał  szlachtę, 
przybyłą  do  stohcy,  lub  spędzał  czas  na  rozmowach  z  księ- 
dzem Olszowskim,  którego  wkońcu  polubił  bardzo  i  stał 
się  poufałym  wspólnikiem. 

Po  każdej  też  takiej  rozmowie  wracał  do  domu  coraz 
gorlłwszym  partyzantem  „Piasta",  a  coraz  zaciętszym  wro- 
giem cudzoziemców.  Stosując  się  do  instrukcyi  księdza  pod- 
kanclerzego, cicho  z  tem  jeszcze  siedział,  ale  nie  upłynął 
dzień,  by  kogoś  dla  tej  kryjącej  się  kandydatury  nie  ska- 
ptował  —  i  stało  się  to,  co  zwykle  w  takich  razach  się 
dzieje:  oto  zacietrzewił  się  sam  tak  dalece,  że  ta  kandy- 
datura stała  się,  obok  połączenia  Basi  z  Wołodyjowskim, 
drugim  w  życiu  jego  celem. 

Tymczasem  do  elekcyi  było  coraz  bliżej. 

Już  wiosna  rozpętała  wody  z  lodów;  już  poczęły  wiać 
wiatry  ciepłe,  duże,  pod  których  oddechem  drzewa  obsy- 
pują się  pąkami,  a  łańcuchy  jaskółek  rozczepiają  się  wedle 
wiary  prostactwa,  by  lada  chwila  wychynąć  z  zimnej  to- 
pieli na  jasny  świat  słoneczny.  Więc  razem  z  jaskółkami 
i  innem  wędrownem  ptastwem  poczęli  ściągać  goście  na 
elekcyę. 

Naprzód  kupcy,  którym  znaczyło  się  obfite  żniwo  zysku 
tam,  gdzie  miało  się  zgromadzić  przeszło  pół  mihona  ludu, 
licząc  panów,  ich  poczty,  szlachtę,  sługi,  wojsko.  Ciągnęli 
tedy  Anglicy,  Holendrzy,  Niemcy,  Rosyanie,  ciągnęh  Ta- 
tarzy, Turcy,  Ormianie,  Persowie  nawet,  przywożąc  sukna, 
płótna,  adamaszki  i  złotogłowy,  futra,  klejnoty,  wonności, 
bakalie.  Poustawiano  budy  na  ulicach  i  za  miastem,  a  w  nich 
wszelki  towar.  Niektóre  „bazary"  poustawiały  się  nawet 
we  wsiach  podmiejskich,  wiadomo  bowiem  było,  że  gospody 
stołeczne    nie    obejmą    dziesiątej    części    elektorów^    ale   że 
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ogromna  ich  większość  stanie  obozem  za  obrębem  mnrów, 
jak  zresztą  zawsze  czyniono  podczas  elekcyi. 

Poczęła  wreszcie  ściągać  i  szlachta  tak  rojnie,  tak  tłu- 
mno, że  gdyby  podobnie  u  zagrożonych  granic  Rzeczypo- 
spolitej stawała,  nigdyby  ich  noga  nieprzyjacielska  nie  mo- 
gła przekroczyć. 

Chodziły  słuchy,  że  elekcya  będzie  burzliwa,  bo  cały 
kraj  był  rozdarty  między  trzech  głównych  kandydatów: 
Kondeusza,  księcia  Neyburskiego  i  Lotaryńskiego.  Mówiono, 
że  partya  każda  będzie  się  starała  choćby  siłą  przeprowa- 
dzić swego  kandydata. 

Niepokój  ogarniał  serca,  dusze  rozpaliły  się  stronniczą 
zawziętością.  Niektórzy  przepowiadali  wojnę  domową,  a  wie- 
ści te  znajdywały  wiarę  wobec  olbrzymich  drużyn  wojen- 
nych, jakiemi  otaczali  się  magnaci.  Ciągnęli  i  oni  na  wcze- 
sny termin,  by  mieć  czas  do  praktyk  wszelkich. 

Gdy  RzeczpospoUta  bywała  w  potrzebie,  gdy  nieprzyja- 
ciel ostrze  do  gardła  jej  przykładał,  nie  mógł  król,  nie 
mogli  hetmani,  więcej  jak  hchą  garść  wojska  przeciw  niemu 
wyprowadzić;  teraz  zaś  sami  Radziwiłłowie  przyciągnęli 
wbrew  prawu  i  postanowieniom,  z  armią  kilkanaście  tysięcy 
ludzi  liczącą.  Pacowie  równą  niemal  wiedli  za  sobą  siłę;  z  nie- 
mniejszą  gotowali  się  potężni  Potoccy;  z  niewiele  mniejszą 
inne  ^królewięta"  polskie,  litewskie  i  ruskie.  „Kędyż  za- 
płyniesz  skołatana  ojczyzny  nawo?"  —  powtarzał  coraz 
częściej  ksiądz  Olszowski,  ale  on  sam  prywatę  miał  w  sercu; 
o  sobie  i  potędze  domów  własnych  myślało  tylko  zepsute, 
z  małymi  wyjątkami,  do  szpiku  kości  możnowładztwo,  go- 
towe w  każdej  chwili  wzniecić  wichurę  wojny  domowej. 

Tłumy  szlachty  rosły  z  każdym  dniem  i  znać  już  było, 
że  gdy  po  sejmie  sama  elekcya  się  pocznie,  przerosną  choć- 
by największą  moc  magnacką.  Ale  i  te  tłumy  niezdolne 
były  szczęśliwie  nawą  Rzeczypospolitej  na  ciche  wody  po- 
kierować, bo  głowy  ich  pogrążone  były  w  mroku  i  cie- 
mności, a  serca  przeważnie  popsute. 

Więc  elekcya  zapowiadała  się  potwornie  i  nikt  nie  prze- 
widywał,   że  wypadnie  tylko  nędznie,    bo    prócz  pana  Za- 
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globy,  d  nawet,  którzy  pracowali  dla  ^Piasta",  nie  mogąc 
odgadnąć,  o  ile  im  bezmyślność  szlachecka  i  praktyki  ma- 
gnackie pomogą,  niewiele  mieli  nadziei,  by  mogli  przepro- 
wadzić takiego,  jak  książę  Michał,  kandydata.  Lecz  pan 
Zagłoba  pływał  w  tern  morzu,  jak  ryba.  Z  chwilą  rozpo- 
częcia sejmu  zamieszkał  stale  w  mieście  i  w  dworku  Ket- 
lingowym  bywał  tylko  o  tyle,  o  ile  zatęsknił  czasem  za 
swoim  y,hajduczkiem",  lecz  że  i  Basia  wielce  z  powodu 
Krzysinego  postanowienia  straciła  na  wesołości,  zabierał  ją 
czasem  pan  Zagłoba  do  miasta,  aby  się  mogła  rozerwać 
i  oczy  widokiem  bazarów  rozweselić. 

Wyjeżdżali  zwykle  z  rana,  a  odwoził  ją  pan  Zagłoba 
nieraz  późnym  dopiero  wieczorem.  Po  drodze  i  w  samem 
mieście  cieszyło  się  serce  dziewczynine  widokiem  rzeczy 
i  ludów  nieznanych,  tłumów  różnobarwnych,  wojsk  pysznych. 

Wówczas  oczy  jej  poczynały  świecić,  jak  dwa  węgielki, 
głowa  obracała  się,  jak  na  śrubach;  nie  mogła  się  na- 
patrzeć, naoglądać  i  zasypywała  pana  Zagłobę  tysiącami 
pytań,  on  zaś  rad  odpowiadał,  bo  mógł  przez  to  swe  do- 
świadczenie i  uczoność  okazać.  Nieraz  też  i  grzeczna  kom- 
pania wojskowych  otaczała  skarbniczek,  w  którym  jeździli; 
podziwiało  wielce  rycerstwo  Basiną  urodę,  bystrość  dowcipu 
i  rezolutność,  a  pan  Zagłoba  jeszcze  im  zawsze  historyę 
Tatara,  ustrzelonego  kaczym  śrutem,  opowiadał,  by  ich  do 
reszty  w  osłupieniu  i  zachwycie  pogrążyć. 

Pewnego  razu  wracali  bardzo  późno,  bo  im  cały  dzień 
oglądanie  pocztów  pana  FeUksa  Potockiego  zajęło.  Noc  była 
widna  i  ciepła;  nad  łąkami  porozwieszały  się  białe  tumaoy. 
Pan  Zagłoba,  lubo  zawsze  ostrzegał,  że  przy  takiem  zbio- 
rowisku ludzi  służebnych  i  żołnierstwa,  pilną  trzeba  zwra- 
cać uwagę,  by  na  hultajów  nie  trafić,  zasnął  był  mocno; 
drzemał  i  woźnica,  sama  tylko  Baśka  nie  spała,  bo  przez 
głowę  przesuwało  się  jej  tysiące  obrazów  i  myśli. 

Nagle  do  uszu  jej  doszedł  tupot  kilku  koni. 

Więc  pociągnąwszy  pana  Zagłobę  za  rękaw,  rzekła: 

—  Jeźdźcy  jako  wiś  sadzą  za  nami! 

—  Co?  jak?  kto?  —  spytał  zaspany  pan  Zagłoba. 
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—  Jeźdźcy  jakowiS  sadzą! 

Pan  Zagłoba  zbudził  się  zupełnie. 

—  O!  zaraz  „sadzą I'^  Słychać  tętent,  może  kto  jedzie 
tą  samą  drogą... 

—  Pewna  jestem,  że  zbóje! 

Basia  dlatego  tak  była  pewna,  że  w  duszy  bardzo  sobie  przy- 
gody, zbójów  i  sposobności  do  okazania  swej  odwagi  życzyła, 
to  też,  gdy  pan  Zagłoba,  sapiąc  i  mrucząc,  począł  wycią- 
gać z  siedzenia  krócice,  które  zawsze  od  „trafunku"  ze 
sobą  woził,  ona  zaraz  jęła  się  napierać,  by  jej  jedne  oddał. 

—  Już  ja  pierwszego,  który  się  zbliży,  nie  chybię.  Ciotka 
okrutnie  z  bandoleciku  strzela,  ale  ona  w  nocy   nie  widzi. 
Przysięgłabym,  że  to  zbóje!    Aj,   Boże,  żeby  choć  nas  za 
czepili!  Dawaj  waćpan  prędzej  krócicę! 

—  Dobrze  —  odrzekł  Zagłoba  —  ale  mi  przyrzekniesz, 
że  przede  mną  i  póki  nie  powiem  „pal!"  nie  strzelisz.  Dać 
tobie  broń,  toś  gotowa  wygarnąć  do  pierwszego  lepszego 
szlachcica,  nie  spytawszy  się  pierwej:  „werdol'^  a  później 
sprawa! 

—  To  naprzód  spytam:  „werdo?'^ 

—  Ba,  a  jak  pijani  będą  przejeżdżać  i  poznawszy  nie- 
wieści głos,  coś  niepolitycznego  ci  odpowiedzą. 

—  Gruchnę  wtedy  z  kroci cy!  Dobrze? 

—  No!  bierz  że  tu  człeku  taką  paliwodę  do  miasta!  Po- 
wiadam ci,  że  nie  masz  strzelać  bez  komendy! 

—  Spytam:  „werdo",  ale  tak  grubo,  że  nie  poznają. 

—  Niech -że  i  tak  będzie!  Ha!  słyszę  już  ich  z  blizka. 
Bądź  pewna,  że  to  jacyś  stateczni  ludzie,  bo  łotrzykowie 
wypadliby  znienacka  z  rowu. 

Że  jednak  hultajstwo  włóczyło  się  istotnie  po  drogach 
i  nieraz  słychać  było  o  wypadkach,  kazał  pan  Zagłoba  po- 
wożącemu czeladnikowi  nie  wjeżdżać  między  drzewa,  czer- 
niące się  tuż  na  zakręcie,  ale  stanąć  na  dobrze  oświeconem 
miejscu. 

Tymczasem  czterech  jeźdźców  zbliżyło  się  na  kilkanaście 
kroków.  Wówczas  Basia,  zdobywszy  się  na  bas,  który  Jej 
samej  wydał  się  godnym  dragona,  spytała  groźnie: 
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—  Werdo? 

—  A  czemu  to  stoicie  na  drodze?  —  odrzekł  jeden 
z  jeźdźców,  któremu  widocznie  przyszło  do  głowy,  że  po- 
dróżnym   musiało    się    coś  popsuć  w  zaprzęgu,  lub  wozie. 

Lecz  na  ten  głos  Basia  opuściła  zaraz  krócicę  i  rzekła 
pospiesznie  do  pana  Zagłoby: 

—  Doprawdy,  że  to  wujko!...  O  dla  Boga!... 

—  Jaki  wujko? 

—  Makowiecki... 

—  Hej  tam!  —  krzyknął  Zagłoba  —  a  czy  to  nie  pan 
Makowiecki  z  panem  Wołodyjowskim? 

—  Pan  Zagłoba?  —  oz  wał  się  mały  rycerz. 

—  Micłialel 

Tu  pan  Zagłoba  począł  z  wielkim  pospiechem  przekła- 
dać nogi  przez  poręcz  skarbniczka,  lecz  nim  przełożył  jedną, 
Wołodyjowski  zeskoczył  już  z  konia  i  już  był  przy  wa- 
sągu.  Poznawszy  przy  świetle  księżyca  Basię,  chwycił  ją 
za  obie  ręce  i  zawołał: 

—  Witam  waćpannę  całem  sercem!  A  gdzie  panna  Krzy- 
sia? Siostra?  Zdrowi   wszyscy? 

—  Zdrowi,  dziękować  Bogu!  Zdrowiź  wszyscy? 

—  Zdrowi,  dziękować  Bogu!  Że  nakoniec  waćpan  przy- 
jechał! —  odrzekła  z  bijącem  sercem  Basia.  —  Wujko  jest 
także?  Wujku! 

To  rzekłszy,  chwyciła  za  szyję  pana  Makowieckiego, 
który  właśnie  nadszedł  do  skarbniczka,  a  pan  Zagłoba 
otworzył  tymczasem  panu  Wołodyjowskiemu  ramiona.  Po 
długich  powitaniach  nastąpiła  prezentacya  pana  stolnika  Za- 
głobie, następnie  zaś  obaj  przyjezdni  panowie,  oddawszy  konie 
czeladnikom,  siedli  do  wasągu;  Makowiecki  z  Zagłobą  zajęli 
poczestne  siedzenie,  zaś  Basia  z  Wołodyjowskim  usadowili 
się  na  przodku. 

Nastąpiły  krótkie  pytania  i  krótkie  odpowiedzi,  jako  zwy- 
czajnie bywa,  gdy  się  ludzie  po  długiem  niewidzeniu  spo- 
tykają. 

Wypytywał  więc  pan  Makowiecki  o  żonę,  a  Wołodyjow- 
ski raz  jeszcze  o  zdrowie  panny  Krzysi;    zaczem    zdumiał 
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się  nad  KetHngowym  blizkim  wyjazdem,  ale  nie  miał  czasu 
nad  nim  się  zastanawiać,  bo  zaraz  musiał  opowiadać,  co 
tam  w  kresowej  stannicy  porabiał,  jako  ordzińskicłi  grasan- 
sów  podcliodził,  jak  mu  było  tęskno,  ale  zdrowo  starego 
życia  zakosztować. 

—  Ot!  zdawało  mi  się  —  mówił  —  że  łubniańskie  czasy 
nie  minęły,  żeśmy  to  jeszcze  razem  ze  Skrzetuskim  i  Ku- 
szlem  i  Wierszułłem...  Dopiero,  jak  mi  rankiem  wiadro 
wody  do  umywania  przynosili,  a  siwe  włosy  na  skroniach 
w  niem  ujrzałem,  dopieroż  człek  się  opamiętywał,  że  już 
nie  ten,  co  był  dawniej,  chociaż  z  drugiej  strony  przycho- 
dziło znów  do  głowy,  że  póki  ochota  taż  sama,  to  i  człek 
ten  sam. 

—  O!  toś  w  sedno  utrafił!  —  odrzekł  Zagłoba  — 
widać,  że  ci  się  tam  na  świeżych  trawach  i  dowcip  odpasł, 
bo  dawniej  nie  był  taki  rączy.  Ochota  to  grunt!  i  niemasz 
lepszej  na  melankolię  dryakwi. 

—  Że  prawda,  to  prawda  —  dodał  pan  Makowiecki.  — 
Siła  tam  w  Michałowej  stannicy  żórawi  studziennych,  bo 
żywej  wody  w  pobliżu  brakuje.  To  powiadam  waćpanu,  że 
kiedy  świtaniem  żołnierze  poczną  owymi  żórawiami  skrzy- 
pieć, budzisz  się  waszmość  z  taką  ochotą,  że  ci  się  chce 
zaraz  Bogu  dziękować  za  to  tylko,  że  żyjesz. 

—  Ha!  żebym  choć  na  jeden  dzień  mogła  tam  być!  — 
zawołała  Basia. 

—  Jeden  na  to  sposób  —  odrzekł  Zagłoba  —  wyjdź 
za  rotmistrza  strażowego. 

—  Pan  Nowowiejski  prędzej  później  rotmistrzem  zosta- 
nie —  wtrącił  mały  rycerz. 

—  Już!  —  zawołała  gniewnie  Basia  —  nie  prosiłam 
waćpana,  byś  mi  pana  Nowowiejskiego  zamiast  gościńca 
przywoził! 

—  Ja  też  co  innego  przywiozłem,  bo  bakalijki  zacne. 
Będzie  pannie  Basi  słodko,  a  onemu  biedakowi  tam  gorzko. 

—  To  trzeba  mu  było  bakalijki  oddać,  niechby  je  zjadł, 
póki  mu  wąsy  nie  urosną. 

—  Imainuj    sobie   waćpan  —  rzekł    do  Makowieckiego 
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pan  Zagłoba  —  to    tak  oni  ze  sobą  zawsze!    Szczęściem, 
że  proverbium  powiada:   j^Kto  się  czubi,  ten  się  lubi''. 

Basia  nic  nie  odrzekła,  pan  Wołodyjowski  zaś,  jakby 
oczekując  odpowiedzi,  spojrzał  na  jej  maluchną,  oświeconą 
jasnem  światłem  twarzyczkę,  która  wydała  mu  się  tak  ładną, 
że  mimowoli  pomyślał: 

—  Ależ  i  to  licho  tak  gładkie,  że  możnaby  oczy  zgu- 
bić!... 

Lecz  widocznie  zaraz  co  innego  musiało  mu  przyjść  na 
myśl,  bo  odwrócił  się  do  woźnicy. 

—  A  porachuj-no  tam  biczem  konie  —  rzekł  —  i  jedź 
żywiej. 

Wartko  potoczył  się  skarbniczek  po  tych  słowach,  tak 
wartko,  że  jadący  czas  jakiś  siedzieli  w  milczeniu  i  do- 
piero, gdy  wyjechali  na  piaski,  Wołodyjowski  ozwał  się 
znowu: 

—  Ale  mi  ten  wyjazd  Ketlingowy  po  głowie  chodzi! 
Że  też  mu  wypadło  pod  sam  mój  przyjazd  i  pod  elekcyę... 

—  Tyle  Angielczykowie  na  naszą  elekcyę  zważają,  ile 
na  twój  przyjazd  —  odparł  Zagłoba.  —  KetUng  sam  z  nóg 
ścięty,  że  musi  wyjeżdżać  i  nas  zostawić... 

Basia  już  miała  na  języku:  ^Szczególniej  Krzysię", 
ale  coś  nagle  tknęło  ją,  żeby  o  tem,  również  jak  i  o  nie- 
dawnem  postanowieniu  Krzysi,  nie  wspominać.  Instynktem 
niewieścim  odgadła,  że  tak  jedno,  jak  drugie,  może  zaraz 
na  wstępie  pana  Michała  dotknąć,  zaboleć  i  samą  ją  coś 
zabolało,  więc,  mimo   całej  swej  porywczości,  zamilkła. 

—  O  intencyach  Krzysinych  i  tak  się  dowie  —  pomy- 
ślała sobie  —  ale  widać  lepiej  o  tem  teraz  nie  mówić, 
skoro  i  pan  Zagłoba  żadnem  słówkiem  nie  wspomniał. 

Tymczasem  Wołodyjowski  znów  zwrócił  się  do  wo- 
źnicy : 

—  Jedź-no  żywiej!  —  rzekł. 

—  Konie  i  rzeczy  zostawiliśmy  na  Pradze  —  mówił 
pan  Makowiecki  do  Zagłoby  —  a  jeno  samoczwart  ruszy- 
Hśmy,  choć  i  pod  noc,  bo  i  mnie  i  Michałowi  okrutnie 
było  pilno. 
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—  Wierzę  —  odrzekł  Zagłoba  —  widziałeS  waszmośó, 
jakie  to  tłumy  zjechały  do  stolicy?  Za  rogatkami  obozy 
i  bazary  stoją,  że  i  przejecłiać  trudno.  Dziwne  też  rzeczy 
opowiadają  ludzie  o  tej  przyszłej  elekcyi,  które  waópanu 
w  domu  sposobnym  czasem  powtórzę.,. 

Tu  poczęli  rozmowę  o  polityce.  Pan  Zagłoba  starał  się 
z  lekka  wyrozumieć  opinie  stolnika,  wkońcu  ząś  zwrócił 
się  do  Wołodyjowskiego  i  spytał  bez  ogródki: 

—  A  ty,  Michale,  komu  dasz  kreskę? 

Lecz  Wołodyjowski,  zamiast  odpowiedzi,  drgnął,  jakby 
rozbudzony  i  rzekł: 

—  Ciekawym,  czy  też  śpią  i  czy  je  dzisiaj  jeszcze 
ujrzymy? 

—  Pewnie  śpią  —  odrzekła  słodkim  i  jakby  sennym 
głosem  Basia  —  ale  się  rozbudzą  i  niechybnie  przyjdą 
waszmościów  powitać. 

—  Tak  waćpanna  myślisz?  —  spytał  z  radością  mały 
rycerz. 

I  znów    spojrzał    na    Basię  i  znów  mimowoli  pomyślał: 

—  Ależ  to  licho  wdzięczne  w  tem  świetle  miesiącal 
Blizko    już    było    do    Ketlingowego   dworu   i  po   chwili 

zajechali. 

Pani  stolnikowa  i  Krzysia  spały  już,  czuwała  tylko  służba, 
czekano  bowiem  na  Basię  i  na  pana  Zagłobę  z  wieczerzą. 
Wnet  uczynił  się  w  domu  ruch  niemały;  Zagłoba  rozkazał 
zbudzić  więcej  ludzi,  by  ciepła  strawa  i  dla  gości  była 
podana. 

Pan  stolnik  chciał  zaraz  iść  do  żony,  ale  ona  dosły- 
szała już  niezwykły  skrzęt  i  domyśliwszy  się,  kto  przyje- 
chał, w  chwilę  później  zbiegła  na  dół  w  zarzuconej  na- 
prędce sukni,  zdyszana,  ze  łzami  radości  w  oczach  i  peł- 
nemi  uśmiechów  ustami;  poczęły  się  powitania,  uściski  i  bez- 
ładna rozmowa,  przerywana  okrzykami. 

Pan  Wołodyjowski  spoglądał  ustawicznie  na  drzwi,  w  któ- 
rych znikła  Basia,  a  w  których  lada  chwila  spodziewał  się 
ujrzeć  ukochaną  Krzysię,  promienną  od  cichej  radości,  jasną, 
z  błyszczącemi  oczyma  i  rozwiązaną  z  pospiechu  kosą;  ale 


—     16     — 

tymczasem  gdański  zegar,  stojący  w  jadalnej  izbie,  gdakał 
i  gdakał,  czas  upływał,  podano  wieczerzę,  a  ukocłiana 
i  droga  dla  pana  Michała  dziewczyna  nie  ukazywała  się 
w  komnacie. 

Weszła  wreszcie  Basia,  ale  sama,  poważna  jakaś  i  za- 
sępiona, zbliżyła  się  do  stołu  i  ogarniając  rączką  świecę, 
zwróciła  się  do  pana  Makowieckiego. 

—  Wujku!  —  rzekła  —  Krzysia  trochę  niezdrowa  i  nie 
przyjdzie,  ale  prosi,  aby  wujko  choć  pode  drzwi  podszedł, 
żeby  go  mogła  powitać. 

Pan  Makowiecki  wstał  zaraz  i  wyszedł,  a  Basia  za  nim. 
Sposępniał  mały  rycerz  okrutnie  i  rzekł: 

—  Tegom  się  nie  spodziewał,  żebym  panny  Krzysi  nie 
miał  dziś  ujrzeć.  ZaU  naprawdę  chora? 

—  E!  zdrowa  —  odrzekła  pani  Makowiecka  —  ale 
ona  teraz  nie  do  ludzi. 

—  Czemu  to? 

—  To  jegomość  pan  Zagłoba  nie  wspominał  ci  o  jej 
intencyi? 

—  O  jakiej  mt«ncyi  na  rany  Boskie?! 

—  Ona  do  zakonu  idzie... 

Pan  Michał  począł  mrugać  oczami,  jak  człowiek,  który 
nie  dosłyszał,  co  do  niego  mówią;  potem  zmienił  się  na 
twarzy,  wstał,  usiadł  znowu;  pot  w  jednej  chwili  okrył  mu 
perłami  czoło,  więc  począł  je  dłońmi  oboieraó.  W  izbie  na- 
stało głuche  milczenie. 

—  Michale!  —  ozwała  się  pani  stolnikowa. 

A  on,  patrząc  błędnie  to  na  nią^  to  na  Zagłobę^  rzekł 
wreszcie  strasznym  głosem: 

—  Czy  klątwa  ciąży  nade  mną? I 

—  Miej  Boga  w  sercu  I  —  zakrzykną  Zagłoba. 

ROZDZIAŁ  n. 

Odgadli  po  owym  wykrzykniku  Zagłoba  z  panią  Mako- 
wiecką tajemnicę  seroa  małego  rycerza  i  gdy  on,  zerwawszy 
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się  nagle,  opuścił  izbę,   spoglądali  czas  jakiś  na  się  w  osłu- 
pieniu i  niepokoju,    aż    nakoniec  pani  Makowiecka  rzekła: 

—  Dla  Boga!  idź  waćpan  za  nim,  perswaduj,  pociesz, 
a  nie,  to  ja  pójdę. 

—  Nie  czyń  tego  waópani  —  odrzekł  Zagłoba.  —  Nie 
żadnego  z  nas,  ale  Krzysi  tam  potrzeba,  co  gdy  nie  może 
być,  lepiej  go  w  samotności  ostawió,  bo  pociecha  nie  w  porę, 
do  większej  jeszcze  desperacyi  doprowadza. 

—  To  już  widzę,  jako  na  dłoni,  że  on  do  Krzysi  chciał. 
Patrz- że  waćpan!  Wiedziałam,  że  lubił  ją  bardzo  i  kom- 
panii jej  rad  szukał,  ale  żeby  się  tak  w  niej  zapamiętał, 
to  mi  nie  przyszło  do  głowy. 

—  Musiał  tu  z  gotowem  przedsięwzięciem  przyjechać, 
w  którem  szczęśliwość  swoją  upatrywał,  a  tymczasem  jakoby 
piorun  w  to  strzelił, 

—  To  czemuż  o  tem  nikomu  nie  wspominał,  ni  mnie, 
ni  waćpanu,  ni  Krzysi  samej?  Byłaby  może  dziewczyna  nie 
uczyniła  ślubu... 

—  Dziwna  to  jest  rzecz  —  odrzekł  Zagłoba  —  ze  mną 
on  przecie  konfident  i  ufa  mojej  głowie,  więcej  niż  swojej, 
a  nie  tylko  mi  nic  o  owym  afekcie  nie  wyznał,  ale  rzekł 
mi  nawet  kiedyś,  że  to  jest  amicycya,  nic  więcej. 

—  Zawsze  on  był  skryty! 

—  To  waćpani,  chociażeś  siostra,  chyba  go  nie  znasz. 
Serce  u  niego,  jak  oczy  u  karasia,  na  samym  wierzchu. 
Nie  spotkałem  człeka  szczerszego.  Ale  przyznaję,  że  teraz 
postąpił  inaczej.  Jeno  czy  waćpani  jesteś  pewną,  że  on 
i  z  Krzysia  nic  nie  mówił? 

—  Mocny  Boże!  Krzysia  panią  swej  woli,  bo  mój  mąż, 
jako  opiekun,  tak  jej  powiedział:  „Byle  człek  był  godny 
i  krwi  zacnej,  możesz  i  na  substancyę  nie  zważać".  Gdyby 
Michał  był  z  nią  przed  wyjazdem  mówił,  toby  odpowie- 
działa: tak!  albo:  nie!  —  i  wiedziałby,  czego  się  spo- 
dziewać. 

—  Prawda,  że  to  niespodzianie  w  niego  uderzyło.  Wać- 
pani dajesz  swoje  białogłowskie  racye   wcale  do  rzeczy. 

—  Oo  tam  racye  1  Tu  radzić  trzeba! 

neHA   H.   SiENKIEWIOZA.  T.   UOD.  2 
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—  Niech  bierze  Basię! 

—  Kiedy  tamte  widać  woli...  Ha!  żeby  mi  to  choć  do 
głowy  przyszło! 

—  Szkoda,  że  waćpani  nie  przyszło. 

—  Jakże  mnie  miało  przyjść,  gdy  i  takiemu  Salomonowi, 
jak  waćpan,  nie  przyszło? 

—  A  skąd  waćpani  wiesz? 

—  Boś  Ketlinga  raił. 

—  Ja?  Bóg  mi  świadek,  nikogom  nie  raił  Mówiłem,  że 
się  ma  ku  niej,  bo  była  prawda;  mówiłem,  że  Ketling  go- 
dny kawaler,  bo  była  i  jest  prawda;  ale  swaty  białogłowom 
zobtawuję.  Moja  pani  I  toż  na  mojej  głowie  pół  Rzeczypo- 
spolitej spoczywa!  Zali  ja  mam  nawet  czas  myśleć  o  czem 
innem,  jak  de  publicis.  Łyżki  strawy  nie  mam  oto  często 
czasu  do  gęby  wziąć... 

—  Radź  waćpan  teraz,  na  miłosierdzie  Boże!  Wszak 
naokoło  słyszę,  że  niemasz  głowy  nad  waćpanową. 

—  Bez  przestanku  o  tej  mojej  głowie  gadają.  Mogliby 
dać  spokój.  Co  do  rady,  są  dwie:  albo  niech  Michał  bie- 
rze Basię,  albo  niech  Krzysia  intencyę  odmieni,  Intencya, 
to  nie  ślub! 

Tu  nadszedł  pan  Makowiecki,  któremu  żona  powiedziała 
zaraz  wszystko.  Stropił  się  bardzo  szlachcic,  bo  pana  Mi- 
chała nadzwyczaj  lubił  i  cenił,  ale  na  razie  nic  wymyślić 
nie  mógł. 

—  Jeśli  Krzysia  się  zatnie  —  mówił,  trąc  czoło  —  to  jak 
tu  nawet  taką  rzecz  perswadować?... 

—  Krzysia  się  zatnie!  —  odrzekła  pani  stolnikowa.  — 
Krzysia  zawsze  była  taka! 

Na  to  stolnik: 

—  Co  Michałowi  było  w  głowie,  że  się  przed  wyjazdem 
nie  upewnił?  Toż  mogło  się  jeszcze  gorzej  zdarzyć:  mógł 
kto  inny  przez  ten  czas  serce  dziewki  pozyskać... 

—  Toby  do  klasztoru  wtenczas  nie  szła  —  odrzekła 
pani  stolnikowa,  —   Przecie  wolna  jest 

—  Prawda!  —  odrzekł  stolnik. 
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'Ale  Zagłobie  poczęło  już  w  głowie  świtać.  Gdyby  sekret 
Krzysi  i  Wołodyjowskiego  był  mu  znany,  wszystko  byłoby 
mu  od  razu  jasne,  ale  bez  tej  znajomości  istotnie  trudno 
było  cośkolwiek  zrozumieć. 

Jednakże  bystry  dowcip  pana  Zagłoby  począł  przebijać 
mgłę  i  odgadywać  istotne  powody  i  intencyi  Krzysi  i  roz- 
paczy Wołodyjowskiego. 

Po  chwili  był  już  pewien,  że  Ketling  tkwi  w  tem,  co 
się  stało.  Przypuszczeniom  jego  brakło  tylko  pewności,  po- 
stanowił więc  pójść  do  Michała  i  zbadać  go  bliżej. 

Po  drodze  ogarnął  go  niepokój,  bo  tak   sobie  pomyślał: 

—  Mojej  w  tem  dużo  roboty.  Chciałem  zasycić  miodu 
na  Basine  i  Michała  wesele,  ale  nie  wiem,  jeślim,  zamiast 
miodu,  kwaśnego  piwa  nie  nawarzył,  bo  nuż  Michał  do  da- 
wnego postanowienia  *wróci  i  idąc  śladem  Krzysi,  habit 
wdzieje... 

Tu  aż  zimno  uczyniło  się  pauy  Zagłobie,  więc  przyspie- 
szył kroku  i  po  chwili  był  w  izbie  pana  Michała. 

Mały  rycerz  chodził  po  komnacie,  jak  zwierz  dziki  po 
klatce.  Czoło  miał  groźnie  namarszczone,  oczy  szklane  — 
cierpiał  niezmiernie.  Ujrzawszy  pana  Zagłobę,  stanął  nagle 
przed  nim  i  założywszy  ręce  na  piersiach,  zakrzyknął: 

—  Powiedz  mi  waćpan,  co  to  wszystko  znaczy? 

—  Michale!  —  odrzekł  Zagłoba  —  pomyśl,  ile  to  dzie- 
wek co  rok  do  klasztorów  wchodzi.  Zwyczajna  rzecz.  Są 
takie,  które  wbrew  woli  rodzicielskiej  idą,  dufając,  że  Pan 
Jezus  będzie  po  ich  stronie,  a  cóż  dopiero  taka,  którą  jest 
wolna... 

—  Niemasz  już  dłużej  tajemnicy!  • —  zawołał  pan  Mi- 
chał. —  Ona  nie  jest  wolna,  bo  mi  afekt  i  rękę  przed 
odjazdem  przyrzekła! 

—  Ha!  —  rzekł  Zagłoba  —  tegom  nie  wiedział! 

—  Tak  jest!  —  powtórzył  mały  rycerz, 

—  Może  tedy  pers  wazy  i  usłucha? 

—  Nie  dba  już  o  mnie!  Nie  chciała  mnie  widzieć!  — 
zawołał  z  głębokim  żalem  Wołodyjowski.  —  Jam  tu  dzień 
i  noo  dążyły  a  ona  już  mnie  i  widzieć  nie  chce!    Gom  |a 
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takiego  nczynił!  Jakie  grzechy  na  mnie  ciążą,  że  mnie 
gniew  Boży  ściga,  że  mną  wiatr,  jakoby  liściem  zeschłym 
żenię?  Jedna  umarła,  druga  do  klasztoru  idzie,  obie  Bóg 
mi  sam  odjął,  bom  widać  przeklęty,  bo  dla  każdego  jeat 
zmiłowanie,  dla  każdego  łaska,  jeno  nie  dla  mnie!... 

Pan  Zagłoba  zadrżał  w  duszy,  by  mały  rycerz,  żalem 
uniesion,  znów  bluźnić  nie  zaczął,  jako  niegdyś  po  śmierci 
Anusi  Borzobohatej,  więc,  by  myśl  jego  w  inną  stronę  od- 
wrócić, ozwał  się: 

—  Michale,  nie  wątp,  że  i  nad  tobą  jest  miłosierdzie, 
bo  to  grzech,  a  przecież  nie  możesz  tego  wiedzieć,  co  cię 
jutro  czeka?  Może  ta  sama  Krzysia,  wspomniawszy  na 
twoje  sieroctwo,  jeszcze  intencyę  odmieni  i  słowo  ci  zdzierży? 
Powtóre,  słuchaj  mnie,  Michale,  zali  i  to  nie  pociecha,  że 
ci  one  gołębie  sam  Bóg,  nasz  Ojciec  miłosierny,  zabiera, 
nie  zaś  mąż,  po  ziemi  chodzący?  Sam  powiedz,  ożyliby  tak 
było  lepiej? 

Na  to  mały  rycerz  począł  straszliwie  wąsikami  ruszać, 
zgrzyt  dobył  się  z  jego  zębów  i  zakrzyknął  przyduszonym 
i  urywanym  głosem: 

—  Gdyby  to  był  człek  żywy?  —  ha!...  niechby  się  taki 
znalazł!  Wolałbym!...  zostałaby  pomsta... 

—  A  tak  zostaje  modhtwa!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Słu- 
chaj mnie,  stary  przyjacielu,  bo  lepszej  rady  nikt  ci  nie 
da...  Może  też  Bóg  zmieni  jeszcze  wszystko  na  dobre.  Ja 
sam...  wiem...  innej  ci  życzyłem,  ale  widząc  twoją  boleść, 
boleję  razem  z  tobą  i  razem  z  tobą  będę  Boga  prosił,  by 
cię  pocieszył  i  serce  tej  nieużytej  panny  ku  tobie  znowu 
nakłonił. 

To  rzekłszy,  pan  Zagłoba  począł  ocierać  łzy,  były  to 
zaś  łzy  szczerej  przyjaźni  i  pohtowania.  Gdyby  to  było 
w  mocy  pana  Zagłoby,  byłby  w  tej  chwili  odrobił  wszystko, 
co  dla  usunięcia  Krzysi  uczynił  i  pierwszy  rzucił  ją  w  ra- 
miona Wołodyjowskiemu. 

—  Słuchaj!  —  rzekł  po  chwili  —  rozmów  się  jeszcze 
z  Krzysia,  przedstaw  jej  swój  lament,  swoją  boleść  niezno- 
śną i  niech  cię  Bóg  błogosławi.  Chybaby  w  niej  było  serce 
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z  kamienia,  gdyby  nie  miała  się  nad  tobą  ulitowaó.  Ale 
dufam,  że  tego  nie  uczyni.  Chwalebna  to  rzecz  habit,  ale 
nie  z  krzywdy  ludzkiej  uszyty.  Powiedz  jej  to.  Obaczysz... 
Ej,  Michale!  dziś  płaczesz,  a  jutro  może  będziem  na  zrę- 
ko winach  pili.  Pewien  jestem,  że  tak  będzie!  Pannisko  się 
stęskniło  i  dlatego  jej  habit  do  głowy  przyszedł.  Pójdzie 
ona  do  klasztoru,  ale  do  takiego,  w  którym  ty  będziesz 
na  chrzciny  dzwonił...  Może  też  istotnie  trocha  słabuje,  a  nam 
o  habicie  gadała  dlatego  jeno,  żeby  nam  oczy  zamydlić. 
Przecie  z  jej  gęby  tego  nie  słyszałeś,  a  da  Bóg  i  nie  usły- 
szysz! Ha!  umówiliście  tajemnicę,  a  ona  nie  chciała  jej 
zdradzić  i  klimkiem  w  oczy!  klimkiem  w  oczy!  Jako  żywo, 
nic  to  innego,  jeno  niewieścia  chytrość! 

Słowa  pana  Zagłoby  podziałały,  jak  balsam,  na  stroskane 
serce  małego  rycerza;  nadzieja  wstąpiła  weń  na  nowo,  oczy 
wezbrały  łzami,  długi  czas  nic  mówić  nie  mógł;  dopiero, 
gdy  łzy  pohamował,  rzucił  się  w  ramiona  pana  Zagłoby 
i  rzekł: 

—  Bodaj  się  tacy  przyjaciele  na  kamieniu  rodzili!  Ozy 
aby  tak  będzie,  jak  waćpan  mówisz? 

—  Niebabym  ci  przychylił!  Będzie  tak!  Zali  pamiętasz, 
żebym  kiedy  fałszywie  prorokował,  zali  nie  ufasz  mojej 
eksperyencyi  i  dowcipowi?... 

—  Bo  waćpan  nie  imainujesz  sobie  nawet,  jak  ja  tę  pannę 
miłuję.  Nie,  żebym  o  tamtej  kochanej  niebodze  zapomniał, 
codzień  się  za  nią  modlę!  Ale  i  do  tej  tak  serce  przywarło, 
jako  huba  do  drzewa,  Mojeż  to  kochanie!  Co  ja  się  o  tej 
niebodze,  tam  w  trawach,  namyślałem  i  rankiem  i  wieczo- 
rem i  w  południe!  Wkońcu  tom  już  do  siebie  gadać  po- 
czął, ile  że  konfidenta  żadnego  nie  miałem.  Jak  mi  Bóg 
miły,  że  gdy  się  ordyńca  gonić  w  burzanach  przygodziło, 
tom  już  w  pędzie  jeszcze  o  niej  myślał. 

—  Wierzę.  Mnie  z  płaczu  za  jedną  dziewką  oko  w  mło- 
dości wypłynęło,  a  jeśli  nie  wypłynęło  całkiem,  to  bielmem 
zaszło. 

—  Nie  dziwuj  się  waćpan;  przyjeżdżam,  ledwie  tchu 
mi  staje,  aż  tu  pierwsze  słowo:  klasztor.  Ale  przecie  w  per- 
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swazyę  ufam  i  w  jej  serce  i  słowo.  Jak  to  waćpan  powie- 
działeś? „Dobry  habit''...  ale  z  czego? 

—  Ale  nie  z  krzywdy  ludzkiej... 

—  Wybornie  powiedziane!  Że  ja  to  nigdy  żadnej  ma- 
ksymy nie  mogłem  ułożyć!  W  staunicy  byłaby  rozrywka 
gotowa.  Niepokój  siedzi  wciąż  we  mnie,  ale  przecie  otuchę 
mi  waćpan  wlałeś.  Ułożyliśmy  z  nią  istotnie,  żeby  rzecz 
w  tajemnicy  została,  więc  to  słusznie,  że  dziewka  mogła 
jeno  dla  pozoru  o  habicie  mówić...  Jeszcze  jakoweś  walne 
argumentum  waćpan  przytoczyłeś,  ale  nie  mogę  sobie  przy- 
pomnieć... Znacznie  mi  ulżyło. 

—  To  chodź  do  mnie,  albo  tu  każę  gąsiorek  przynieść. 
Po  drodze  się  przygodzi!... 

Poszli  i  pili  znacznie  do  późna. 

Nazajutrz  przybrał  pan  Wołodyjowski  ciało  w  piękne 
suknie,  a  twarz  w  powagę,  uzbroił  się  we  wszystkie  argu- 
menta,  które  mu  do  głowy  samemu  przyszły  i  te,  które 
mu  pan  Zagłoba  poddał  i  tak  uzbrojony  zeszedł  do  jadal- 
nej izby,  gdzie  wszyscy  zwykle  gromadzili  się  na  śniada- 
nie. Z  całej  kompanii  brakło  też  tylko  Krzysi,  lecz  i  ona 
nie  dała  na  się  długo  czekać,  zaledwie  bowiem  mały  rycerz 
zdołał  przełknąć  dwie  łyżki  polewki,  gdy  przez  otwarte 
drzwi  dał  się  słyszeć  szelest  sukni  i  dziewczyna  weszła  do 
pokoju. 

Weszła  bardzo  prędko,  raczej  wpadła.  Policzki  jej  pło- 
nęły, powieki  miała  spuszczone,  w  twarzy  pomieszanie,  przy- 
mus i  bojaźń. 

Zbliżywszy  się  do  Wołodyjowskiego,  podała  mu  obie 
ręce,  ale  nie  podniosła  nań  oczu  wcale  i  gdy  on  począł 
całować  z  zapałem  te  ręce,  zbladła  zaraz  bardzo,  przytem 
nie  zdobyła  się  ani  na  jedno  słowo  powitania. 

A  jego  serce  przepełniła  wnet  miłość,  niepokój  i  zachwy- 
cenie na  widok  jej  twarzy,  deUkatnej,  a  mieniącej  się,  jak 
cudowny  obraz;  na  widok  tej  postaci  wysmukłej,  a  lubej, 
od  której  biło  jeszcze  ciepło  niedawnego  snu,  wzruszyło 
go  nawet  jej  pomieszanie  i  owa  bojaźń,  malująca  się 
w  obliczu. 
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—  Kwiatuszku  najdroższy!  —  pomyślał  sobie  w  du- 
szy —  czego  się  boisz?  Toż  jabym  życie  i  krew  oddał 
za  ciebie... 

Ale  nie  powiedział  tego  głośno,  tylko  swoje  spiczaste 
wąsiki  przyciskał  tak  długo  do  jej  rąk  atłasowych,  że  aż 
ślady  czerwone  na  nich  zostawił. 

Basia,  patrząc  na  to  wszystko,  umyśl aie  nagarnęła  sobie 
płową  czuprynę,  by  nikt  wzruszenia  jej  nie  dostrzegł,  ale 
nikt  na  nią  nie  zwracał  w  tej  chwili  uwagi;  wszyscy  spo- 
glądali na  tamte  parę  i  nastało  kłopotliwe  milczenie. 

Przerwał  je  pierwszy  pan  Michał. 

—  Noc  mi  w  smutku  i  niepokoju  zeszła  —  rzekł  — 
bom  wszystkich  wczoraj  widział,  prócz  wacpanny  i  takie 
mi  okrutne  wieści  o  niej  powiedziano,  że  mi  do  płakania 
więcej,  niż  do  snu  było. 

Krzysia,  słysząc  tak  otwartą  mowę,  przybladła  jeszcze 
mocniej,  tak,  że  Wołodyjowski  przez  chwilę  pomyślał,  iż  ją 
omdlenie  chwyci,  więc  rzekł  pospiesznie: 

—  Musimy  się  w  tej  materyi  rozmówić,  ale  teraz  o  nic 
nie  będę  więcej  pytał,  żebyś  się  waćpanna  uspokoić  i  ochło- 
nąć mogła.  Toć  ja  nie  żaden  barbarus,  ani  wilk  jestem, 
a  Bóg  widzi,  ile  mam  życzliwości  dla  wacpanny. 

—  Dziękuję!  —  szepnęła  Krzysia. 

Pan  Zagłoba,  stolnik  i  jego  żona  poczęli  bezprzestannie 
zamieniać  ze  sobą  spojrzenia,  jakby  zachęcając  się  wzaje- 
mnie do  poczęcia  zwykłej  rozmojvy,  ale  długo  żadne  nie 
mogło  się  jakoś  na  to  odważyć,  dopiero  pierwszy  pan  Za- 
głoba zaczął: 

—  Trzeba  —  rzekł,  zwracając  się  do  przybyłych  —  że- 
byśmy pojechali  dziś  do  miasta.  Wre  już  tam  przed  ele- 
kcyą,  jak  w  ukropie,  bo  każdy  swego  kandydata  zaleca. 
Po  drodze  powiem  waszmościom,  komu,  mojem  zdaniem, 
powinniśmy  dać  kreskę. 

Nikt  się  nie  ozwał,  więc  pan  Zagłoba  potoczył  osowia- 
łem okiem  naokoło,  wreszcie  zwrócił  się  do  Basi: 

—  A  ty,  chrząszczu,  pojedziesz  z  nami? 

—  Pojadę,  choćby  na  Ruś!  —  odrzekła  szorstko  Basia. 
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I  znów  nastało  milczenie.  Na  takich  próbach  klejenia 
rozmów,  które  nie  chciały  się  kleić,  przeszło  całe  śnia- 
danie. 

Xakoniec  uczestnicy  wstali. 

Wówczas  Wołodyjowski  zbliżył  się  natychmiast  do  Krzysi 
i  rzekł: 

—  Muszę  z  waćpanną  sam  na  sam  pomówić. 
Poczem  podał  jej  ramię  i  wyprowadził  ją  do  przyległej 

izby,  do  tej  samej,   która    była    świadkiem   pierwszego  ich 
pocałunku. 

Posadziwszy  Krzysię  na  sofie,  sam  usiadł  przy  niej  i  po- 
czął głaskać  ją  dłonią  po  włosach,  jakoby  głaskał  małe 
dziecko. 

—  Krzysiu!  —  ozwał  się  wreszcie  łagodnym  głosem.  — 
Zali  ci  konfuzya  przeszła?  Możesz-że  mi  spokojnie  i  przy- 
tomnie odpowiadać? 

Jej  konfuzya  przeszła,  a  oprócz  tego  wzruszyła  ją  jego 
dobroć,  więc  po  raz  pierwszy  podniosła  na  niego  na  chwilę 
oczy: 

—  Mogę  —  rzekła  cicho. 

—  Zali  prawda,  żeś  ty  się  ofiarowała  do  zakonu? 

Na  to  Krzysia  złożyła  ręce  i  poczęła  szeptać  bła- 
galnie : 

—  Nie  bierz  mi  tego  waćpan  za  złe,  nie  przeklinaj 
mnie,  ale  taki 

—  Krzysiu!  —  rzekł  Wołodyjowski  —  godziż  to  się 
deptać  po  szczęśliwości  ludzkiej,  jako  ty  po  niej  depcesz? 
Gdzie  twoje  słowa,  gdzie  nasza  umowa?  Ja-ć  z  Bogiem 
wojny  prowadzić  nie  mogę,  ale  to  ci  naprzód  powiem,  co 
pan  Zagłoba  wczoraj  do  mnie  powiedział,  że  habit  nie  po- 
winien być  z  krzywdy  ludzkiej  zszywany.  Krzywdą  moją 
chwały  Bożej  nie  pomnożysz,  bo  Pan  Bóg  nad  całym  świa- 
tem króluje;  Jego  są  narody  wszelkie,  Jego  lądy  i  morza 
i  rzeki  i  ptastwo  powietrzne  i  zwierz  leśny  i  słońca  i  gwia- 
zdy; On  ma  wszystko,  co  ci  tylko  na  myśl  przyjść  może 
i  jeszcze  więcej,  a  ja  jeno  ciebie  jedną,  kochaną  i  drogą, 
ifi  moje  szczęście;  tyś  moje  mienie  całe.  I  czyli  ty  możesz 
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przypuścić,  że  Pan  Bóg  potrzebuje,  On,  taki  bogacz,  jedyny 
skarb  ubogiemu  żołnierzowi  wydzierać?...  Że  On  w  dobroci 
swojej  na  to  się  zgodzi,  że  się  uraduje,  nie  obrazi?...  Patrz- 
źe,  co  Mu  dajesz  —  siebie?  Ale  tyś  moja,  boś  mi  sama 
przyrzekła,  więc  cudze  mu  dajesz,  nie  własne;  dajesz  Mu 
moje  płakanie,  moją  boleść,  może  śmierć  moją.  Masz -że  do 
tego  prawo?  Rozważ  to  w  sercu  i  w  umyśle,  wkońcu  spy- 
taj sumienia  własnego...  Bo  żebym  cię  był  obraził,  żebym 
się  w  kochaniu  sprzeniewierzył,  żebym  cię  zapomniał,  że- 
bym się  win  jakowychś  i  zbrodni  dopuścił  —  ha!  nie  mó- 
wię, nie  mówię!  Alem  ja  pojechał  do  ordy  nasłuchiwać, 
grasantów  podchodzić,  ojczyźnie  krwią,  zdrowiem  i  wcza- 
sem  służyć,  a  ciebiem  kochał,  o  tobiem  po  dniach  całych 
i  nocach  przemyśli  wał  i  jako  jeleń  do  wód,  jako  ptak  do 
powietrza,  jako  dziecko  do  matki  i  jak  rodzic  do  dziecka, 
takem  do  ciebie  tęsknił!...  I  za  to  wszystko  takież  mi  po- 
witanie, taką  mi  nagrodę  zgotowałaś?...  Krzysiu  najmilsza, 
mój  przyjacielu,  moje  kochanie  wybrane,  powiedz  mi,  skąd 
się  to  wzięło?  Wymień  mi  swoje  racye  równie  szczerze, 
równie  otwarcie,  jak  ja  ci  swoje  racye  i  swoje  prawa  przy- 
taczam; dochowaj  mi  wiary,  nie  ostawiaj  mnie  samego  jeno 
z  nieszczęściem.  Samaś  mi  dała  prawo  —  nie  czyń  mnie 
banitom!... 

Nie  wiedział  nieszczęsny  pan  Michał,  że  jest  prawo  wię- 
ksze i  starsze  od  wszelkich  ludzkich,  na  mocy  którego  serce 
za  miłością  tylko  iść  musi  i  idzie,  a  które  kochać  przestaje, 
to  już  tern  samem  najgłębszego  wiarołomstwa  się  dopuszcza, 
choć  często  tak  niewinnie,  jak  niewinnie  gaśnie  lampa,  w  któ- 
rej się  ogień  wypahł. 

Więc  nie  wiedząc  o  tern,  Wołodyjowski  za  kolana  Krzy- 
się  objął  i  prosił  i  błagał,  a  ona  odpowiadała  mu  tylko 
potokami  łez,  bo  właśnie  już  sercem  odpowiedzieć  nie 
mogła. 

—  Krzysiu  —  rzekł  wreszcie,  wstając,  rycerz  —  we 
łzach  twoich  szczęśliwość  moja  utonąć  może,  a  ja  cię  nie 
o  tO;  jeno  o  ratunek  proszęl 
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—  Nie  pytaj  mnie  waópan  o  racye!  —  odrzekła,  łka- 
jąc, Krzysia  —  nie  pytaj  o  przyczyny,  bo  to  już  tak  być 
musi  i  inaczej  być  nie  może.  Nie  wartam  takiego,  jak  wać- 
pan,  człowieka  i  nigdy  nie  byłam  warta...  Wiem,  jaką  wać- 
panu  krzywdę  czynię  i  to  mnie  boli  tak  okrutnie,  że  ot! 
rady  dać  sobie  nie  mogę!...  Ja  wiem,  że  to  krzywda... 
O  Boże  wielki,  serce  się  kraje!  Wybacz  waćpan,  nie  opusz- 
czaj mnie  w  gniewie,  odpuść,  nie  przeklinaj! 

To  rzekłszy,  Krzysia  rzuciła  się  przed  Wołodyjowskim 
na  kolana. 

—  Wiem,  że  cię  krzywdzę,  ale  łaski  waćpanowej  i  zmi- 
łowania proszę! 

Tu  ciemna  główka  Krzysi  schyliła  się  aż  do  podłogi. 
Wołodyjowski  podniósł  w  jednej  chwili  przemocą  biedną 
płaczkę  i  posadził  ją  uapowrót  na  sofie,  sam  zaś  począł 
chodzić,  jak  biedny,  po  komnacie.  Czasami  stawał  nagle 
i  pięści  do  skroni  przykładał,  to  znów  chodził,  nakoniec 
stanął  przed  Krzysia. 

—  Zostaw-że  sobie  czas,  a  mnie  jakową  nadzieję  — 
rzekł.  —  Pomyśl,  że  i  ja  nie  z  kamienia.  Czemu  mi  roz- 
palone żelazo  bez  żadnej  Htości  przykładasz?  Toż,  choćbym 
nie  wiem  jak  był  cierpliwy,  przecie,  gdy  skóra  zasyczy, 
to  i  mnie  boleść  przejmie...  Ja  ć  nie  umiem  nawet  powie- 
dzieć, jak  mi  bolesno...  Dalibóg,  nie  umiem!...  Prostak, 
widzisz,  jestem  i  lata  w  wojnie  zeszły...  O  dla  Boga!  o  Jezu 
miły!  W  tej  samej  izbie  my  się  kochali!  Krzychna!  Krzy- 
chna!  Myślałem,  że  po  wiek  będziesz  moja,  a  teraz  nic,  nic! 
Co  się  z  tobą  stało?  Kto  ci  serce  odmienił?  Krzysiu,  toó- 
że  ja  ten  sam!...  I  tego  nie  wiesz,  że  dla  mnie  to  gorszy 
cios,  niż  dla  innego,  bom  ja  już  jedno  kochanie  stracił? 
Jezu,  co  ja  jej  powiem,  żeby  jej  serce  poruszyć?...  Człek 
się  tylko  męczy  i  tyle.  Ostawże  mi  choć  nadzieję!  Nie  od- 
bieraj wszystkiego  od  razu!... 

Krzysia  nie  odrzekła  nic,  tylko  łkanie  wstrząsało  nią 
coraz  większe,  mały  rycerz  zaś  stał  przed  nią,  hamując 
z  początku  żal,  a  potem  gniew  straszny  i  dopiero,  gdy  go 
w  sobie  złamał,  powtórzył: 
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—  Ostawże  mi  choć  nadzieję!  Słyszysz? 

—  Nie  mogę,  nie  mogę!  —  odpowiedziała  Krzysia. 
Na  to  pan  Wołodyjowski  poszedł   do  okna  i  głowę    do 

zimnej  szyby  przyłożył.  Długi  czas  stał  tak  bez  ruchu,  na- 
koniec  odwrócił  się  i  postąpiwszy  parę  kroków  do  Krzysi, 
rzekł  bardzo  cicho: 

—  Bądź  waćpanna  zdrowa!  Nic  tu  po  mnie.  Oby  ci 
było  dobrze,  jako  mnie  będzie  źle!  Wiedz  o  tem,  że  ci 
usty  zaraz  odpuszczam,  a  jak  Bóg  da,  to  ci  i  sercem  od- 
puszczę... Miej  jeno  więcej  miłosierdzia  nad  męką  ludzką 
i  drugi  raz  nie  przyrzekaj.  Niema  co  gadać,  nie  wynoszę 
szczęścia  z  tych  progów!...   Bądź  zdrowa! 

To  rzekłszy,  ruszył  wąsikami,  skłonił  się  i  wyszedł. 
W  przyległej  komnacie  zastał  oboje  stolnikowstwo  i  Za- 
głobę, którzy  porwali  się  zaraz,  jakby  tjhcąc  wypytywać, 
ale  on  tylko  ręką  machnął. 

—  Na  nic  wszystko!  —  rzekł.  —  Ostawcie  mnie  w  spo- 
koju!... 

Z  tej  komnaty  wazki  korytarzyk  prowadził  do  jego  izby; 
w  korytarzyku  owym,  przy  schodach  do  panieńskiej  kwa- 
tery, Basia  zastąpiła  małemu  rycerzowi  drogę. 

—  Niech  waćpana  Bóg  pocieszy  i  odmieni  Krzysine 
serce!  —  zawołała  drgającym  od  łez  głosem. 

On  przeszedł  mimo,  nawet  nie  spojrzawszy  na  nią,  nie 
powiedziawszy  ni  słowa.  Nagle  porwał  go  gniew  szalony, 
gorycz  wezbrała  w  piersi,  więc  zawrócił  się  i  stanął  przed 
niewinną    Basią    ze    zmienioną   i  pełną  szyderstwa  twarzą: 

—  Przyrzecz  waćpanna  Ketlingowi  rękę  —  rzekł  chra- 
pliwie —  rozkochaj  go,  a  potem  podepcz,  rozedrzyj  mu 
serce  i  idź  do  klasztoru! 

—  Panie  Michale!  —  zawołała  ze  zdumieniem  Basia. 

—  Wygódź  sobie,  zakosztuj  pocałowań,  a  potem  idź 
pokutować!...  Bodaj  was  zabito!... 

Tego  było  już  Basi  zanadto.  Bóg  jeden  widział,  ile  było 
zaparcia  się  siebie  w  tem  życzeniu,  jakie  Wołodyjowskiemu 
wypowiedziała,  by  Bóg  odmienił  Krzysine  serce  —  i  za  to 
spotkało  ją  niesłuszne  posądzenie^  szyderstwo,  obelga  w  chwil 


—     28     — 

właśnie,    w  której    byłaby  oddała  krew,  by  pocieszyć  nie- 
wdzięcznika. 

Więc  wzburzyła  się  w  niej  natychmiast  prędka,  jak  pło- 
mień, duszka,  policzki  rozgorzały,  rozdęły  się  różowe 
nozdrza  i  bez  chwili  namysłu  zawołała,  potrząsając  płową 
czupryną: 

—  Wiedz  waćpan,  że  dla  Ketlinga  nie  ja  idę  do  kla- 
sztoru I 

To  rzekłszy,  skoczyła  na  schody  i  znikła  z  przed  oczu 
rycerza. 

A  on  stanął,  jak  słup  kamienny,  potem  zaczął  prze- 
cierać sobie  oczy,  nakształt  człowieka,  który  się  budzi 
ze  snu. 

Wtem  zabiegł  krwią,  chwycił  się  za  szablę  i  zakrzyknął 
strasznym  głosem: 

—  Górze  zdrajcy! 

I  w  kwadrans  później  pędził  do  Warszawy,  aż  wiatr 
wył  mu  w  uszach,  aż  grudki  ziemi  leciały  stadem  z  pod 
kopyt  jego  konia. 


ROZDZIAŁ  III. 

Ujrzeli  go  odjeżdżającego  stolnikowstwo,  a  także  pan 
Zagłoba  i  niepokój  ogarnął  wszystkie  serca,  więc  pytaU  się 
wzajemnie  oczyma,  co  się  stało  i  dokąd  jedzie? 

—  Boże  wielki!  —  zawołała  pani  stolnikowa  —  jeszcze 
na  Dzikie  Pola    ruszy  i  nie  ujrzę  go  więcej   w  życiu! 

—  Albo  w  klasztorze,  za  przykładem  tamtej  błaźnicy 
się  zamknie!   —  rzekł  zdesperowany   pan  Zagłoba. 

—  Tu  trzeba  radzić  I  —  dodał  stolnik. 

Wtem  otworzyły  się  drzwi  i  do  pokoju  wpadła,  jak 
wicher  Basia,  wzburzona,  blada  i  zatkawszy  oczy  palcami, 
tupiąc  zarazem  na  środku  izby,  jak  małe  dziecko,  poczęła 
piszczeć: 

—  Rety!  ratujcie!  Pan  Michał   pojechał  zabić  Ketlinga! 
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Kto  w  Boga    wierzy,    niech    leci  za  nim  hamować!    Rety! 
rety!.,. 

—  Oo  ci  jest,  dziewczyno?  —  zawołał,  chwytając  jej 
ręce,  Zagłoba. 

—  Rety!  pan  Michał  zabije  Ketlinga!  Przeze  mnie 
krew  się  poleje,  a  Krzysia  umrze,    wszystko  przeze  mnie! 

—  Gadaj!  —  krzyknął,  potrząsając  nią,  Zagłoba.  — 
Skąd  wiesz?  Dlaczego  przez  ciebie? 

—  Bom  mu  w  złości  powiedziała,  że  oni  się  miłują,  że 
Krzysia  dla  Kethnga  idzie  za  kratę.  Kto  w  Boga  wierzy, 
niech  leci,  hamuje!  Jedź  waćpan  coprędzej,  jedźcie  wszyscy, 
jedźmy  wszyscy! 

Pan  Zagłoba,  nieprzywykły  czasu  w  takich  wypadkach 
tracić,  wypadł  na  podwórze  i  natychmiast  kazał  zaprzęgać 
do  karabona. 

Pani  stolnikowa  chciała  wypytywać  Basię  o  zdumiewa- 
jącą nowinę,  ani  się  bowiem  dotychczas  domyślała  jakich- 
kolwiek między  Krzysia  a  Ketlingem  afektów,  lecz  Basia 
wypadła  za  panem  Zagłobą,  aby  nad  zaprzęganiem  czuwać,  po- 
magała wyprowadzać  konie,  zakładać  je  do  dyszla,  nakoniec 
zajechała  na  koźle  z  gołą  głową  przed  ganek,  na  którym 
dwaj  mężowie,    już  przybrani,  czekali. 

—  Wyłaź!  —  rzekł  do  niej  Zagłoba. 

—  Nie  wylazę! 

—  Wyłaź!  mówię  ci! 

—  Nie  wylazę!  Siadajcie,  macie  siadać,  a  nie,  to  sama 
pojadę! 

To  mówiąc,  zebrała  lejce,  a  oni,  widząc,  że  upór  dzie- 
wczyny znaczną  mógłby  spowodować  mitręgę,  przestah  ją 
wzywać,  by  zlazła. 

Tymczasem  nadbiegł  z  biczem  czeladnik,  a  pani  stolni- 
kowa zdołała  jeszcze  wynieść  Basi  szubkę  i  kołpaczek,  bo 
dzień  był  chłodny, 

Poczem  ruszyli. 

Basia  pozostała  na  koźle;  pan  Zagłoba,  pragnąc  się  z  nią 
rozmówić,  wzywał  ją,  by  się  przesiadła  na  przednie  siedze- 
nie; ale  i  tego  nie  chciała  uczynić,  może  ze  strachu,  by  jej 


—     so- 
nie łajano;    więc   musiał    wypytywać  z  daleka,    a  ona  mu 
odpowiadała,  nie  odwracając  głowy. 

—  Skąd  ty  wiesz  —  rzekł  —  o  tem,  coś  o  tamtycłi 
dwojgu  Micłiałowi  powiedziała? 

—  Ja  wszystko  wiem! 

— '  Czy  Krzysia  powiedziała  ci  cośkolwiek? 

—  Krzysia  nic  mi  nie  mówiła. 

—  To  może  Szkot? 

• —  Nie,  ale  ja  wiem,  że  on  dlatego  do  Anglii  wyjeżdża. 
Wszystkich  wywiódł  w  pole,  prócz  mnie. 

—  Zadziwiająca  rzecz!  —  rzekł  Zagłoba^ 
A  Basia: 

—  Waćpana  to  robota;  nie  trzeba  ich  było  ku  sobie 
popychać. 

—  Cicho  tam  siedź  i  nie  wtrącaj  się  w  nieswoje  rze- 
czy! —  odparł  Zagłoba,  którego  ubodło  to  najwięcej,  że 
przy  stolniku  latyczowskim  spotkała  go  ta  wymówka. 

Więc  po  chwili  jeszcze  dodał: 

—  Ja  popychałem  kogo!  ja  raiłem?  Ot,  to!  Lubię  takie 
supozycye! 

—  Aha?  może  nie?  —  odrzekła  dziewczyna, 
I  dalej  jechali  w  milczeniu. 

Pan  Zagłoba  nie  mógł  jednak  opędzić  się  myśli,  że  Basia 
ma  słuszność  i  że  wszystkiemu,  co  zaszło,  on  winien  jest 
w  znacznej  części.  Myśl  ta  gryzła  go  niepomału,  a  że 
i  karabon  trząsł  przytem  okrutnie,  więc  stary  szlachcic 
wpadł  w  jak  najgorszy  humor  i  nie  szczędził  sam  sobie 
wyrzutów. 

—  Słusznaby  była  rzecz  —  myślał  —  gdyby  Woło- 
dyjowski z  KetHugem  uszy  mi  obcięli  na  spółkę.  Żenić 
kogoś  wbrew  woH,  to  toż  samo,  coby  mu  kazać  na  koniu 
twarzą  do  ogona  jeździć.  Ma  racyę  ta  mucha!  Jeśli  się 
tamci  pobiją,  krew  Kethngowa  spadnie  na  mnie.  O  tom 
się  na  starość  w  praktyki  wdał!  Tfu,  do  licha!  Jeszcze 
mnie  w  ostatku  mało  w  pole  nie  wywiedli,  bom  się  ledwie 
domyślał,    czemu    Ketling  chce  za  morze,    a  tamta  kawka 


—     Bi- 
do klasztoru,  tymczasem  hajduczek  wszystko,  Jak  się  poka- 
zuje, od  dawna  spenetrował... 

Tu  zamyślił  się  pan  Zagłoba,  a  po  chwili  mruknął: 

—  Szelma,  nie  dziewczyna!  Michał  od  raka  oczu  poży- 
czył, żeby  taką  dla  tamtej  kukły  spostponować! 

Tymczasem  dojechali  do  miasta,  ale  tu  dopiero  zaczęły 
się  trudności,  bo  żadne  z  nich  nie  wiedziało,  ani  gdzie 
mieszka  obecnie  Ketling,  ani  też  dokąd  mógł  udać  się  Wo- 
łodyjowski, szukać  zaś  w  takim  tłumie  ludzi,  było  to  szu- 
kać ziarna  w  korcu  maku. 

Naprzód  więc  udali  się  na  dwór  hetmana  wielkiego.  Tam 
powiedziano  im,  że  Ketling  tego  ranka  miał  wyjechać  w  za- 
morską podróż,  Wołodyjowski  zaś  był,  rozpytując  się  o  niego, 
ale  gdzie  się  udał,  nikt  nie  wiedział.  Przypuszczano,  że  może 
do  chorągwi,  stojących  w  polu  za  miastem. 

Pan  Zagłoba  kazał  nawrócić  ku  obozowi,  ale  i  tam  nie 
można  było  złapać  języka.  Objechali  jeszcze  wszystkie  go- 
spody przy  ulicy  Długiej,  byh  na  Pradze,  wszystko  na 
próżuo. 

Tymczasem  zapadła  noc,  a  że  o  gospodzie  nie  było  co 
i  myśleć,  musieli  wracać  do  domu. 

Wracali  w  strapieniu,  Basia  popłakiwała  trochę,  po- 
bożny stolnik  odmawiał  pacierze,  Zagłoba  na  prawdę  był 
niespokojny.  Próbował  jednak  pocieszyć  siebie  i  kom- 
panię. 

—  Ha!  kłopoczemy  się  —  rzekł  —  a  tam  Michał  może 
już  w  domu? 

—  Albo  usieczon!  —  rzekła  Basia. 

I  poczęła  się  wić  na  bryce,   powtarzając  ze  łzami: 

—  Uciąć  mi  język!  moja  wina!  moja  wina!  O  Jezu!  ja 
chyba  zwaryuję! 

A  Zagłoba: 

—  Cichaj  dziewczyno!  nie  twoja  wina  i  to  wiedz,  że 
jeśli  kto  usieczon,  to  nie  Michał! 

—  Mnie  i  tamtego  żal!  Pięknieśmy  mu  zapłaciU  za  go- 
ścinność, niema  co  mówić.  Boże!  Boże! 

—  Prawda-by  była!  —  dorzucił  pan  Makowiecki, 
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—  Dajcie  do  licha  spokój!  Ketling  pewnie  już  tam  bliżej 
Prus,  niż  Warszawy.  Przecieżeście  słyszeli,  że  wyjechał. 
Mam  w  Bogu  nadzieję,  że  choćby  się  i  spotkali  z  Wo- 
łodyjowskim,  wspomną  na  starą  przyjaźń,  na  odbywane 
razem  służby.  Toż  oni  strzemię  w  strzemię  jeździli,  sypiali 
na  jednej  kulbace,  razem  chodzili  na  podjazdy,  w  jednej 
krwi  maczali  ręce.  W  calem  wojsku-  amicycya  ich  tak  była 
sławna,  że  Ketlinga,  z  uwagi  na  jego  gładkość,  nazywali 
żoną  Wołodyjowskiego.  Niepodobieństwo,  żeby  im  to  na 
myśl  nie  przyszło,  gdy  się  ujrzą! 

—  Czasem  to  jednak  i  tak  bywa  —  rzekł  roztropny 
stolnik  —  że  właśnie  największa  przyjaźń  w  największą 
zawziętość  się  przeradza.  Tak  w  moich  stronach  pan  Deyma 
usiekł  pana  Ubysza,  z  którym  dwadzieścia  lat  w  największej 
żył  konkordyi.  Mogę  waszmości  szczegółowie  ten  nieszczę- 
śliwy wypadek  opowiedzieć. 

—  Żeby  myśl  była  spokojniejsza,  chętniebym  posłuchał, 
tak  samo,  jak  rad  słucham  jejmości  dobrodziejki,  wasz- 
mościnej  małżonki,  która  także  ma  zwyczaj  dokumentnie 
opowiadać,  nie  odkładając  genealogii  na  stronę;  ale  mi  to 
w  głowie  utkwiło,  coś  waść  o  przyjaźni  i  zawziętości  rzekł. 
Niech  Bóg  broni,  niech  Bóg  broni,  by  i  teraz  tak  być 
miało ! 

—  Jeden  zwał  się  pan  Deyma,  drugi  pan  Ubysz!  Obaj 
godni  ludzie  i  komilitoni... 

—  Oj!  oj!  oj!  —  rzekł  ponuro  pan  Zagłoba.  —  Ufajmy 
w  miłosierdziu  Bożem,  że  teraz  tak  nie  będzie,  ale  jeśli 
się  zdarzy,  to  w  takim  razie  Ketling  trup! 

—  Nieszczęście!  —  rzekł  po  chwili  milczenia  stolnik.  — 
Tak!  tak!  Deyma  i  Ubysz!  Jak  dziś  pamiętam!  A  szło  także 
o  białogłowę. 

—  Wiecznie  te  białogłowy!  Pierwsza  lepsza  kawka  ta- 
kiego ci  piwa  nawarzy,  że  kto  wypije,  temu  po  niem  będzie 
niestrawno  —  mruknął  Zagłoba. 

—  Waćpan  na  Krzysię  nie  napadaj!  —  zawołała  nagle 
Basia. 

Na  to  Zagłoba: 
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—  BogdaJ  się  był  Michał  w  tobie  zakochał,  nie  byłoby 
tego  wszystkiego... 

Tak  rozmawiając,  dojechali  do  domu.  Serca  zabiły  im 
na  widok  światła  w  oknach,  bo  pomyśleli,  że  może  Woło- 
dyjowski już  wrócił. 

Tymczasem  przyjęła  ich  sama  pani  stolnikowa,  niespo- 
kojna i  bardzo  stroskana.  Dowiedziawszy  się,  że  wszelkie 
poszukiwania  na  nic  się  nie  przydały,  zalała  się  rzewnemi 
łzami  i  poczęła  wyrzekać,  że  brata  już  więcej  nie  obaczy; 
Basia  zawtórowała  jej  zaraz  w  lamentach,  również  Zagłoba 
nie  mógł  sobie  dać  rady  ze  strapienia. 

—  Pojadę  jeszcze  jutro  do  dnia,  ale  sam  —  rzekł  — 
może  się  czegoś  o  nim  dowiem, 

—  Będziem  szukać  lepiej  we  dwóch  —  wtrącił  stolnik. 

—  Nie!  waszmośó  zostań  przy  niewiastach.  Jeśli  Ketling 
żyw,  dam  wam  znać. 

—  Dla  Boga!  Toż  my  w  domu  tego  człowieka  mie- 
szkamy! —  rzekł  znów  stolnik.  —  Jutro  trzeba  będzie 
jakąkolwiek  gospodę  znaleźć,  a  niechby  i  namioty  w  polu 
rozbić,  byle  tu  dłużej  nie  mieszkać! 

—  Czekajcie  wieści  ode  mnie,  bo  się  znów  pogubimy!  — 
rzekł  Zagłoba.  —  JeśU  Ketling  usieczon... 

—  Ciszej  waść  mów,  na  rany  Boskie!  —  zawołała  stol- 
nikowa —  bo  służba  co  usłyszy  i  jeszcze  Krzysi  doniesie, 
a  ona  i  tak  ledwie  żywa. 

—  Pójdę  do  niej  —  rzekła  Basia. 

I  skoczyła  na  górę.  Tamci  zostali  w  trosce  i  bojaźni. 
Nikt  nie  spał  w  całym  domu.  Myśl,  że  Ketling  może  już 
jest  trupem,  strachem  napełniała  ich  serca.  W  dodatku  noc 
uczyniła  się  duszna,  ciemna,  grzmoty  poczęły  huczeć  i  prze- 
walać się  po  niebie,  a  później  jaskrawe  błyskawice  roz- 
dzierały co  chwila  ciemność.  O  północy  pierwsza  tej  wio- 
sny burza  rozszalała  się  nad  ziemią.  Pobudziła  się  nawet 
służba. 

Krzysia  i  Basia  zeszły  z  panieńskiej  izby  do  jadalnej 
komnaty.  Tam  całe  towarzystwo  poczęło  odmawiać  modli- 
twy i  potem  siedziało    w    milczeniu,    powtarzając    chórem, 
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w  die  zwyczaju,  za  każdem  uderzeniem  pioruna:  „A  słowo 
stało  się  ciałem!" 

W  poświstach  wichru  słychać  było  czasami  coś  jakby 
tętent,  a  wówczas  zgroza  i  przestrach  podnosiły  włosy  na 
głowie  Basi,  stolnikowej  i  obu  starszych  mężów,  bo  im  się 
zdawało,  że  lada  chwila  drzwi  się  otworzą  i  wejdzie  Wo- 
łodyjowski, umazany  w  krwi  Kethngowej. 

Łagodny  zwykle  pan  Michał,  pierwszy  raz  w  życiu  za- 
ciężyi,  jak  kamień,  na  sercach  ludzkich,  tak,  że  sama  myśl 
o  nim  napełniała  je  przerażeniem. 

Noc  jednak  zeszła  bez  wieści  o  małym  rycerzu.  Świta- 
niem, gdy  burza  uspokoiła  się  nieco,  pan  Zagłoba  ruszył 
po  raz  drugi  do  miasta. 

Cały  ten  dzień  był  dniem  cięższego  jeszcze  niepokoju. 
Basia  aż  do  wieczora  przesiadywała  w  oknie,  lub  przed 
bramą,  spoglądając  na  drogę,  którą  pan  Zagłoba  mógł  nad- 
jechać. 

Tymczasem  czeladź,  z  rozkazu  pana  stolnika,  pakowała 
zwolna  łuby  do  drogi. 

Krzysia  zajęta  była  pilnowaniem  owej  roboty,  gdyż  tym 
sposobem  mogła  się  trzymać  opodal  obojga  państwa  Mako- 
wieckich i  pana  Zagłoby. 

Jakkolwiek  bowiem  pani  stolnikowa  nie  wspomniała  przy 
niej  dotąd  ani  jednem  słowem  o  bracie,  jednakże  samo  to 
milczenie  przekonywało  Krzysię,  że  i  miłość  pana  Michała 
dla  niej  i  dawniejsze  tajemne  ich  układy  i  świeża  jej  od- 
mowa, na  jaw  wyszły.  A  wobec  tego  trudno  przypuszczać, 
aby  ci  ludzie,  Wołodyjowskiemu  najbhżsi,  nie  mieU  do  niej 
żalu  i  urazy.  Biedna  Krzysia  czuła,  że  tak  być  musi,  że 
tak  jest,  że  usunęły  się  od  niej  te  kochające  dotychczas 
serca,  więc  i  sama  wolała  cierpieć  na  uboczu. 

Pod  wieczór  łuby  były  gotowce,  tak,  że  od  biedy  można 
było  tegoż  samego  dnia  wyruszyć.  Ale  pan  Makowiecki  cze- 
kał jeszcze  wieści  od  Zagłoby.  Podano  wieczerzę,  której 
nikt  jeść  nie  chciał  i  wieczór  począł  się  wlec  ciężko,  nie- 
znośnie, a  tak  głucho,  jak  gdyby  wszyscy  nasłuchiwali,  co 
zegai'  szepce. 
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—  Przejdźmy  do  bawialni  —  rzekł  wreszcie  stolnik.  — 
Nie  podobna  tu  już  wytrzymać. 

Przeszli  i  siedli,  ale  nim  zdołał  ktokolwiek  pierwsze  słowo 
przemówić,  za  oknem  poczęły  się  odzywać  psy. 

—  Jedzie  ktoś!  —  zawołała  Basia. 

—  Psy  naszczekują,  jak  na  swego!  —  zauważyła  pani 
stolnikowa. 

—  Cicho-no!  —  rzekł  stolnik.  —   Słychać  turkot!... 

—  Cicho!  —  powtórzyła  Basia.  —  Tak,  słychać  coraz 
lepiej...  to  pan  Zagłoba. 

Basia  i  stolnik  porwah  się  na  równe  nogi  i  wybiegli; 
stolnikowej  poczęło  bić  serce,  ale  została  z  Krzysia,  aby 
zbytnim  pospiechem  nie  zdradzić,  że  pan  Zagłoba  jakieś 
zbyt  ważne  nowiny  przywozi. 

Tymczasem  turkot  rozległ  się  tuż  pod  oknami,  a  potem 
ustał  nagle. 

Jakieś  głosy  dały  się  słyszeć  w  sieni  i  po  chwili  do 
komnaty  wpadła,  jak  huragan,  Basia,  z  tak  zmienioną  twa- 
rzą, jak  gdyby  ujrzała  widmo. 

—  Basiu,  co  to?  kto  to?  —  spytała  z  przerażeniem 
pani  Makowiecka. 

Lecz  nim  Basia  zdążyła  złapać  oddech  i  odpowiedzieć, 
drzwi  otwarły  się  i  weszli  przez  nie  naprzód  stolnik,  potem 
Wołodyjowski,  nakoniec  Ketling. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Ketling  tak  był  zmieniony,  że  ledwie  zdołał  skłonić  się 
nizko  paniom,  poczem  stanął  nieruchomie,  z  kapeluszem 
przy  piersiach,  z  przymkniętemi  oczyma,  podobny  do  cu- 
downego obrazu;  Wołodyjowski  zaś  uścisnął  po  drodze 
siostrę  i  zbHżył  się  do  Krzysi. 

Twarz  dziewczyny  była  biała,  jak  płótno,  aż  lekki  me- 
szek nad  jej  ustami  wydał  się  ciemniejszy,  niż  zwykle; 
pierś  jej  wznosiła  się  i  opadała  gwałtownie,  lecz  Wołody- 
jowski wziął  łagodnie  jej  rękę  i  do  ust  przycisnął;  poczem 

3* 
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ruszał  czas  jakiś  wąsikami,  jakby  zbierając  myśli,  nako- 
niec  ozwał  się  z  wielkim  smutkiem,  ale  i  z  wielkim  spo- 
kojem: 

—  Moja  mościa  panno,  albo  lepiej:  moja  Krzysiu  ko- 
chana I  Wysłuchaj  mnie  bez  ti'wogi,  bom  też  nie  jakowyś 
Scyta,  ani  Tatarzyn,  ani  dzik,  jeno  przyjaciel,  który  cho- 
ciaż sam  nie  bardzo  szczęśliwy,  przecie  twojego  szczęścia 
pragnie.  Już  się  wszystko  wydało,  że  wy  się  z  Ketlingem 
miłujecie.  Panna  Basia  mi  to  w  gniewie  słusznym  w  oczy 
rzuciła,  ja  się  zaś  nie  wypieram,  żem  wypadł  z  tego  domu 
w  ftiryi  i  leciałem  szukać  pomsty  nad  Ketlingem...  Kto 
wszystko  utraci,  tym  łatwiej  zemsta  targnie,  a  ja,  jak  mi 
Bóg  miły,  tak  cię  okrutnie  kochałem  i  nie  tylko,  jako  ka- 
waler pannę...  Bo  gdybym  już  był  żonaty  i  gdyby  mnie 
Pan  Bóg  chłopyszka  jedynego  dał,  albo  dziewczynę,  a  po- 
tem zabrał,  tobym  też  ich  tak  może  nie  żałował,  jakom 
ciebie  żałował... 

Tu  zbrakło  na  chwilę  głosu  panu  Michałowi,  ale  wnet 
się  pohamował  i  ruszywszy  kilkakroó  wąsikami,  tak  dalej 
mówił: 

—  Xo.  żal  żalem,  a  rady  niema.  Że  cię  Ketling  poko- 
chał, nie  dziwuta!  Ktoby  cię  nie  pokochał?!  A  żeś  ty  jego 
pokochała,  to  taki  już  mój  los,  ale  dziwić  się  także  niema 
czemu,  bo  gdzie  mnie  tam  do  Ketlinga!  W  polu,  nieełi  on 
sam  powie,  przeciem  nie  gorszy;  wszelako  to  co  innego!... 
Pan  Bóg  jednego  ozdobił,  drugiemu  ujął,  ale  zastanowie- 
niem nagrodził.  I^ak  i  mnie,  jak  tylko  wiatr  w  drodze 
ob  wiał,  a  pierwsza  fury  a  minęła,  zaraz  sumienie  rzekło: 
zaco  ich  będziesz  karał?  zaco  rozlejesz  tę  krew  przyjaciel- 
ską? PokochaU  się,  to  wola  Boska.  Najstarsi  ludzie  mówią, 
że  przeciw  sercu  i  hetmański  rozkaz  na  nic.  Wola  Boska, 
że  się  pokochah,  ale  że  nie  zdradzih,  to  ich  poczciwość... 
Żeby  choć  Ketling  był  wiedział,  żeś  mi  przyrzekła,  może- 
bym  mu  zakrzyknął:  -gas!"  —  ale  on  i  tego  nie  wiedział. 
Co  winien?  —  nici  A  ty  coś  winna?  —  nic!  On  chciał 
wyjechać,  tyś  chciała  do  Boga...     Dola    moja    winna,    nikt 
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więcej,  bo  to  już  wida(S  palec  Boży  w  tem,  bym  ja  w  sie- 
roctwie pozostał...  No,  zmogłem  się!  zmogłem!... 

Pan  Michał  znów  urwał  i  począł  oddychać  szybko,  jak 
człek,  co  po  długiem  nurkowaniu  z  wody  na  powietrze 
wychynął,  poczem  wziął  Krzysi  rękę. 

—  Tak  miłować  —  rzekł  —  żeby  dla  siebie  wszyst- 
kiego chcieć,  nie  sztuka.  Trojgu  nam  się  serce  rozdziera  — 
rozdziera  —  pomyślałem  —  niechże  lepiej  jedno  przycierpi, 
a  tamtym  pociechę  sprawi.  Daj  ci  Boże,  Krzysiu,  szczęście 
z  Ketlingem...  Amen...  Daj  ci  Boże,  Krzysiu,  szczęście  z  Ket- 
lingem!...  Mnie  trocha  boli,  ale  to  nic...  Daj  ci  Boże...  Da- 
libóg, to  nic!...  Zmogłem  się!... 

Mówił  żołnierzysko:  „nic!"  a  przecie  aż  zęby  ściskał 
i  syczeć  począł,  a  z  drugiego  końca  izby  ozwało  się  wy- 
cie Basi. 

—  Ketling,  bywaj  bracie!    —   krzyknął  Wołodyjowski. 
Ketling  zbliżył  się,    klęknął,    otworzył  ręce  i  w  milcze- 
niu, w  największej  czci  i  miłości,  objął  kolana  Krzysi. 

A  Wołodyjowski    począł    mówić    przerywanym    głosem: 

—  Ściśnij  mu  głowę!  Nacierpiało  się  chłopisko  też... 
Boże  wam  błogosław!...  Nie  pójdziesz  do  klasztoru...  Wolę, 
że  mnie  będziecie  błogosławić,  niż  żebyście  mieli  przekli- 
nać... Pan  Bóg  nade  mną,  choć  mi  teraz  ciężko,.. 

Basia,  nie  mogąc  wytrzymać  dłużej,  wypadła  z  izby,  co 
spostrzegłszy  pan  Wołodyjowski,  zwrócił  się  do  stolnika 
i  siostry: 

—  Idźcie  do  drugiej  izby  —  rzekł  —  a  ich  ostawcie... 
Ja  sobie  też  pójdę  gdzieindziej,  bo  trocha  sobie  przyklęknę 
i  Panu  Jezusowi  się  polecę... 

I  wyszedł. 

W  pół  korytarzyka  spotkał  przy  schodach  Basię,  w  tem 
samem  miejscu,  w  którem  uniesiona  gniewem,  zdradziła  ta- 
jemnicę Krzysi  i  Ketlinga.  Ale  teraz  Basia  stała  oparta 
o  mur,  zanosząc  się  od  płaczu. 

Rozczulił  się  na  ten  widok  pan  Michał  nad  własnym 
losem;  wstrzymywał  się  dotąd,  jak  mógł,  ale  w  tej  chwili 
p^kły  tamy  żalu  i  łzy  potokiem  popłynęły  mu  z  oczu. 
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—  Czemu  waćpanna  płaczesz?  —  zawołał  żałośnie. 
Basia    podniosła    główkę    i    wtykając,    jak    dziecko,    to 

jedną,    to  drugą  piąstkę  w  oczy,    zanosząc  się  i  chwytając 
w  otwarte  usta  powietrze,    odpowiedziała    mu   ze  łkaniem: 

—  Tak  mi  żal!...  O  dla  Boga!  .o  Jezu!...  Pan  Michał 
taki  zacny,  taki  poczciwy!...    O  dla  Boga!... 

Wówczas  on  schwycił  jej  ręce  i  począł  całować  z  wdzię- 
czności i  rozrzewnienia. 

—  Bóg  ci  zapłać!  Bóg  ci  zapłać  za  serce!  —  rzekł.  — 
Cicho,  nie  płacz! 

Lecz  Basia  tembardziej  poczęła  łkać  i  zanosić  się.  Ka- 
żda żyłka  trzęsła  się  w  niej  z  żalu,  ustami  poczęła  chwy- 
tać coraz  spieszniej  powietrze,  nakoniec,  tupiąc  nóżkami 
z  uniesienia,  jęła  wołać  tak  głośno,  aż  rozlegało  się  po  ca- 
łym korytarzu: 

—  Głupia  Krzysia!  jabym  wolała  jednego  pana  Michała, 
niż  dziesięciu  Ketlingów!  Ja  pana  Michała  kocham,  z  całej 
siły...  lepiej,  niż  ciotkę,  lepiej...  niż  wujaszka...  lepiej,  niż 
Krzysięl... 

—  Dla  Boga!  Basiu!  —  zawołał  mały  rycerz. 

I  chcąc  pohamować  jej  uniesienie,  chwycił  fą  w  objęcia, 
a  ona  przytuhła  się  z  całej  siły  do  jego  piersi,  tak,  że 
uczul  jej  serce,  bijące  jak  w  zmęczonym  ptaku,  więc  objął 
ją  jeszcze  krzepciej  i  tak  trwali. 

Nastało  milczenie. 

—  Basiu!  —  zechcesz-że  ty  mnie?  —  ozwał  cię  mały 
rycerz. 

—  Tak!  tak!  tak!  —  odpowiedziała  Basia. 

Na  tę  odpowiedź  i  jego  z  kolei  chwyciło  uniesienie,  przy- 
cisnął usta  do  jej  różanych,  dziewiczych  ustek  i  znów  tak 
trwali. 

Tymczasem  zaturkotała  bryczka  i  pan  Zagłoba  wpadł 
do  sieni,  następnie  do  jadalnej  izby,  w  której  siedzieli  stolnik 
z  żoną. 

—  Niema  Michała!  —  krzyknął  jednym  tchem.  —  Szu- 
kałem wszędzie!  Pan  Krzycki  mówił;  że  widział  ich  z  Ket- 
lingem.  Pewno  się  bili  I 
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—  Michał  jest!  —  odpowiedziała  pani  stolnikowa  — 
przywiózł  Ketlinga  i  oddał  mu  Krzysię! 

Słup  soli,  w  który  żona  Lota  została  zmieniona,  pewnie 
mniej  osłupiałą  miał  min(j,  niż  w  tej  ctiwili  pan  Zagłoba. 
Czas  jakiś  trwało  milczenie,  poczem  stary  szlachcic  przetarł 
oczy  i  spytał: 

—  Hę? 

—  Krzysia  z  Ketlingem  tu  obok  siedzą,  a  Michał  po- 
szedł się  modlić  —  odrzekł  stolnik. 

Pan  Zagłoba  wszedł  bez  chwili  wahania  się  do  izby 
i  choć  już  wiedział  o  wszystkiem,  zdumiał  się  powtórnie, 
widząc  Kethnga  i  Krzysię,  siedzących  czołem  w  czoło.  Oni 
zerwali  się,  zmieszani  bardzo  i  nie  umiejący  słowa  prze- 
mówić, zwłaszcza,  że  za  panem  Zagłobą  weszli  i  stolni- 
kostwo. 

—  Życia  nie  starczy  na  wdzięczność  Michałowi!  — 
rzekł  wreszcie  Ketling.  —  Jego  to  dzieło  szczęście  nasze! 

—  Szczęść  wam  Boże!  —  rzekł  stolnik.  —  Michałowi 
nie  będziem  się  sprzeciwiać! 

Krzysia  osunęła  się  w  objęcia  pani  stolnikowej  i  po- 
częły płakać  obie.  Pan  Zagłoba  był  jakby  ogłuszony.  Ket- 
ling pochylił  się  do  kolan  stolnikowych,  jak  syn  do  ojcow- 
skich, ów  zaś  podniósł  go  i  widać  z  nawału  myśli,  albo 
z  konfuzyi,  rzekł: 

—  A  pana  Ubysza  pan  Deyma  usiekł!  Michałowi  dzię- 
kuj, nie  ranie! 

Po  chwili  zaś  pytał: 

—  Żono,  jak  to  było  owej  białogłowie  na  przezwisko? 
Lecz  pani   stolnikowa  nie  miała  czasu  na  odpowiedź,  bo 

w  tej  chwili  wbiegła  Basia,  bardziej  zadyszana,  niż  zwykłe, 
bardziej  różowa,  niż  zwykle,  z  czupryną  opadniętą  na  oczy 
bardziej,  niż  zwykle,  przyskoczyła  do  Ketlinga  i  Krzysi 
i  podsuwając  palec  to  jednemu,  to  drugiemu,  do  oczu,  po- 
częła wołać: 

—  Aha!  dobrze!  wzdychajcie,  kochajcie  się!  żeńcie!  My- 
ślicie, że  pan  Michał  sam  zostanie  na  świecie?!  Otóż  nie, 
bo  ja  się  za  niego  machnę,   bo  go  kocham  i  sama  mu  to 
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powiedziałam.  Pierwsza  mu  to  powiedziałam,  a  on  spytał, 
czy  go  chcę,  a  ja  mu  powiedziałam,  że  go  wolę  od  dzie- 
sięciu innych,  bo  go  kocham  i  będę  najlepszą  żoną  i  nie 
odstąpię  go  nigdy  i  będziem  razem  wojowali!  Ja  go  z  da- 
wna kochałam,  chociażem  nie  mówiła  nic,  bo  on  najza- 
cniejszy i  najlepszy  i  kochany...  A  teraz  się  sobie  żeńcie, 
a  ja  się  za  pana  Michała  machnę,  choćby  jutro...  bo... 

Tu  zbrakło  tchu  Basi. 

Spoglądali  na  nią  wszyscy,  nie  rozumiejąc,  czy  oszalała, 
czy  też  prawdę  mówi;  następnie  zaczęli  spoglądać  na 
siebie,  a  wtem  we  drzwiach  ukazał  się  za  Basią  Wołody- 
jowski. 

—  Michale!  —  spytał  stolnik,  gdy  przytomność  mu 
wróciła  —  zali  to  prawda,  co  my  słyszym? 

Na  to  mały  rycerz  z  powagą  wielką: 

—  Bóg  cud  uczynił  i  to  jest  moja  pociecha,  moje  ko- 
chanie, mój  skarb  największy! 

Po  tych  słowach  skoczyła  znów  Basia  ku  niemu,  jak 
sarna. 

Tymczasem  maska  zdumienia  odpadła  z  twarzy  pana 
Zagłoby,  a  natomiast  biała  broda  poczęła  mu  się  trząść, 
otworzył  szeroko  ramiona  i  rzekł: 

—  Dahbóg,  ryknę!...   Hajduczku,  Michale,  pójdźcie  tu!... 


ROZDZIAŁ  V. 

On  ją  kochał  okrutnie,  a  ona  jego  i  dobrze  im  było 
razem,  tylko,  chociaż  czwarty  rok  już  żyh  ze  sobą  — 
dzieci  nie  mieh.  Natomiast  gospodarowali  zawzięcie.  Woło- 
dyjowski zakupił  za  swoje  i  Basine  sumy  kilka  wiosek 
w  pobliżu  Kamieńca,  za  które  tanio  zapłacił,  bo  już  się 
byh  płochliwsi  ludzie  pod  strachem  nawały  tureckiej  radzi 
w  tamtych  stronach  wysprzedawali.  W  tych  majętnościach 
ład  i  rygor  wojskowy "  wprowadzał,  niespokojną  ludność 
w  kluby  brał,  popalone  chaty  wznosił,  „fortalicye",  to  jest 
dwory    obronne,    fundował,    w  których  tymczasową  załogą 
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żołnierstwo  stawało,  słowem,  jak  dawniej  dzielnie  kraju  bro- 
nił, tak  teraz  dzielnie  gospodarzyć  począł,  szabli  zresztą 
z  ręki  nie  wypuszczając. 

Sława  jego  imienia  najlepszą  była  jego  majętności  ochroną. 
Z  niektórymi  murzami  wodę  na  szablę  lał  i  pobratymstwo 
zawarł.  Innych  bijał.  Kupy  swawolne  kozackie,  luźne  wa- 
tahy ordyńskie,  rozbójnicy  ze  stepów  i  opryszkowle  z  odo- 
jów  besarabskich,  drżeli  na  wspomnienie  „Małego  sokoła"  — 
więc  stada  jego  koni  i  owiec,  jego  bawoły  i  wielbłądy  cho- 
dziły bezpiecznie  po  stepie.  Nawet  sąsiadów  jego  szano- 
wano, mienie,  przy  pomocy  dzielnej  niewiasty,  rosło.  Oto- 
czyła go  cześć  i  miłość  ludzka.  Ziemia  rodzinna  przyozdo- 
biła go  urzędem,  hetman  go  kochał,  basza  ohocimski  ustami 
nad  nim  cmokał,  w  dalekim  Krymie,  w  Bachczysaraju,  po- 
wtarzano ze  czcią  jego  imię. 

Gospodarka,  wojna  i  miłość  —  oto  były  trzy  porządki 
jego  żywota. 

Znojne  lato  roku  1671  zastało  państwa  Wołodyjowskich 
w  dziedzicznej  Basinej  wsi.  Sokole.  Sokół  ów  był  perłą 
między  ich  majętnościami.  Podejmowali  tam  oni  huczno 
i  dworno  pana  Zagłobę,  który  na  trudy  podróży,  ni  na 
wiek  swój  niezwykły  nie  bacząc,  przybył  do  nich  w  od- 
wiedziny, spełniając  solenne  przyrzeczenie,  na  ślubie  pań- 
stwa Wołodyjowskich  dane. 

Wszelako  szumne  gody  i  radość  z  drogiego  gościa  go 
spodarzy  wkrótce  zostały  zerwane  rozkazem  hetmańskim, 
nakazującym  Wołodyjowskiemu  objąć  komendę  w  Chrep- 
tiowie,  tamże  nad  granicą  mołdawską  czuwać,  głosów  od 
strony  pustyni  nasłuchiwać,  stróżować,  luźnym  czambułom 
zabiegać  i  okolicę  z  hajdamaków  oczyścić. 

Mały  rycerz,  jako  żołnierz  do  posług  Rzeczypospolitej 
zawsze  chętny,  wnet  nakazał,  aby  czeladź  ściągnęła  stada 
z  ługów,  wywijuczyła  wielbłądy  i  sama  w  zbrojnem  pogo- 
towiu stanęła. 

Rozdzierało  się  wszelako  jego  serce  na  myśl  rozstania 
się  z  żoną,  bo  ją  tak  kochał,  i  miłością  męża  i  ojca,  że 
prawie  dychać  bez  niej  nie  mógł,  a  brać  ją  w  dzikie  i  głu- 
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che  puszcze  nszjckie  i  na  niebezpieczeństwa  przeróżne  na- 
rażać —  nie  chciał. 

Lecz  ona  upierała  się  z  nim  jechać. 

—  Pomyśl  —  mówiła  —  jeżeli  bezpieczniej  będzie  mi 
pozostać,  niźli  tam,  pod  osłoną  wojska,  przy  tobie,  zamie- 
szkać? Nie  chcę  ja  innego  dachu,  jako  twój  namiot,  bom 
po  to  za  ciebie  poszła,  by  się  z  tobą  i  niewczasem  i  tru- 
dem i  niebezpieczeństwy  podzielić.  Tu-by  mnie  niepokój 
zgryzł,  a  tam,  przy  takim  żołnierzu,  będę  się  czuła  bez- 
pieczniejsza, niźli  królowa  w  Warszawie;  trzeba  zaś  będzie 
z  tobą  w  pole  wyruszyć,  to  wyruszę.  Snu  tu  nie  zaznam 
bez  ciebie,  jadła  do  gęby  nie  wezmę,  a  wkońcu  nie  wy- 
trzymam, lecz  i  tak  do  Chreptiowa  polecę,  a  nie  każesz 
mnie  puszczać,  to  będę  u  bram  nocować  i  poty  cię  prosić, 
poty  płakać,  aż  się  zlitujesz... 

Widząc  Wołodyjowski  taki  afekt,  chwycił  żonę  w  ra- 
miona i  chciwie  pocałunkami  różową  twarz  jej  okładać  po- 
czął, ona  zaś  oddawała  mu  wet  za  wet. 

—  Jażbym  się  nie  wzdragał  —  rzekł  wreszcie  —  gdyby 
o  proste  stróżowanie  i  podchody  przeciw  ordyńcom  cho- 
dziło. Ludzi  istotnie  będzie  dość,  bo  pójdzie  ze  mną  cho- 
rągiew generała  podolskiego,  a  druga  pana  podkomorzyń- 
ska,  prócz  tego  zaś  Motowidło  z  semenami  i  dragani  Link- 
hauzowi.  Będzie  ze  sześćset  żołnierzy,  a  z  ciurami  do  ty- 
siąca. Tego  się  wszelako  obawiam,  czemu  gębacze  sejmowi 
w  Warszawie  wierzyć  nie  chcą,  a  czego  my,  kresowi,  lada 
godzina  się  spodziewamy:  oto  wielkiej  wojny  z  całą  poten- 
cyą  turecką.  To  i  pan  Myśliszewski  potwierdził  i  basza 
chocimski  powtarza  i  hetman  w  to  wierzy,  że  sułtan  Do- 
roszeńki  bez  pomocy  nie  ostawi,  jeno  wojnę  wielką  wojnę 
Rzeczypospolitej  wypowie,  a  wtedy  co  ja  z  tobą  zrobię, 
mój  kwiatuszku  najmilejszy,  moje  praemium  z  ręki  Boskiej 
dane? 

—  Co  się  stanie  z  tobą,  to  się  stanie  ze  mną.  Nie  chcę 
innego  losu,  jeno  takiego,  który  tobie  przypadnie... 

Tu  pan  Zagłoba  przerwał  milczenie  i  zwróciwszy  się  do 
Basi,  rzekł: 
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—  Jeśli  was  Turczyni  pojmą,  to  czy  chcesz,  czy  nie 
chcesz,  twój  los  będzie  zgoła  inszy,  jak  Michałowy.  Ha! 
Po  Kozakach,  Szwedach,  septentrionach  i  brandeburskiej 
psiarni  —  Turczyn!  Mówiłem  księdzu  Olszowskiemu:  „Do- 
roszeńki  do  desperacyi  nie  przywódźcie,  bo  on  jeno  z  musu 
do  Turczyna  się  nakłonił.'^  No  i  co?  —  nie  posłuchali! 
Haneńkę  przeciw  Doroszowi  wystawili,  a  teraz  Dorosz  chce, 
czy  nie  chce,  musi  w  gardło  Turczynowi  leźć  i  na  nas 
w  dodatku  go  prowadzić.  Pamiętasz,  Michale,  że  przy  tobie 
księdza  Olszowskiego  ostrzegałem? 

—  Musiałeś  go  waćpan  ostrzegać  kiedyindziej,  bo  sobie 
nie  przypominam,  żeby  to  było  przy  mnie  —  odrzekł  mały 
rycerz.  —  Ale  co  mówisz  o  Doroszeńce,  to  święta  prawda, 
gdyż  pan  hetman  tegoż  samego  jest  mniemania,  a  nawet, 
powiadają,  że  ma  listy  od  Dorosza,  w  tymże  właśnie  sensie 
pisane.  Jak  tam  zresztą  jest,  tak  jest  —  dość,  że  teraz 
już  za  późno  na  układy.  Wszelako  waćpan  masz  tak  by- 
stry rozum,  że  chętnie  jego  zdania  zasięgnę:  mam-U  brać 
Baśkę  do  Chreptiowa,  czy  też  lepiej  ją  tu  zostawić?  Muszę 
jeno  to  dodać,  że  pustynia  to  okrutna.  Wioszczyna  zawsze 
była  licha,  a  od  dwudziestu  lat  tyle  razy  przeszły  przez 
nią  watahy  kozackie  i  czambuły,  że  nie  wiem,  czy  dwie 
belki  zbite  do  kupy  znajdę.  Siła  tam  jarów,  puszczą  po- 
rosłych, schowek,  pieczar  głębokich  i  różnych  ukrytych 
miejsc,  w  których  zbójcy  setkami  się  chowają,  nie  mówiąc 
o  tych,  którzy  z  Wołoszy  przychodzą. 

—  Zbójcy,  przy  takiej  sile,  to  furda  —  odrzekł  Za- 
głoba —  czambuły  także  furda,  bo  jeśli  nadciągną  potę- 
żne, to  będzie  o  nich  głośno,  a  jeśli  mniejsze,  to  wy- 
gnieciesz. 

—  A  co!  —  zawołała  Basia  —  a  czy  nie  furda!  Zbójcy 
furda!  czambuły  furda!  Z  taką  siłą  Michał  mnie  przed  całą 
potęgą  krymską  obroni! 

—  Nie  przeszkadzaj  mi  w  deliberacyi  —  odrzekł  pan 
Zagłoba  —   bo  przeciw  tobie  rozsądzę. 

Basia  położyła  prędko  obie  dłonie  na  usta  i  główkę 
wtuliła  w  ramionka;  udająO;  że  się  okrutnie  pana  Zagłoby 
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boi  —  a  on,  choć  widział,  że  kobiecinka  żartuje,  przecie 
mu  to  pochlebiło,  więc  położył  zgrzybiałą  rękę  na  jasnej 
głowie  Basinej  i  rzekł: 

—  No,  nie  bój  się,  pociechę  ci  sprawię! 

Basia  zaraz  ucałowała  go  w  rękę,  bo  naprawdę  dużo 
od  jego  rad  zależało,  które  były  tak  niemy Ine,  że  nikt 
się  na  nich  nigdy  nie  zawiódł;  on  zaś  założył  obie  ręce 
za  pas  i  spoglądając  bystrze  zdrowem  okiem  to  na  jedno, 
to  na  drugie,  rzekł  nagle: 

—  A  potomstwa  jak  niema,  tak  niema!   —  co? 
Tu  wysunął  naprzód  dolną  wargę. 

—  Boża  wola,  nic  więcej!  — odrzekł,  spuszczając  oczy, 
Wołodyjowski. 

—  Boża  wola,  nic  więcej !  —  odrzekła,  spuszczając  oczy, 
Basia. 

—  A  chcielibyście  mieć?  —  spytał  Zagłoba. 
Na  to  mały  rycerz: 

—  Powiem  waści  szczerze:  nie  wiem,  cobym  za  to  dał, 
ale  czasem  myślę,  że  to  próżne  wzdychanie.  I  tak  zesłał 
Pan  Jezus  szczęśliwość,  dając  mi  tego  oto  kociaka,  czyli, 
jak  ją  waćpan  zwałeś:  hajduczka,  że  gdy  przytem  jeszcze 
i  na  sławie  i  na  substancyi  pobłogosławił,  nie  śmiem  Go 
o  nic  więcej  molestować.  Bo  widzisz  waść,  nieraz  przycho- 
dziło mi  to  do  głowy,  że  gdyby  wszystkie  ludzkie  życze- 
nia spełnić  się  miały,  nie  byłoby  żadnej  różnicy  między 
tą  ziemską  Rzeczpospolitą,  a  niebieską,  która  sama  jedna 
zupełną  szczęśliwość  dać  może.  Tak  sobie  tedy  tuszę,  że 
jeśli  się  tu  jednego,  albo  dwóch  chłopaków  nie  doczekam, 
tedy  mnie  tam  nie  miną  i  po  staremu  pod  niebieskim  het- 
manem, świętym  Michałem  Archaniołem,  będą  służyli  i  sła- 
wą się  na  wyprawach  przeciw  paskudztwu  piekielnemu 
okryją  i  do  szarży  zacnych  dojdą. 

Tu  rozczulił  się  własnemi  słowy  i  tą  myślą  pobożny 
chrześcijański  rycerz  i  znowu  oczy  wzniósł  do  nieba,  ale 
pan  Zagłoba  słuchał  obojętnie  i  nie  przestał  mrugać  surowo, 
wreszcie  odrzekł: 
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—  Bacz,  żebyś  nie  pobluźnił.  Bo  że  ty  sobie  pochle- 
biasz, iż  tak  dobrze  zamiary  Opatrzności  odgadujesz,  to  może 
być  grzech,  za  który  poprażyć  się  jakowyś  czas  musisz, 
jako  groch  na  gorącym  trzonie.  Pan  Bóg  szersze  ma  rę- 
kawy, niż  ksiądz  biskup  krakowski,  ale  nie  lubi,  żeby  mu 
w  nie  zaglądano,  co  tam  dla  ludzisków  nagotował  i  czyni, 
co  zechce,  a  ty  patrz  tego,  co  do  ciebie  należy;  jeżeU  tedy 
chcecie  mieć  potomstwo,  to  zamiast  się  rozłączać,  powinni- 
ście się  kupy  trzymać. 

Usłyszawszy  to  Basia,  wyskoczyła  z  radości  na  środek 
pokoju  i  skacząc,  jak  pauper,  a  klaszcząc  w  ręce,  poczęła 
powtarzać: 

—  A  co!  kupy  się  trzymajmy!  Wraz  odgadłam,  że  jego- 
mość stanie  po  mojej  stronie!  wraz  odgadłam!  Jedziemy  do 
Chreptiowa,  Michale!  Choć  raz  mnie  weźmiesz  na  Tatary! 
jedyny  razik!  mój  drogi!  mój  złoty! 

—  Masz-że  ją  waćpan!  Już  jej  się  podchodów  za- 
chciewa! —  zawołał  mały  rycerz. 

—  Bo  przy  tobie  nie  ulękłabym  się  choćby  całej 
ordy!... 

—  Silentium!  —  rzekł  Zagłoba,  wodząc  rozmiłowanemi 
oczyma,  a  raczej  rozmiłowanem  okiem  za  Basią,  którą  lubił  nie- 
zmiernie. —  Dufam,  że  przecie  Chreptiów,  do  którego  wreszcie 
nie  tak  daleko,  nie  będzie  ostatnią  stannicą  od  Dzikich  Pól. 

—  Nie!  Komendy  będą  dalej  stały,  w  Mohilowie,  Jam- 
polu,  a  ostatnia  ma  być  w  Raszkowie  —  odrzekł  mały 
rycerz. 

—  W  Raszkowie?  Toż  my  Raszków  znamy.  Stamtąd 
my  Halszkę  Skrzetuską  wywozili,  z  onego  waładynieckiego 
jaru,  pamiętasz,  Michale?  Pamiętasz,  jakom  owo  monstrum 
zaciukał,  Czeremisa,  czy  dyabła,  który  jej  pilnował.  Ale 
skoro  ostatnie  praesidium  stanie  aż  w  Raszkowie,  tedy, 
jeśli  się  Krym  ruszy,  albo  cała  potencya  turecka,  to  oni 
tam  wprędce  wiedzieć  będą  i  wcześnie  do  Chreptiowa  znać 
dadzą,  zatem  i  niebezpieczeństwa  wielkiego  niema,  bo  Chrep- 
tiów nie  może  być  nagle  ubieżon.  DaUbóg,  nie  wiem,  dla- 
czegoby  Baśka  nie  miała  tam  z  tobą  zamieszkać?  Szczerze 
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to  mówię,  a  przecie  wiesz,  że  wolałbym  sam  starym  łbem 
Dałożyć,  niźli  ją  na  jakowyś  szwank  wystawić.  Bierz  ją! 
Będzie  wam  obojgu  na  zdrowie.  Baśka  jeno  musi  przyrzec, 
że  w  razie  wielkiej  wojny  pozwoli  się  bez  oporu  choćby 
do  Warszawy  odwieźć,  bo  wówczas  nastaną  pochody  okrutne, 
bitwy  zawzięte,  oblężenia  taborów,  może  i  głody,  jako  pod 
Zbarażem,  a  w  takich  potrzebach  mężowi  trudno  głowę  ochro- 
nić, a  cóż  dopiero  niewieście. 

—  Radabym  ja  choćby  poledz  przy  Michałowym  boku  — 
odparła  Basia  —  ale  przecie  rozum  mam  i  wiem,  że  jak 
nie  można,  to  nie  można.  Zresztą  Michałowa  wola,  nie  moja. 
Przecie  on  już  w  tym  roku  pod  panem  Sobieskim  na  wy- 
prawę chodził,  a  napierałam  się  z  nim  jechać?  Nie.  Dobrze! 
byle  mi  teraz  nie  było  wzbronno  do  Chreptiowa  z  Micha- 
łem iść,  to  w  razie  wielkiej  wojny  odeślecie  mnie  waćpa- 
nowie,  gdzie  wam  się  podoba. 

—  Jegomość  pan  Zagłoba  cię  odprowadzi  aż  na  Pod- 
lasie do  Skrzetuskich  —  rzekł  mały  rycerz  —  tam  przecie 
Turczyn  nie  dojdzie! 

—  Pan  Zagłoba!  pan  Zagłoba!  —  odparł,  przedrzeź- 
niając, stary  szlachcic.  —  Czy  to  ja  wojski?  Nie  powie- 
rzajcie tak  żon  panu  Zagłobie,  bo  się  może  zgoła  co  innego 
pokazać.  Powtóre:  czy  ty  myśhsz,  że  w  razie  wojny  z  Tur- 
czynem będę  się  już  za  podlaski  piec  chował  i  na  pieczy- 
wo spoglądał,  żeby  się  zaś  nie  przepaliło?  Jeszczem  nie 
kosztur  i  mogę  się  do  czego  innego  przydać.  Po  stoiku 
na  konia  siadam  —  assentior!  Ale  gdy  raz  siądę,  tak  do- 
brze na  nieprzyjaciela  skoczę,  jak  każdy  młodzk!  Jeszczeć 
się  ni  piasek,  ni  trociny,  chwalić  Boga,  ze  mnie  nie  sypią. 
Na  proceder  z  Tatary  już  nie  wyjdę,  w  Dzikich  Polach 
wietrzył  nie  będę,  bom  też  i  nie  gończy,  natomiast  w  ge- 
neralnym ataku  trzymaj  się  przy  mnie,  jeśli  potrafisz,  a  pię 
knych  rzeczy  się  napatrzysz. 

—  Chciałżebyś  waść  jeszcze  w  pole  wyruszyć? 

—  Zali  m}śnsz,  że  nie  zechcę  sławną  śmiercią  sławnego 
żywota  zapieczętować  po  tylu  latach  służby?  A  co  mi  się 
godniejszego  zdarzyć  może?  Znałeś  pana  Dziewiątkiewicza? 
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Ten,  prawda,  że  nie  wyglądał  więcej,  jak  na  sto  czterdzieści 
lat,  ale  miał  sto  czterdzieści  dwa  i  jeszcze  służył, 

—  Tyle  nie  miał. 

—  Miał!  żebym  się  z  tego  zydla  nie  ruszył!  Na  wielką 
wojnę  idę  i  kwita!  A  teraz  do  Cłireptiowa  z  wami  jadę, 
bo  się  w  Baśce  kocham! 

Baśka  skoczyła  rozpromieniona  i  poczęła  ściskać  pana 
Zagłobę,  on  zaś  coraz  to  podnosił  w  górę  głowę,  powta- 
rzając: 

—  Mocniej!  Mocniej! 

Wszelako  Wołodyjowski  rozważał  jeszcze  wszystko  czas 
jakiś  i  wreszcie  rzekł: 

—  Niepodobieństwo  to  jest,  abyśmy  mieli  zaraz  wszyscy 
jecliaó,  boć  tam  szczera  pustynia  i  dacliu  kawałka  nad  gło- 
wą nie  znajdziem.  Pojadę  naprzód,  miejsce  na  majdan  opa- 
trzę, fortalicyę  grzeczną  zbuduję  i  domy  dla  żołnierzy,  a  też 
szopy  dla  koni  towarzystwa,  które,  jako  zacniejsze,  od  zmien- 
ności aury  zmarniećby  mogły;  też  studnie  pokopię,  drogę 
przetrę,  jary  z  łiultajstwa  rozbójniczego  jako  tako  oczyszczę; 
dopieroż  wam  eskortę  przystojną  przyślę  i  przyjedziecie. 
Choć  ze  trzy  niedziele  musicie  tu  poczekać. 

Basia  chciała  protestować,  ale  pan  Zagłoba,  uznawszy 
słuszność  słów  Wołodyjowskiego,  rzekł: 

—  Co  mądrze,  to  mądrze!  Baśka,  my  sobie  tu  w  kupie 
na  gospodarstwie  ostaniem  i  nie  będzie  się  nam  źle  działo. 
Trzeba  też  i  zapasik  jaki  taki  przygotować,  bo  i  tego  pe- 
wnie nie  wiecie,  że  miody  a  wina  nigdzie  się  tak  dobrze, 
jako  w  pieczarach,  nie  konserwują... 


ROZDZIAŁ  VL 

Wołodyjowski  słowa  dotrzymał;  we  trzy  tygodnie  z  bu- 
dynkami się  ułagodził  i  eskortę  znamienitą  przysłał:  stu 
Lipków  z  chorągwi  pana  Lanckorońskiego  i  stu  Linkhau- 
zowych  draganów,  których  przyprowadził  pan  Snitko,  herbu 
Miesiąc  zatajony.    Lipkom  przewodził  setnik,    Azya  Meile- 
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chowicz,  który  się  z  Tatarów  litewskich  wyprowadza?,  człek 
bardzo  młody,  bo  ledwie  dwadzieścia  kilka  lat  wieku  liczący. 
Ten  przywiózł  list  od  małego  rycerza,  który  pisał  do  żony, 
co  następuje: 

„Sercem  ukochana  Baśko!  Już-że  przyjeżdżaj,  bo  bez 
ciebie,  jako  bez  chleba  i  jeśli  do  tego  czasu  nie  uschnę, 
to  ci  on  różany  pysio  ze  szczętem  zacałuję.  Ludzi  posyłam 
nie  skąpo  i  oficyjerów  doświadczonych,  ale  prym  we  wszyst- 
kiem  oddawajcie  panu  Snitce  i  do  kompanii  go  dopusz- 
czajcie, bo  to  jest  bene  natus  i  possesyonat  i  towarzysz; 
a  Mellechowicz,  dobry  żołnierz,  ale  Bóg  wie  kto.  Któryby 
też  w  żadnej  innej  chorągwi,  jak  u  Lipków,  oficyjerem  nie 
mógł  zostać,  bo  łajwiejby  każdemu  innemu  przyszło  im- 
paritatem  mu  zadać.  Ściskam  cię  z  całej  mocy,  rączuchny 
i  nożyny  ci  całuję.  Fortalicyę  wzniosłem  z  okrąglaków  setną.; 
kominy  okrutne.  Dla  nas  kilka  izb  w  osobnym  domie.  Ży- 
wicą wszędy  pachnie  i  świerszczów  siła  nalazło,  które,  jak 
wieczorem  poczną  grać,  to  aż  psi  się  ze  snu  zrywają.  Żeby 
trochę  grochowin,  prędkoby  się  ich  można  pozbyć,  ale  chyba 
ty  każesz  niemi  wozy  wymościć.  Szyb  znikąd;  mecherami 
okna  zasłaniamy;  natomiast  pan  Białogłowski  ma  w  swojej 
komendzie,  między  draganami,  szklarza.  Szkła  możesz  w  Ka- 
mieńcu u  Ormian  dostać,  jeno,  na  Boga,  ostrożnie  wieźć, 
żeby  się  nie  potłukło.  Komnatkę  twoją  kazałem  kilimkami 
obić  i  zacnie  się  prezentuje.  Zbójów,  cośmy  ich  w  jarach 
leszyckich  przyłapili,  kazałem  już  dziewiętnastu  powiesić, 
a  nim  przyjedziesz,  do  pół  kopy  dosięgnę.  Pan  Snitko 
opowie  ci,  jak  tu  żyjemy.  Bogu  i  Najświętszej  Pannie  cię 
polecam,  duszo  ty  moja  myłeńkaja". 

Basia,  po  przeczytaniu  listu,  oddała  go  panu  Zagłobie, 
który,  przejrzawszy  pismo,  zaraz  począł  panu  Snitce  większe 
honory  czynić,  nie  tak  wielkie  jednak,  aby  ów  nie  miał 
się  spostrzedz,  iż  ze  znakomitszym  wojownikiem  i  większym 
personatem  rozmawia,  który  przez  łaskawość  tylko  do  po- 
ufałości go  dopuszcza.  Zresztą  pan  Snitko,  był  to  żołnierz 
dobroduszny,  wesół,  a  służbista  wielki,  bo  mu  wiek  życia 
w    szeregach    upłynął.     Dla    Wołodyjowskiego    miał    cześć 
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wielką,  a  wobec  sławy  pana  Zagłoby,  czuł  się  małym  i  nie 
myślał  się  nadstawiać. 

Mellechowicza  przy  czytaniu  listu  nie  było,  gdyż  od- 
dawszy go,  wyszedł  zaraz,  niby  na  ludzi  spojrzeć,  a  w  grun- 
cie rzeczy  z  obawy,  aby  mu  do  czeladnej  odejść  nie  ka- 
zano, 

Zagłoba  miał  jednak  czas  przypatrzyć  mu  się  i  mając 
świeżo  w  głowie  słowa  Wołodyjowskiego,  rzekł  do  Snitki: 

—  Radziśmy  waćpanu!  Proszę!...  Pan  Snitko...  znałem!... 
herbu  Miesiąc  zatajony!  Proszę!  godny  klejnot...  Ale  ten 
Tatar,  jakże  mu  tam  na  przezwisko? 

—  Mellechowicz. 

—  Ale  ten  Mellechowicz  wilkiem  jakoś  patrzy.  Pisze 
Michał,  że  to  człek  niepewnego  pochodzenia,  co  i  dziwna, 
bo  wszyscy  nasi  Tatarzy  szlachta,  choć  bisurmanie.  Na 
Litwie  widziałem  całe  wsie  przez  nich  zamieszkałe.  Tam  ich 
zowią  Lipkami,  a  tutejsi  Czeremisów  noszą  miano.  Długi 
czas  wiernie  służyli  RzeczypospoUtej,  za  chleb  się  jej  wy- 
wdzięczając, ale  już  za  czasów  inkursyi  chłopskiej  wielu 
ich  do  Chmielnickiego  poszło,  a  teraz  słyszę,  poczynają  się 
z  ordą  obwąchiwać...  Ten  Mellechowicz  wilkiem  patrzy... 
Dawnoż  pan  Wołodyjowski  jego  zna? 

—  Z  czasów  ostatniej  wyprawy  —  odrzekł  pan  Snitko, 
zasuwając  nogi  pod  stołek  —  gdyśmy  z  panem  Sobie- 
skim przeciw  Doroszeńce  i  ordzie  czyniąc,  Ukrainę  prze- 
jechali. 

—  Z  czasów  ostatniej  wyprawy!  Nie  mogłem  w  niej 
udziału  brać,  bo  mi  pan  Sobieski  inną  funkcyę  powierzył, 
choć  później  tęskno  mu  beze  mnie  było...  A  waszmości 
klejnot  Miesiąc  zatajony?  proszę!...  Skądże  on  jest,  ten 
Mellechowicz? 

—  Powiada  się  Tatarem  litewskim,  ale  to  dziw,  że  go 
żaden  z  Tatarów  litewskich  poprzednio  nie  znał,  choć  wła- 
śnie w  ich  chorągwi  służy.  Ex  quo  wieści  o  jego  niepe- 
wnem  pochodzeniu,  którym  jego  dość  górne  maniery  prze- 
szkodzić nie  zdołały.  Żołnierz  zresztą  wielki,  choć  mało- 
mówny.  Pod  Bracławiem  i  pod  Kalnikiem  siła  posług  od- 
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dal;  dla  których  go  pan  hetman  setnikiem  mianował,  mimo 
że  był  w  całej  chorągwi  wiekiem  najmłodszy.  Lipkowie 
wielce  go  miłują,  ale  między  nami  miru  nie  ma,  a  czemu, 
bo  człek  bardzo  ponury  i  jak  słusznie  wasza  mość  zauwa- 
żył, wilkiem  patrz\. 

—  Jeśli  to  żołnierz  wielki  i  krew  przelewał  —  ozwała 
się  Basia  —  godzi  się  go  do  kompanii  dopuścić,  czego  też 
mi  pan  mój  małżonek  w  liście  nie  broni. 

Tu  zwróciła  się  do  pana  Snitki: 

—  Waszmośó  pozwolisz? 

—  Sługa  pani  pułkownikowej  dobrodziejki!  —  zawołał 
Snitko. 

Basia  znikła  za  drzwiami,  a  pan  Zagłoba  odsapnął  i  spy- 
tał pana   Snitkę: 

—  No,  a  jakże  się  waści  pani  pułkownikowa  udała? 
Stary  żołnierz,  zamiast  odpowiedzieć,  wsadził  pięści  w  oczy 

i  przechyliwszy  się  w  krześle,  jął  powtarzać: 

—  Aj!  aj  I  aj! 

Poczem  wyti^zeszczył  oczy,  zatknął  szeroką  dłonią  usta 
i  zamilkł,  jakby  zawstydzon  własnym  zachwytem, 

—  Marcypan,  co?  —  rzekł  Zagłoba. 

Tymczasem  y,marcypan"  ukazał  się  znów  we  drzwiach, 
wiodąc  ze  sobą  Mellechowicza,  nastraszonego,  jak  dziki  ptak 
i  mówiąc: 

—  Iz  listu  męża  i  od  pana  Snitki  tyle  nasłuchaliśmy 
się  o  waścinych  mężnych  uczynkach,  że  radziśmy  go  bli- 
żej poznać.  Prosim  do  kompanii,  a  i  do  stołu  zaraz  po- 
dadzą. 

—  Prosim,  chodź  acan  bliżej!  —  ozwał  się  pan  Za- 
głoba. 

Posępna,  acz  urodziwa  twarz  młodego  Tatara  nie  roz- 
chmurzyła się  zupełnie,  widać  jednak  było,  że  wdzięczny 
jest  za  dobre  przyjęcie  i  za  to,  że  mu  nie  kazano  zostać 
w  czeladnej. 

Basia  zaś  umyślnie  starała  się  być  dla  niego  dobrą, 
łacno  bowieui  sercem  kobiecem  odgadła,  że  jest  podejrzliwy, 
dumny  i  że  upokorzenia,  jakie  zapewne  często  z  racyi  swego 
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niepewnego  pochodzenia  znosić  musiał,  bolą  go  mocno. 
Nie  czyniąc  tedy  między  nim  a  Snitką  innej  różnicy,  jak 
tylko  taką,  jaką  dojrzalszy  wiek  Snitki  czynić  nakazywał, 
wypytywała  młodego  setnika  o  swe  usługi,  kwoli  którym 
pod  Kalnikiem  wyższą  szarżę  otrzymał. 

Pan  Zagłoba,  odgadując  życzenia  Basi,  odzywał  się  do 
niego  również  dość  często,  a  on,  chociaż  zrazu  nieco  się 
dziczył,  dawał  jednak  odpowiedzi  dorzeczne,  a  maniery  jego 
nie  tylko  nie  zdradzały  prostaka,  ale  dziwiły  nawet  pewną 
dwornością. 

—  Nie  może  to  być  chłopska  krew,  bo  fantazya  byłaby 
nie  taka  —  pomyślał  sobie  Zagłoba. 

Poczem  spytał  głośno: 

—  Rodzic  waćpana  w  których  stronach  żywię? 

—  Na  Litwie  —  odparł,  czerwieniąc  się,  Mellecho- 
wicz. 

—  Litwa  szeroki  kraj.  To  tak  samo,  jak  gdybyś  mi 
acan  odpowiedział  „w  Kzeczypospolitej", 

—  Teraz  już  nie  w  Rzeczypospolitej,  bo  tamte  strony 
odpadły.  Mój  rodzic  wedle  Smoleńska  ma  majętność. 

—  Miałem  i  ja  tam  znaczne  majętności,  które  mi  po 
bezdzietnym  krewnym  przypadły,  alem  je  wolał  opuścić 
i  przy  Rzeczypospohtej  się  oponować. 

—  Tak  też  i  ja  czynię  —  odrzekł  Mellechowicz. 

—  Godnie  waść  czynisz!  —  wtrąciła  Basia. 

Lecz  Snitko,  słuchając  rozmowy,  wzruszał  nieznacznie 
ramionami,  jakby  chciał  mówić:  „Bóg  tam  raczy  wiedzieć, 
coś  ty  za  jeden  i  skąd  jesteś  1^ 

Pan  Zagłoba  zaś,  spostrzegłszy  to,  zwrócił  się  znów  do 
Mellechowicza: 

—  A  waćpan  —  spytał  —  Chrystusa  wyznajesz,  czyli 
też,  bez  urazy  mówiąc,  w  sprosności  żyjesz? 

—  Przyjąłem  chrześcijańską  wiarę,  dla  któigo  powodu 
musiałem  ojca  opuścić. 

—  Jeśliś  go  dlatego  opuścił,  to  za  to  cię  Pan  Bóg  nie 
opuści,  a  pierwszy  dowód  łaski  Jego,  że  wino  pić  możesz, 
którego,  w  błędach  trwając,  byłbyś  nie  zaznał. 

4* 
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Snitko  rozśmial  się,  ale  Me.lecbowiczowi  nie  w  smak 
były  widocznie  pytania,  tyczące  jego  osoby  i  pochodzenia, 
bo  się  nastroszył  znowu. 

Pan  Zagłoba  mało  jednak  na  to  zważał,  tem  bardziej, 
że  młody  Tatar  nie  bardzo  mu  się  podobał,  chwilami  bo- 
wiem, nie  twarzą  wprawdzie,  ale  ruchami  i  spojrzeniem, 
przypominał  słynnego  wodza  Kozaków:  Bohuna. 

Tymczasem  podano  obiad. 

Resztę  dnia  zajęły  ostatnie  przygotowania  do  drogi,  ru- 
szono zaś  nazajutrz,  skoro  świt,  a  nawet  w  nocy  jeszcze, 
aby  jednym  dniem  stanąć  w  Chieptiowie. 

Wozów  zebrało  się  kilkanaście,  postanowiła  bowiem  Basia 
suto  chreptiowskie  komory  zaopatrzyć;  szły  więc  także  za 
wozami  mocno  wywijuczone  i  wielbłądy  i  konie,  uginając 
się  pod  ciężarami  krup  i  wędlin;  szło  na  końcu  karawany 
kilkadziesiąt  wołów  stepowydi  i  czambulik  owiec.  Pochód 
otwierał  Mellechowicz  ze  swoimi  Lipkami,  dragoni  zaś  je- 
chali tuż  przy  krytym  karabonie,  w  którym  siedzieh  Basia 
z  panem   Zagłobą. 

Jej  chciało  się  bardzo  podwodnego  dzianecika  dosiąść,  ale 
stary  szlachcic  prosił  jej,  żeby  tego  przynajmniej  z  po- 
czątku i  na  końcu  podróży   nie  czyniła. 

—  Żebyś  to  spokojnie  siedziała  —  mówił  —  nie 
sprzeciwiłbym  się,  ale  wnet  poczniesz  buszować  i  ko- 
niem czwanić,  a  to  powadze  pani  komendantowej  nie 
przystoi. 

Basia  była  szczęśliwa  i  jak  ptak  wesoła.  Od  czasu  swego 
zamążpójścia  miała  ona  w  życiu  dwa  największe  pragnie- 
nia: jedno,  dać  Michałowi  syna;  drugie,  zamieszkać  z  małym 
rycerzem,  choćby  na  rok,  w  jakiej  stannicy,  przyległej  do 
Dzikich  Pól  i  tam  na  krańcu  pustyni  żyć  życiem  żołnier- 
skiem,  wojny  i  przygód  zażyć,  w  pochodach  udział  brać, 
własnemi  oczyma  ujrzeć  te  stepy,  doświadczyć  tych  niebez- 
pieczeństw, o  których  tyle  się  nasłuchała  od  najmłodszych 
lat.  Marzyła  o  tem,  będąc  jeszcze  dziewczyną  i  oto  marze- 
nia miały  się  teraz  urzeczywistnić,  a  w  dodatku  przy  boku 
kochanego  człowieka  i  najsławniejszego  w  Rzeczypospohtej 
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zagończyka,  o  którym  mówiono,  że  umie  nieprzyjaciela  z  pod 
ziemi  wykopać. 

Czuła  też  młoda  pułkownikowa  skrzydła  u  ramion  i  tak 
wielką  radość  w  piersi,  że  chwilami  brała  *ją  ochota  krzy- 
czeć i  skakać,  ale  powstrzymywała  ją  myśl  o  powadze.  Bo 
obiecywała  sobie  być  stateczną  i  zyskać  okrutną  miłość 
żołnierzy. 

Zwierzyła  się  z  tych  myśli  panu  Zagłobie,  a  on  uśmie- 
chnął się  pobłażliwie  i  mówił: 

—  Już  tam  będziesz  oczkiem  w  głowie  i  osobliwością 
wielką,  to  pewna!  Niewiasta  w  stannicy  —  toż  to  ra- 
rytet!... 

—  A  w  potrzebie  i  przykład  im  dam. 

—  Czego? 

—  A  męstwa!  O  jedno  się  tylko  boję,  źe  za  Chreptio- 
wem  staną  jeszcze  komendy  w  Mohilowie  i  Raszkowie, 
aż  hen  ku  Jahorhkowi  i  że  Tatarów  nawet  na  lekarstwo 
nie  ujrzymy. 

—  A  ja  się  jeno  tego  boję,  oczywiście,  nie  dla  siebie, 
ale  dla  cię,  że  ich  za  często  będziem  widywać.  Cóż  to  my- 
ślisz, źe  czambuły  mają  obowiązek  koniecznie  na  Raszków 
i  na  Mobilów  iść?  Mogą  przyjść  wprost  od  wschodu,  ze 
stepów,  albo-li  też  mołdawską  stroną  Dniestru  ciągnąć  i  wy- 
chyhć  się  w  granice  Rzeczypospolitej,  gdzie  zechcą,  choćby 
i  w  górze  za  Chreptio  wem.  Chybaby  się  bardzo  rozgłosiło, 
że  ja  w  Chreptiowie  zamieszkałem,  to  go  będą  omijali,  bo  mnie 
z  dawna  znają. 

—  A  Michała  to  niby  nie  znają?  A  Michała  to  niby  nie 
będą  omijaH? 

—  I  jego  będą  omijali,  chyba,  że  w  wielkiej  potędze 
nadciągną,  co  się  może  przygodzić.  Wreszcie  sam  on  ich 
poszuka. 

—  Otóż  to,  tegom  była  pewna!  Szczera-li  tam  już 
w  Chreptiowie  pustynia?  Boć  to  tak  niedaleko! 

—  Że  i  szczersza  być  nie  może.  Niegdyś,  za  czasów 
mojej  młodości,  była  to  strona  ludna.  Jechało  się  z  chutoru 
do  chutoru,    ze    wsi    do  wsi,    z  miasteczka  do  miasteczka. 
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Znałem,  bywałem!  Pamiętam,  gdy  Uszyea  była  walnym 
grodem,  co  się  zowie!  Pan  Koniecpolski,  ojciec,  na  staro- 
stwo mnie  tu  promował.  Ale  potem  nastała  inkursya  hul- 
tajska i  wszystko  poszło  w  ruinę.  Kiedyśmy  oto  po  Halszkę 
Skrzetuską  tędy  jechali,  to  już  była  pustynia,  a  potem 
jeszcze  ze  dwadzieścia  razy  przeszły  tędy  czambuły...  Teraz 
pan  Sobieski  kozactwu  i  tatarstwu  znów  te  strony  wydarł, 
jako  psu  z  gardła...  Ale  ludzi  tu  jeszcze  mało,  jeno  zbóje 
w  jarach  siedzą... 

Tu  począł  się  pan  Zagłoba  rozglądać  po  okohcy  i  kiwać 
głową,  dawne  czasy  przypominając. 

—  Mój  Boże  —  mówił  —  wówczas,  gdyśmy  po  Hal- 
szkę jechali,  widziało  mi  się,  że  starość  za  pasem,  a  teraz 
myślę,  żem  był  młody,  bo  to  przecie  temu  bhzko  dwa- 
dzieścia cztery  lat.  Michał  był  jeszcze  młokos  i  nie  wiele 
miał  więcej  włosów  na  gębie,  niż  u  mnie  na  pięści.  A  tak 
mi  ta  okolica  w  pamięci  stoi,  jakby  to  było  wczora!  Hasz- 
cze  tylko  i  bory  większe  porosły,  odkąd  agricolae  się  wy- 
nieśli... 

Jakoż  za  Kitajgrodem  wjechali  zaraz  w  duże  bory,  któ- 
remi  wówczas  tamta  strona  po  większej  części  była  po- 
kryta. 

Gdzieniegdzie  jednak,  zwłaszcza  w  okolicach  Studzien- 
nicy,  zdarzały  się  i  pola  odkryte,  a  wówczas  widzieh  brzeg 
dniestrowy  i  kraj  ciągnący  się  hen  z  tamtej  strony  rzeki 
aż  do  wyżyn,  zamykających  po  mołdawskiej  stronie  wi- 
dnokrąg. 

Głębokie  jary,  siedziby  dzikiego  zwierza  i  dzikich  ludzi, 
przecinały  im  drogę,  czasem  wązkie  i  urwiste,  czasem 
otwartsze,  o  bokach  lekko  pochylonych  i  porośniętych  głu- 
chą puszczą. 

Mellechowiczowi  Lipkowie  zagłębiali  się  w  nie  ostrożnie 
i  gdy  koniec  konwoju  był  jeszcze  na  wysokim  skraju,  po- 
czątek jego  zstępował,  jakby  pod  ziemię.  Często  przycho- 
dziło Basi  i  panu  Zagłobie  wysiadać  z  karabonu,  bo  cho- 
ciaż Wołodyjowski  przetarł  jako  tako  drogę,  przejazdy  je- 
dnak bywały  niebezpieczne.     Na  dnie  jarów   biły  krynice, 
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lub  płynęły,    szeleszcząc  po  kamieniach,    bystre  strumienie, 
wzbierając  wiosną  wodą  ze  stepowych  śniegów. 

Chociaż  sionce  dogrzewało  jeszcze  borom  i  stepom  mo- 
cno, tarowy  chłód  taił  się  w  tych  kamiennych  gardzielach 
i  chwytał  niespodzianie  przejeżdżających.  Bór  wyściela!  ska- 
liste boki  i  piętrzył  się  jeszcze  na  brzegach,  posępny  i  czarny, 
jakby  chciał  owe  zapadłe  wnętrza  przed  złotymi  promień- 
mi  słońca  zasłonie.  Miejscami  jednak  całe  jego  szmaty  były 
połamane,  zwalone,  pnie  ponarzucane  jedne  na  drugie 
w  dzikim  bezładzie,  gałęzie  zwichrzone  i  zbite  w  kupy, 
zeschłe  zupełnie,  lub  też  pokryte  zrudziałym  hściem  i  igli- 
cami. 

—  Co  się  z  tym  borem  stało?  —  pytała  pana  Zagłoby 
Basia. 

—  Miejscami  mogą  to  być  stare  zasieki,  czynione  albo 
przez  dawnych  mieszkańców  przeciw  ordzie,  albo  też  przez 
hultajstwo  przeciw  naszym  wojskom;  miejscami  znów  te 
wichry  mołdawskie  tratują  tak  po  lesie,  w  których  wi- 
chrach, jako  starzy  ludzie  powiadają,  upiory,  albo  zgoła 
dyabli  harce  wyprawują. 

—  A  waszmośó  widziałeś  kiedy  dyabelskie  harce? 

—  Widzieć,  nie  widziałem,  alem  słyszał,  jako  dyabli 
pokrzykiwali  sobie  z  uciechy:  „u  cha!  u-cha!'^  Spytaj  się 
Michała,  bo  i  on  słyszał. 

Basia,  lubo  odważna,  bała  się  jednak  trochę  złych  du- 
chów, więc  zaraz  poczęła  się  żegnać. 

—  Straszne  to  strony!  —  rzekła. 

I  rzeczywiście  w  niektórych  jarach  było  straszno,  bo  nie 
tylko  mroczno,  ale  i  głucho. 

Wiatr  nie  wiał,  hście  i  gałęzie  drzew  nie  czyniły  sze- 
lestu; słychać  było  jeno  tupot  i  parskanie  koni,  skrzyp 
wozów  i  okrzyki,  które  wydawali  woźnice  w  niebezpie- 
czniejszych miejscach.  Czasami  też  zaśpiewali  Tatarzy  lub 
dragoni,  ale  sama  puszcza  nie  odzywała  się  żadnym  ludz- 
kim, ni  zwierzęcym  głosem. 

Jeśli  jednak  jary  posępne  czyniły  wrażenie,  natomiast 
górny  kraj,  nawet  tam,    gdzie    ciągnęły    się    bory,    wesoło 
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otwiera!  ^lę  przed  oczyma  karawany.  Pogoda  była  jesienna, 
cicha.  Słońce  chodziło  po  niebieskim  stepie,  niesplamionym 
żadną  chmurką,  lejąc  blask  obfity  na  skały,  pola  i  lasy. 
W  tym  blasku  sosny  wydawały  się  czerwone  i  złote,  a  nitki 
pajęcze,  pouczepiane  do  gałązek  drzew,  do  burzanów  i  traw, 
świeciły  tak  mocno,  jak  gdyby  były  same  ze  słonecznych 
promieni  utkane. 

Październik  dobiegał  do  połowy  dni  swoich,  więc  wiele 
ptastwa,  zwłaszcza  co  czulszego  na  chłody,  poczęło  już 
z  Rzeczypospolitej  ku  Czarnemu  morzu  wędrować;  na  nie- 
bie widać  było  i  klucze  żurawiane,  z  donośnym  okrzykiem 
lecące  i  gęsi  i  stada  cyranek. 

Tu  i  owdzie,  wysoko,  tkwiły  w  błękicie  na  rozpostar- 
tych skrzydłach  groźne  dla  powietrznych  mieszkańców  orły; 
gdzieniegdzie  chciwe  połowu  jastrzębie  zataczały  powolne 
koła.  Atoli,  zwłaszcza  w  gołych  polach,  nie  brakło  i  tego 
ptastwa,  które  ziemi  się  trzyma  i  w  trawach  wyniosłydi 
rade  się  kryje. 

Co  chwila  z  pod  kopyt  lipkowskioh  bachmatów  zry- 
wały się  z  szumem  stada  rdzawych  kuropatw;  kilkakroó 
też  ujrzała  Basia,  lubo  z  daleka,  stojące  na  straży  dropie, 
na  których  widok  płonęły  jej  policzki,  a  oczy  poczynały 
świecić. 

—  Będziem  je  z  Michałem  chartami  szczwali!  —  wo- 
łała, klaszcząc  w  dłonie. 

—  Żeby  to  twój  mąż  był  jakowyś  domator  —  mówił 
Zagłoba  —  prędkoby  mu  z  taką  żoną  broda  posiwiała, 
ale  ja  wiedziałem,  komu  mam  cię  oddać.  Inna  byłaby  choć 
wdzięczna,  hę? 

Basia  ucałowała  zaraz  oba  policzki  pana  Zagłoby,  aż 
rozczulił  się  i  rzekł: 

—  Na  starość  kochające  serca  tak  człeku  miłe,  jako 
depły  przypiecek. 

Poczem  zamyśHł  się  i  dodał: 

—  To  dziw,  jakom  ja  całe  życie  tę  biaiogłowską  płeć 
lubił,  a  żeby  tak  powiedzieć  za  co,  to  sam  nie  wiem,  boć 
to  licho    bywa  i  zdradliwe  i  płoche...    Jeno,    że    to    mdłe, 
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jako  dzieci,  więc  niechże  którą  krzywda  Jakowaś  spotka, 
to  aż  ci  serce  z  mizerykordyi  piszczy.  Uściskaj- że  mnie 
jeszcze,  czy  co! 

Basia  radaby  była  cały  świat  uściskać,  więc  natychmiast 
uczyniła  zadość  życzeniu  pana  Zagłoby  i  jechali  dalej  w  wy- 
bornych humorach.  Jechali  bardzo  wolno,  bo  woły,  idące 
z  tyłu,  nie  mogły  prędzej  nadążyć,  a  niebezpiecznie  je  było 
z  małą  liczbą  ludzi  wśród  tych  lasów  zostawiać. 

W  miarę,  jak  zbliżali  się  do  Uszycy,  kraj  stawał  się 
nierówniejszy,  puszcza  głuchsza,  a  jary  głębsze.  Coraz  coś 
psuło  się  w  wozach,  to  znów  narowiły  się  konie,  przez  co 
znaczne  zdarzały  się  mitręgi.  Stary  gościniec,  idący  niegdyś 
do  Mohilowa,  od  dwudziestu  lat  zarósł  lasem,  tak,  że  ledwie 
gdzieniegdzie  widać  było  jego  ślady,  więc  musieli  się  trzy- 
mać szlaków,  które  przetarły  dawniejsze  i  ostatnie  prze- 
ehody  wojskowe,  więc  często  błędnych,  a  zarazem  bardzo 
trudnych.  Nie  obyło  się  też  i  bez  wypadku. 

Pod  Mellechowiczem,  jadącym  na  czele  Lipków,  związał 
się  koń  na  pochyłości  jaru  i  zwalił  się  na  dno  kamieniste, 
nie  bez  szwanku  dla  jeźdźca,  który  tak  silnie  rozciął  sobie 
sam  wierzch  głowy,  że  aż  przytomność  na  czas  pewien  go 
odbiegła. 

Basia  z  Zagłobą  przesiedli  się  zaraz  na  podwodne  dzia- 
nety, Tatara  zaś  kazała  młoda  pani  komendantowa  ułożyć 
na  karabonie  i  wieźć  ostrożnie.  Odtąd  przy  każdej  krynicy 
zatrzymywała  pochód  i  własnemi  rękoma  obwiązywała  mu 
głowę  szmatami,  maczanemi  w  zimnej,  źródlanej  wodzie. 
On  leżał  czas  jakiś  z  zamkniętemi  oczyma,  wkońcu  jednak 
otworzył  je,  a  gdy  pochylona  nad  nim  Basia  poczęła  wy- 
pytywać, jak  mu  jest,  zamiast  odpowiedzi,  chwycił  jej  rękę 
i  przycisnął  do  swych  zbielałych  warg. 

Po  chwih  dopiero,  jakby  zebrawszy  myśli  i  przytomność, 
odrzekł  po  małorusku: 

—  Oj,  dobre,  jako  dawno  nie  bywało! 

W  takim  pochodzie  zeszedł  im  cały  dzień.  Słońce  po- 
czerwieniało wreszcie  i  przetoczyło  się  ogromne  na  mul- 
tańską  stronę;    Dniestr  począł  świecić,  jak  ognista  wstęga, 
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a  ze  wschodu,  od  Dzikich  Pól,  nadciągała  zwolna  po- 
mroka. 

Chreptiów  nie  był  już  zbyt  daleko,  ale  trzeba  było  dać 
wypocznienie  koniom,  więc  zatrzymali  się  na  dłuższy  p  stój. 

Ten  i  ów  dragon  począł  śpiewać  godzinki,  Lipkowie  po- 
zsiadali  z  koni  i  rozciągnąwszy  na  ziemi  runa  owcze,  jęli 
modlić  się  na  klęczkach,  z  twarzami  zwróconemi  ku  wscho- 
dowi. Głosy  ich  to  podnosiły  się,  to  zniżały;  chwilami: 
„Ałła!  Ałła!'^  brzmiało  przez  całe  szeregi,  to  znów  cichli, 
wstawali,  trzymając  dłonie  odwrócone  do  góry,  tuż  przy 
twarzach,  ti*wali  w  skupionej  modlitwie,  powtarzając  tylko 
od  czasu  do  czasu  sennie  i  jakby  z  westchnieniem:  ^Ło- 
chiczmen,  ach,  łochiczmen!'^  Promienie  słońca  padały  na 
nich  coraz  czerwieńsze,  wstał  powiew  od  zachodu,  a  z  nim 
razem  szum  wielki  w  drzewach,  jakby  i  one  chciały  uczcić 
przed  nocą  tego,  który  na  ciemne  niebo  wytacza  tysiące 
migotliwych  gwiazd. 

Basia  przypatrywała  się  z  ciekawością  wielką  modlitwie 
Lipków,  ale  serce  ściskało  się  jej  na  myśl,  że  tylu  oto  do- 
brych pachołków,  po  życiu  pełnem  mozołów,  dostanie  się 
wraz  ze  śmiercią  w  ogień  piekielny,  a  to  tembardziej,  że 
stykając  się  codziennie  z  ludźmi,  prawdziwą  wiarę  wyzna- 
jącymi, trwają  jednak  dobrowolnie  w  zatwardziałości. 

Pan  Zagłoba,  więcej  z  temi  rzeczami  obyty,  wzruszał 
tylko  ramionami  na  pobożne  Basiue  uwagi,  mówiąc: 

—  I  takby  tych  kozich  synów  do  nieba  nie  puszczono, 
aby  insektów  plugawych  ze  sobą  nie  naprowadzili. 

Potem  wdział  na  się,  przy  pomocy  pachołka,  tuzłuczek 
wyporkami  podbity,  na  chłody  wieczorne  wyborny  i  ruszać 
kazał,  lecz  ledwie  pochód  się  rozpoczął,  na  przeciwnym 
wzgórzu  ukazało  się  pięciu  jeźdźców. 

Lipkowie  rozstąpih  się  im  zaraz. 

—  Michał!  —  krzyknęła  Basia,  widząc  pędzącego  na 
czele. 

I  rzeczywiście  był  to  Wołodyjowski^  który  w  kilka  koni 
na  spotkanie  żony  wyjechał. 
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Skoczywszy  do  siebie,  poczęli  się  witać  z  wielką  rado- 
ścią, a  następnie  opowiadać  sobie,  co  się  im  wzajemnie 
przygodziło. 

Opowiadała  więc  Basia,  jak  im  droga  poszła  i  jako  pan 
Mellechowicz  „rozum  sobie  o  kamienie  nadwerężył"  — 
a  mały  rycerz  zdawał  sprawę  z  czynności  swych  w  Chre- 
ptiowie,  w  którym,  jak  zapewniał,  wszystko  już  stoi  i  na 
przyjęcie  czeka,  bo  pięćset  siekier  przez  trzy  tygodnie  nad 
budynkami  pracowało. 

Podczas  tej  rozmowy,  rozkochany  pan  Michał  przechylał 
się  co  chwila  z  kulbaki  i  brał  młodą  żonę  w  ramiona, 
która  widać  nie  bardzo  gniewała  się  o  to,  bo  jechała 
tuż  przy  nim,  tak,  że  ich  konie  niemal  ocierały  się  bo- 
kami. 

Koniec  podróży  był  już  niedaleki,  ale  tymczasem  zapa- 
dła noc  pogodna,  której  przyświecał  miesiąc  wielki  i  złoty. 
Bladł  on  jednak  coraz  bardziej,  w  miarę,  jak  od  stepu  ku 
niebu  się  podnosił,  a  wkońcu  blask  jego  przyćmiła  łuna, 
która  jaskra wem  światłem  zapłonęła  przed  karawaną. 

—  Co  to  jest?  —  spytała  Basia. 

—  Zobaczysz  —  rzekł,  poruszając  wąsikami,  Wołody- 
jowski —  jak  ów  tylko  borek  przejedziem,  który  od  Chre- 
ptiowa  nas  dzieli. 

—  To  już  Chreptiów? 

—  Widziałabyś  go,  jak  na  dłoni,  jeno  drzewa  za- 
słaniają. 

Wjechali  w  lasek,  lecz  nim  dojechali,  na  drugim  jego 
końcu  ukazał  się  rój  świateł,  niby  rój  czerwi  świętojań- 
skich, albo  gwiazd  migotliwych!  Gwiazdy  owe  poczęły  się 
zbliżać  z  wielką  szybkością  i  nagle  cały  borek  zatrząsł  się 
od  gromkich  okrzyków: 

—  Vivat,  nasza  pani!  vivat,  wielmożna  komendantowa! 
vivat!  vivat! 

Byli  to  żołnierze,  którzy  biegli  Baśkę  powitać.  Setki  ich 
pomieszały  się  w  jednej  chwili  z  Lipkami.  Każdy  trzymał 
na  długim  drążku  płonące  łuczywo,  osadzone  w  rozszczy- 
panym  tego  drążka  końcu.   Niektórzy  mieli  na  tykach  że- 
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lazne  kagańce,  z  których  płonąca  żywica  spadała  w  postaci 
długi  cli  łez  ognistych. 

Wnet  otoczyły  Basię  tłumy  twarzy  wąsatych,  groźnych, 
nieco  dzikich,  ale  rozpromienionych  radością.  Większa  ich 
część  nie  widziała  Basi  nigdy  w  życiu,  wielu  wyobrażało 
sobie,  iż  stateczną  ujrzą  niewiastę,  więc  radość  ich  stała 
się  tem  większą  na  widok  tego  prawie  dziecka,  które  jadąc 
na  białym  dzianeciku,  schylało  w  podzięce  na  wszystkie 
strony  swoją  cudną  twarz  różową,  drobniuchną,  radosną, 
a  zarazem  zmieszaną  bardzo  tak  niespodzianem  przyjęciem. 

—  Dziękuję  waszmościom  —  ozwała  się  Basia  —  wiem, 
że  to  nie  dla  mnie... 

Ale  srebrzysty  jej  głosik  zginął  w  wiwatach,  a  od  okrzy- 
ków drżał  bór. 

Towarzystwo  z  pod  chorągwi  pana  generała  podolskiego 
i  pana  podkomorzego  przemyskiego,  Kozacy  Motowidły, 
Lipkowie  i  Czeremisi,  pomieszaU  się  ze  sobą.  Każdy  chciał 
widzieć  panią  pułkownikową,  zbhżyć  się  do  niej;  niektórzy, 
co  gorętsi,  całowali  kraj  jej  jubki,  lub  nogę  w  strzemieniu. 
Bo  też  dla  tych  półdzikich  zagończyków^,  przywykłych  do 
podchodów,  łowów  na  ludzi,  przelewu  krwi  i  rzezi,  było 
to  zjawisko  tak  nadzwyczajne,  tak  nowe,  że  na  jego  widok 
poruszyły  się  ich  twarde  serca,  a  jakieś  nowe,  nieznane 
uczucia,  zbudziły  się  w  ich  piersiach.  Wyszli  ją  witać  z  mi- 
łości dla  Wołodyjowskiego,  chcąc  mu  sprawić  radość,  a  może 
i  pochlebić,  a  owoż  nagłe  rozrzewnienie  chwyciło  ich  sa- 
mych. Ta  uśmiechnięta,  słodka  i  niewinna  twarz,  z  błysz- 
czącemi  oczyma  i  rozdętemi  chrapkami,  stała  im  się  drogą 
w  jednej  chwili.  „Detyna  to  nasza!"  —  wołali  starzy  Ko- 
zacy, prawdziwi  wilcy  stepowi.  „Cheruwym  każe,  pane  re- 
gimentar!"  „Zorza  poranna!  kwiatuszek  on  kochany!  — 
wrzeszczeU  towarzysze  —  jeden  za  drugim  za  nią  pole- 
gniem!"...  A  Czeremisy  cmokali  ustami,  przykładając  dłonie 
do  szerokich  piersi:   „Ałła!  ałła!"... 

Wołodyjowski  wzruszon  był  bardzo,  ale  rad^  wziął  się 
w  boki  i  pysznił  się  ze  swojej  Baśki 
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Okrzyki  rozlegały  się  ciągle.  Karawana  wytoczyła  się 
wreszcie  z  lasu  i  wnet  oczom  nowo  przybyłych  ukazały 
się  potężne,  drewniane  budowle,  kręgiem  na  wzgórzu  po- 
wznoszone.  Była  to  stannica  chreptiowska,  widna,  jak  we 
dnie,  bo  na  zewnątrz  częstokołu  paliły  się  olbrzymie  stosy, 
na  które  powrzucano  całe  pnie.  Lecz  i  majdan  pełny  był 
ognisk,  tylko  że  mniejszych,  aby  pożaru  nie  uczynić. 

Żołnierze  pogasili  teraz  łuczywo,  natomiast  każdy  ścią- 
gnął z  ramienia  to  muszkiet,  to  piszczel,  to  guldynkę  i  nuż 
grzmieć  na  powitanie  pani. 

Wyszły  przed  częstokół  i  kapele:  więc  towarzyska  z  krzy- 
wuł  złożona,  kozacka  z  htaurów,  bębnów  i  różnych  wielo- 
strunnych  instrumentów,  a  wreszcie  Lipkowska,  w  której, 
modą  tatarską,  przeraźliwe  piszczałki  prym  trzymały.  Szcze- 
kanie psów  żołnierskich  i  ryk  przestraszonego  bydła  po- 
większały jeszcze  harmider. 

Konwój  pozostał  teraz  w  tyle,  a  na  przodku  jechała 
Basia,  mając  z  jednej  strony  męża,  a  z  drugiej  pana  Za- 
głobę. 

Nad  bramą,  pięknie  jedUnowemi  gałązkami  przyozdo- 
bioną, czerniał  na  pęcherzowych,  łojem  wysmarowanych 
i  oświeconych   od  wewnątrz  błonach,  napis: 

,,  Niech  Kupido  chwil  szczęsnych  hojnie  wam  przyczyni, 
Crescite,  miU  goście  —  multiplicamini!** 

—  Vivant!  floreant!  —  krzyczeU  żołnierze,  gdy  mały 
rycerz  z  Basią  zatrzymali  się   dla  odczytania  napisu. 

—  Dla  Boga!  —-  rzekł  pan  Zagłoba  —  przecie  ja 
także  gość,  ale  jeżeli  to  życzenie  multyplikacyi  i  do  mnie 
się  stosuje,  tedy  niech  mnie  krucy  zdziobią,  jeżeU  wiem, 
co  mam  z  niem  robić. 

Pan  Zagłoba  znalazł  jednak  osobny  transparent,  dla 
siebie  przeznaczony  i  z  niemałem  zadowoleniem  przeczytał 
na  nim: 

Niech  nam  żyje  wielmożny  Onufry  Zagłoba, 
Wszystkiego  kawalerstwa  największa  ozdoba! 


—      62      — 

Wołodyjowski  rozochocił  się  bardzo  i  oficerów,  tudzież 
towarzystwo,  zaprosił  na  wieczerzę  do  siebie,  a  dla  żołnie- 
rzy rozkazał  wytoczyć  jedną  i  drugą  beczułkę  palanki. 
Padło  też  kilka  wołów,  które  wnet  piec  przy  ogniskacłi 
poczęto.  Starczyło  dla  wszystkich  obficie:  długo  w  noc 
stannica  brzmiała  okrzykami  i  wystrzałami  z  muszkietów, 
aż  strach  zdjął  kupy  opryszków,  ukryte  w  jarach  uszyckich. 

ROZDZIAŁ  V. 

Pan  Wołodyjowski  nie  próżnował  w  swojej  stannicy, 
a  i  ludzie  jego  żyli  w  ustawicznej  pracy.  Sto,  czasem 
mniej  ludzi,  zostawało  na  załodze  w  Chreptiowie,  reszta 
była  w  ustawicznych  rozjazdach.  Najzacniejsze  oddziały 
komenderowane  były  do  przetrząsania  jarów  uszyckich  i  te 
żyły,  jakoby  w  wojnie  ustawicznej,  kupy  bowiem  zbójeckie, 
częstokroć  liczne  bardzo,  silny  dawały  opór  i  nieraz  trzeba 
było  z  niemi  staczać  formalne  bitwy.  Wyprawy  takie  trwały 
po  kilka  i  kilkanaście  dni;  mniejsze  poczty  wyprawiał  pan 
Michał  hen,  aż  ku  Bracławiu,  po  nowiny  do  ordy  i  Do- 
roszeńki.  Pocztów  tych  zadaniem  było  sprowadzenie  języ- 
ków, a  zatem  łowienie  ich  w  stepach;  inne  chodziły  w  dół 
Dniestru,  do  Mohilowa  i  Jampola,  aby  utrzymać  związek 
z  komendantami,  w  tych  miejscach  stojącymi;  inne  nasłuchi- 
wały od  włoskiej  strony,  inne  wznosiły  mosty,  naprawiały 
dawny  gościniec. 

Kraj,  w  którym  panował  ruch  tak  znaczny,  uspokajał 
się  zwolna;  mieszkańcy,  co  spokojniejsi,  mniej  rozmiłowani 
w  rozboju,  wracali  zwolna  do  opuszczonych  siedzib,  z  po- 
czątku chyłkiem,  później  coraz  śmielej.  Do  samego  Chre- 
ptiowa  przyciągnęło  trochę  Żydków  rzemieślników;  czasem 
zajrzał  i  znaczniejszy  kupiec  Ormianin,  coraz  częściej  za- 
glądaU  kramnicy;  miał  więc  pan  Wołodyjowski  niepłonną 
nadzieję,  że  jeśh  mu  Bóg  i  hetman  dłuższy  czas  na  ko- 
mendzie zostać  pozwolą,  owe  zdziczałe  strony  zgoła  inną 
z  czasem  przybiorą  postać.  Obecnie  były  to  dopiero  po- 
czątki, siła  jeszcze  pozostawało  do  roboty;   di*ogi  nie  były 
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jeszcze  bezpieczne;  rozwydrzony  lud  chętniej  ze  zbójcami, 
niż  z  wojskiem  w  komitywę  wchodził  i  za  lada  przyczyną 
znów  krył  się  w  gardziele  skaliste;  przez  dniestrowe  brody 
często  przekradały  się  watahy,  złożone  z  Wołochów,  Ko- 
zaków, Węgrzynów,  Tatarów  i  Bóg  wie  nie  kogo;  te  za- 
puszczały zagony  po  kraju,  napadając  po  tatarsku  wsie, 
miasteczka  i  zgarniając  wszystko,  co  się  zgarnąć  dało; 
chwili  jeszcze  nie  można  było  w  tych  stronach  szabli  z  ręki 
popuścić,  ani  muszkietu  na  gwoździu  zawiesić,  jednakże  po- 
czątek już  był  uczyniony  i  przyszłość  zapowiadała  się  po- 
myślnie. 

Najczulej  trzeba  było  nadstawiać  ucha  od  wschodniej 
strony.  Z  Doroszeńkowej  bowiem  hassy  i  pomocniczych 
czambułów  odrywały  się  co  chwila  większe  lub  mniejsze 
zagony  i  podchodząc  pod  komendy  polskie,  roznosiły  razem 
spustoszenie  i  pożogę  w  okolicy.  Ale  ponieważ  były  to  wa- 
tahy, pozornie  przynajmniej,  na  swoją  tylko  rękę  działa- 
jące, więc  mały  komendant  gromił  je  bez  obawy  ściągnię- 
cia na  kraj  większej  burzy,  a  nie  poprzestając  na  oporze, 
sam  szukał  ich  w  stepie  tak  skutecznie,  że  z  czasem  zbrzy- 
dził  najzuchwalszym  wyprawy. 

Tymczasem  Basia  rozgospodarowywała  się  w  Chreptiowie. 

Cieszyło  ją  niezmiernie  owo  życie  żołnierskie,  któremu 
nigdy  nie  przypatrywała  się  dotąd  tak  blizko:  ruch,  po- 
chody, powroty  z  wypraw,  widok  jeńców.  Zapowiadała  też 
Wołodyjowskiemu,  że  w  jednej  przynajmniej  musi  wziąć 
udział;  ale  tymczasem  musiała  poprzestać  na  tem,  że  cza- 
sem, wsiadłszy  na  bachmacika,  zwiedzała  w  towarzystwie 
męża  i  pana  Zagłoby  okolice  Chreptiowa;  szczwali  na  takich 
wycieczkach  liszki  i  dropie;  niekiedy  basior  wychynął  z  traw 
i  mknął  rozłogami  —  to  go  goniono,  a  Basia,  o  ile  mogła, 
na  przedzie,  tuż  za  chartami,  aby  pierwsza  dopaść  zmę- 
czonego zwierza  i  z  bandoleciku  mu  między  czerwone  śle- 
pie huknąć. 

Pan  Zagłoba  najbardziej  rad  polował  z  sokoły,  któ- 
rych kilka  par,  bardzo  doskonałych,  mieH  ze  sobą  ofice- 
rowie. 
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Basia  towarzyszyła  mu  także,  a  za  Basią  posyłał  pan 
Michał  ukradkiem  kilkunastu  ludzi,  aby  była  pomoc  w  na- 
głym razie,  bo  choć  w  Chreptiowie  wiadomo  było  zawsze, 
co  się  na  dwadzieścia  mil  wokoło  pustyni  dzieje,  jednak 
wolał  być  pan  Michał  ostrożnym. 

Żołnierze  z  każdym  dniem  kochali  Basię  więcej,  bo  też 
się  troszczyła  o  ich  jadło  i  napitek,  doglądała  chorych 
i  rannych. 

Nawet  ponury  Mellechowicz,  który  na  głowę  ciągle  cho- 
rzał, a  który  serce  twardsze  i  dziksze  miał  od  innych,  roz- 
jaśniał się  na  jej  widok.  Starzy  żołnierze  rozpływali  się 
nad  jej  kawalerską  fantazyą  i  wielką  znajomością  rzeczy 
żołnierskich. 

—  Gdyby  małego  sokoła  zbrakło  —  mówili  —  ona 
mogłaby  komendę  objąć  i  nie  żalby  było  pod  takim  regi- 
mentarzem  zginąć. 

Czasem  też  bywało,  że  gdy  pod  niebytność  Wołodyjow- 
skiego, jakiś  nieporządek  w  służbie  się  zdarzył,  burczała 
Basia  żołnierzy  i  posłuch  przed  nią  był  wielki,  a  przy- 
ganę  z  jej  ust  więcej  starzy  zagończycy  do  serca  brali, 
niż  kary,  których  służbisty  pan  Michał,  za  uchybienie  prze- 
ciw dyscyphnie,  nie  szczędził. 

Wielka  karność  panowała  zawsze  w  komendzie,  bo  Wo- 
łodyjowski, w  szkole  księcia  Jeremiego  wychowań,  umiał 
trzymać  żelazną  ręką  żołnierzy,  ale  przecie  obecność  Basi 
złagodziła  jeszcze  nieco  dzikie  obyczaje.  Każdy  starał  się 
jej  przypodobać,  każdy  dbał  o  jej  wczas  i  spokój,  więc 
wystrzegano  się  wzajem  wszystkiego,  coby  je  mogło  za- 
mącić. 

W  chorągwi  lekkiej  pana  Mikołaja  Potockiego  było  wielu 
towarzyszów,  ludzi  bywałych  i  dwornych,  którzy,  chociaż 
zdziczeli  wśród  ciągłych  wojen  i  przygód,  grzeczną  stano- 
wili jednak  kompanię.  Ci,  wraz  z  oficerami  z  pod  innych 
chorągwi,  często  spędzah  wieczory  u  pułkownika,  opowia- 
dając o  dawnych  dziejach  i  wojnach,  w  których  sami  brali 
udział.  Prym  między  nimi  trzymał  pan  Zagłoba.  On  był 
najstarszy,  najwięcej    widział  i  siła    dokazał;    lecz    gdy  po 
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jednym  i  drugim  kieliszku  zdrzemnął  się  w  wygodnym, 
obitym  safianem  zydlu,  który  umyślnie  dla  niego  stawiano, 
wówczas  zabierali  głos  i  inni.  A  mieli  co  opowiadać,  byli 
bowiem  tacy,  którzy  odwiedzili  Szwecyę  i  Moskwę;  byli 
tacy,  którzy  młode  lata  na  Siczy  jeszcze  przed  Chmielnic- 
czyzną  spędzili;  byli,  którzy  swego  czasu  w  Krymie  owiec, 
jako  niewolnicy,  strzegli;  którzy  w  Bachczysaraju  studnie, 
w  niewoli  będąc,  kopali;  którzy  zwiedzili  Azyę  Mniejszą; 
którzy  po  Archipelagu  na  galerach  tureckich  wiosłowali; 
którzy  w  Jerozolimie  czołem  o  grób  Chrystusa  bili;  któ- 
rzy doświadczyli  wszelkich  przygód  i  wszelkich  niedoli, 
a  przecie  jeszcze  pod  chorągwie  wrócili  bronić  do  końca 
życia,  do  ostatniego  tchu,  tych  krain  pobrzeżnych,  krwią 
zlanych. 

Gdy  w  listopadzie  wieczory  uczyniły  się  dłuższe,  a  od 
szerokiego  stepu  był  spokój,  bo  trawy  więdły,  w  domu 
pułkownika  zbierano  się  codziennie.  Przychodził  pan  Moto- 
widło,  dowódzca  Semenów,  rodem  Rusin,  mąż  chudy,  jak 
szczypa,  a  długi,  jak  kopia,  niemłody  już,  od  dwudziestu 
przeszło  lat  z  pola  nie  schodzący;  przychodził  pan  Deyma, 
brat  owego,  który  pana  Ubysza  usiekł;  z  nimi  pan  Mu- 
szalski,  człek  niegdyś  możny,  ale  któren  w  rannych  latach 
w  jassyr  wzięty,  na  galerach  tureckich  wiosłował,  a  wyr- 
wawszy się  z  niewoli,  majętności  poniechał  i  z  szablą  w  ręku 
krzywd  swych  mścił  się  na  Mahometowem  plemieniu.  Był 
to  łucznik  niezrównany,  który  czaplę  w  wysokim  locie,  na 
żądanie,  strzałą  przeszywał.  Przychodzili  również  dwaj  za- 
gończykowie,  pan  Wilga  z  panem  Nienaszyńcem,  żołnierze 
wielcy  i  pan  Hromyka  i  pan  Bawdynowicz  i  wielu  innych. 
Ci,  gdy  zaczynali  opowiadać,  a  gęsto  słowami  rzucać,  wi- 
działo się  w  ich  opowiadaniach  c^ły  ów  świat  wschodni: 
Bachczysaraj,  i  Stambuł,  i  minarety,  i  świątynie  fałszywego 
proroka,  i  błękitne  wody  Bosforu,  i  fontanny,  i  dwór  suł- 
tański,  i  mrowia  ludzkie  w  kamiennym  grodzie,  i  wojska, 
i  janczarów,  i  derwiszów,  i  tę  całą  szarańczę  straszną,  a  jak 
tęcza  świecącą,    przed    którą  ruskie,    a  za  niemi  wszystkie 
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krzyże  i  kościoły  w  całej  Europie,  osłaniała  skrwawionemi 
piei^iami  Rzeczpospolita. 

Kręgiem  zasiadali  w  obszernej  izbie  starzy  żołnierze,  na- 
ksztalt  stada  bocianów,  które  zmęczone  lotem,  siądą  na 
jakiej    stepowej    mogile   i    wielkim  odzywają  się  klekotem. 

Na  kominie  paliły  się  kłody  smolne,  rzucając  rzęsiste 
blaski  na  całą  izbę.  Mołdawskie  wino  grzało  się  z  rozkazu 
Basi  przy  żarze,  a  pachołkowie  czerpali  je  cynowymi  ku- 
sztyczkami  i  podawali  rycerzom.  Z  za  ścian  dochodziło  na- 
woływanie straży;  świerszcze,  na  które  skarżył  się  pan 
Wołodyjowski,  grały  w  izbie,  a  czasem  poświstywał  w  szpa- 
rach, mchem  tkanych,  wiatr  listopadowy,  który  dmuchając 
z  północy,  stawał  się  coraz  zimniejszy.  W  takie  to  zimna 
najmilej  było  siedzieć  w  zacisznej  a  widnej  izbie  i  słuchać 
przygód  rycerskich. 

W  taki  też  wieczór  opowiadał  raz  pan  Muszalski,  co  na- 
stępuje: 

—  Niech  Najwyższy  ma  w  opiece  swojej  świętej  całą 
Rzeczpospolitę,  nas  wszystkich,  a  między  nami  szczególnie 
jejmość  panią  tu  obecną,  godną  naszego  komendanta  mał- 
żonkę, na  której  splendory,  ślepie  nasze  spoglądać  niemal 
niegodne.  Nie  chcę  ja  w  paragon  wchodzić  z  panem  Za- 
głobą, którego  przygody  Dydonę  samą  i  jej  wdzięczny 
fraucymer  w  największy  podziw  wprawićby  mogły,  ale  gdy 
sami  waćpaństwo  żądacie  czasy  cognoscere  meas,  nie  będę 
się  ociągał,  aby  zacnej  kompanii  nie  ubliżyć. 

W  młodości  odziedziczyłem  na  Ukrainie,  koło  Taraszczy, 
substaucyę  znaczną.  Miałem  i  dwie  wioski  po  matce  w  spo- 
kojnym kraju,  wedle  Jasła,  alem  w  ojcowiźnie  rezydować 
wolał,  że  to  ordy  bliżej  i  o  przygodę  łatwiej.  Fantazya 
kawalerska  ciągnęła  mnie  na  Sicz,  ale  nic  tam  już  było 
po  nas;  jednakże  w  Dzikie  Pola  w  kompanii  niespokojnych 
duchów  chodziłem  i  rozkoszy  zaznałem.  Dobrze  mi  było  na 
majętności,  to  tylko  dolegało  mi  srodze,  iż  miałem  hchego 
sąsiada.  Był  to  prosty  chłop,  z  pod  Białocerkwi,  któren 
z  młodu  na  Siczy  był,  tam  się  do  szarży  atamana  kurze- 
niowego dosłużył  i  do  Warszawy  od  kosza  posłował,  gdzie 
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też  i  uszlachcon  został.  Zwał  on  się  Dydiuk.  A  trzeba  wać- 
paóstwu  wiedzieć,  że  my  się  od  pewnego  wodza  Samnitów 
wyprowadzamy,  zwanego  Musca,  co  po  naszemu:  mucha 
znaczy.  Ów  Musca,  po  nieszczęśliwych  przeciw  Rzymianom 
wyprawach,  na  dwór  Ziemowita,  syna  Piastowego,  przybył, 
któren  przezwał  go  dla  większej  wygody,  Muscalskim,  co 
potem  potomność  na  Muszalskiego  przerobiła.  Poczuwając 
ja  się  tedy  do  krwi  tak  zacnej,  z  wielką  abominacyą  pa- 
trzyłem na  owego  Dydiuka.  Bo,  żeby  szelma  umiał  ten 
honor,  jaki  go  spotkał,  szanować  i  większą  doskonałość 
stanu  szlacheckiego,  nad  wszelkie  inne,  uznał,  możebym 
nic  nie  mówił.  Ale  on  ziemię,  jako  szlachcic,  trzymając, 
z  samej  godności  jeszcze  się  naigrawał  i  często  to  mówił: 
„Zali  mój  cień  teraz  większy?  Kozak  ja  był  i  Kozakiem 
ostanę,  a  szlachectwo  i  wszystkie  wraże  Lachy  —  ot  mnie..." 
Nie  mogę  waćpaństwu  tego  powiedzieć,  jakie  w  tem  miej- 
scu gęsta  plugawe  czynił,  bo  obecność  jejmość  pani  zgoła 
mi  na  to  nie  pozwala.  Ale  pasya  trawiła  mnie  dzika  i  po- 
cząłem go  gnębić.  Nie  zląkł  się,  człek  był  śmiały,  z  na- 
wiązką płacił.  Na  szable  byłby  wyszedł,  alem  ja  tego  nie 
chciał,  mając  nikczemność  krwi  jego  na  uwadze.  Znienawi- 
dziłem go,  jak  zarazę  i  on  mnie  nienawiścią  ścigał.  Raz 
w  Taraszczy,  na  rynku,  strzelił  do  mnie;  o  włos  mnie  nie 
zabił,  ja  zasię  rozszczepiłem  mu  głowę  obuszkiem.  Dwa- 
kroć  zajeżdżałem  go  z  dworskimi  ludźmi,  dwakroć  on  mnie 
z  hultajstwem.  Nie  zmógł  mnie,  ale  i  ja  przecie  nie  mo- 
głem mu  dać  rady.  Chciałem  prawem  przeciw  niemu  czy- 
nić —  ba!  co  tam  za  prawa  na  Ukrainie,  w  której  jeszcze 
gruzy  z  miast  dymią.  Kto  tam  hultajów  skrzyknie,  może 
o  całą  Rzeczpospolitą  nie  dbać.  Tak  on  czynił,  bluźniąc 
w  dodatku  przeciw  wspólnej  matce  i  wcale  na  to  niepa- 
miętny, że  ona  to,  do  stanu  szlacheckiego  go  podnosząc, 
do  piersi  tem  samem  go  przycisnęła,  przywileje  mu  dała, 
z  mocy  których  dzierżył  ziemię  i  tę  wolność,  aż  zbytnią, 
którejby  pod  żadnem  innem  władaniem  nie  zażył.  Gdybyś- 
my się  to  mogh  po  sąsiedzku  spotkać,  pewnieby  mi  argu- 
mentów nie  zbrakło,   ale  my  się  nie  widywali  inaczej,  jak 
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z  rusznicą  w  jednem,  a  głownią  w  drugiem  ręku.  Odium 
rosło  we  mnie  z  każdym  dniem,  ażem  pożółkł.  Ciągle  o  tem 
jeno  myślałem,  jakby  go  schwytać.  Czułem  przecie,  że  nie- 
nawiść —  to  grzech,  więc  chciałem  mu  tylko  naprzód,  za 
to  wyrzekanie  się  szlachectwa,  batogami  skórę  zorać,  a  po- 
tem, odpuściwszy  mu  wszystkie  grzechy,  jak  na  prawego 
chrześcijanina  przystało,  kazać  go    po  prostu  zastrzelić... 

Ale  Pan  Bóg  zrządził  inaczej. 

Miałem  za  wsią  pasiekę  zacną  i  raz  poszedłem  ją  oglą 
dać.  Było  to  pod  wieczór.  Zabawiłem  tam  ledwie  z  dziesięć 
pacierzy,  aż  tu  clamor  jakowyś  o  moje  uszy  uderza.  Obej- 
rzę się:  dym,  jako  obłok,  nade  wsią.  Po  chwili  lecą  ludzie. 
Orda!  orda!  A  tuż  za  ludźmi  —  ćma  powiem  acaustwu! 
Strzały  lecą,  jakoby  deszcz  zacinał  i  gdzie  nie  spojrzę, 
baranie  kożuchy  i  dyabelskie  mordy  ordyńskie.  Ja  do  konia! 
Nimem  nogą  strzemienia  dotknął,  już  mnie  z  pięć,  albo 
sześć  arkanów  chwyciło.  Rwałem  je  przecie,  silny  byłem... 
Kec  Hercules  I...  W  trzy  miesiące  potem  znalazłem  się 
z  innym  jassyrem  za  Bachczysarajem,  we  wiosce  tatarskiej, 
Suhajdzig  zwanej. 

Panu  memu  było  na  przezwisko  Sałma  bey.  Bogaty  był 
Tatarzyn,  ale  nieludzki  i  dla  niewolników  ciężki.  Musie- 
liśmy pod  batogami  studnie  kopać  i  w  polu  pracować. 
Chciałem  się  wykupić,  miałem  za  co.  Przez  pewnego  Ormia- 
nina pisałem  listy  do  moich  majętności  pod  Jasłem.  Nie 
wiem,  czyli  listy  nie  doszły,  czy  okup  w  drodze  przejęto, 
dość,  że  nic  nie  przyszło...  PowieźU  mnie  do  Carogrodu  i  na 
galery  sprzedaU. 

Siłaby  o  tem  mieście  opowiadać,  od  którego  nie  wiem, 
jeżeh  jest  większe  i  ozdobniejsze  na  świecie.  Ludzi  tam, 
jako  traw  w  stepie,  albo  kamieni  w  Dniestrze...  Mury  na 
jedykule  srogie.  Wieża  przy  wieży...  W  ogrodzie,  razem 
z  ludźmi,  psi  się  błąkają,  którym  Turcy  krzywdy  nie  czy- 
nią, dlatego,  widać,  że  się  do  pokrewieństwa  poczuwają, 
sami  psubratami  będąc...  Niemasz  między  nimi  innych  sta- 
nów, jeno  panowie  a  niewolnicy,  zaś  nad  pogańską  niemasz 
cięższej  niewoh.  Bóg  wie^  czy  to  prawda,  ale  tak  na  gale- 
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rach  słyszałem,  że  wody  tamtejsze,  jako  jest  Bosfor  i  Złoty 
Róg,  któren  w  głąb  miasta  zachodzi,  z  łez  niewolników 
powstały.  Niemało  tam  i  moich  się  polało.. 

Straszna  jest  potencja  turecka  i  żadnemu  z  potentatów 
tak  wielu  królów,  jako  sułtanowi,  nie  podlega.  Sami  zaś 
Turcy  powiadają,  że  gdyby  nie  Lechistan  (tak  oni  matkę 
naszą  nazywają),  tedyby  już  orbis  terrarum  dawno  panami 
byli.  ^Za  plecami  Lacha  (powiadają)  reszta  świata  w  nie- 
prawdzie żyje,  bo  ów  (prawią)  jako  pies  przed  krzyżem 
leży,  a  nas  po  rękach  kąsa"...  I  mają  słuszność,  bo  przecie 
tak  było  i  tak  jest...  A  my  tu  w  Chreptiowie  i  dalsze  ko- 
mendy w  Mohilowie,  w  Jampolu,  w  Raszkowie,  cóż  innego 
czynimy?  Siła  jest  złego  w  naszej  Rzeczypospolitej,  ale 
przecie  tak  myślę,  że  nam  ową  funkcyę  i  Bóg  kiedyś  po- 
liczy i  ludzie  może  policzą. 

Ale  owo  wracam  do  tego,  co  mi  się  przygodziło.  Ci  nie- 
wolnicy, którzy  na  lądzie,  w  miastach  i  po  wsiach  żyją, 
w  mniejszej  jęczą  opresyi  od  tych,  którzy  na  galerach  wio- 
słować muszą.  Bo  onych  galerników  r.az  na  brzegu  nawy 
wedle  wiosła  przy  ku  wszy,  nie  odkuwają  już  nigdy,  ani  na 
noc,  ani  na  dzień,  ani  na  święta  —  i  do  śmierci  w  łań- 
cuchach żyć  tam  trzeba;  a  tonie-li  okręt  in  pugna  navali,  to 
owi  z  nim  razem  tonąć  muszą.  Nadzy  są  wszyscy,  zimno 
ich  mrozi,  deszsz  moczy,  głód  gniecie,  a  na  to  nie  masz 
innej  rady,  jeno  łzy  i  praca  okrutna,  bo  wiosła  są  tak 
wielkie  i  ciężkie,  że  dwóch  ludzi  do  jednego   trzeba... 

A  mnie  przywieźH  w  nocy  i  zakuli,  posadziwszy  naprze- 
ciw jakiegoś  towarzysza  niedoli,  którego  in  tenebris  poznać 
nie  mogłem.  Kiedym  to  usłyszał  ów  stukot  młota  i  dzwo- 
nienie kajdanów  —  miły  Boże!  zdawało  mi  się,  że  ćwieki 
moją  trumnę  zabijają,  chociaż  i  tobym  wolał.  Modliłem  się, 
ale  nadzieja  w  sercu,  jakoby  ją  wiatr  zwiał...  Jęki  moje 
kawadżi  batogami  potłumił,  więc  przesiedziałem  cicho  całą 
noc,  póki  nie  zaczęło  świtać...  Spojrzę  ja  wtedy  na  tego, 
kto  ma  ze  mną  wiosłem  robić  —  Jezu  Chryste  miły!  — 
zgadnijcie  państwo,    kto  był  naprzeciw  mnie?  —  Dy  diuk! 

Poznałem  zaraz,  chociaż  był  goły,  wychudł  i  broda  urosła 


—     To- 
mu w  pas,  bo  już  dawniej  był  na  galery  zaprzedan...  Po- 
cząłem się  na  niego   patrzyć,    on    na    mnie;    poznał    mnie 
także...  Nie  mówiliśmy  do  siebie  nic...   Ot,  na  co  nam  obum 
przyszło!    Ale  przecie  taka  jeszcze  była  w  nas  zawziętość, 
że  nie  tylko    nie    powitaliśmy    się    po  Bożemu,    ale    uraza 
buchnęła  w  nas,  jak  płomień  i  aż  radość  chwyciła  za  serce 
każdego,    że  i  jego  wTÓg  tak  samo  cierpieć  musi...    Tegoż 
samego    dnia   nawa  ruszyła  w  drogę.    Dziwne  było  z  naj- 
większym nieprzyjacielem  za  jedno  wiosło   imać,    z   jednej 
misy  ochłapy  jeść,    któryehby  psi   u   nas    jeść    nie  chcieli, 
jedno  tyraństwo  znosić,  jednem  powietrzem  dychać,    razem 
cierpieć,  razem  płakać...  Płynęliśmy  po  Helesponcie,  a  potem 
po  Archipelagu...  Insula  tam  przy  insuli,  a  wszystko  w  mocy 
tureckiej...    Oba  brzegi  takoż...    świat  cały!...    Ciężko  było. 
W  dzień  znój  niewypowiedziany.    Słońce    tak  pali,    że    aż 
woda  zda  się  od  niego  płonąć,  a  kiedy  owe  blaski  poczną 
drgać  i  skakać  na  fluktach,  rzekłbyś:  deszcz  ognisty  pada. 
Pot  się  z  nas  lał,  a  język  przysychał  nam  do  podniebienia... 
W  nocy  zimno  kąsało,  jak  pies...  Pociechy  znikąd  —  nic, 
jeno  strapienie,  żal  za  utraconem  szczęściem,  strapienie  i  mor- 
dęga.   Słowa  tego  nie  wypowiedzą...     W  jednej  ostoi,    już 
na  ziemi  greckiej,  widziehśmy  z  pokładu  owe  sławne  ruinas 
świątyń,  które  jeszcze  Graeci  starożytni  wznieśli...  Kolumna 
stoi  tam  przy  kolumnie,  jakoby  ze  złota,  a  to  marmur  tak 
pożółkł  od  starości.    Widać  zaś  dobrze,  bo  to  na  wzgórzu 
nagłem  i  niebo  tam,  jako  turkus...    Potem  pożeglowaliśmy 
naokół  Peloponesu.  Dzień  szedł  za  dniem,  tydzień  za  tygo- 
dniem, myśmy  z  Dydiukiem  słowa  do  siebie  nie  rzekli,  bo 
jeszcze  hardość  i  zawziętość  mieszkała  w  naszych  sercach... 
Ale  poczęliśmy    zwolna    kruszeć    pod  ręką  Bożą.    Z  trudu 
i  zmienności  aury  grzeszne  cielsko  jęło  nam  prawie  odpa- 
dać od  kości;  rany,  surowcem  zadane,  gnoiły  się  na  słońcu. 
W  nocy  modliliśmy  się  o  śmierć.  Co  się  zdrzemnę,  to  sły- 
szę, jako  Dydiuk  mówi:    ^Chryste  pomyłuj!  Swiataja  Pre- 
czystaja,  pomyłuj!  daj  umerty!^     On  też  słyszał  i  widział, 
jakom  ja  do  Bogarodzicielki  i  Jej  Dzieciątka  ręce  wyciągał... 
A  tu  jakoby  wiatr  morski  urazę  z  serca  zwiewał...    Coraz 
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mnie},  coraz  mniej...  Wkońcu^  jakem  nad  sobą  płakał,  tom 
i  nad  nim  płakał.  Jużeśmy  też  oba  spoglądali  na  siebie 
inaczej...  Ba!  poczęliśmy  sobie  świadczyć.  Jak  na  mnie 
przyszły  poty  i  śmiertelne  znużenie,  to  on  sam  wiosłował; 
jak  na  niego,  to  ja...  Przyniosą  misę,  każdy  uważa,  żeby 
i  drugi  miał.  Ale  patrzcie  acaństwo,  co  to  natura  ludzka! 
Po  prostu  mówiąc,  miłowaliśmy  się  już,  ale  żaden  nie  chciał 
tego  pierwszy  powiedzieć...  Szelma  w  nim  była,  ukraińska 
dusza!...  Dopieroż,  kiedy  okrutnie  nam  było  źle  i  ciężko, 
a  mówili  w  dzień,  że  nazajutrz  spotkamy  się  z  wenecyjań- 
ską  flotą.  Żywności  też  było  skąpo  i  wszystkiego  nam  ża- 
łowano, prócz  bicza.  Przyszła  noc:  jęczymy  z  cicha  i  — 
on  po  swojemu,  ja  po  swojemu,  modlimy  się  jeszcze  żarli- 
wiej; patrzę  ja  przy  świetle  miesiąca,  aż  jemu  ciurkiem 
łzy  na  brodę  lecą.  Wezbrało  mi  serce,  więc  mówię:  „Dy- 
diuk,  toć  my  z  jednych  stron,  odpuśćmy  sobie  winy".  Jak 
to  usłyszał  —  miły  Boże!  —  kiedy  chłopisko  nie  ryknie, 
kiedy  się  nie  zerwie,  aż  łańcuchy  zabrzękły.  Przez  wiosło 
padliśmy  sobie  w  ramiona,  całując  się  i  płacząc...  Nie  umiem 
rzec,  jakośmy  się  długo  trzymali,  bo  tam  już  i  pamięć  nas 
odeszła,  jenośmy  się  trzęśli  ode  łkania. 

Tu  przerwał  pan  Muszalski  i  coś  koło  oczu  palcami  prze- 
bierać począł.  Nastała  chwila  ciszy,  jeno  zimny  wiatr  pół- 
nocny poświstywał  między  bierwionami,  w  izbie  ogień  sy- 
czał i  świerszcze  grały.  Zaczem  pan  Muszalski  odsapnął 
i  tak  dalej  prawił: 

—  Pan  Bóg,  jako  się  okaże,  pobłogosławił  nas  i  łaskę 
swoją  okazał,  ale  na  razie  gorzko  przypłaciliśmy  ów  bra- 
terski sentyment.  Oto,  trzymając  się  w  objęciach,  popląta- 
liśmy tak  łańcuchy,  żeśmy  ich  odczepić  nie  mogli.  Przyszli 
dozorcy  i  dopiero  nas  rozczepili,  ale  kańczug  więcej  go- 
dziny świstał  nad  nami.  Bito  nas,  nie  patrząc  gdzie.  Popły- 
nęła krew  ze  mnie,  popłynęła  i  z  Dydiuka,  pomieszała  się 
i  poszła  jednym  strumieniem  w  morze.  No!  nic  to!  stare 
dzieje...  na  chwałę  Bożą!.., 

Od  tej  pory  nie  przyszło  mi  do  głowy,  że  ja  od  Sam- 
nitów    pochodzę,    a    on    chłop    białocerkiewski,    niedawno 


uszlachcon.  I  brata  rodzonego  nie  mógłbym  więcej  miło- 
wać, jakom  jego  miłował.  Choćby  też  i  nie  był  uszlach- 
con, jednoby  mi  było  —  choć  wolałem,  że  był.  A  on,  po 
staremu,  jako  niegdyś  nienawiść,  tak  teraz  miłość  oddawał 
z  nawiązką.  Taką  już  miał  naturę... 

Nazajutrz  była  bitwa.  Wenecyanie  rozegnali  naszą  flotę 
na  cztery  wiatry.  Nasza  galera,  potrzaskana  srodze  z  ko- 
lubryn,  zataiła  się  przy  jakowejś  pustej  wysepce,  po  prostu 
skale,  z  morza  sterczącej.  Trzeba  ją  było  reperować,  a  że 
żołnierze  poginęh  i  rąk  brakło,  musieli  nas  rozkuć  i  siekiery 
nam  dać.  Jakośmy  tylko  na  ląd  wysiedli,  spojrzę  na  Dy- 
diuka,  a  u  niego  już  to  samo  w  głowie,  co  u  mnie. 
«Zaraz?"  —  pyta  mnie.  y.Zaraz!'^  —  mówię  i  nie  myśląc 
dłużej,  w  łeb  Czubaczego;  wtem  on  samego  kapitana.  Za 
nami  inni,  jako  płomień!  W  godzinę  skończyliśmy  z  Tur- 
kami, potem  zładziliśmy  jako  tako  galerę  i  siedli  na  nią 
bez  łańcuchów,  a  Bóg  miłosierny  kazał  wiatrom  przywiać 
nas  do  Wenecyi. 

O  żebranym  chlebie  dostaliśmy  się  do  Rzeczypospolitej. 
PodzieUłem  się  z  Dydiukiem  podjasielską  substancyą  i  oba 
zaciągnęliśmy  się  znowu,  żeby  za  nasze  łzy  i  za  naszą 
krew  zapłacić.  Podczas  podhajeckiej,  Dydiuk  poszedł  na 
Sicz  do  Sirki,  a  z  nim  razem  do  Krymu.  Go  tam  wyra- 
biali i  jak  znaczną  uczynili  dywersyę,  o  tern  acaństwo 
wiecie. 

W  czasie  powrotu,  Dydiuk,  syt  zemsty,  od  steały  po- 
legł. Ja  ostałem  i  teraz  oto,  ilekroć  łuk  naciągam,  czynię 
to  na  jego  intencyę,  a  żem  tym  -sposobem  nieraz  duszę 
jego  uradował,  na  to  świadków  w  tej  zacnej  kompanii  nie 
braknie. 

Tu  znowu  umilkł  pan  Muszalski  i  snów  słychać  było 
tylko  poświst  północnego  wiatru  i  trzaskanie  ognia.  Stary 
wojownik  utkwił  wzrok  w  płonące  kłody  i  po  długiem  mil- 
czeniu tak  skończył: 

—  Był  Nalewajko  i  ł^boda,  była  Ohmielnicczyzna,  a  te- 
raz jest  Dorosz;  ziemia  z  krwi  nie  osy  cha,  kłócim  się  i  bijem, 
a  przecie  Bóg  posiał  w  serca  nasze  jakoweś  semina  miłości; 
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jeno  źe  one  jakoby  w  płomiennej  glebie  leżą  i  dopiero 
pod  uciskiem  i  pod  kańczugiem  pogańskim,  dopiero  w  tatar- 
skiej niewoli,  niespodziane  wydają  frukta. 

—  Cham,  chamem!    —    rzekł    nagle,    budząc    si^,    pan 
Zagłoba. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Mellechowicz  zwolna  przychodził  do  zdrowia,  ale  że  w  pod- 
jazdach jeszcze  udziału  nie  brał  i  siedział  zamknięty  w  izbie, 
przeto  nikt  sobie  nim  głowy  nie  zaprzątał,  gdy  nagle  za- 
szedł wypadek,  który  zwrócił  nań  powszechną  uwagę. 

Oto  Kozacy  pana  Motowidły  chwycili  Tatara,  dziwnie 
jakoś  koło  stannicy  myszkującego  i  przyprowadzili  go  dó 
Chreptiowa. 

Po  doraźnem  zbadaniu  jeńca,  okazało  się,  iż  był  to  Lipek, 
ale  z  tych,  którzy  niedawno  służby  i  siedziby  w  Rzeczy- 
pospolitej porzuciwszy,  pod  władzę  sułtańską  się  udali. 
Przybył  on  z  tamtej  strony  Dniestru  i  miał  ze  sobą  listy 
od  Kryczyńskiego  do  Mellechowicza. 

Pan  Wołodyjowski  zaniepokoił  się  tem  bardzo  i  zaraz 
zwołał  starszyznę  na  naradę. 

—  Mości  panowie  —  rzekł  —  wiecie  dobrze,  jako  wielu 
Lipków,  nawet  z  takich,  którzy  od  niepamiętnych  lat  na 
Litwie  i  tu  na  Rusi  siedzieli,  teraz  do  ordy  przeszło,  zdradą 
się  za  dobrodziejstwa  Rzeczypospolitej  wywdzięczając.  Owóż 
słuszna  jest:  wszystkim  nie  nazbyt  ufaó  i  bacznem  okiem 
na  uczynki  ich  poglądaó.  Mamy  i  tu  chorągiewkę  lipkow- 
ską,  sto  pięćdziesiąt  koni  dobrych  liczącą,  której  Mellecho- 
wicz przywodzi.  Tego  Mellechowicza  ja  nie  od  dawna  znam; 
wiem  jeno  to,  że  go  hetman  za  znamienite  usługi  setni- 
kiem nezynił  i  tu  mi  go  z  ludźmi  przysłał.  Dziwno  mi 
też  było,  źe  go  nikt  z  waszmościów  dawniej,  przed  jego 
do  służby  wstąpieniem,  nie  znał  i  o  nim  nie  słyszał...  Źe 
go  Lipkowie  nasi  nad  miarę  miłują  i  ślepo  słuchają,  to 
sabłe  mątwom  jego  i  sławnemi  akcyami  tłómaezyłem,  ale 
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i  oni  pono  nie  wiedzą,  skąd  on  jest  i  co  za  jeden.  Nie  po- 
dejrzywałem  go  dotąd  o  nic,  anim  też  wypytywał,  na  po- 
leceniu hetmańskiem  poprzestając,  chociaż  on  jakowąś  ta- 
jemnicą się  osłaniał.  Różne  ludzie  miewają  humory,  a  mnie 
do  niczyjego  nic,  byle  kaźden  służbę  pełnił.  Oto  jednak 
ludzie  pana  Motowidły  złowili  Tatarzyna,  który  list  od 
Kryczyńskiego  do  Mellechowicza  przywiózł,  a  nie  wiem, 
czy  waściom  wiadomo,  kto  jest  Kryczyński? 

—  Jakże!  —  rzekł  pan  Nienaszyniec.  —  Kryczyńskiego 
znałem  osobiście,  a  teraz  go  wszyscy   ze  złej  sławy  znają. 

—  Razemeśmy  do  szkół...  —  zaczął  pan  Zagłoba,  ale 
uciął  nagie,  pomiarkowawszy,  że  w  takim  razie  Kryczyński 
musiałby  mieć  dziewięćdziesiąt  lat,  a  w  takim  wieku  ludzie 
zwykle  już  nie  wojują. 

—  Krótko  mówiąc  —  rzekł  mały  lycerz  —  Kryczyński 
Tatar  polski.  Był  on  pułkownikiem  jednej  z  naszych  lip- 
kowskich  chorągwi,  zaczem  ojczyznę  zdradził  i  do  Dobru- 
ckiej  ordy  przeszedł,  gdzie,  jako  słyszałem,  wielkie  ma  zna- 
czenie, bo  tam  się  widać  spodziewają,  że  on  i  resztę  Lip- 
ków na  pogańską  stronę  przeciągnie^  Z  takim  to  człowie- 
kiem Mellechowicz  w  praktyki  wchodzi,  a  najlepszym  do- 
wodem ten  list,  którego  tenor  jest  następujący. 

Tu  mały  pułkownik  rozwinął  karty  listu,  uderzył  po 
nich  wierzchem  dłoni  i  czytać  począł: 

—  „Wielce  miły  duszy  mojej  bmcie!  Posłaniec  twój  do- 
stał się  do  nas  i  pismo  oddał..." 

—  Po  polsku  pisze?  —  przerwał   pan  Zagłoba. 

—  Kryczyński,  jako  wszyscy  nasi  Tatarzy,  jeno  po  ru- 
sińsku  i  po  polsku  umiał  —  odrzekł  mały  rycerz  —  a  Mel- 
lechowicz też  pewnie  po  tatarsku  nie  ugryzie.  Słuchajcie 
waszmościowie,  nie  przerywając: 

„...i  pismo  oddał.  Bóg  sprawi,  że  wszystko  będzie  dobrze 
i  że  dokażesz,  czego  zechcesz.  My  się  tu  z  Morawskim, 
Aleksandrowiczem,  Tarasowskim  i  Grocholskim  często  na- 
radzamy, a  do  innych  braci  pisujemy,  rady  ich  także  za- 
sięgając, nad  sposobem,  jakoby  to,  czego  ty,  miły,  chcesz, 
jak  najprędzej  stać  się  mogło.     Żeś  zaś  na  zdrowiu,    jako 
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nas  wieść  doszła,  szwank  poniósł,  przeto  człowieka  posyłam, 
aby  cię,  miły,  oczyma  ujrzał  i  pocieclię  nam  przyniósł.  Ta- 
jemnicy pilno  przestrzegaj,  bo  broń  Boże,  aby  zawcześnie 
się  wydało.  Niecli  Bóg  rozmnoży  pokolenie  twoje,  jako 
gwiazdy  na  niebie.  Kryczyński'^. 

Pan  Wołodyjowski  skończył  i  począł  oczyma  wodzić  po 
obecnych,  a  gdy  milczeli  ciągle,  pilnie  widać  treść  pisma 
rozważając,  rzekł: 

—  Tarasowski,  Morawski,  Grochowski  i  Aleksandrowicz, 
wszystko  to  dawni  rotmistrze  tatarscy  i  zdrajcy. 

—  To  samo  Poturzyński,  Tworowski  i  Adurowicz  — 
dodał  pan  Snitko. 

—  Co  acaństwo  o  tym  liście  mówicie? 

—  Zdrada  jawna;  tu  niema  nad  czem  deliberować  — 
rzekł  pan  Muszalski.  —  Po  prostu  wąchają  się  z  Melle- 
chowiczem,  aby  i  naszych  Lipków  na  ich  stronę  przepro- 
wadził, a  on  się  zgadza. 

—  Dla  Boga!  co  za  periculum  dla  naszej  komendy  — 
zawołało  kilka  głosów.  —  Toż  Lipkowie  duszę  za  Melle - 
chowicza-by  oddali  i  jak  on  rozkaże,  to  w  nocy  nas  na- 
padną. 

—  Najczarniejsza  zdrada  pod  słońcem!  —  wołał  pan 
Deyma. 

—  I  sam  hetman  tego  Mellechowicza  setnikiem  uczy- 
nił! —  rzekł  pan  Muszalski. 

—  Panie  Snitko  —  ozwał  się  Zagłoba  —  com  mówił, 
kiedym  Mellechowicza  obaczył?  Czym  waćpanom  nie  po- 
wiedział,  że  renegat  i  zdrajca  oczyma  tego  człowieka  pa- 
trzy? Ha!  dość  mi  na  niego  było  spojrzeć!  Wszystkich  mógł 
oszukać,  ale  nie  mnie!  Powtórz  waść  moje  słowa,  panie 
Snitko,  ale  nie  zmieniaj.  Nie  powiedziałżem,  że  to  jest 
zdrajca? 

Pan  Snitko  wsunął  nogi  pod  ławę  i  skłonił  głowę. 

—  Podziwiać  istotnie  przenikliwość  waszmość  pana,  cho- 
ciaż, co  prawda,  to  nie  pamiętam,  żeby  go  waszmość  pan 
zdrajcą  nazwał.  Powiedziałeś  tylko  waszmość  pan,  iż  mu 
wilkiem  z  oczu  patrzy. 
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—  Ha!  więc  acan  utrzymujesz,  że  pies  zdrajca,  a  wilk 
nie  zdrajca,  że  wilk  nie  ukąsił  ręki,  która  go  gładzi  i  jeść 
mu  daje?  Więc  to  pies  zdrajca?  Może  waćpan  jeszcze  i  Mel- 
lecłiowicza  będziesz  bronił,  a  nas  wszystkich  zdrajcami 
uczynisz?... 

Skonfundowany  w  ten  sposób  pan  Snitko,  otworzył  sze- 
roko oczy  i  usta  i  tak  zdumiał,  że  słowa  przez  czas  jakiś 
przemówić  nie  mógł. 

Tymczasem  pan  Muszalski,  który  prędkie  miał  zdanie, 
zaraz  rzekł: 

—  Naprzód  należy  nam  Panu  Bogu  podziękować,  iż  tak 
haniebne  praktyki  się  odkryły,  a  potem  sześciu  dragonów 
wy  komenderować  z  Mellechowiczem  i  kulą  w  łeb! 

—  Potem  tylko  innego  setnika  mianować  —  dodał  pan 
Nienaszyniec. 

—  Zdrada  tak  jawna,    że  i  pomyłki  być  nie  może. 
Na  to  dodał  Wołodyjowski: 

—  Naprzód  należy  Mellechowicza  wybadać,  a  potem 
panu  hetmanowi  o  tych  praktykach  dam  znać,  bo  jako 
mnie  pan  Bogusz  z  Ziębic  powiadał,  wielce  Lipkowie  panu 
marszałkowi  koronnemu  na  sercu  leżą. 

—  Ale  waszej  mości  —  rzekł,  zwracając  się  do  małego 
rycerza  pan  Motowidło  —  całkowita  względem  Mellecho- 
wicza przysługuje  inkwizycya,  gdyż  on  nigdy  towarzyszem 
nie  był. 

—  Moje  prawo  znam  —  odparł  Wołodyjowski  —  i  nie 
potrzebujesz  mi  go  waćpan  przypominać. 

Wtem  inni  poczęli  wołać: 

—  Niechże  nam  stanie  do  oczu  ów  taki  syn,  ów  prze- 
dawczyk  i  zdrajca! 

Gromkie  wołania  zbudziły  pana  Zagłobę,  któren  był  się 
nieco  zdrzemnął,  co  mu  się  już  ustawiczuie  przytrafiało, 
więc  przypomniał  sobie  prędko,  o  czem  była  mowa  i  rzekł: 

—  Nie,  panie  Snitko,  miesiąc  się  w  klejnociku  zataił, 
ale  dowcip  waćpanowy  jeszcze  się  lepiej  zataił,  bo  i  ze 
świecą  nikt  go  nie  znajdzie.    Mówić,  że  pies,  canis  fidelis, 
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zdrajca,  a  wilk  nie  zdrajca!  Pozwól  asindziej!  wafipan  już 
zupełnie  w  piętkę  gonisz! 

Pan  Snitko  podniósł  oczy  do  niebios,  na  znak,  jak  nie- 
winnie cierpi,  ale  nie  chciał  sprzeczką  drażnić  staruszka, 
a  wtem  Wołodyjowski  kazał  mu  iść  po  Mellechowicza,  więc 
wjszedł  spiesznie,  kontent,  że  tym  sposobem  wymknąć  się 
może. 

Po  chwili  wrócił,  prowadząc  młodego  Tatara,  któren  wi- 
docznie nic  o  złowieniu  Lipka  jeszcze  nie  wiedział,  bo 
wszedł  śmiało.  Smagła  i  piękna  jego  twarz  wybladła  wielce, 
ale  zdrów  już  był  i  głowy  nawet  nie  obwiązywał  chustami, 
tylko  ją  przykrywał  krymką  z  czerwonego  aksamitu. 

Oczy  wszystkich  wpatrzone  były  w  niego,  jak  w  tęczę, 
on  zaś  skłonił  się  małemu  rycerzowi  dość  nizko,  wreszcie 
kompanii  dość  hardo. 

—  Mellechowicz!  —  rzekł  Wołodyjowski,  utkwiwszy 
w  Tatara  bystre  swe  źrenice  —  znasz  pułkownika  Kry- 
czy  oskiego? 

Przez  twarz  Mellechowicza  przeleciał  cień  nagły  i  groźny. 

—  Znam!  —  rzekł. 

—  Czytaj!  —  rzekł  mały  rycerz,  podając  mu  list,  zna- 
leziony przy  Lipku. 

Mellechowicz  począł  czytać  i  nim  skończył,  spokój  wrócił 
mu  na  hca. 

—  Czekam  rozkazu  —  rzekł,  zwracając  list. 

—  Jak  dawno  zdradę  zamierzyłeś  i  jakich  masz  tu 
w  Chreptiowie  wspólników? 

—  Tom  o  zdradę  oskarżeń? 

—  Odpowiadaj,  nie  pytaj !  —  rzekł  groźnie  mały  rycerz. 

—  Zaczem  taki  dam  respons:  zdrady  nie  zamierzyłem, 
wspólników  nie  miałem;  a  jeślim  miał,  to  takich  waćpanowie 
sądzić  nie  będziecie. 

Usłyszawszy  to,  żołnierze  poczęli  zgrzytać  i  zaraz  kilka 
groźnych  głosów  ozwało  S'ę: 

—  Pokorniej,  psi  synU;  pokorniej!  Przed  godniejszymi 
od  siebie  stoisz  1 
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Na  to  Mellechowiez  począł  poglądać  na  nich  wzrokiem, 
w  którym  błyszczała  chłodna  nienawiść. 

—  Wiem,  com  panu  komendantowi  powinien,  jako  zwierzch- 
ności mojej  —  odrzekł,  kłaniając  się  powtórnie  Wołody- 
jowskiemu  —  wiem  i  to,  żem  od  waćpanów  tańszy,  dla- 
tego ich  kompanii  nie  szukam;  wasza  miłość  (tu  zwrócił 
się  znów  do  małego  rycerza)  pytała  mnie  o  wspólników; 
mam  ich  w  mojej  robocie  dwóch:  jeden  jest  pan  podstoH 
nowogrodzki,  Bogusz,  a  drugi  pan  hetman  wielki  koronny. 

Usłyszawszy  te  słowa,  zdumieU  się  wszyscy  bardzo  i  przez 
chwilę  panowało  milczenie,  nakoniec  pan  Wołodyjowski  wą- 
sikami ruszył  i  spytał: 

—  Jakże  to? 

—  Takim  sposobem  —  odrzekł  Mellechowiez  —  że 
wprawdzie  Kryczyński,  Morawski,  Tworowski,  Aleksandro- 
wicz i  wszyscy  inni,  do  ordy  przeszli  i  siła  już  złego  ojczy- 
źnie uczynili,  ale  szczęścia  w  nowej  służbie  nie  znaleźli. 
Może  też  i  sumienie  ich  ruszyło,  dość,  że  im  się  miano 
zdrajców  przykrzy.  Pan  hetman  dobrze  o  tem  wie  i  panu 
Boguszowi,  a  także  i  panu  Myśliszewskiemu,  polecił  napo- 
wrót  ich  pod  chorągwie  Rzeczypospolitej  spraktykować,  pan 
Bogusz  zaś  mnie  do  tego  użył  i  porozumiewać  mi  się  z  Kry- 
czyńskim  rozkazał.  Mam  w  kwaterze  hsty  od  pana  Bogu- 
sza, które  okazać  mogę,  a  którym  lepiej  od  moich  słów 
wasza  miłość  uwierzysz. 

—  Idź  z  panem  Snitką  po  owe  listy  i  przynieś  je  na- 
tychmiast. 

Mellechowiez  wyszedł. 

—  Mości  panowie  —  rzekł  prędko  mały  rycerz  — 
wielceśmy  pono  tego  żołnierza  zbyt  rychłem  posądzeniem 
pokrzywdzili,  bo  jeśli  on  te  listy  ma,  prawdę  mówi  — 
a  poczynam  myśleć,  że  tak  jest  —  tedy  to  kawaler  nie 
tylko  akcyami  wojennemi  wsławiony,  ale  człowiek  na  do- 
bro ojczyzny  czuły  i  nagroda,  nie  krzywe  sądy,  powinna 
go  za  to  spotkać.  Dla  Boga!  ti'zeba  to  będzie  prędko  na- 
prawić! 

Inni  pogrążeni  byli  w  milczeniu^    nie  wiedząc,    co  rzec, 
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pan  Zagłoba  zaś  przymknął  oczy  i  tym  razem  udawał,  że 
drzemie. 

Tymczasem  wrócił  Mellecliowicz  i  podał  Wołodyjowskiemu 
list  Bogusza. 

Mały  rycerz  począł  czytać,  co  następuje: 

„Ze  wszystkicłi  stron  słyszę,  że  nikogo  nad  cię  przy- 
datniejszego  do  takiej  posługi  niema,  a  to  dla  dziwnej  mi- 
łości, którą  oni  k'tobie  płoną.  Pan  hetman  gotów  im  prze- 
baczyć i  przebaczenie  Rzeczypospolitej  na  się  bierze.  Z  Kry- 
czyóskim  się  znoś,  jako  najczęściej,  przez  ludzi  pewnych 
i  premium  mu  obiecuj.  Tajemnicę  pilnie  obserwuj,  bo  dla 
Boga,  zgubiłbyś  ich  wszystkich.  Panu  Wołodyjowskiemu 
arcana  diyulgować  możesz,  bo  twój  zwierzchnik,  siła  ułatwić 
ci  potrafi.  Trudu  i  starania  nie  żałuj,  bacząc,  że  finis  coro- 
nat  opus  i  bądź  pewien,  że  za  ową  życzUwość,  matka  nasza 
równą  ci  miłością  nagrodzi". 

—  Ot  mi  nagroda!  —  mruknął    ponuro    młody   Tatar. 

—  Na  miły  Bóg!  czemużeś  nikomu  słowem  nie  wspo- 
minał? —  zakrzyknął  Wołodyjowski. 

—  Waszej  miłości  chciałem  wszystko  powiedzieć,  alem 
nie  miał  jeszcze  kiedy,  bom  po  owym  szwanku  chorował; 
przed  ichmościami  (tu  Mellechowicz  zwrócił  się  ku  ofice- 
rom) miałem  tajemnicę  nakazaną,  któren  nakaz  milczenia 
zechcesz  pewnikiem  wasza  miłość  teraz  znów  ichmościom 
wydać,  aby  tamtych  nie  zgubić. 

—  Dowody  twojej  cnoty  są  tak  oczywiste,  że  i  ślepy- 
by  im  zaprzeczyć  nie  mógł  —  rzekł  mały  rycerz.  —  Pro- 
wadź dalej  dzieło  z  Kryczynskim.  Żadnej  przeszkody  mieć 
w  tem  nie  będziesz,  chyba  pomoc,  na  co  ci  moją  rękę,  jako 
zacnemu  kawalerowi  daję.  Przyjdźże  dziś  do  mnie  na  wie- 
czerzę, 

Mellechowicz  uścisnął  podaną  mu  rękę  i  skłonił  się  po 
raz  trzeci.  Z  kątów  ruszyli  się  ku  niemu  inni  oficerowie^ 
mówiąc: 

—  Tośmy  się  na  tobie  nie  poznali,  ale  nie  umknie  ci 
dziś  ręki,  kto  cnotę  kocha. 
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Lfcz  miody  Upek  wyprostował  "się  nagle  i  przechylił 
w  tył  głowę,  jak  ptak  drapieżny,  dziobać  gotowy. 

—  Przed  godniejszymi  stoję  —  rzekł. 
Poczem  wyszedł  z  izby. 

Uczyniło  się  gwarno  po  jego  wyjściu.  „Nic  dziwnego  — 
mówili  między  sobą  oficerowie  —  burzy  mu  się  jeszcze 
serce  o  to  posądzenie,  ale  to  minie.  Trzeba  nam  inaczej  go 
traktować.  Fantazyę  ma  on  prawdziwie  kawalerską!  Wie- 
dział hetman,  co  robił  I  Dziwy  się  dzieją,  no,  no!"... 

Pan  Snitko  tryumfował  po  cichu  i  wkońcu  nie  mógł 
wytrzymać,  lecz  zbliżywszy  się  do  pana  Zagłoby,  skłonił  się 
i  rzekł: 

—  Pozwól  waszmość  pan,  a  tak  i  ów  wilk  nie  zdrajca... 

—  Nie  zdrajca?  —  odparł  Zagłoba  —  zdrajca,  jeno 
cnotliwy  zdrajca,  bo  nie  nas,  ale  ordę  zdradza...  Nie  trać 
waćpan  nadziei,  panie  Snitko,  będę  się  codzień  modlił  za 
waści  dowcip,  może  się  Duch  Święty  zHtuje! 

Basia  cieszyła  się  wielce,  gdy  jej  pan  Zagłoba  o  całej 
sprawie  opowiedział,,  bo  miała  dla  Mellechowicza  życzliwość 
i  litość. 

—  Trzeba  —  mówiła  —  abyśmy  oboje  z  Michałem 
na  pierwszą  niebezpieczną  ekspedycyę  umyślnie  z  nim  po- 
jechali, bo  tym  sposobem  najlepiej  mu  ufność  okazem. 

Ale  mały  rycerz  począł  gładzić  po  różowej  twarzy  Baśkę 
i  odrzekł: 

—  O  mucho  utrapiona,  znają  cię!  Nie  o  Mellechowicza 
ci  chodzi,  jenoby  ci  się  chciało  w  step  lecieć  i  bitwy  zażyć! 
Nic  z  tego... 

To  rzekłszy,  począł  ją  raz  po  razu  całować  w  usta. 

—  Mulier  insidiosa  est!   —  rzekł  z  powagą  Zagłoba. 
Tymczasem    Mellechowicz    siedział    z    owym  przysłanym 

Lipkiem  w  swojej  kwaterze  i  rozmawiał  po  cichu.  Siedzieli 
tak  bhzko  siebie,  że  prawie  czołem  w  czoło.  Kaganek  z  ba- 
raniego łoju  płonął  na  stole,  rzucając  żółte  blaski  na  twarz 
Mellechowicza,  która  była,  mimo  całej  swej  piękności,  po 
prostu  straszna;  malowała  się  na  niej  zawziętość;  okrucień- 
stwo i  dzika  radość. 


I 
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—  Halim,  słuchaj!  —  szeptał  Mellechowicz. 

—  Effendi  —  odrzekł  posłaniec. 

—  Powiedz  Kryczyńskiemu,  że  mądry,  bo  w  piśmie  nie 
było  nic,  coby  mnie  mogło  zgubić.  Powiedz  mu,  że  mądry. 
Niech  nigdy  wyraźniej  nie  pisuje...  Oni  mi  teraz  będą 
jeszcze  bardziej  ufiali...  wszyscy!  sam  hetman,  Bogusz,  My- 
śliszewski,  tutejsza  komenda  —  wszyscy!  Słyszysz?  Niech 
ich  mór  wydusi! 

—  Słyszę,  effendi. 

—  Ale  naprzód  w  Raszkowie  muszę  być,  a  potem  tu 
wrócić 

—  Effendi,  młody  Nowowiejski  cię  pozna. 

—  Nie  pozna.  Widział  mnie  już  pod  Kalnikiem,  pod 
Bracławiem  i  nie  poznał.  Patrzy  we  mnie,  brwi  marszczy, 
ale  nie  poznaje.  On  miał  piętnaście  lat,  jak  z  domu  uciekł. 
Ośm  razy  zima  od  tego  czasu  stepy  pokryła.  Zmieniłem 
się.  Stary -by  mnie  poznał,  ale  młody  nie  pozna...  Z  Rasz- 
kowa dam  ci  znać.  Niech  Kryczyński  będzie  gotów  i  blizko 
się  trzyma.  Z  perkułabami  musicie  porozumienie  mieć.  W  Jam- 
polu  także  nasza  chorągiew  jest.  Boguszowi  wmówię,  żeby 
u  hetmana  ordynans  dla  mnie  wyrobił,  że  stamtąd  łatwiej 
mi  będzie  Kryczyńskiego  praktykować.  Ale  tu  muszę  wró- 
cić... muszę!...  Nie  wiem,  co  się  zdarzy,  jako  się  ułoży... 
Ogień  mnie  pali,  w  nocy  sen  ode  mnie  ucieka...  Gdyby 
nie  ona,  byłbym  zmarł... 

—  Błogosławione  jej  ręce. 

Wargi  Mellechowicza  poczęły  się  trząść  i  pochyliwszy  się 
jeszcze  ku  Lipkowi,  jął  szeptać,  jakoby  w  gorączce: 

—  Halim!  błogosławione  jej  ręce,  błogosławiona  głowa, 
błogosławiona  ziemia,  po  której  chodzi,  słyszysz,  Halim! 
Powiedz  tam  im,  żem  już  zdrów  —  przez  nią... 


ROZDZIAŁ   VIL 

Ksiądz    Kamiński,    za   młodych  lat  żołnierz   i    kawaler 

wielkiej  fantazyi,    siedział  w  Uszycy  i  parafię  restaurował. 

muk  tu  iłENinimezA  t.  un.  6 
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Ale  że  kościół  byl  w  zgliszczach,  a  parafian  brakło,  za- 
jeżdżał ów  proboszcz  bez  owieczek  do  Chreptiowa  i  po  ca- 
łych tygodniach  tam  przesiadując,  rycerstwo  pobożnemi 
naukami  budował. 

Wysłuchawszy  więc  z  uwagą  opowieści  pana  Muszal- 
skiego,  w  kilka  wieczorów  później  tak  ozvał  się  do  zgro- 
madzonych: 

—  Lubiłem  ja  zawsze  słuchać  takowych  opowiadań, 
w  których  żałosne  przygody  szczęśUwy  swój  koniec  mają, 
gdyż  widoczna  z  nich,  że  kogo  Boża  ręka  piastuje,  tego 
z  łowczych  obieży  wyzuć  zawsze  potrafi  i  choćby  z  Krymu, 
pod  spokojny  dach  zaprowadzi. 

Dlatego  niech  każdy  z  waściów  raz  na  zawsze  to  sobie 
zakonotuje,  iż  dla  Pana  Boga  niemasz  nic  niepodobnego 
i  niechże  w  najcięższych  nawet  terminach  ufności  w  jego 
miłosierdzie  nie  traci. 

Ot,  co  jest! 

Chwali  się  to  panu  Muszalskiemu,  że  prostego  człeka 
braterską  miłością  pokochał.  Przykład  tego  dał  nam  sam 
Zbawiciel,  który,  z  królewskiej  krwi  pochodząc,  przecie  pro- 
staków kochał,  wielu  z  nich  apostołami  mianował  i  do  pro- 
mocyi  im  dopomógł,  tak,  że  owi  teraz  w  senacie  niebie 
skim  zasiadają. 

Lecz  co  inszego  jest  miłość  prywatna,  a  co  inszego  ge- 
neralna^ jednej  nacyi  ku  drugiej,  którą  to  generalną,  Pan 
nasz,  Zbawiciel,  niemniej  pilnie  obserwował.  A  gdzie  ona? 
Kiedy  człeku  rozglądniesz  się  po  świecie,  to  taka  wszędy 
zawziętość  w  sercach,  jakoby  ludzie  dyabelskich,  nie  bo- 
skich przykazań  słuchali. 

—  Mój  jegomość  —  odrzekł  pan  Zagłoba  —  trudno 
nas  przekonasz,  abyśmy  Turczyna,  Tatara,  lub  innych  bar- 
barów  miłować  mieli,  którymi  i  sam  Pan  Bóg  gardzić 
zgoła  musi. 

—  Do  tego  ja  waści  nie  namawiam,  jeno  to  utrzymuję, 
że  dzieci  ejusdem  matris  kochać  się  powinny,  a  owóż,  za- 
miast tego,  od  Chmielnicczyzny,  czyli  od  trzydziestu  lat, 
wszystkie  te  kraje  z  krwi  nie  osychają. 
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—  Az  czyjej  winy? 

—  Kto  się  pierwszy  do  Diej  przyzna,  temu  pierwszemu 
Bóg  ją  odpuści. 

—  Jegomość  dziś  szatki  duchowne  nosisz,  a  za  młodu, 
bijałeś    rebelizantów,    jakośmy    słyszeli,    wcale  niezgorzej... 

—  Bijałem,  bom  był  powinien,  jako  żołnierz  i  nie  to 
mój  grzech,  ale  to,  żem  ich  przytem,  jako  zarazy  niena- 
widził. Miałem  swoje  prywatne  racye,  o  których  nie  będę 
wspominał,  bo  to  dawne  czasy  i  rany  owe  zaschły.  W  tem 
się  kajam,  żem  nad  powinność  czynił.  Miałem  pod  swoją 
komendą  stu  ludzi  z  chorągwi  pana  Niewodowskiego  i  często 
luzem  chodząc,  z  nimim  palił,  ścinał,  wieszał...  Waszmo- 
ściowie  wiecie,  jakie  to  były  czasy.  PaliU  i  ścinali  Tatarzy, 
przez  Chmielą  na  pomoc  wzywani,  paliliśmy  i  ścinaU  my. 
Kozactwo  też  wodę  a  ziemię  tylko  wszędy  zostawiało,  gor- 
szych jeszcze  dopuszczając  się  od  nas  i  od  Tatarów  okru- 
cieństw. Niemasz  nic  straszniejszego  nad  wojnę  domową... 
Co  to  były  za  czasy,  tego  nikt  nie  wypowie,  dość,  że  my 
i  oni  byliśmy  do  psów  wściekłych,  niż  do  ludzi,  podo- 
bniejsi...  Raz  dano  znać  do  naszej  komendy,  że  hultajstwo 
pana  Rusieckiego  w  jego  fortalicyi  oblega.  Posłano  mnie 
z  moimi  ludźmi  na  ratunek.  Przyszedłem  za  późno.  Forta- 
licya  była  już  z  ziemią  zrównana.  Napadłem  jednak  na 
chłopstwo  pijane  i  znacznie  wyciąłem,  część  się  tylko  w  zbożu 
zataiła;  tych  kazałem  żywcem  brać,  by  ich  dla  przykładu 
obwiesić.  Ale  gdzie?  Łatwiej  było  zamierzyć,  niż  dokonać: 
w  całej  wsi  nie  zostało  ani  jednego  drzewa,  nawet  hryć- 
kowe  grusze,  na  miedzach  samotnie  stojące,  pościnano.  Nie 
miałem  czasu  szubienicy  stawiać;  lasu  też,  jako  to  w  kraju 
stepowym,  nigdzie  w  pobliżu.  Co  robić?  Biorę  ja  moich 
jeńców  i  idę.  Już  też  przecie  znajdę  gdzie  jaki  dębczak 
rosochaty.  Idę  milę,  idę  dwie  —  step  i  step,  choć  kulą 
potoczyć.  Trafiamy  wreszcie  na  ślady  jakiejś  wioski,  było 
to  pod  wieczór;  patrzę,  oglądam  się:  tu  i  owdzie  kupa 
węgH,  a  zresztą  siwy  popiół;  znowu  nic!  Na  wzgórku  ma- 
luchnym  krzyż  przecie  został,  duży,  dębowy,  nie  dawno 
widać    uczyniony,    bo    drzewo    nic    jeszcze    nie    zczerniało 
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i  świeciło  się  pray  zorzy,  jakoby  z  ognia  Chrystus  byl  na 
nim  z  blachy  wycięty  i  tak  właśnie  pomalowany,  że  do- 
piero z  boku  zaszedłszy  i  cienkość  blachy  widząc,  poznałeś, 
iż  nie  prawdziwe  ciało  wisi;  ale  z  przodu  twarz  miał  jakoby 
żywą,  od  boleści  jeno  nieco  przybladłą  i  cierniową  ko- 
ronę i  oczy  do  góry  podniesione  z  okrutnym  smutkiem 
i  żałością.  Gdym  tedy  ujrzał  krzyż,  mignęła  mi  przez  gło 
wę  myśl:  „Ot  drzewo,  innego  niemasz''  —  alem  się  zaraz 
zląkł.  W  imię  Ojca  i  Syna!  na  krzyżu  ich  nie  będę  wie- 
szał! Ale  zrozumiałem,  że  ucieszę  oczy  Chrystusowe,  gdy 
w  Jego  obliczności  każę  tych,  którzy  tyle  krwi  niewinnej 
przelali,  pościnać  i  mówię  tak:  „Panie  miły,  niechże  Ci  się 
zdaje,  że  to  owi  Żydowinowie,  którzy  Ciebie  na  krzyż 
przybili,  bo  ci  od  nich  nie  lepsi".  Wtem  kazałem  ich  po 
jednemu  porywać,  na  mogiłkę  pod  krzyż  podprowadzać 
i  ścinać.  Byli  między  nimi  starzy,  siwi  chłopi  i  pacholęta! 
Pierwszy  tedy,  którego  przyprowadzono,  mówi:  „Przez  mękę 
Pańską,  przez  tegoż  Chrysta,  pomiłuj  Panie!"  A  ja  na  to: 
„Po  szyi  go!"  Dragon  ciął  i  ściął...  Przyprowadzono  dru- 
giego, ten  to  samo:  „Przez  tego  Chrystusa  miłosiernego, 
pomiłuj!"  A  ja  znów:  „Po  szyi  go!"  To  samo  z  trzecim, 
czwartym,  piątym;  było  ich  czternastu,  a  każdy  mnie  przez 
Chrysta  zaklinał...  Już  i  zorze  zgasły,  gdyśmy  skończyli. 
Kazałem  ich  położyć  kręgiem  koło  stóp  krzyża...  Głupi! 
Myślałem,  że  tym  widokiem  Syna  Jedynego  udelektuję,  oni 
zaś  ruchali  czas  jakiś  to  rękoma,  to  nogami,  czasem  rzucił 
się  który,  jako  ryba  z  wody  wyjęta,  ale  krótko  tego  było; 
niebawem  wigor  opuścił  ich  ciała  i  leżeli  wianuszkiem  cicho... 
Że  to  już  ciemność  uczyniła  się  zupełna,  postanowiłem 
zostać  na  nocleg,  chociaż  ognisk  nie  było  z  czego  rozpalić. 
Noc  Bóg  dał  ciepłą,  więc  moi  ludzie  pokładli  się  na  de- 
rach, ja  zaś  poszedłem  sobie  jeszcze  pod  krzyż,  u  nóżek 
Chrystusowych  zwyczajne  pacierze  odmówić  i  miłosierdziu 
Jego  się  polecić.  A  myślałem,  że  modlitwa  moja  tem  wdzię- 
czniej zostanie  przyjęta,  że  mi  dzień  zeszedł  w  pracy 
i  w  takich  uczynkach;  które  za  zasługę  sobie  poczyty- 
wałem. 
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Często  się  utrudzonemu  żołnierzowi  przytrafia,  że  po- 
cząwszy wieczorne  pacierze,  uśnie.  Trafiło  się  to  i  mnie. 
Dragoni,  widząc,  jakom  klęczał  z  głową  opartą  o  krzyż, 
rozumieli,  żem  się  w  pobożnyołi  rozmyślaniach  zatopił 
i  żaden  mi  ich  przerywać  nie  chciał;  moje  oczy  zaś  zaraz 
się  przymknęły  i  sen  dziwny  zeszedł  na  mnie  od  tego 
krzyża.  Nie  powiem,  żem  miał  widzenie,  bom  go  i  był 
i  jestem  niegodzien,  ale  śpiąc  twardo,  widziałem,  jakoby  na 
jawie,  całą  mękę  Pańską...  Na  widok  tedy  opresyi  Baranka 
niewinnego,  skruszało  we  mnie  serce,  śluzy  puściły  mi  się 
z  oczu  i  żałość  zdjęła  mnie  niezmierna:  „Panie  —  mówię  — 
mam  oto  garść  dobrych  pachołków:  chcesz-li  widzieć,  co 
nasza  jazda,  skiń  jeno  głową,  a  ja  tych  takich  synów,  twoich 
katów,  w  mig  na  szablach  rozniosę*^.  Ledwiem  to  rzekł, 
znikło  mi  wszystko  z  oczu,  został  tylko  sam  krzyż,  a  na 
nim  Chrystus,  krwawemi  łzami  płaczący...  Obejmuję  ja  więc 
podnóżek  drzewa  świętego  i  też  ślocham.  Jak  to  długo 
trwało,  nie  wiem,  ale  po  owym  czasie,  uspokoiwszy  się 
nieco,  znów  rzeknę:  „Panie,  Panie!  przecz- żeś  wśród  za- 
twardziałych Żydowinów  naukę  Twoją  świętą  opowiadał? 
Żebyś  był  z  Palestyny  do  naszej  Rzeczypospolitej  przy- 
szedł, pewnie  nie  bylibyśmy  Cię  na  krzyż  przybijali,  ale 
wdzięcznie  przyjęli,  wszelakiem  dobrem  obdarzyli  i  indy- 
genat  Ci  dali,  dla  tem  większego  Twojej  Boskiej  chwały 
pomnożenia.  Czemuś  tak  nie  uczynił  o  Panie?" 

Rzekłszy,  podniosłem  oozy  ku  górze  —  (we  śnie  to 
zawsze  było,  pamiętajcie  waćpaństwo)  —  i  cóż  widzę?  Oto 
Pan  nasz  spogląda  na  mnie  surowie,  brwi  marszczy  i  nagle 
wielkim  głosem  tak  odrzecze:  „Tanie  teraz  wasze  szlache- 
ctwo, bo  je  za  czasów  wojny  każdy  łyk  mógł  kupić;  ale 
mniejsza  z  tem!  Warciście  siebie  nawzajem  i  wy  i  hultaj- 
stwo,  a  jedni  i  drudzy  gorsiście  od  Żydowinów,  bo  wy 
mnie  tu  codzień  na  krzyż  przybijacie...  Zalim  to  nie  naka- 
zał miłości  nawet  dla  nieprzyjaciół  i  przebaczania  win, 
a  wy,  jakoby  wściekłe  zwierza,  wnętrzności  targacie  sobie 
wzajem.  Na  co  ja  patrząc,  mękę  nieznośną  cierpię.  Ty  zaś 
sam,  któryś  Mnie  chciał  odWjaó,  a  potem  do  Rzeczypospo- 
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litej  zapraszał,  cóżeś  uczynił?  Oto  trupy  tu  naokół  krzyża 
mego  leżą  i  krew  obryzgała  mu  podnóże,  a  przecie  byli 
między  nimi  niewinni,  pacholęta  młode,  albo  ludzie  zaśle- 
pieni, którzy,  rozgarnienia  nijakiego  nie  mając,  za  innymi, 
jako  głupie  owce,  poszli.  Miałżeś  nad  nimi  miłosierdzie, 
sądził-żes  ich  przed  śmiercią?  Nie!  Kazałeś  mi  wszystkich 
pościnać  i  jeszcześ  myślał,  że  Mnie  tem  ucieszysz.  Zapra- 
wdę, co  innego  jest  karcić  i  karać,  tak,  jako  ojciec  syna 
karze,  tak,  jako  starszy  brat  młodszego  karci,  a  co  innego 
mścić  się,  sądu  nie  dawać,  miary  w  karaniu  i  okrucieństwie 
nie  znać.  Do  tego  doszło,  że  na  tej  ziemi  wilcy  miłosier- 
niejsi  od  ludzi,  że  tu  trawy  krwawą  rosą  się  pocą,  wichry 
nie  wieją,  ale  wyją,  rzeki  łzami  płyną  i  ludzie  do  śmierci 
ręce  wyciągają,  mówiąc:   „Ucieczko  nasza!..." 

—  Panie!  —  zawołałem  —  zali  oni  lepsi  od  nas? 
Kto  największe  okrucieństwa  czynił?  Kto  pogan  spro- 
wadzał?... 

—  Miłujcie  ich,  nawet  karząc  —  odrzekł  Pan  —  a  wów- 
czas bielmo  spadnie  z  ich  oczu,  zatwardziałość  ustąpi  z  serc 
i  miłosierdzie  moje  będzie  nad  wami.  Inaczej  przejdzie  na- 
wała tatarska  i  łyka  nałoży  wam  i  im  —  i  nieprzyjacie- 
lowi będziecie  musieli  służyć  w  umartwieniu,  w  pogardzie, 
we  łzach,  aż  do  dnia,  w  którym  pokochacie  się  wspólnie. 
Jeśli  zaś  miarę  w  zawziętości  przebierzecie,  tedy  nie  będzie 
ani  dla  jednych,  ani  dla  drugich  zmiłowania  i  poganin  po- 
siędzie  tę  ziemię  na  wieki  wieków! 

Struchlałem,  słuchając  takowych  zapowiedzi  i  długi  czas 
słowa  nie  mogłem  przemówić,  dopiero,  rzuciwszy  się  na 
twarz,  pytałem: 

—  Panie,  co  ja  mam  czynić,  aby  grzechy  moje  zmazać? 
Na  to  Pan  rzekł: 

—  Idź,  powtarzaj  słowa  moje,  głoś  miłość! 

Po  tej  odpowiedzi  sny  moje  znikły.  Że  to  noc  latem 
krótka,  obudziłem  się  już  o  brzasku  i  cały  rosą  okryty. 
Spojrzę:  głowy  wiankiem  około  krzyża  leżą,  jeno  już  po- 
siniałe.  Dziwna  rzecz,  wczoraj  radował  mnie  ten  widok, 
dziś    zgroza    mnie    chwyciła^    zwłaszcza    na    widok    głowy 
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jednego  pacholęcia,  lat  może  siedemnastu,  ktdre  nad  miarę 
było  piękne.  Kazałem  żołnierzom  pogrześć  przystojnie  ciała, 
pod  tym  samym  krzyź3m  i  odtąd  —  byłem    już  nie  ten. 

Z  początku,  bywało,  myślałem  sobie:  sen  mara!  Ale 
przeci''-  tkwił  on  mi  w  pamięci  i  jakoby  jestestwo  całe 
coraz  bardziej.  Nie  śmiałem  suponować,  żeby  sam  Pan  ze 
mną  gadał,  bo  jakom  już  rzekł:  nie  czułem  się  godnym, 
ale  mogło  być  to,  że  sumienie,  które  się  było  czasu  wojny 
przytaiło  w  duszy,  jako  Tatar  w  trawach,  teraz  ozwało 
się  nagle,  wolę  mi  Boską  oznajmując.  Poszedłem  do  spo- 
wiedzi: ksiądz  potwierdził  to  mniemanie.  „Jawna  (po- 
wiada) wola  i  przestroga  Boża,  słuchaj  ich,  bo  będzie 
z  tobą  źle^. 

Odtąd  począłem  głosić  miłość. 

Ale  towarzystwo  i  oficyjerowie  śmieli  mi  się  w  oczy: 
,,A  coś  to  (prawią)  ksiądz,  żebyś  nam  nauki  dawał?  Małoż 
to  owi  psubratowie  dyzgustów  Bogu  naczynili,  mało  napalili 
kościołów,  mało  nahańbili  krzyżów?  Mamy  się  za  to  w  nich 
kochać?"   Słowem  nikt  mnie  nie  słuchał. 

Więc  po  Beresteckiej  wdziałem  te  oto  szatki  duchowne, 
aby  z  większą  powagą  słowo  i  wolę  Bożą  ogłaszać. 

Od  dwudziestu  przeszło  lat  czynię  to  bez  spoczynku. 
Już  mi  włosy  pobielały...  Bóg  miłościw  nie  ukarze  mnie 
za  to,  że  głos  mój  był  dotychczas  głosem  wołającego  na 
puszczy. 

Mości  panowie,  miłujcie  nieprzyjaciół  waszych,  karzcie 
ich,  jako  ojciec  karze,  karćcie,  jako  brat  starszy  karci, 
inaczej  górze  im,  ale  i  górze  wam,  górze  całej  Rzeczypo- 
spolitej. 

Patrzcie,  co  za  skutek  owej  wojny  i  zawziętości  brata 
przeciw  bratu?  Oto  pustynią  stała  się  ta  ziemia;  mogiły 
mam  w  Uszycy  za  parafian;  w  zgliszczach  kościoły,  miasta, 
wsie,  a  pogańska  potęga  wzbiera  i  rośnie  nad  nami  na- 
kształt  morza,  któr.e  i  ciebie,  kamieniecka  opoko,  połknąć 
gotowe... 

Pan  Nienaszyniec  słuchał  z  wielkiem  wzruszeniem  mowy 
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księdza  Kamińskiego,  aż  mn  pot  wystąpił  na  czoło,  potem 
tak  ozwał  się  wśród  powszechnego  milczenia: 

—  Że  są  tu  między  kozactwem  godni  kawalerowie,  przy- 
kładem tn  obecny  pan  Motowidło,  którego  wszyscy  ko- 
chamy i  szanujem.  Ale  co  do  miłości  generalnej,  o  której 
tak  wymownie  mówił  ksiądz  Kamiński,  przyznaję,  że  w  cięż- 
kim grzechu  dotąd  żyłem,  bo  jej  we  mnie  nie  było  i  nie 
starałem  się,  żeby  ją  mieć.  Teraz  ksiądz  jegomość  nieco 
mi  oczy  otworzył.  Bez  szczególnej  łaski  Boskiej,  ja  tej 
miłości  w  sercu  nie  znajdę,  bo  pamięć  okrutnej  krzywdy 
w  niem  noszę,  którą  krzywdę  po  krotce  tu  opowiem. 

—  Napijemy    się    czego   ciepłego   —   przerwał  Zagłoba. 

—  Dorzućcie  ognia  do  graby  —  rzekła  do  pacholi- 
ków  Basia. 

I  wkrótce  potem  obszerna  izba  zajaśnigJa  na  nowo  świa- 
tłem, a  przed  każdym  z  rycerzy  postawił  pachoł  kwartę 
z  piwem  grzanem.  Wszyscy  zaraz  chętnie  umoczyli  w  niem 
wąsy,  a  gdy  pociągnęli  raz  i  drugi,  pan  Nienaszyniec  za- 
brał znów  głos  i  tak  mówił,  jak  gdyby  wóz  turkotał: 

—  Matka,  umierając,  poleciła  mej  opiece  siostrę.  Halszka 
jej  było  na  imię.  Nie  miałem  żony,  dzieci,  więc  miłowałem 
oną  dziewczynę,  jak  źrenicę  oka.  Była  dwadzieścia  lat 
młodsza  ode  mnie  i  na  rękum  ją  nosił.  Po  prostu:  za  dzie- 
ckom  własne  ją  uważał.  Potem  poszedłem  na  wyprawę,  a  ją 
ogarnęła  orda.  Gdym  wrócił,  tłukłem  łbem  o  ściany.  Ma- 
jętność w  czasie  inkurayi  przepadła,  alem  sprzedał,  com 
miał:  ostatni  rzęd  konia  I  i  pojechałem  z  Ormiany,  by  ją 
wykupić.  Znalazłem  ją  w  Bachczysaraju.  Była  przy  hare- 
mie, nie  w  haremie,  bo  miaia  dopiero  dwanaście  lat.  Nie 
zapomnę  nigdy,  Halszko,  tej  chwih,  kiedym  cię  odnalazł, 
jakoś  mnie  za  szyję  objęła,  jakoś  mnie  w  oczy  całowała! 
Ale  cóż!  Pokazało  się,  że  mało  było  tego,  com  przywiózł. 
Dziewka  była  piękna,  Jehu  aga,  któren  ją  porwał,  trzy 
razy  tyle  żądał!  Chciałem  siebie  oddać  w  dodatku.  Nie  po- 
mogło i  to.  W  moich  oczach  kupił  ją  na  targu  Tuhay-bey, 
ów  wróg  nasz  przesławny,  któren  chciał  ją  przez  trzy  lata 
przy  liaremie  potr^^mać,  a  później  żonę  swą  z  niąj  uczynić. 
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Wracałem  do  kraju,  włosy  rwąc.  Po  drodze  dowiedziałem 
się,  że  w  jednym  ałusie  przymorskim  przemieszkuje  jedna 
z  żon  Tuhay-beya,  z  jego  ulubionym  synalkiem,  Azyą... 
Tuhaj-bey,  po  wszystkich  miastach  i  wielu  wsiach,  trzymał 
żony,  aby  wszędy  miał  swój  własny  wczas  pod  własnym 
dachem.  Dowiedziawszy  się  ja  o  owym  synalku,  pomyśla- 
łem, że  Bóg  ukazuje  mi  ostatni  sposób  ratunku  dla  Halszki 
i  zaraz  postanowiłem  owego  Azyę  porwać,  a  potem  za 
moją  dziewczynę  go  wymienić.  Ale  sam  tego  uczynić  nie 
mogłem.  Trzeba  było  na  Ukrainie,  albo  w  Dzikich  Polach, 
watahę  skrzyknąć,  co  nie  było  łatwo,  bo  raz,  że  imię 
Tuhay-beya  straszne  było  na  wszystkiej  Rusi,  a  powtóre, 
on-źe  kozactwu  przeciw  nam  pomagał.  Jednak  niemało  po 
stepach  włóczy  się  mołojców,  którzy  tylko  własnej  korzyści 
patrzą  i  dla  łupu  wszędy  iść  gotowi.  Tych  zebrałem  kupę 
znaczną.  Cośmy  przeszli,  póki  czajki  nie  wypłynęły  na 
morze,  tego  język  nie  wysłowi,  bo  i  przed  starszyzną  ko- 
zacką kryć  nam  się  było  trzeba.  Ale  Bóg  pobłogosławił. 
Azyę  porwałem,  z  nim  łupy  znamienite.  Pościg  nas  nie 
dognał  i  dostaliśmy  się  szczęśliwie  na  Dzikie  Pola,  skąd 
chciałem  do  Kamieńca  zdążyć,  by  zaraz  rozpocząć  przez 
kupców  tamecznych  układy. 

Rozdzieliłem  wszystkie  łupy  pomiędzy  mołojców,  sobie 
tylko  Tuhayowe  szczenię  zostawując.  A  żem  tak  szczerze 
i  hojnie  z  tymi  ludźmi  postąpił,  żem  poprzednio  tylu  przy- 
gód z  nimi  doznał,  żem  razem  z  nimi  przymierał  głodem 
i  łba  za  nich  nadstawiał,  rozumiałem,  że  każden  z  nitsh 
w  ogień-by  za  mną  skoczył,  żem  sobie  ich  serca  na  wieki 
zjednał. 

Gorzkom  wkrótce  miał  za  to  odpokutować! 

Nie  przyszło  mi  do  głowy,  że  oni  własnych  atamanów 
w  sztuki  rozdzierają,  by  się  łupem  po  nich  podzielić;  za- 
pomniałem, że  nłemasz  między  tymi  ludźmi  wiary,  cnoty, 
wdzięczności,  ni  sumienia...  Blizko  już  Kamieńca  skusiła 
ich  nadzieja  bogatego  za  Azyę  okupu.  W  nocy  napadli  na 
mnie,   jak  wilcy,    sznurem  dusili  za  szyję,    nożami  popruli 
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ciało,  wreszcie,  mając  mnie  za  zdechłego,  porzucili  w  pu- 
styni, a  sami  z  dzieckiem  uszli. 

Bóg  mi  zesłał  ratunek  i  wrócił  zdrowie;  ale  moja  Halszka 
przepadła  na  wieki.  Może  tam  żyje  gdzie  jeszcze,  może  po 
śmierci  Tuhayowej  inny  ją  pojął  pohaniec,  może  Mahometa 
przyjęła,  może  o  bracie  zgoła  zapomniała,  może  jej  syn 
krew  moją  kiedyś  wytoczy...  Ot,  moja  historya! 

Tu  umilkł  pan  Nienaszyniec  i  począł  ponuro  w  ziemię 
patrzyć. 

—  Ile  naszej  krwi  i  łez  za  te  krainy  wyciekło!  — 
ozwał  się  pan  Muszalski. 

—  Będziesz  miłował  nieprzyjacioły  twoje  —  wtrącił 
ksiądz  Kamiński. 

—  A  przyszedłszy  do  zdrowia,  nie  szukałeś  waćpan 
owego  szczeniaka?  —  spytał   pan  Zagłoba. 

—  Jakem  się  później  dowiedział  —  odrzekł  pan  Nie- 
naszyniec —  na  moich  zbójów  inna  kupa  napadła,  która 
ich  w  pień  wycięła.  Ci  wraz  z  łupami  i  dziecko  porwać 
musieli.  Szukałem  wszędzie,  ale  jakoby  kamień  w  wodę 
wpadło. 

—  Moźeś  je  waćpan  później  gdzie  spotkał,  ale  go  po- 
znać nie  mogłeś?  —  rzekła  pani  Basia. 

—  Dzieciak,  nie  wiem,  czy  miał  trzy  lata.  Ledwie  po- 
wiedział, że  Azya  było  mu  na  imię.  Alebym  go  był  poznał, 
bo  miał  nad  każdą  piersią  rybę  wykłutą,  siną  barwą  na- 
puszczoną. 

Nagle  Mellechowicz,  który  dotąd  siedział  spokojnie,  ozwał 
się  dziwnym  głosem  z  kąta  izby: 

—  Po  rybiebyś  go  waszmość  nie  poznał,  bo  wielu  Ta- 
tarów może  takowy  znak  nosić,  zwłaszcza  z  tych,  którzy 
przy  brzegach  mieszkają. 

—  Nieprawda  —  odparł  sędziwy  pan  Hromyka  —  po 
Beresteckiej  oglądaliśmy  ścierwo  Tuhay-beyowe,  bo  na  placu 
zostało  i  wiem,  że  miał  ryby  na  piersiach,  a  wszyscy  inni 
polegli  insze  nosih  znaki. 

—  A  ja  waćpanu  mówię,  że  rybę  nosi  wielu. 

—  Tak,  ale  z  wrażego  Tuhaya  pokolenia. 
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Dalszą  rozmowę  przerwało  wejście  pana  Lelczyca,  który 
rankiem  na  podjazd  przez  pana  Wołodyjowskiego  wysłany, 
teraz  właśnie  z  niego  powracał. 

—  Panie  komendancie  —  rzekł  zaraz  we  drzwiachi  — 
u  Sierocego  Brodu,  po  multańskiej  stronie,,  kupa  jakowaś 
leży  i  ku  nam  zamyślają. 

—  Co  za  ludzie?  —  spytał  pan  Michału 

—  Łotrzykowie.  Jest  troclię '  Wołoszy,  trocłia  Węgrzy- 
nów, a  najwięcej  luźnej  ordy,    razem  ze  dwieście  ludzi. 

—  To  ci  sami,  o  których  miałem  wiadomość,  że  po 
wołoskiej  stronie  plądrowali  —  rzekł  Wołodyjowski.  — 
Perkułab  musiał  ich  tam  nacisnąć,  więc  się  do  nas  wymy- 
kają; ale  tam  samej  ordy  będzie  ze  dwieście.  W  nocy  się 
przeprawią,  a  świtaniem  im  zastąpim.  Pan  Motowidło  i  Mel- 
lechowicz  będą  od  północka  gotowi.  Stadko  wołów  na  przy- 
nętę podegnać,  a  teraz  do  kwater. 

Żołnierze  poczęli  się  rozchodzić,  ale  nie  wszyscy  jeszcze 
opuścili  izbę,  gdy  Basia,  podbiegłszy  do  męża,  zarzuciła 
mu  ręce  na  szyję  i  poczęła  coś  szeptać  w  ucho.  On  uśmie- 
chnął się  i  trząsł  odmownie  głową,  ona  zaś  widocznie  na- 
legała, coraz  mocniej  zaciskając  ręce  koło  jego  szyi. 

Widząc  to  pan  Zagłoba,  rzekł: 

—  Uczyńże  jej  raz  tę  satysfakcyę,  to  i  ja  stary  z  wami 
poczłapię. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Luźne  watahy,  które  trudniły  się  rozbojem  po  obu  stro- 
nach Dniestru,  składały  się  z  ludzi  wszelkich  narodowości, 
okoliczne  kraje  zamieszkujących.  Przeważali  w  nich  zawsze 
tatarscy  zbiegowie  z  ordy  Dobruckiej  i  Białogrodzkiej,  dziksi 
jeszcze  i  mężniejsi  od  swych  krymskich  pobratymców,  ale 
nie  brakło  też  i  Wołochów  i  Kozactwa  i  Węgrzynów  i  cze- 
ladzi polskiej,  zbiegłej  ze  stannic,  nad  brzegiem  Dniestru 
leżących.  Buszowali  oni  to  po  polskiej,  to  po  wołoskiej 
stronie,    przechodząc    raz  wraz  graniczną  rzekę,    w    miarę, 
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jak  przyciskali  ich  perkułabowie,  lub  komendanci  Rzeczy- 
pospolitej. W  jarach  i  lasach,  w  jaskiniach,  mieli  oni  swe 
kryjówki  niedostępne. 

Głównym  celem  ich  napadów  były  stanuicze  stada  wo- 
łów i  koni,  które  nawet  w  zimie  nie  schodziły  ze  stepów, 
same  sobie  pożywienia  pod  śniegami  szukając.  Ale  prócz 
tego  napadali  na  wsie,  miasteczka,  osady,  na  pomniejsze 
komendy,  na  kupców  polskich,  a  nawet  tureckich,  na  po- 
średników, z  okupem  do  Krymu  jadących.  Miały  owe  kupy 
swój  ład  i  swych  wodzów,  ale  łączyły  się  rzadko.  Często- 
kroć zdarzało  się  nawet,  że  mniej  liczne  były  wycinane 
przez  liczniejsze.  Namnożyło  się  ich  wszędy  w  krajach  ru- 
skich bardzo  wiele,  zwłaszcza  od  czasu  wojen  kozacko- 
polskich,  gdy  wszelkie  bezpieczeństwo  w  owych  stronach 
znikło.  Naddniestrzańskie  watahy,  podsycane  przez  zbiegów 
ordzińskich,  szczególniej  były  groźne.  Widywano  niektóre 
do  pięciuset  głów  hczące.  Przywódzcy  ich  przybieraH  tytuł 
beyów.  Pustoszyli  oni  kraj  sposobem  zupełnie  tatarskim 
i  nieraz  istotnie  sami  komendanci  nie  wiedzieli,  czy  mają 
robotę  ze  zbójami,  czy  też  z  przodowymi  czambułami  całej 
ordy.  Komputowym  wojskom,  zwłaszcza  jeździe  Rzeczy- 
pospoUtej,  kupy  owe  nie  były  zdolne  w  polu  dostać,  ale 
zapędzone  w  matnię,  biły  się  po  desperacku,  wiedząc  do- 
brze, że  wziętych  w  niewolę  czeka  powróz.  Broń  ich  była 
rozmaita.  Luków  i  strzelb  im  brakło,  które  zresztą  do  no- 
cnych napadów  mało  byłyby  im  przydatne.  Większa  część 
zbrojna  była  w  haudżary  i  jatagany  tureckie,  w  kiścienie, 
w  szable  tatarskie  i  w  pół-szczęki  końskie,  wpuszczane 
w  młode  dębczaki  i  umocnione  powrózkiem.  Ow^a  ostatnia 
broń,  w  silnem  ręku,  straszliwe  oddawała  posługi,  bo  kru- 
szyła każdą  szablę.  Niektórzy  mieU  widły,  bardzo  długie, 
ostro  żelazem  kute;  niektórzy  wreszcie  rohatyny.  Te  w  na- 
głych razach  przeciw  jeździe  nadstawiali. 

Wataha,  która  zatrzymała  się  u  Sierocego  Brodo,  mu- 
siała być  bardzo  hczną,  albo  w  ostatnich  znaleźć  się  na 
multańskiej  stronie  terminach,  akoro  odważyła  się  podejść 
pod    chreptiowską   komenda    mimo    postrachu,   jaki   samo 
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imię  pana  Wołodyjowskiego  we  wszystkich  obubrzeżnych 
rabusiach  obudzało. 

Jakoż  drugi  podjazd  przyniósł  wiadomość,  że  składa  się 
ona  z  czterystu  przeszło  głów,  pod  wodzą  Azbabeya,  słyn- 
nego grasanta,  który  od  kilku  lat  napełniał  postrachem  i  pol- 
ską i  multańską  stronę. 

Ucieszył  się  pan  Wołodyjowski,  gdy  dowiedział  się,  z  kim 
będzie  miał  do  czynienia  i  zaraz  stosowne  wydał  rozkazy. 
Prócz  Mellechowicza  i  pana  Moto widły,  poszła  chorągiew 
pana  generała  podolskiego  i  pana  podstolego  przemyskiego. 
Poszły  one  jeszcze  w  nocy  i  rzekomo  w  różne  strony,  ale 
jako  rybacy  szeroko  założą  niewodem,  aby  następnie  zejść 
się  przy  jednej  przerębli,  tak  i  owe  chorągwie,  rozległem 
idąc  koliskiem,  miały  się  zejść  o  brzasku  przy  Sierocym 
Brodzie. 

Basia  asystowała  z  bijącem  sercem  wyjściu  wojsk,  jako 
że  miała  to  być  jej  pierwsza  wyprawa  i  rosło  w  niej  serce 
na  widok  sprawności  tych  starych  wilków  stepowych.  Wy- 
chodzih  tak  cicho,  że  w  samej  fortahcyi  można  ich  było 
nie  dosłyszeć.  Nie  zabrzęczały  munsztuki,  strzemię  nie 
szczęknęło  o  strzemię,  szabla  o  szablę,  koń  nie  zarżał.  Noc 
była  pogodna  i  nadzwyczaj  widna,  bo  czas  pełni.  Księżyc 
oświecał  dobrze  wzgórze  stannicze  i  step,  lekko  ze  wszyst- 
kich stron  pochyły;  a  jednak,  ledwie  co  która  chorągiew 
wyszła  za  częstokół,  ledwie  zamigotała  srebrnemi  iskrami, 
które  księżyc  z  szabel  wykrzesywał,  już  nikła  z  oczu,  jakby 
stado  kuropatw,  w  fali  traw  nurkujące.  Było  coś  tajemni- 
czego w  tym  pochodzie. 

Basi  zdawało  się,  że  to  myśliwi  wyjeżdżają  na  jaków eś 
łowy,  mające  się  o  świtaniu  rozpocząć  i  dlatego  tak  idą 
cicho  i  ostrożnie,  by  zwierza  przedwcześnie  nie  spłoszyć. 
Więc  wielka  ochota  wstąpiła  w  jej  serce,  aby  w  tych  łowach 
wziąć  udział. 

Pan  Wołodyjowski  nie  sprzeciwił  się  temu,  bo  go  Za- 
głoba do  zgody  skłonił.  Wiedział  wreszcie,  że  kiedyś  i  tak 
trzeba  będzie  chęci  Basinej  zadość  uczynić,  wolał  więc  zaraz. 
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zvr>a=zcz.3.  że  grasanci  luków  i  samopałów  nie  mieli  zwy- 
czaju użyv,-ać. 

Ruszyli    jednak    dopiero    we    trzy    godziny    po    wyjściu 

-zych   chorągwi,    bo    tak  był  cale  dzieło   pan   Michał 

^'      '"'    "    ^  m    pan   Mu^^zalski  i  dwudziestu  link- 

z  wachm:.-:rzem,    samych  mazurów, 

lu  ł,    za    których    szabliskami  była  wdzięczna 

k'  ■3.,    równ:e.    jak  w  irałżeńskiej  komnacie,  bez- 

pie'jz:.a.. 

Ssrca  ^r.8.  rcając  jechać  na  niąskie]  kulbaee,  przybrana 
b}ła  :o:  mia?a  wiec  szarawarki  perłowego  koloru, 

a  -.    bardzo    obszerne,    podobieństwo    spódnicy    czj- 

riią'je.  -d.  wpur^zczoE^:  —  '-"fianowe  żółte  buciki;  toż  kubra- 
czek równie  szarej  y,  białjm,  krymskim  barankiem 
podbity  i  na  szwach  ozdobnie  bramowany;  toż  ładowniczkę 
srebr:  nej;  lekką  szabelkę  tarecką  na  jedwa- 
bnych la^ji  i.  [  '^"  W  olfitrach.  Głowę  jej  przybierał 
kołpaczek,  z  wierz  z  weneckiego  aksamitu,  piórkiem 
czaplem  ozu obion,  a  źbiczem  futiem  naokół  obszyty;  z  pod 
kołpaezka  Y.yglądała  jasna,  różowa  twarz,  prawie  dzie- 
cinna  i   dwr-            :    ':^--^wychj   a   ^-■--    ---h  jak  wafelki. 

Tak   przy..  .-.    .  ':  na   cis._    ^_  .^jumaciku,  chyb- 

kim i  jak  sarna  12.  ała  się    oyć  hetmańsk^em 

dzieckiem  eh  wojenników  na  pierw- 

szą naukę  jeazie. 

Oni  też  dziv.ili  riie  jej  postaci;  pan  Zagłoba  z  panem 
Muszalskim  f^z' urcuah  się  łokciami,  całując  od  czasu  do 
cza~u   każ  15  P^M'^*;  ^^  ^^^^  nadzwyczajnego  dla  Basi 

u  raz  z  Woiodyjowfckim,  uspokajali 

jej    ...^.j    .  ..^..Lego  wyjazdu. 

—   Na  w  r  nie  rozumiesz  —  mówił  mały  rycerz  — 

i  dlatego  nas  po-ąuzasz.  że  cię  dopiero  po  wszystkiem 
chcemy    na    m:ej-:ce  przypr  '      Jedne    chorągwie  idą, 

jako    sierpem    rzucił,    inn^:  .^.zą  okładać,    aby  szlaki 

poprzecinać    i    dopieroż    si^.  i  cichaczem  do  kupy  ścią- 

gały, w  matnię  nieprzyjaciela   oiorąCc    A  my  przyjedziemy 
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na  czas  i  bez  nas  nic  się   nie  rozpocznie^    bo    tam    każda 
godzina  obrachowana. 

—  A  jak  się  nieprzyjaciel  spostrzeże  i  między  chorą- 
gwiami się  przemknie? 

—  Chytry  on  jest  i  czujny,  ale  i  nam  taka  wojna  nie 
nowina. 

—  Michałowi  wierz  —  zawołał  Zagłoba  —  bo  niemasz 
nad  niego  większego  praktyka.  Zły  los  przygnał  tu  tych 
skurczybyków. 

—  W  Lubniach  byłem  młodzik  —  odrzekł  pan  Michał  — 
a  już  mi  podobne  funkcye  powierzano.  Teraz  zaś,  żem  ci 
to  widowisko  chciał  wyprawić,  jeszczem  staranniej  wszystko 
rozdysponował.  Chorągwie  razem  się  nieprzyjacielowi  ukażą, 
razem  się  skrzykną  i  razem  skoczą,  jakoby  kto  z  bicza 
trzasnął. 

—  Ii!  i!  —  pisnęła  z  radości  Basia  i  stanąwszy 
w  strzemionach,  chwyciła  małego  rycerza  za  szyję.  — 
A  mnie  wolno  będzie  skoczyć,  co?  Michałku,  co?  —  py- 
tała z  iskrzącemi  oczyma. 

—  W  tłok  ci  nie  pozwolę,  bo  w  tłoku  o  przygodę 
łatwo,  nie  mówiąc,  że  koń  może  szwankować,  ale  dałem 
instrukcyę,  by  po  rozbiciu,  kupę  jaką  na  nas  nagnano; 
wówczas  rozpuścim  konie  i  możesz  dwu  lub  trzech  sobie 
ściąć,  a  zajeżdżaj  zawsze  z  lewej,  bo  tym  sposobem  ści- 
ganemu niezręcznie  cię  przez  konia  sięgać,  a  ty  go  masz 
na  odlew. 

Basia  na  to: 

—  Ho!  ho!  nie  boję  się!  Sam  mówiłeś,  że  już  szablą 
robię  daleko  lepiej  od  wujcia  Makowieckiego;  nie  da  mi 
żaden  rady! 

—  Uważaj,  żeby  cugle  mocno  trzymać  —  wtrącił  pan 
Zagłoba.  —  Oni  mają  swoje  sposoby  i  może  być  tak:  ty 
go  gonisz,  a  on  nagle  konia  zwróci  i  osadzi,  wtedy,  nim 
go  miniesz,  już  on  cię  sięgnie.  Stary  praktyk  nigdy  nadto 
konia  nie  rozpuszcza,  jeno  wedle  potrzeby  go  miarkuje. 

—  I  szabh  nigdy  bardzo  nie  podnosić,  aby  do  sztychu 
przejść  łatwo  —  rzekł  pan  Muszalski, 
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—  Będę  ja  przy  niej  od  wypadkn  —  odpowiedzią!  mały 
rycerz.  —  Widzisz,  w  bitwie  cała  trudność  w  tern,  że 
trzeba  o  wszystkiem  pamiętać:  o  koniu  swoim  i  nieprzy- 
jacielu, o  cuglach,  o  szabli,  o  cięciu  i  sztychu  —  wszystko 
narazi  Kto  się  wprawi,  to  mu  to  samo  przez  się  przy- 
chodzi, ale  z  początku  znamienici  nawet  szermierze  często 
bywają  niezgrabni  i  lada  chmyz,  byle  był  praktyk,  bieglej- 
szego  od  się  nowicyusza  z  konia  zsadzi...  Dlatego  to  będę 
ci  przy  boku. 

—  Jeno  mnie  nie  wyręczaj  i  ludziom  przykaż,  aby  mnie 
nikt  nie   wyręczał  bez  potrzeby. 

—  No,  no!  obaczym  jeszcze,  czy  ei  animuszu  stanie, 
jak  przyjdzie  co  do  czego!  —  odparł,  uśmiechając  się,  mały 
rycerz. 

—  Albo  jeżeli  się  którego  z  nas  za  połę  nie  ułapisz!  — 
skończył  pan  Zagłoba. 

—  Obaczym!  —  rzekła  z  oburzeniem  Basia. 

Tak  rozmawiając,  wjechaU  w  okoUcę,  tu  i  owdzie  hasz- 
czami  pokrytą. 

Do  brzasku  było  już  niedaleko,  ale  tymczasem  uczyniło 
się  ciemniej,  bo  księżyc  zaszedł.  Od  ziemi  poczynał  też 
wstawać  lekki  opar  i  przesłaniać  dalsze  przedmioty.  W  owej 
leciucbnej  mgle  i  mroku,  majaczące  opodal  zarośla  przy- 
bierały w  podnieconej  wyobraźni  Basi  kształty  żywych 
istot.  Nieraz  zdawało  się  jej,  że  widzi  wyraźnie  ludzi 
i  konie. 

—  Michale,  co  to  jest?  —  pytała,  szepcąc  i  ukazując 
palcem  na  majak. 

—  Nic,  krze. 

—  Myślałam,  że  jeźdźcy.  Prędko  zajedziem? 

—  Za  jakie  półtorej  godziny  to  się  i  rozpocznie. 

—  Ha! 

—  Boisz  się? 

—  Nie,  jeno  mi  serce  bije  z  wielkiej  ochoty!  Miałabym 
się  bać!  Nic  a  nic!  Patrz,  jaki  tu  szron  leży...  Widać,  choć 
ciemno. 

Rzeczywiście  wjechali  na  szmat  stepu,  na  którym  długie 
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wyschłe  łodygi  burzanów  szronem  były  pokryte.  Pan  Wo- 
łodyjowski spojrzał  i  rzekł: 

—  Tędy  Motowidło  przechodził.  Niedalej,  jak  o  pół  mili 
musi  leżeć  zatajony.  Świta  już! 

Jakoż  zrobił  się  pierwszy  brzask.  Pomroka  rzedła.  Niebo 
i  ziemia  stawały  się  szare,  powietrze  bladło,  czuby  drzew 
i  zarośli  powłóczyły  się,  jakoby  srebrem.  Dalsze  kępy  po- 
częły się  odsłaniać,    jakoby  kto  zasłonę    kolejno    podnosił. 

Wtem  z  bliższej  kępy  wychylił  się  nagle  jeździec  na 
koniu. 

—  Pana  Moto widły?  —  spytał  Wołodyjowski,  gdy  se- 
men osadził  konia  tuż  przy  nim. 

—  Tak   jest,  wasza  miłość! 

—  Co  słychać? 

—  Przeszli  Sierocy  Bród;  potem,  kierując  się  na  ryk 
wołów,  poszli  ku  Kałusikowi.  Woły  pobrali  i  stoją  na  Jur- 
gowem polu. 

—  A  gdzie  pan  Motowidło? 

—  Założył  od  wzgórza,  a  pan  Mellechowicz  od  Kału- 
sika.  Inne  chorągwie  nie  wiem. 

—  Dobrze  —  rzekł  Wołodyjowski  —  ja  wiem;  ruszaj 
do  pana  Motowidły  i  każ  zamykać.  A  pojedynczych  ludzi 
niech  rozsypie  na  pół  drogi  od  pana  Mellechowicza.  Ruszaj! 

Semen  położył  się  na  kulbace  i  ruszył,  aż  śledziona 
w  koniu  z  miejsca  zagrała  i  wkrótce  zniknął.  Oni  zaś  po- 
jechali dalej,  jeszcze  ciszej,  jeszcze  ostrożniej...  Rozwidniło 
się  tymczasem  zupełnie.  Mgła,  która  o  brzasku  wstała  była 
od  ziemi,  opadła  całkiem  na  dół,  a  na  wschodniej  stronie 
nieba  ukazała  się  długa  wstęga  świetlista  i  różowa,  której 
światło  i  różowość  poczęły  zabarwiać  powietrze,  wzgórza, 
zręby  odległych  jarów  i  szczyty. 

Wtem  do  uszu  jeźdźców  doszły  od  strony  Dniestru  zmie- 
szane krakania  i  wysoko  przed  nimi  ukazało  się,  lecące 
ku  zorzy,  ogromne  stado  kruków.  Pojedyncze  ptaki  odry- 
wały się  co  chwila  od  stada  i  zamiast  lecieć  wprost  przed 
się,  poczynały  zataczać  nad  stepem  koła,  jak  czynią,  upa- 
trując zdobyczy,  kanie  i  jastrzębie. 
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Pan  Zagłoba  podniósł  szablę  do  góry,  ukazał  ostrzem 
na  kruki  i  rzekł  do  Basi: 

—  Dziwuj  się  zmyślności  tych  ptaków.  Niech  jeno  gdzie- 
kolwiek ma  przyjść  do  bitwy,  zaraz  ze  wszystkich  stron 
nadlatują,  jakoby  je  kto  z  worka  wysypał.  Gdy  samo  jedno 
wojsko  ciągnie,  albo  przyjacielskie  mają  się  spotkać,  nie- 
masz  tego,  tak  to  bestye  umieją  odgadnąć  intencye  ludzkie, 
choć  się  im  nikt  nie  oznajmia.  Sama  sagacitas  narium  tego 
nie  wytłómaczy,    dlatego  słusznie  dziwić  się  możesz. 

Tymczasem  ptaki,  kracząc  coraz  mocniej,  zbliżyły  się 
znacznie,  więc  pan  Muszalski  zwrócił  się  do  małego  rycerza 
i  rzekł,  uderzając  dłonią  po  łuku: 

—  Panie  komendancie,  a  nie  wzbronno  będzie  ściągnąć 
jednego  na  uciechę  dla  pani  komendantowej?  Hałasu  to 
przecie  nie  uczyni? 

—  Ściągnij  waść,  choćby  i  dwa  —  rzekł  Wołodyjow- 
ski, wiedząc,  jako  stary  żołnierz  ma  słabość  popisywania 
się  celnością  swych  grotów. 

Na  to  niezrównany  łucznik  sięgnął  ręką  za  plecy  i  wy- 
dobył strzałę  pierzastą,  zaczem  nałożył  ją  na  cięciwę  i  pod- 
niósłszy w  górę  łuk  i  głowę,  czekał: 

Stado  było  coraz  bliżej.  Wszyscy  wstrzymah  konie  i  pa- 
trzyli ciekawie  ku  niebu.  Nagle  rozległ  się  żałosny  jęk 
cięciwy,  niby  świegot  jaskółki  i  strzała,  wybiegłszy,  znikła 
pod  stadem. 

Przez  chwilę  można  było  pomyśleć,  że  pan  Muszalski 
chybił,  lecz  oto  jeden  ptak  zwinął  kozła  i  zniżył  się  wprost 
nad  głowami,  następnie,  koziołkując  ciągle,  zniżał  się  coraz 
bardziej,  wreszcie  począł  spadać  z  rozpostartemi  skrzydłami, 
zupełnie  jak  liść,  dający  opór  powietrzu. 

Po  chwili  spadł  na  kilka  kroków  przed  koniem  Basi. 
Strzała  przeszyła  go  na  wylot,  tak,  że  grot  świecił  powy- 
żej grzbietu. 

—  Na  szczęśliwą  wróżbę!  —  rzekł,  kłaniając  się  Basi, 
pan  Muszalski.  —  Będę  ja  miał  z  daleka  na  panią  komen- 
dantową,  a  wielką  moją  dobrodzikę,  oko  i  w  nagłym  razie 
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znowu,  daj  Boże  szczęśliwie,  strzałeczkę  wypuszczę.    Choć 
tam  i  bzyknie  blizko,  upewniam,  że  nie  zrani. 

—  Nie  chciałabym  ja  być  tym  Tatarem,  którego  wasz- 
mość  na  cel  weźmiesz!  —  odrzekła  Basia. 

Lecz  dalszą  rozmowę  przerwał  pan  Wołodyjowski,  który, 
ukazawszy  na  dość  znaczne  wzniesienie,  odległe  na  kilka 
staj,  rzekł: 

—  Tam  staniem... 

Po  tych  słowach  ruszyli  rysią.  W  pół  wzniesienia  mały 
rycerz  kazał  zwolnić  kroku,  a  wreszcie  niedaleko  wierzchołka 
zatrzymał  konie. 

—  Nie  będziem  do  samego  szczytu  dojeżdżać  —  rzekł  — 
bo  przy  tak  jasnym  ranku,  z  daleka  możnaby  nas  wziąć 
na  oko,  ale  zsiadłszy  z  koni,  przybliżym  się  tak  do  zrębu, 
by  głowy  niewiele  wystawały. 

To  rzekłszy,  zeskoczył  z  konia,  a  za  nim  Basia,  pan 
Muszalski  i  kilku  innych.  Dragoni  pozostali  pod  szczytem, 
trzymając  rumaki,  oni  zaś  posunęli  się  aż  do  miejsca,  w  któ- 
rem  wzniesienie  zapadało  się  ścianą,  prawie  prostopadłą, 
ku  dołowi. 

U  stóp  tej  ściany,  wysokiej  na  kilkadziesiąt  łokci,  rosły 
dość  gęsto  wązkim  pasem  haszcze,  dalej  zaś  ciągnął  się 
step  nizki,  równy,  którego  z  tej  wysokości  ogromną  prze- 
strzeń mogli  objąć  oczyma. 

Równina  owa,  przecięta  niewielkim  strumieniem  biegną- 
cym w  stronę  Kałusiku,  była  również,  jak  i  spód  skały, 
pokryta  kępami  zarośli. 

Z  największej  kępy  cienkie  smugi  dymu  unosiły  się  ku 
niebu. 

—  Widzisz  —  rzekł  do  Basi  Wołodyjowski  —  to  nie- 
przyjaciel się  tam  przytaił. 

— ^  Widzę  dymy,  ale  nie  widzę  ni  ludzi,  ni  koni  —  od- 
rzekła z  bijącem  sercem  Basia. 

—  Bo  ich  zarośla  skrywają,  chociaż  wprawne  oko  ich 
dojrzy.  Ot,  tam  patrz,  dwa,  trzy,  cztery,  całą  kupę  koni 
widać;  jeden  srokaty,  jeden  całkiem  biały,  a  stąd  wydaje 
się,  jak  niebieski. 

7» 
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—  Prędko  do  nich  zjedziem? 

—  Nam  ich  tu  przygnają,  ale  mamy  czas,  bo  do  owej 
kępy  będzie  z  ćwierć  mili. 

—  Gdzie  nasi? 

—  Widzisz,  tam  ot,  hen,  skrawek  boru?  Pana  podkomorska 
chorągiew  powinna  teraz  właśnie  sięgać  już  brzegu.  Melle- 
chowicz  wynurzy  się  z  ówtej  strony  bodaj  za  chwilę. 
Druga  towarzyska  chorągiew  weźmie  ich  od  tego  kamienia. 
Dostrzegłszy  ludzi,  oni  sami  ruszą  ku  nam,  bo  tędy  można 
dobrze  ku  rzece  pod  wiszarem  przejechać,  a  zaś  z  tamtego 
boku  jest  jar,  okrutnie  przepaścisty,  przez  który  nikt  nie 
przejedzie. 

—  To  są  w  matni? 

—  Jako  widzisz. 

—  Dla  Boga!    ledwo    już  stoję!  —  zakrzyknęła  Basia. 
Lecz  po  chwih: 

—  Michałku,  żeby  byli  mądrzy,  toby  co  zrobiU? 

—  Toby  poszli,  jak  w  dym,  na  podkomorską  i  przeje- 
chali im  po  brzuchach.  Wtedy  byliby  wolni,  ale  tego  nie 
uczynią,  bo  naprzód  nie  lubią  oni  regularnej  jeździe  w  oczy 
leźć,  powtóre  będą  się  bah,  że  więcej  wojska  w  lesie  czyha, 
więc  pomkną  ku  nam. 

—  Ba!  Ale  my  ich  nie  zatrzymamy:  mamy  jeno  dwu- 
dziestu ludzL 

—  A  Motowidło? 

—  Prawda!  Ha!  gdzie  on  jest? 

Wołodyjowski,  zamiast  odpowiedzi,  zakwilił  nagle,  jak 
kwili  jastrząb,  albo  sokół. 

Wnet  liczne  kwilenia  odpowiedziały  mu  od  stóp  wzgó- 
rza. Byli  to  Semenowie  Motowidły,  którzy  tak  dobrze  przy- 
czaili się  w  haszczach,  że  Basia,  stojąc  tuż  nad  nimi,  wcale 
ich  nie  ujrzała. 

Więc  przez  chwilę  spoglądała  ze  zdumieniem,  to 
w  dół,  to  na  małego  rycerza,  nagle  poUczki  jej  zapłonęły 
ogniem  i  za  szyję  chwyciła  męża. 

—  Michałku!  tyś  największy  wódz  w  świecie. 

—  Jeno,  że  wprawy  trochę  mam  —  odrzekł,  uśmiechając 
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się,  Wołodyjowski.  —  Ale  ty  nie  trzepotaj  mi  się  tu  z  ra- 
dości i  pomnij,  że  grzeczny  żołnierz  powinien  być  spo- 
kojny. 

Ale  nic  nie  pomogła  przestroga.  Basia  była  jakoby  w  go- 
rączce. Chciało  się  jej  zaraz  na  koń  siadać  i  ze  wzgórza 
zjeżdżać,  by  się  z  oddziałem  Motowidły  połączyć.  Ale  Wo- 
łodyjowski zatrzymał  ją  jeszcze,  bo  chciał,  żeby  początek 
dobrze  widziała. 

Tymczasem  słońce  poranne  wstało  nad  step  i  powlokło 
chłodnem,  blado-złotem  światłem  całą  równinę.  Poblizkie 
kępy  rozjaśniły  się  wesoło,  dalsze  i  mniej  wyraźne  zary- 
sowały się  wyraźniej;  szron,  miejscami  w  dołach  leżący, 
począł  się  skrzyć  migotUwie,  powietrze  stało  się  bardzo 
przeźrocze  i  wzrok    mógł    lecieć  w  dal  prawie  bez  granic. 

—  Podkomorska  z  borku  wychodzi  —  ozwał  się  pan 
Wołodyjowski  —  widzę  ludzi  i  konie! 

Rzeczywiście,  jadący  poczęli  się  wynurzać  ze  skraju  lasu, 
czernieć  długą  hnią  na  pokrytej  mocno  szronem  podleśnej 
łące.  Biała  przestrzeń,  między  nimi  a  lasem,  poczęła  się 
zwolna  powiększać.  Widać  nie  spieszyli  się  zbytnio,  chcąc 
dać  czas  innym  chorągwiom. 

Wołodyjowski  zwrócił  się  teraz  w  lewą  stronę. 

—  Jest  i  Mellechowicz!  —  rzekł. 
A  po  chwili  znowu: 

—  I  pana  łowczego  przemyskiego  ludzie  nadjeżdżają. 
Nikt  dwóch  pacierzy  nie  uchybił. 

Tu  wąsiki  jego  poruszyły  się  żywo. 

—  Noga  nie  powinna  ujść!  Na  koń  teraz! 

Szybko  zwrócili  się  ku  dragonom  i  skoczywszy  na  kul- 
baki,  zjeżdżah  bokiem  ze  wzniesienia  między  rosnące  w  dole 
haszcze,  gdzie  znaleźli  się  wśród  Semenów  pana  Moto- 
widły. 

Zatem  całą  masą  już  zbhżyli  się  do  skraju  zarośli  i  sta- 
nęli w  miejscu,  poglądając  przed  siebie. 

Nieprzyjaciel  dojrzał  widocznie  zbliżającą  się  podkomor- 
ska chorągiew,  bo  w  tejże  chwili  sypnęły  się  z  gęstwiny, 
rosnącej  w  środku  rdwniny,    kupy   jezdnych,    tak,  jakoby 
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kto  stado  sarn  mszył.  Z  każdą  chwilą  wysypywało  się  ich 
coraz  więcej.  Zwarłszy  się  w  łańcuch,  szH  oni  z  początku 
stępem  brzegiem  gęstwiny;  jeźdźcy  pokładli  się  na  karkach 
końskich^  tak,  iż  z  daleka  można  było  mniemać,  że  to  sam 
tabun  ciągnie  długą  linią  wzdłuż  kępy.  Widocznie  nie  mieli 
jeszcze  pewności,  czy  owa  chorągiew  na  nich  idzie  i  widzi 
ich  już,  czy  też  to  jest  oddział,  przeglądający  tylko  okolicę. 

W  tym  ostatnim  wypadku  mogli  spodziewać  się,  że  za- 
rośla skryją  ich  jeszcze  przed  oczyma  nadjeżdżających. 

Z  miejsca,  gdzie  stał  Wołodyjowski  na  czele  ludzi  Mo- 
towidły,  widać  było  doskonale  ruchy  niepewne  i  wahające 
się  owego  czambułu,  podobne  zupełnie  do  ruchów  dzikich 
zwierząt,  które  już  zwietrzyły  niebezpieczeństwo.  Dojechaw- 
szy do  pół  kępy,  poczęU  iść  prędzej  lekkim  cwałem. 

Naraz,  gdy  pierwsze  szeregi  sięgnęły  otwartego  stepu, 
wstrzymały  nagle  konie,  a  z  niemi  wstrzymała  się  cała 
wataha. 

Oto  dojrzeh  ciągnący  z  tej  strony  oddział  Mellecho- 
wicza. 

Wówczas  zatoczyU  półkolem  w  bok  od  kępy  i  oczom 
ich  przedstawiła  się  w  całej  pełni  przemyska  chorągiew, 
idąca  już  rysią. 

Teraz  stało  się  dla  nich  jasnem,  że  wszystkie  chorągwie 
wiedzą  o  nich  i  jadą  na  nich. 

Dzikie  okrzyki  ozwały  się  wśród  kupy  i  wszczęło  się 
zamieszanie.  Chorągwie,  okrzyknąwszy  się  także,  przeszły 
w  cwał,  aż  równina  zagrzmiała  od  tętentu.  Widząc  to,  czam- 
buł wyciągnął  się  w  mgnieniu  oka  w  ławę  i  gnał,  ile  tchu 
w  piersiach  końskich,  ku  wzgórzu,  pod  którem  stał  mały 
rycerz  z  panem  Motowidłą  i  jego  ludźmi. 

Przestrzeń,  dzieląca  jednych  i  drugich,  poczęła  się  zmniej- 
szać z  przerażającą  szybkością. 

Basia  przybladła  nieco  zrazu  ze  wzruszenia  i  serce  tłukło 
się  w  jej  piersiach  coraz  silniej,  widząc  jednak,  że  patrzą 
na  nią  i  nie  dojrzawszy  na  żadnej  twarzy  najmniejszego 
niepokoju,  opanowała  się  prędko.  Zaczem  zbliżająca  się, 
jak    wicher,    chmura,    zajęła    całą    jej    uwagę.    Przykróciła 
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cugle,  .ścisnęła  mocniej  szabelkę  i  krew  od  serca  napłynęła 
znów  wielkim  pędem  do  jej  twarzy. 

—  Dobrze!  —  rzekł  mały  rycerz. 

Ona  spojrzała  tylko  na  niego  i  poruszyła  chrapkami, 
szepnąwszy  jednocześnie: 

—  Prędko  skoczym? 

—  Jeszcze  czas!   —  odrzekł  pan  Michał. 

A  tamci  gnali,^  guali,  jak  szarak,  który  czuje  psy  za  sobą. 
Już  nie  więcej,  jak  pól  staja  dzieli  ich  od  haszczów,  już 
widać  wyciągnięte  łby  końskie  z  potulonemi  uszami,  a  nad 
niemi  twarze  tatarskie,  jakby  przyrosłe  do  grzywy.  Są  bliżej 
i  bliżej...  Słychać  chrapanie  bachmatów,  których  wyszcze- 
rzone zęby  i  wytrzeszczone  oczy  świadczą,  że  idą  takim 
pędem,  aż  im  dech  zapiera... 

Wołodyjowski  daje  znak  i  płot  piszczeli  semeńskich  po- 
chyla się  ku  nadbiegającym. 

—  Ognia! 

Huk,  dym  —  i  jakoby  wicher  uderzył  w  kupę  plewy. 
W  jednem  mgnieniu  oka  wataha  rozlatuje  się  na  wszystkie 
strony,  wyjąc  i  wrzeszcząc. 

Wtem  mały  rycerz  wysuwa  się  z  gęstwiny,  a  jednocze- 
śnie podkomorska  i  lipkowska,  zamykając  krąg  koła,  zganiają 
rozproszonych  ku  środkowi  znów  w  jedną  kupę.  Próżno  ordyń- 
cy  szukają  na  pojedynkę  wyjścia,  próżno  kręcą  się,  zabie- 
gają w  prawo,  w  lewo,  naprzód,  w  tył,  koło  już  zwarte, 
więc  i  wataha  zbija  się  mimowołi  coraz  ciaśniej,  a  wtem 
nadbiegają  chorągwie  i  rozpoczyna  się  straszliwe  łomotanie. 

Zrozumieli  grasanci,  że  ten  tylko  wyjdzie  żyw  z  owego 
skrzętu,  kto  się  przebije,  więc  choć  bez  ładu  i  każdy  na  swoją 
rękę,  jęli  się  bronić  z  rozpaczą  i  wściekłością.  Zaraz  też 
z  początku  gęsto  usłali  pole,  tak  wielka  była  furya  ude- 
rzenia. 

Żołnierze,  naciskając  ich  i  mimo  ciasnoty  prąc  konie 
naprzód,  siekli  i  bodli  z  tą  nieubłaganą,  a  straszliwą  wpra- 
wą, jaką  tylko  żołnierz  z  rzemiosła  mieć  może.  Odgłos 
tuzania  rozlegał  się  nad  tern  ludzkiem  koliskiem,  podobnem 
do  odgłosu  cepów,   bijących  gromadnie  a  szybko  w  klepi- 


sko.  Bito  ordynców  i  cięto  przez  łby,  przez  karki,  przez 
plecy,  przez  ręce,  któremi  okrywali  głowy,  bito  ze  wszyst- 
kich stron,  bez  odpoczynku,  bez  pardonu  i  zmiłowania. 
Oni  też  poczęli  razić,  czem  kto  mógł:  handżarami,  szablami, 
ów  kiścieniem,  ów  szczęką  końską.  Konie  ich,  spychane  do 
środka,  osiadały  na  zadach,  lub  waliły  się  na  wznak.  Inne, 
gryząc  się  i  kwicząc,  wierzgały  w  tłoku,  powodując  nie- 
opisany zamęt.  Po  krótkiej  walce  w  milczeniu,  wycie  wy- 
rwało się  ze  wszystkich  piersi  tatarskich;  gniotła  je  większa 
liczba,  lepsza  broń,  większa  biegłość.  Zrozumieli,  że  niema 
dla  nich  ratunku,  że  nie  ujdzie  nikt,  nie  tylko  z  łupami, 
ale  nawet  z  życiem.  Żołnierz,  rozgrzewając  się  stopniowo, 
grzmocił  coraz  potężniej.  Niektórzy  z  rabusiów  pozeskaki- 
wah  z  kulbak,  pragnąc  przemknąć  się  między  nogami  ru- 
maków. Tych  ti*atowały  kopyta,  a  czasem  żołnierz  odwrócił 
się  i  sztychem  z  góry  zbiega  przeszywał;  niektórzy  padali 
na  ziemię  w  tej  nadziei,  że  gdy  chorągwie  posuną  się  ku 
środkowi,  wówczas,  zostawszy  na  zewnątrz  koła,  będą  mogli 
ratować  się  ucieczką. 

Jakoż  kupa  zmniejszała  się  coraz  bardziej,  bo  z  każdą 
chwilą  ubywało  ludzi  i  koni.  Widząc  to  Azba-bey,  zbił, 
o  ile  mógł,  ludzi  w  klin  i  rzucił  się  z  całą  siłą  na  Seme- 
nów Motowidły,  pragnąc  koniecznie  przerwać  pierścień. 

Lecz  ci  osadzili  go  na  miejscu  i  wówczas  rozpoczęła  się 
rzeźba  straszliwa. 

W  tym  samym  czasie  Mellechowicz,  szalejąc,  jak  płomień, 
rozerwał  kupę  i  zostawiwszy  jej  połowę  dwom  towarzyskim 
chorągwiom,  sam  siadł  na  karki  tym,  którzy  ścinali  się 
ze  Semenami. 

Część  wprawdzie  rabusiów  wymknęła  się  przez  ów  ruch 
w  pole  i  rozleciała  się  po  równinie,  jak  stado  liści,  ale 
żołnierze  z  tylnych  szeregów,  którzy  przystępu  do  bitwy, 
dla  zbyt  małego  miejsca,  znaleźć  nie  mogli,  puścili  się  za 
nimi  natychmiast,  po  dwóch,  po  trzech,  lub  pojedynczo. 
Natomiast  ci,  którzy  nie  zdołah  się  wymknąć,  szli  pod  miecz, 
mimo  zapalczywej  obrony  i  kładli  się  pokotem,  jak  ^an 
zboża,  który  żniwiarze  z  dwóch  stron  żnąć  napoczną. 
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Basia  ruszyła  wraz  z  Semenami,  piszcząc  cienkim  gło- 
sem, dla  dodania  sobie  fantazyi,  bo  w  pierwszej  chwili  po- 
ciemniało jej  nieco  w  oczach,  zarówno  od  pędu,  jak  wiel- 
kiego wzruszenia. 

Dopadłszy  też  już  nieprzyjaciela,  widziała  przed  sobą 
z  początku  tylko  ciemną  masę  ruchhwą,  rozkołysaną.  Por- 
wała ją  nieprzezwyciężona  chęó,  by  zupełnie  zamknąć  oczy. 
Oparła  się  wprawdzie  tej  chęci,  lecz  i  tak  machała  szablą 
trochę  naoślep.  Ale  krótko  to  trwało.  Odwaga  jej  wzięła 
wreszcie  górę  nad  konfuzyą  i  zaraz  przejrzała  jaśniej.  Na- 
przód dostrzegła  łby  końskie,  za  nimi  rozpalone,  a  dzikie 
twarze;  jedna  z  nich  błysnęła  przed  nią  tuż;  Basia  cięła 
zamaszyście  i  twarz  znikła  nagle,    jakby    była  widziadłem. 

Wówczas  do  uszu  Basinych  doszedł  spokojny  głos  męża: 

—  Dobrze! 

Głos  ów  nadzwyczajnej  dodał  jej  otuchy,  pisnęła  jeszcze 
cieniej  i  poczęła  klęski  szerzyć,  z  zupełną  już  umysłu  przy- 
tomnością. Oto  znowu  szczerzy  przed  nią  zęby  jakaś  stra- 
szliwa głowa,  o  płaskim  nosie  i  wystających  policzkach: 
Basia  mach  po  niej!...  Tam  znowu  ręka  kiścień  podnosi: 
Basia  mach  po  niej ;  widzi  jakieś  plecy  w  tołubie,  sztychem 
w  nie;  zaczem  tnie  w  prawo,  w  lewo,  wprost,  a  co  tnie,  to  człek 
leci  na  ziemię,  zdzierając  uździenicą  konia.  Basi  aż  dziw, 
że  to  tak  łatwo.  Ale  łatwo  dlatego,  że  z  jednej  strony 
jedzie  strzemieniem  w  strzemię  mały  rycerz,  z  drugiej  pan 
Motowidło.  Pierwszy  pilnie  baczy  na  swoje  kochanie  — 
i  to  zgasi  tak  człeka,  jak  świecę,  to  płytkim  sztychem  od- 
wali ramię  wraz  z  bronią,  to  czasem  wetknie  ostrze  między 
Basię  a  nieprzyjaciela  i  wraża  szabla  wyleci  n^gle  tak 
w  górę,  jakby  była  ptakiem  skrzydlatym. 

Pan  Motowidło,  żołnierz  flegmatyk,  pilnował  drugiego 
boku  mężnej  pani.  I  jako  pracowity  sadownik,  idąc  wśród 
drzew,  raz  wraz  odetnie,  lub  pokruszy  suchą  gałąź,  tak  on 
raz  wraz  strącał  ludzi  na  skrwawioną  ziemię,  walcząc  z  taką 
flegmą  i  spokojem,  jak  gdyby  o  czem  innem  myślał.  Obaj 
wiedzieli,  kiedy  Basi  samej  pozwolić  na  starcie,  a  kiedy 
ią  uprzedzić;  lub  zastąpić. 
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Czuwał  nad  nią  z  daleka  i  ktoś  trzeci,  łucznik  niezrów- 
nany, któren,  stojąc  umyślnie  opodal,  co  chwila  bełt  strzały 
do  cięciwy  przykładał  i  puszczał  niechybnego  posłańca 
śmierci  w  tłok  największy. 

Lecz  tłok  uczynił  się  tak  srogi,  że  Wołodyjowski  naka- 
zał Basi  cofnąć  się  wraz  z  kilkoma  ludźmi  z  zamętu, 
zwłaszcza,  że  półdzikie  konie  ordyńców  jęły  gryźć  i  wierz- 
gać. Basia  zaś  usłuchała  niezwłocznie,  bo  jakkolwiek  zapał 
ją  unosił  i  mężne  serce  do  dalszej  zachęcało  walki,  przecie 
jej  niewieścia  natura  poczęła  brać  górę  nad  uniesieniem 
i  wzdrygać  się  wśród  tej  rzezi,  na  widok  krwi,  wśród  wycia, 
jęków,  chrapania  konających,  w  powietrzu  przesiąkłem  za- 
pachem surowicy  i  potu. 

Cofając  więc  zwolna  konia,  wkrótce  znalazła  się  za  kołem 
walczących,  zaś  pan  Michał  i  pan  Motowidło,  uwolnieni  od 
pilnowania,  mogU  wreszcie  dać  zupełną  swej  ochocie  żoł- 
nierskiej folgę. 

Tymczasem  pan  Muszalski,  stojący  dotychczas  opodal, 
zbliżył  się  do  Basi. 

—  Waćpani  dobrodzika  prawdziwie  po  kawalersku  sta- 
wałaś —  rzekł  jej.  —  Ktoś,  nie  wiedzący,  myślałby,  że 
archanioł  Michał  zstąpił  z  niebios  między  Semenów  i  psu- 
bratów gromi...  Co  za  honor  dla  nich  ginąć  z  takiej  oto 
rączki,  którą  przy  okazyi  niech  mi  ucałować  będzie  nie- 
w^zbronno. 

To  rzekłszy,  pan  Muszalski  chwycił  rękę  Basi  i  przyci- 
snął do  niej  wąsiska. 

—  Waćpan  widziałeś?  Istotnie  dobrze  stawałam?  — 
spytała  Basia,  chwytając  w  otwarte  nozdrza  i  usta  po- 
wietrze. 

—  Że  i  kot  lepiej  przeciw  szczurom  nie  staje.  Serce  mi 
tu  rosło,  jak  Pana  Boga  kocham!  Aleś  waćpani  słusznie 
uczyniła,  cofając  się  z  bitwy,  bo  pod  koniec  zwykle  o  przy- 
godę najłatwiej. 

—  Mąż  mi  kazał,  a  ja  na  wyjezdnem  przyrzekłam  mu, 
że  wraz  usłucham. 
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—  Może  łuk  mój  zostawić?  Nie!  na  nic  on  teraz,  bo 
też  z  szablą  skoczę.  Widzę  trzech  ludzi  nadjeżdżających, 
których  pewnie  pan  pułkownik  dla  pilnowania  jej  dostojnej 
osoby  przysyła.  Inaczej  jabym  przysłał;  ale  ścielę  się  do 
stóp,  bo  tam  już  koniec  niedługo  będzie  i  trzeba  mi  się 
spieszyć. 

Trzech  dragonów  istotnie  nadjechało  dla  pilnowania  Basi, 
co  widząc  pan  Muszalski,  rozpuścił  konia  i  skoczył. 

Basia  wahała  się  przez  chwilę,  czy  zostać  na  miejscu, 
czy,  objechawszy  urwistą  ścianę,  wspiąć  się  na  wzgórze, 
z  którego  przed  bitwą  spoglądali  na  równinę.  Lecz,  czując 
zmęczenie  wielkie,  postanowiła  zostać. 

Niewieścia  natura  odzywała  się  w  niej  coraz  silniej. 
O  jakie  dwieście  kroków  docinano  bez  litości  reszty  gra- 
santów  i  czarna  kupa  walczących  wichrzyła  się  coraz  gwał- 
towniej na  krwawem  pobojowisku.  Krzyki  rozpaczHwe  wstrzą- 
sały powietrzem,  a  Basi,  niedawno  jeszcze  pełnej  zapału, 
uczyniło  się  jakoś  mdło  i  słabo.  Zdjął  ją  strach  wielki,  by 
nie  omdlała  całkiem  i  tylko  wstyd  przed  dragonami  pod- 
trzymywał ją  na  kulbace;  odwróciła  jednak  starannie  od 
nich  twarz,  by  nie  dojrzeli  na  niej  bladości.  Świeże  po- 
wietrze wracało  jej  zwolna  siły  i  animusz,  nie  do  tego 
jednak  stopnia,  by  miała  ochotę  skoczyć  znów  między 
walczących.  Byłaby  to  uczyniła  chyba  dlatego,  by  prosić 
o  zmiłowanie  nad  ostatkami  ordyńców.  Wiedząc  zresztą, 
że  na  nicby  się  to  nie  zdało,  wyglądała  z  upragnieniem 
końca  bitwy. 

A  tam  bito  i  bito.  Odgłos  rąbaniny  i  krzyki  nie  usta- 
wały ani  na  chwilę.  Upłynęło  może  pół  godziny:  chorągwie 
stłaczały  się  coraz  mocniej. 

Nagle  kupa  grasantów,  licząca  może  dwudziestu  jeźdź- 
ców, wyrwała  się  z  morderczego  koliska  i  poczęła  biedź, 
jak  wicher,  ku  wzgórzu. 

Pomykając  wzdłuż  urwiska,  mogli  istotnie  dobrać  się  do 
miejsca,  gdzie  wzgórze  łagodnie  zlewało  się  z  równiną 
i  znaleźć  na  wysokim  stepie  ocalenie.  Ale  na  ich  drodze 
stała    z    dragonami    Basia.    Widok    niebezpieczeństwa  wlał 
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w  tej  chwili  moc  do  jej  serca  i  przytomność  do  jej  umysłu. 
Zrozumiała^  że  zostać,  to  jej  zgubą,  bo  kupa  owa  samym 
pędem  obali  ich  i  roztratuje,  nie  mówiąc  o  tern,  że  na 
szablach  zostaną  rozniesieni. 

Stary  wachmistrz  dragoński  widocznie  tego  samego  był 
zdania,  bo  chwycił  ręką  za  cugiel  Basinego  dzianecika, 
zawrócił  go  ku  ucieczce  i  krzyknął  desperackim  niemal  głosem: 

—  W  konie,  jasna  pani! 

Basia  pomknęła,  jak  wicher,  ale  sama;  wierni  trzej  żoł- 
nierze stanęli  murem  na  miejscu,  by  choć  przez  chwilę  po- 
wstrzymać nieprzyjaciela  i  dać  kochanej  pani  czas  odsądze- 
nia się  na  większą  odległość. 

Tymczasem  za  ową  kupą  skoczyli  natychmiast  w  pościgu 
żołnierze,  ale  pierścień,  otaczający  dotąd  szczelnie  grasantów, 
tem  samem  przerwał  się,  więc  poczęli  się  wymykać  po 
dwóch,  po  trzech,  potem  coraz  liczniej.  Ogromna  większość 
ich  już  leżała  pokotem,  ale  kilkudziesięciu,  wraz  z  Azba- 
beyem,  zdołało  zbiedz.  Wszystkie  te  kupy  pędziły,  co  koń 
wyskoczy,  ku  wzgórzu. 

Trzej  dragoni  nie  zdołaU  zatrzymać  wszystkich  ucieka- 
jących, zresztą,  po  krótkiej  walce,  spadli  z  kulbak,  chmara 
zaś,  biegnąc  śladem  Basi,  zawróciła  na  skłonie  wzgórza 
i  wydostała  się  na  step  wysoki.  Polskie  chorągwie,  a  w  prze- 
dzie najbliższa  lipkowska,  pędziły,  co  koń  wyskoczy,  o  kilka- 
dziesiąt kroków  za  nimi. 

Na  wysokim  stepie,  poprzecinanym  gęsto  zdradliwemi  roz- 
padlinami i  jarami,  utworzył  się  z  jeźdźców,  jakoby  wąż 
olbrzymi;  głowę  jego  stanowiła  Basia,  szyję  grasanci,  a  dal- 
szy ciąg  cielska:  Mellechowicz  z  Lipkami  i  dragoni,  na  któ- 
rych czele  pędził  Wołodyjowski,  z  ostrogami  wbitemi  w  boki 
konia  i  przerażeniem  w  duszy. 

W  chwili,  kiedy  owa  garść  zbójów  wyrwała  się  z  koła, 
był  on  zajęty  z  drugiej  jego  strony,  dlatego  Mellechowicz 
uprzedził  go  w  pościgu.  Teraz  więc  włos  stawał  dębem 
na  głowie  małego  rycerza  na  myśl,  że  Basia  może  być 
przez  zbiegów  ogarnięta,  że  może  utracić  przytomność  i  umy- 
kać wprost  w  stronę  Dniestru,  że  którykolwiek  ze  zbójów 
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może  przy  wymijaniu  dosięgnąć  ją  szablą,  handżarem  lub 
kiścieniem.  I  serce  zamierało  w  nim  z  obawy  o  życie  uko- 
chanego stworzenia.  Leżąc  prawie  na  karku  końskim,  wy- 
bladły,  ze  ściśniętemi  zębami,  z  wichrem  okropnych  myśli 
w  głowie,  bódł  rumaka  zbrojnemi  piętami,  okładał  go  pła- 
zem i  leciał,  jak  drop,  nim  zerwie  się  do  lotu.  Przed  nim 
migały  baranie  kapuzy  Lipków, 

—  Boże  daj,  by  Mellechowicz  nadążył.  On  na  dobrym 
koniu,    Boże  daj!  —  powtarzał  z  rozpaczą  w  duszy. 

Lecz  obawy  jego  były  płonne,  a  niebezpieczeństwo  nie 
tak  wielkie,  jak  się  rozkochanemu  rycerzowi  zdawało.  Ta- 
tarom nadto  chodziło  o  własną  skórę;  nadto  blizko  czuli 
za  plecami  Lipków,  by  mieli  ścigać  pojedynczego  jeźdźca, 
choćby  ten  jeździec  był  najpiękniejszą  hurysą  z  mahome- 
towego  raju  i  umykał  w  płaszczu,  całkiem  klejnotami  wy- 
szytym. Basia  potrzebowała  tylko  zstoczyć  kołem  w  stronę 
Chreptiowa,  by  się  pozbyć  pogoni,  tamci  bowiem  z  pe- 
wnością nie  zawracaliby  za  nią  w  paszczę  lwu,  mając  wprost 
przed  sobą  rzekę,  wraz  z  jej  komyszami,  w  których  się 
ukryć  mogli.  Lipkowie,  mając  konie  lepsze,  zbliżaU  się  i  tak 
do  nich  coraz  więcej. 

Basia  zaś  siedziała  na  dzianecie  nieporównanie  ściglej- 
szym  od  zwykłych,  kudłatych  bachmacików  ordyńskich, 
bardzo  wytrwałych  w  biegu,  ale  nie  tak  rączych,  jak  konie 
wysokiej  krwi.  Nakoniec,  nie  tylko  nie  straciła  przytomności, 
ale  zuchowata  natura  oz  wała  się  w  niej  z  całą  siłą  i  krew 
rycerska  zagrała  na  nowo  w  jej  żyłach. 

Dzianet  wyciągnął  się,  jak  sarna,  wiatr  świszczał  jej 
w  uszach  i  zamiast  strachu,  ogarnęło  ją  pewne  uczucie  upojenia. 

—  Rok  cały  mogą  mnie  gonić  i  nie  zgonią  —  pomy- 
ślała sobie,  —  Popędzę  jeszcze,  a  potem  zawrócę  i  albo 
ich  puszczę  przed  siebie,  albo  gdyby  mnie  ścigać  nie  przestali, 
pod  szable  ich  podprowadzę. 

Przyszło  jej  na  myśl,  że  jeśli  jadący  za  nią  grasanci 
rozproszyli  się  zbyt  po  stepie,  to  może  przy  zawrocie 
przyjdzie  jej  natknąć  się  na  którego  i  pojedynczą  walkę  stoczyć. 

—  Ba!  to  i  cóż!  —  rzekła  do  swej  walecznej  duszki.  — 
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Michał  tak  mnie  juz  wyuczył,  że  śmiało  mogę  się  ważyć, 
a  inaczej  pomyślą  jeszcze,  że  ze  strachu  uciekam  i  na  drugą 
ekspedycyę  nie  wezmą,  a  przytem  pan  Zagłoba  będzie  ze 
mnie  dworował... 

To  sobie  rzekłszy,  obejrzała  się  za  łotrzykami,  ale  ci 
uciekali  kupą.  Do  walki  pojedynczej  nie  było  żadnego  po- 
dobieństwa, lecz  Basi  zachciało  się  koniecznie  złożyć  na 
oczach  całego  wojska  dowód,  że  nie  ucieka  na  oślep  i  w  za- 
pamiętaniu. 

W  tym  celu,  wspomniawszy,  że  ma  w  olstrach  dwa 
pistoleciki  wyborne,  a  przed  odjazdem  przez  samego  Michała 
starannie  nabite,  poczęła  wstrzymywać  dzianeta,  a  raczej 
zawracać,  hamując,  w  stronę  Chreptiowa. 

Lecz  o  cudo,  na  ten  widok  cała  kupa  grasantów  zmie- 
niła nieco  kierunek  ucieczki,  biorąc  się  więcej  w  lewo,  ku 
brzegowi  wzgórza.  Basia,  podpuściwszy  ich  na  kilkadziesiąt 
kroków,  wypaliła  po  dwakroć  do  najbliższych  koni,  a  na- 
stępnie zatoczywszy  koło,  skoczyła  całym  pędem  w  stronę 
Chreptiowa. 

Lecz  zaledwie  dzianet  przebiegł  z  szybkością  jaskółki 
kilkanaście  kroków,  gdy  nagle  zaczerniała  przed  nim  roz- 
padlina stepowa.  Basia  wspięła  go  ostrogami  bez  namysłu 
i  szlachetny  zwierz  nie  odmówił  skoku.  Ale  przednie  tylko 
jego  kopyta  zachwyciły  nieco  przeciwległego  brzegu,  więc 
przez  chwilę  szukał  gwałtowuie  tylnemi  podparcia  na  stro- 
mej ścianie,  zaczem  nie  dość  zamarznięta  jeszcze  ziemia 
obsunęła  mu  się  z  pod  nóg  i  runął  w  szczelinę  wraz  z  Basią. 

Na  szczęście  nie  przygniótł  jej,  bo  pierwej  jeszcze  zdo- 
łała wyrzucić  nogi  ze  strzemion  i  przechyhć  się  w  bok 
z  całej  mocy.  Padła  też  na  gruby  pokład  mchu,  wyściela- 
jącego, niby  futrem,  dno  szczehny,  ale  wstrząśnięcie  było 
tak  silne,  że  zemdlała. 

Wołodyjowski  nie  dojrzał  wypadku,  bo  mu  horyzont 
przesłaniali  Lipkowie,  natomiast  Mellechowicz  wrzasnął  okro- 
pnym głosem  na  ludzi,  by  nie  zatrzymując  się,  ścigali  dalej 
gi-asautów,  sam  zaś,  dobiegłszy  do  jaru,  stoczył  się  na 
łeb  w  dół. 
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w  mgnieniu  oka  zeskoczył  z  kulbaki  i  porwał  Basię 
w  ramiona.  Sokole  oczy  jego  objęły  ją  całą  w  jednej  chwili, 
bacząc,  czy  nie  dojrzą  gdzie  krwi,  potem  błyskawicą  padły 
na  mchy.  Zrozumiał,  że  one  mchy  uchroniły  od  śmierci 
i  ją  i  dzianeta. 

Przygłuszony  okrzyk  radości  wyrwał  się  z  ust  młodego 
Tatara. 

Basia  jednak  ciążyła  mu  na  rękach,  więc  przycisnął  ją 
z  całej  mocy  do  piersi,  potem  zbladłemi  wargami  począł 
całować  raz  po  raz  jej  oczy,  jakby  je  wypić  pragnął,  wreszcie 
świat  cały  zakręcił  się  z  nim  szalonym  wirem,  zatajona  na 
dnie  piersi,  niby  smok  w  jaskini,  namiętność  porwała  go, 
jak  burza. 

W  tej  chwili  jednak  tętent  licznych  koni  rozległ  się 
echem  z  wysokiego  stepu  i  zbliżał  się  coraz  bardziej.  Liczne 
głosy  poczęły  wołać:   „Tu!  w  tym  jarze!  Tu!'^ 

Mellechowicz  złożył  Basię  na  mchach  i  ozwał  się  nad- 
jeżdżającym: 

—  Bywaj!  Tu!  bywaj! 

W  minutę  później  Wołodyjowski  skoczył  na  dno  jaru, 
za  nim  pan  Zagłoba,  Muszalski,  Nienaszyniec  i  kilku  innych 
oficerów. 

—  Nic  jej!  —  zakrzyknął    Tatar.   —  Mchy  ją  ocaliły. 

Wołodyjowski  porwał  omdlałą  żonę  na  ręce,  inni  sko- 
czyli po  wodę,  której  w  pobliżu  nie  było.  Zagłoba,  chwy- 
ciwszy skronie  omdlałej,  począł  wołać: 

—  Baśka!  Baśka  najmilsza!  Baśka! 

—  Nic  jej!  —  powtórzył  blady,  jak  trup,  Mellechowicz, 
Tymczasem  Zagłoba  uderzył  się  po  boku,  chwycił  ma- 
nierkę, nalał  gorzałki  na  dłoń  i  począł  Basine  skronie  nią 
wycierać,  następnie  przechylił  manierkę  do  jej  ust,  co  wi- 
docznie poskutkowało,  bo  nim  inni  nadbieżeli  z  wodą,  ona 
otworzyła  oczy  i  poczęła  chwytać  powietrze  ustami,  po- 
kasłując  przytem,  bo  jej  gorzałka  paliła  podniebienie  i  gardło. 
W  kilka  minut  przyszła  zupełnie  do  siebie. 

Wołodyjowski,  nie  zważając  na  obecność  oficerów  i  źoł- 
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nierzy,  to  przyciskał  ją  do  piersi,  to  okrywał  pocałunkami 
jej   ręce,  mówiąc: 

—  A  mojeż  ty  kochanie.  Mało  dusza  ze  mnie  nie  wy- 
szła. Nic-że  ci?  Nic  cię  nie  boli? 

—  Nic  mi!  —  odrzekła  Basia.  —  Aha!  widzę  teraz,  że 
mnie  zamroczyło,  bo  koń  się  ze  mną  opsnął ..  ZaU  to  już 
po  bitwie? 

—  Już.  Azba-bey  usieczon.  Wracajmy  teraz  prędko,  bo 
się  boję,  abyś  mi  nie  zachorzała  od  fatygi. 

—  Wcale  żadnej  fatygi  nie  czuję!  —  rzekła  Basia. 
Poczem,  spojrzawszy  bystro  na  obecnych,  rozdęła  chrapki. 

—  Tylko  nie  myślcie  waćpanowie,  żem  uciekała  ze  stra- 
chu. Oho!  ani  mi  się  śniło.  Jak  Michała  miłuję,  tak  sobie 
dla  uciechy  gnałam  przed  nimi,  a  potem  z  pistoletów  wy- 
paliłam. 

—  Koń  od  owych  wystrzałów  jeden  postrzelon  i  zbója 
wzięliśmy  żywcem   —  wtrącił  Mellechowicz. 

—  A  co?  —  odrzekła  Basia.  —  Taki  szwank  przy 
skoku  każdemu  może  się  przytrafić,  prawda?  Żadna  ekspe- 
ryencya  od  tego  nie  obroni,  że  się  koń  czasem  opsnie.  Ha! 
dobrze,  żeście  mnie  waćpanowie  postrzegli,  bo  mogłabym 
tu  długo  poleżeć. 

—  Pierwszy  dostrzegł  cię  pan  Mellechowicz  i  pierwszy 
ratował,  bo  myśmy  za  nim  pędzili  —  odrzekł  Wołody- 
jowski. 

Basia,  usłyszawszy  to,  zwróciła  się  do  młodego  Lipka 
i  wyciągnęła  do  niego  rękę. 

—  Dziękuję  waćpanu  za  życzliwość. 

On  nic  nie  odrzekł,  tylko  przycisnął  do  ust  jej  rękę, 
a  potem  pochylił  się  i  objął  z  pokorą  jej  stopy,  jak  chłop. 

Tymczasem  coraz  więcej  chorągwi  ściągało  nad  brzeg 
szczeUny;  bitwa  była  skończona,  więc  pan  Wołodyjowski 
wydał  tylko  rozkazy  Mellechowiczowi,  aby  urządził  obławę 
na  tych  kilkunastu  ordyńców,  którzy  zdołali  ukryć  się  przed 
pościgiem  i  zaraz  wszyscy  ruszyli  do  Chreptiowa.  Po 
drodze  widziała  Basia  raz  jeszcze  ze  wzniesienia  pobojo- 
wisko. 
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Trupy  ludzkie  i  końskie  leżały  miejscami  w  kupach, 
miejscami  pojedynczo.  Po  błękicie  niebieskim  płynęły  ku 
nim  coraz  liczniej  z  wielkiem  krakaniem  stada  kruków 
i  siadały  opodal,  czekając,  by  pocztowi,  kręcący  się  jeszcze 
po  równinie,  odjechali. 

—  Ot,  żołnierscy  grabarze  wie!  —  rzekł,  wskazując  pta- 
stwo  krzywcem  szabli  Zagłoba  —  a  niech  jeno  odjedziem, 
przyjadą  tu  wilcy  z  kapelą  i  zębami  będą  tym  nieboszczy- 
kom dzwonić.  Znaczna  to  jest  wiktorya,  choć  nad  tak 
nikczemnym  nieprzyjacielem  odniesiona,  bo  ów  Azba  od 
kilku  lat  to  tu,  to  tam,  grasował.  Polowali  na  niego  ko- 
mendanci, jak  na  wilka,  zawsze  napróźno,  aż  wreszcie  na 
Michała  trafił  i  przyszła  nań  czarna  godzina. 

—  Azba-bey  usieczon? 

—  Mellechowicz  go  pierwszy  dojechał  i  powiadam  ci, 
kiedy  go  nie  wyciął  nad  uchem,  to  aż  mu  szabla  do  zę- 
bów doszła. 

—  Mellechowicz  dobry  żołnierz!  —  rzekła  Basia, 
Tu  zwróciła  się  do  pana  Zagłoby: 

—  A  waćpan  siła  dokazywałeś? 

—  Nie  piszczałem,  jako  świerszcz,  nie  skakałem,  jako 
pchła,  ani  jako  cyga,  bo  takową  uciechę  insektom  zosta- 
wuję,  ale  też  za  to  nie  szukano  mnie  między  mchami,  jako 
grzyba,  za  nos  mnie  nikt  nie  ciągnął,  ani  też  w  gębę  mi 
nikt  nie  dmuchał... 

—  Waćpana  nie  kocham!  —  odrzekła  Basia,  wysuwa- 
jąc naprzód  usta  i  sięgając  mimowoli  do  swego  różanego 
noska. 

A  on  patrzył  na  nią,  uśmiechał  się  i  mruczał,  nie  prze- 
stając dworować: 

—  Biłaś  się  walecznie  —  rzekł  —  umykałaś  walecznie, 
przewróciłaś  kozła  walecznie,  a  teraz  będziesz  się  od  bólu 
w  kościach  kaszą  okładać,  także  walecznie;  my  zaś  musi- 
my cię  pilnować,  aby  cię  razem  z  twoją  walecznością  wró- 
ble nie  zdziobały,  gdyż  one  na  kaszę  wielce  łakome. 

—  Waćpan  już  w  to  godzisz,  żeby  mnie  Michał  na  drugą 
ekspedycyę  nie  zabrał.  Wiem  doskonale! 
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—  Owszem,  owszem,  będę  go  prosił,  żeby  cię  zawsze 
na  orzechy  brał,  boś  misterna  i  gałąź  się  pod  tobą  nie 
złamie.  Mój  Boże,  to  mi  wdzięczność!  A  któż  Michała  na- 
mawiał, byś  z  nami  jechała?  Ja!  Srodze  sobie  to  teraz  wy- 
rzucam, zwłaszcza,  że  mi  tak  moją  życzliwość  płacisz.  Cze- 
kaj! będziesz  teraz  drewnianą  szablą  badyle  na  chreptiow- 
skim  majdanie  ścinać!  Ot,  dla  ciebie  ekspedycyal  Innaby 
starego  uściskała,  a  to  licho  kąśliwe  naprzód  mi  strachu 
narobiło,  a  ninie  jeszcze  na  mnie  nastaje! 

Basia,  niewiele  myśląc,  uściskała  pana  Zagłobę,  któren 
uradował  się  z  tego  wielce  i  rzekł: 

—  No,  no!  przyznać  muszę,  żeś  się  cokolwiek  do  dzi- 
siejszej wiktoryi  przyczyniła,  bo  żołnierze,  że  to  każden 
chciał  się  popisać,  z  okrutną  furyą  się  bili. 

—  Jako  żywo!  —  zawołał  pan  Muszalski.  —  Nie  żal 
człeku  i  zginąć,  gdy  takie  oczy  na  niego  patrzą! 

—  Vivat,  nasza  pani!  —  zakrzyknął  pan  Nienaszyniec. 

—  Vivat!   —  powtórzyło  sto  głosów. 

—  Daj  jej  Boże  zdrowie! 

A  pan  Zagłoba  pochylił  się  ku  niej  i  mruknął: 

—  Po  słabości! 

I  jechali  wesoło  dalej,  pokrzykując,  pewni  uczty  wie- 
czorem. 

Pogoda  uczyniła  się  cudna.  Trębacze  zagrali  po  chorą- 
gwiach, dobosze  uderzyli  w  kotły  i  z  wielkim  gwarem 
wjechali  do  Chreptiowa, 


ROZDZIAŁ  IX. 

W  Chreptiowie,  nad  wszelkie  spodziewanie,  zastali  pań- 
stwo Wołodyjowscy  gości.  Przybył  pan  Bogusz,  który  na 
kilka  miesięcy  tu  sobie  rezydencyę  wybrać  postanowił,  dla 
traktowania  przez  Mellechowicza  z  rotmistrzami  tatai-skimi: 
Aleksandrowiczem,    Morawskim,    Tworowskim,  Kryczyńskm 
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i  innymi,  bądź  z  Lipków,  bądź  z  Czeremisów,  którzy  w  suł- 
tańską  służbę  poszli. 

Do  pana  Bogusza  przyłączył  się  stary  pan  Nowowiejski, 
z  córką  Ewą,  wreszcie  pani  Boska,  osoba  stateczna,  rów- 
nież z  córką,  młodziuchną  jeszcze  i  bardzo  urodziwą,  panną 
Zosią. 

Widok  białogłów  w  pustynnym  i  dzikim  Cłireptiowie 
uradował,  ale  jeszcze  więcej  zdziwił  żołnierzy.  One  także 
były  zdziwione  i  widokiem  pana  komendanta  i  pani  ko- 
mendantowej.  Pierwszego  bowiem,  sądząc  z  rozgłośnej  a  stra- 
szliwej sławy,  wyobrażały  sobie,  jako  jakiegoś  wielkoluda, 
który  samem  spojrzeniem  ludzi  przeraża,  drugą,  jako  ol- 
brzymkę,  o  wiecznie  zmarszczonej  brwi  i  grubym  głosie. 
Tymczasem  ujrzały  przed  sobą  drobnego  żołnierza,  z  twa- 
rzą uprzejmą,  pogodną  —  i  również  drobną,  a  różową, 
jak  kukułeczka,  kobiecinkę,  która  w  swych  szerokich  sza- 
rawarach i  przy  szabelce,  wyglądała  raczej  na  urodziwe 
nad  miarę  pacholę,  niż  dorosłą  osobę.  Niemniej  oboje  go- 
spodarstwo przyjęli  gości  z  otwartemi  ramionami;  Basia 
ucałowała  serdecznie,  jeszcze  przed  prezentacyą,  wszystkie 
trzy  niewiasty,  potem  zaś,  gdy  powiedziała  jej,  kto  są 
i  skąd  jadą,  rzekła: 

—  Radabym  nieba  przychylić  waćpani  i  waćpannom! 
Okrutniem  wam  rada!  Dobrze,  że  jakowa  przygoda  nie 
spotkała  was  w  drodze,  bo  o  to  w  naszej  pustyni  nie 
trudno,  ale  właśnie  dziś  do  szczętuśmy  grasantów  wy- 
gnieth. 

Widząc  zaś,  że  pani  Boska  spogląda  na  nią  ze  wzrasta- 
jącem  zdumieniem,  uderzyła  się  po  szabelce  i  dodała  z  wielką 
chełphwością: 

—  I  ja  byłam  w  bitwie!  A  jakże!  Tak  to  u  nas!  Dla 
Boga,  pozwólże  mi  waćpani  odejść,  szatki  przystojniejsze 
dla  mojej  płci  wdziać  i  trochę  ręce  ze  krwi  obmyć,  bo 
z  okrutnej  bitwy  wracamy.  Oho!  żeby  Azba  nie  był  znie- 
sień, możebyś  waćpani  nie  dotarła  szczęśliwie  do  Chrep- 
tiowa.  W  mig  wracam,  a  Michał  będzie  przez  ten  czas 
służył  waćpani. 

8* 
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To  rzekłszy,  znikła  za  drzwiami,  a  mały  rycerz,  który 
już  był  powitał  pana  Bogusza  i  pana  Nowowiejskiego,  przy- 
sunął się  do  pani  Boskiej. 

—  Bóg  mi  takową  niewiastę  dał  —  rzekł  jej  —  która 
nie  tylko  w  domu  słodką  towarzyszką,  ale  i  w  polu  męż- 
nym towarzyszem  być  umie.  Teraz  zaś  z  jej  rozkazu  służby 
moje  waćpani  dobrodziejce  polecam. 

Na  to  pani  Boska: 

—  Niechże  jej  Bóg  błogosławi  we  wszystkiem,  jako  na 
urodzie  jej  pobłogosławił.  Jestem  Antoniowa  Boska;  nie  po 
to  ja  tu  przyjechałam,  żeby  służb  od  waszej  mości  wyma- 
gać, jeno  żeby  go  o  pomoc  i  ratunek  w  nieszczęściu  mo- 
jem  na  kolanach  prosić.  Zośka!  klęknij  i  ty  przed  tym  ry- 
cerzem, bo  jeśli  on  nie  poradzi,  nikt  nie  poradzi! 

To  rzekłszy  pani  Boska  rzuciła  się  istotnie  na  kolana, 
a  urodziwa  Zośka  poszła  za  jej  przykładem  i  obie,  zalaw- 
szy się  rzewnemi  łzami,   poczęły  wołać: 

—  Ratuj  rycerzu!  miej  litość  nad  sierotami! 

Hurma  oficerów  zbliżyła  się  zaciekawiona,  widząc  klę- 
czące niewiasty,  a  zwłaszcza,  że  ich  widok  urodziwej  Zosi 
przyciągnął,  mały  rycerz  zaś,  zmieszany  wielce,  począł  paaią 
Boską  podnosić  i  usadzać  na  ławie. 

—  Na  Boga  —  mówił  —  co  waćpani  czynisz?  Jam  to 
prędzej  klęknąć  powinien,  jako  przed  białogłową  stateczną. 
Mówże  waćpani,  w  czem  mogę  pomoc  swoją  pokazać,  a  jako 
Bóg  na  niebie,  nie  omieszkam! 

—  Uczyni  on  to;  i  ja  się  z  mojej  strony  dołożę!  Zagłoba 
sum!  dość  waćpani  wiedzieć!  —  zawołał,  wzruszony  łzami 
niewiast,  stary  wojownik. 

Wówczas  pani  Boska  skinęła  na  Zosię,  ta  zaś  wydo- 
była prędko  z  za  stanika  list  i  podała  go  małemu  ryce- 
rzowi. 

Ów  spojrzał  na  pismo  i  rzekł: 

—  Od  pana  hetmana! 

Poczem  rozerwał  pieczęć  i  czytać  począł: 
^Mnie  wielce  miły  i  kochany  Wołodyjowski!  Przez  pana 
Bogusza  z  drogi  posyłam  ci  mój  szczery  afekt  i  instrukcye, 
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które  pan  Bogusz  personaliter  ci  oznajmi.  Teraz,  ledwo  po 
fatygach  w  Jaworowie  stanąłem,  zaraz  się  druga  sprawa 
nadarza.  Wielce  mi  ona  na  sercu  leży,  a  to  z  życzliwości, 
jaką  mam  dla  źołnierzów,  o  których,  gdybym  zapominał, 
toby  Pan  Bóg  o  mnie  zapomniał.  Pana  Boskiego,  kawalera 
wielkiej  zacności  i  najmilszego  towarzysza,  orda  ogarnęła, 
temu  kilka  lat  pod  Kamieńcem.  Żonę  jego  i  córkę  w  Ja- 
worowie przytuliłem,  ale  im  serca  płaczą,  tej  za  mężem, 
a  tej  za  ojcem.  Pisałem  przez  Piotrowicza  do  pana  Złotni- 
ckiego, naszego  rezydenta  w  Krymie,  aby  tam  Boskiego 
szukali.  Podobno,  że  i  znaleźli,  ale  go  schowano,  więc  wy- 
dany z  innymi  jeńcami  być  nie  mógł  i  pewnie  dotychczas 
na  galerach  wiosłuje.  Niewiasty  w  desperacyi,  całkiem  utra- 
ciwszy nadzieję,  już  mnie  i  molestować  przestały,  ale  ja, 
świeżo  wróciwszy  i  widząc  ten  ich  żal  nieutulony,  przenieść 
tego  na  sobie  nie  mogę,  aby  przecie  jakowegoś  ratunku 
nie  przedsięwziąć.  Ty  tam  blizko  jesteś  i  z  wieloma  mu- 
rzami,  jako  wiem,  pobratymstwo  zawarłeś.  Posyłam  ci  tedy 
niewiasty,  a  ty  pomoc  im  daj.  Piotrowicz  będzie  wkrótce 
jechał.  Dajże  mu  listy  do  pobratymców.  Jać  do  wezyra, 
ni  do  chana,  pisać  nie  mogę,  bo  mi  nieżyczliwi,  a  przytem 
boję  się  o  to,  żeby  z  uwagi  na  moje  listy,  za  jakąś  zbyt 
znamienitą  osobę  Boskiego  nie  poczytali  i  okupu  nad  miarę 
nie  podnieśli.  Piotrowiczowi  pilno  tę  sprawę  poleć  i  przy- 
każ, żeby  bez  Boskiego  nie  wracał,  a  pobratymców  wszyst- 
kich porusz.  Zawsze  oni,  choć  poganie,  wiary  poprzysiężo- 
nej  dotrzymują,  a  dla  ciebie  respekt  wielki  mieć  muszą. 
Ozyń  wreszcie,  co  chcesz;  jedź  do  Raszkowa,  obiecuj  trzech 
znaczniejszych  na  wymianę,  byle  Boski  koniecznie,  jeśli 
żyw,  wrócił.  Nikt  lepiej  nad  ciebie  wszystkich  sposobów 
nie  zna,  bo,  jako  słyszę,  krewnych  jużeś  wykupywał.  Bóg 
cię  pobłogosławi,  a  jać  jeszcze  lepiej  pokocham,  bo  mi  się 
serce  krajać  przestanie.  O  twojem  gospodarstwie  chreptiow- 
skiem  słyszałem,  że  tam  już  spokojnie.  Tegom  się  spodzie- 
wał. Na  Azbę  jeno  baczenie  dawaj.  De  publicis  pan  Bogusz 
wszystko    ci   powie.    Na  Boga,    od  Wołoszy    pilno  nasłu- 
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chujcie,  bo  ponoś  wielka  nawała  nas  nie  minie.  Polecając 
twojemu  sercu  i  usilności  panią  Boską,    piszę  się  etc.'* 

Pani  Boska  płakała  ciągle  w  czasie  czytania  listu, 
a  Zosia  wtórowała  jej,  wznosząc  swoje  modre  oczka  ku 
niebu. 

Tymczasem,  nim  pan  Michał  skończył,  wbiegła  Basia, 
już  przybrana  w  szatki  niewieście  i  widząc  łzy  w  oczacłi 
kobiet,  poczęła  troskliwie  dopytywać,  o  co  ctiodzi.  Więc 
pan  Michał  przeczytał  jej  raz  jeszcze  list  hetmański,  ona 
zaś,  wysłuchawszy  go  uważnie,  z  zapałem  natychmiast  po- 
parła hetmańskie  i  pani  Boskiej  prośby. 

—  Złote  serce  pana  hetmana!  —  zawołała,  ściskając 
męża  —  ale  i  my  nie  okazem  gorszego.  Michałku!  Pani 
Boska  zabawi  u  nas  do  czasu  powrotu  jej  męża,  a  ty  onego 
we  trzy  miesiące  z  Krymu  sprowadzisz.  We  trzy,  albo  we 
dwa,  co,  prawda? 

—  Albo  jutro,  albo  za  godzinę!  —  rzekł,  przekomarza- 
jąc się,  pan  Michał. 

Tu  zwrócił  się  do  pani  Boskiej: 

—  Prędka,  jako  waćpani  widzisz,  u  mojej  żony  rezo- 
lucya. 

—  Niechże  ją  za  to  Bóg  błogosławi!  —  powtórzyła 
pani  Boska.  —  Zosiu,  ucałuj  ręce  pani  komendantowej. 

Ale  pani  komendantowa  ani  myślała  dawać  rąk  do  cało- 
wania, natomiast  uściskały  się  z  Zosią  raz  jeszcze,  bo  jakoś 
od  razu  przypadły  sobie  do  serca. 

—  Do  rady,  mości  panowie!  —  wołała.  —  Do  rady, 
do  rady,  a  żywo! 

—  Żywo,  bo  głowa  gore!  —  mruknął  pan  Zagłoba. 
A  Basia,  potrząsając  płową  czupryną: 

—  Nie  mnie  głowa,  ale  tym  paniom  serce  z  żalu  gore! 

—  Nikt  się  twojej  poczciwej  intencyi  nie  przeciwi  — 
rzekł  Wołodyjowski  —  ti^zeba  tylko  naprzód  szczegółowie 
relacyi  pani  Boskiej  wysłuchać. 

—  Zosiu,  powiadaj  wszystko,  jako  było,  bo  ja  od  łez 
nie  mogę  —  rzekła  matrona. 

Zosia  spuściła  oczy  w  ziemię,  zakrywszy  je  całkiem  po- 
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wiekami,  poczem  zarumieniła  się,  jak  wiśnia,  nie  wiedząc, 
od  czego  począć  i  zawstydzona  bardzo,  że  jej  w  tak  licznem 
gronie  przychodzi  głos  zabrać. 

Lecz  pani  Wołodyjowska  przyszła  jej  z  pomocą: 

—  Zośka,  a  kiedy  pana  Boskiego  w  jassyr  wzięto? 

—  Pięć  lat  temu,  w  sześćdziesiątym  siódmym  —  od- 
rzekła cienkim  głosikiem  Zosia,  nie  podnosząc  swych  dłu- 
gich rzęs  z  oczu. 

I  następnie  poczęła  już  jednym  tchem  recytować: 

—  Nie  było  wtedy  słychu  o  zagonach,  a  chorągiew 
tatusiowa  stała  pod  Paniowcami.  Tatuś  z  panem  Bułajow- 
skim  mieli  nadzór  nad  czeladzią,  co  w  łąkach  stad  pilno- 
wała, a  tymczasem  przyszli  Tatarzy  z  wołoskiego  szlaku 
i  ogarnęli  tatusia,  razem  z  panem  Bułajowskim,  ale  pan 
Bułajowski  już  dwa  lata  temu  powrócił,  a  tatuś  nie  po- 
wrócił. 

Tu  dwie  drobniuchne  łezki  poczęły  płynąć  po  Zosinych 
jagodach,  aż  rozczulił  się  tym  widokiem  pan  Zagłoba 
i  rzekł: 

—  Biedna  trusia...  Nie  bój  się,  dziecko,  wróci  tatuś 
i  jeszcze  będzie  na  twojem  weselu  tańcował. 

—  A  hetman  pisał  do  pana  Złotnickiego  przez  Piotro- 
wicza? —  spytał  pan  Wołodyjowski. 

—  Pan  hetman  pisał  o  tatusia  do  pana  miecznika  po- 
znańskiego przez  pana  Piotrowskiego  —  recytowała  dalej 
Zosia  —  i  pan  miecznik  z  panem  Piotrowiczem  znaleźli 
tatusia  u  agi  Murzy-beya. 

—  Dla  Boga!  ja  tego  Murzę-beya  znam!  Z  bratem  jego 
byłem  pobratymcem  —  zawołał  Wołodyjowski.  —  Nie 
chciałże  on  pana  Boskiego  wydać? 

—  Było  rozkazanie  chanowe,  £eby  tatusia  wydał,  ale 
Murza-bey  srogi,  okrutny,  tatusia  ukrył,  a  panu  Piotrowi- 
czowi powiedział,  że  go  już  dawno  do  Azyi  sprzedał.  Ale 
inni  brańcy  mówili  panu  Piotrowiczowi,  że  to  nieprawda 
i  że  Murza  umyślnie  jeno  tak  mówi,  żeby  się  mógł  dłużej 
nad  tatusiem  znęcać,  bo  on  ze  wszystkich  Tatarów  dla 
jeńców   najokrutniejszy.    Może   być,    że  tatusia  wtedy  nie 
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było  w  Krymie,  bo  Murza  ma  swoje  galery  i  do  wioseł 
ludzi  potrzebuje,  ale  sprzedany  tatuś  nie  był;  wszyscy 
to  mówili,  że  Murza  woli  zabić  jeńca,  niżeli  go  sprze- 
dawać. 

—  Święta  prawda  —  rzekł  pan  Muszalski.  —  Tego  Murze 
Agębeya  w  całym  Krymie  znają.  Wielce  bogaty  to  Ta- 
tarzyn,  ale  dziwnie  przeciw  narodowi  naszemu  zawzięty, 
bo  czterech  jego  braci  na  wyprawach  przeciw  nam  po- 
legło. 

—  A  nie  ma  on  czasem  między  naszymi  pobratymca?  — 
spytał  Wołodyjowski. 

-—  Wątpliwa  jest  rzecz!  —  odpowiedziano  ze  wszyst- 
kich stron. 

—  Wytłómaczcie  mi  raz,  co  to  jest  one  pobratymstwo?  — 
rzekła  Basia. 

—  To  widzisz  —  rzekł  Zagłoba  —  kiedy  po  wojnie 
zaczynają  się  jakoweś  traktaty,  tedy  się  wojska  wzajem 
nawiedzają  i  w  komitywę  ze  sobą  wchodzą.  Trafia  się  wów- 
czas, że  towarzysz  jaki  upodoba  sobie  murze,  a  murza  jego, 
to  sobie  amicycyę  dozgonną  ślubują,  która  się  pobratym- 
stwem  zowie.  Im  zaś  kto  sławniejszy,  jako  naprzykład 
Michał,  ja,  albo  pan  Ruszczyć,  teraz  w  Raszkowie  komendę 
mający,  tem  bardziej  jego  pobratymstwo  pożądane.  Oczy- 
wista, że  taki  nie  będzie  ci  go  zawierał  z  lada  chmyzem, 
tylko  też  między  najsławniejszymi  murzami  poszuka.  Oby- 
czaj jest  ten,  że  wodę  na  szable  leją  i  wzajem  sobie  przy- 
jaźń zaprzysięgają,  rozumiesz? 

—  A  jak  do  wojny  potem  przyjdzie? 

—  W  generalnej  wojnie  mogą  się  bić,  ale  jeśli  się  sam 
na  sam  zjadą,  albo  jako  harcowniki  na  się  nastąpią,  tedy 
się  powitają  i  w  zgodzie  rozjadą.  Toż  gdy  jeden  dostanie 
się  do  niewoh,  drugi  powinien  mu  ją  osłodzić,  a  w  naj- 
gorszym razie  i  okup  za  niego  zapłacić,  ha!  bywali  i  tacy, 
którzy  się  i  majętnością  dziehU.  Gdy  chodzi  o  przyjaciół, 
albo  znajomków,  czy  to  kogo  wyszukać,  czy  komuś  pomódz, 
to  się  też  pobratymcy  do  pobratymców  udają  i  justycya  na- 
kazuje przyznać,  że  żaden  naród  lepiej    od  Tatarów  podo- 
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bnych    juramentów    nie    zachowuje.     Słowo  u  nich    grunt! 
i  na  takiego  przyjaciela  pewnikiem  Uczyć  możesz. 

—  A  Michał  siła  ma  takich? 

—  Mam  trzech  murzów  możnych  —  rzekł  Wołody- 
jowski —  a  jednego  jeszcze  z  łubiańskich  czasów.  Raz  go 
u  księcia  Jeremiego  wyprosiłem.  Aga-bey  mu  na  przezwi- 
sko, który  teraz,  choćby  głową  za  mnie  nałożyć  przyszło, 
nałoży.  Inni  dwaj  również  pewni. 

—  Ha!  —  rzekła  Basia  —  chciałabym  zawrzeć  po- 
bratymstwo  z  samym  chanem  i  wszystkich  jeńców  uwolnić. 

—  Onby  też  był  nie  od  tego  —  rzekł  pan  Zagłoba  — 
nie  wiadomo  tylko,  jakiegoby  praemium  wzajem  od  ciebie 
zażądał? 

—  Pozwólcie  waćpaństwo  —  rzekł  Wołodyjowski  — 
radźmy,  co  nam  czynić  przystoi,  O  wóz  słuchajcie:  mam 
wiadomość  z  Kamieńca,  że  za  dwie  niedziele  najdalej  przy- 
jedzie tu  Piotrowicz  z  licznym  pocztem.  Jedzie  on  do  Kry- 
mu za  wykupnem  kilku  kupców  ormiańskich  z  Kamieńca, 
którzy  przy  zmianie  chana  zostali  złupieni  i  w  jassyr  wzięci. 
Ot!  przy  godziło  się  to  i  Sef  ero  wieżowi,  bratu  Pretora. 
Wszystko  to  ludzie  wielce  możni;  pieniędzy  nie  pożałują 
i  Piotrowicz  pojedzie  dobrze  opatrzeń.  Przygoda  nie  grozi 
mu  żadna,  bo  naprzód  zima  bHzko  i  nie  pora  na  czambuły, 
a  powtóre  jedzie  z  nim  Nawiragh,  delegat  patryarchy  uz« 
miadzińskiego  i  dwóch  anardratów  z  Kaffy,  którzy  glejty 
od  młodego  chana  mają.  Dam  tedy  Piotrowiczowi  listy  i  do 
rezydentów  Rzeczypospolitej  i  do  moich  pobratymców.  Prócz 
tego  wiadomo  waćpaństwu,  że  pan  Ruszczyć,  komendant 
raszkowski,  ma  rodzonych  w  ordzie,  którzy,  dziećmi  ogar- 
nięci, całkiem  potatarzeU  i  do  dostojeństw  doszli.  Oi  wszyscy 
ziemię  i  niebo  poruszą,  układów  spróbują,  w  razie  uporu 
Murzy,  samego  chana  przeciw  niemu  nastawią,  albo  może 
i  Murzy  gdzie  tam  po  cichu  łeb  ukręcą.  Mam  przeto  na- 
dzieję, że  jeśli,  co  daj  Boże,  pan  Boski  żyw,  to  za  parę 
miesięcy  niechybnie  go  wydostanę,  jako  mi  to  pan  hetman 
i  moja,  tu  obecna,  bUższa  komenda  (tu  Wołodyjowski  skło- 
nił się  żonie),  przykazuje... 
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Bliższa  komenda  skoczyła  znowu  nściskaó  małego  ry- 
cerza. Pani  i  panna  Boska  ręce  tylko  składały,  dziękując 
Bogu,  że  im  do  takicłi  serdecznycłi  ludzi  trafić  pozwolił. 
Poweselały  już  obie  znacznie. 

—  Żeby  to  stary  chan  żył  —  rzekł  pan  Nienaszy- 
niec  —  łatwiejby  jeszcze  wszystko  poszło,  gdyż  pan  to 
był  wielce  nam  życzliwy,  a  o  młodym  przeciwnie  powia- 
dają. Jakoż  i  tych  kupców  ormiańskich,  po  których  pan 
Zacliaryasz  Piotrowicz  ma  jechać,  już  za  panowania  mło- 
dego w  samym  Bakczysaraju  uwięziono,  co  podobno  stało 
się  za  jego  mości  chanowem  rozkazaniem. 

—  Zmieni  się  młody,  jako  się  zmienił  i  stary,  który, 
nim  się  o  naszej  poczciwości  przekonał,  najzawziętszym  był 
imienia  polskiego  wrogiem  —  rzekł  Zagłoba  —  ja  to  naj- 
lepiej wiem,  bom  u  niego  siedm  lat  w  niewoli  siedział. 

To  rzekłszy,   przysiadł  się  do  pani  Boskiej. 

—  Niech  mój  widok  doda  waćpani  otuchy.  Siedm  lat! 
nie  żart,  a  dlategom  wrócił  i  tylem  się  tych  psubratów  na- 
tłukł,  że  za  kaźden  dzień  mojej  niewoli,  co  najmniej  dwóch 
do  piekła  posłałem,  a  na  niedziele  i  święta,  kto  wie,  czy 
trzech,  albo  czterech,  nie  wypadnie,  ha! 

—  Siedm  lat!  —  powtórzyła  z  westchnieniem  pani 
Boska. 

—  Niech  skonam,  jeślim  dzień  dodał.  Siedm  lat  w  sa- 
mym pałacu  chańskim  —  potwierdził  pan  Zagłoba,  mru- 
gając tajemniczo  oczyma,  —  I  trzeba  waćpani  wiedzieć,  że 
ten  młody  chan,  to  mój... 

Tu  poszepnął  coś  do  ucha  pani  Boskiej,  nagle  wybuch- 
nął głośnem:  ^cha,  cha,  cha!"  i  począł  dłońmi  po  kolanach 
Bię  trzepać,  wreszcie  w  zapale  poklepał  i  kolana  pani  Bo- 
skiej, mówiąc: 

—  Dobre  były  czasy!  co?  W  młodości,  co  na  placu, 
to  nieprzyjaciel,  a  co  dzień,  to  nowy  figiel,  ha! 

Stateczna  matrona  zmieszała  się  bardzo  i  odsunęła  się 
nieco  od  wesołego  rycerza;  młode  niewiasty  pospuszczały 
oczy,  domyśliwszy  się  łacno,  że  figle,  o  których  mówił  pan 
Zagłoba,    czemś    przeciwnem    przyrodzonej    ich  skromności 
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by(5    muszą,    zwłaszcza,    że    żołnierze    wybuchn^li   wielkim 
śmiechem. 

—  Trzeba  będzie  prędko  do  pana  Ruszczyca  posłać  — 
rzekła  Basia  —  żeby  pan  Piotrowicz  zastał  już  listy  go- 
towe w  Raszkowie. 

Na  to  pan  Bogusz:  r 

—  Spieszcie  się  waópaństwo  z  całą  tą  sprawą,  póki 
zima,  bo  raz,  że  wtedy  żadne  czambuły  nie  wychodzą 
i  drogi  bezpieczne,  a  powtóre  wiosną,  Bóg  wie  co  się  może 
przygodzie. 

—  Miałźeby  pan  hetman  jakie  wiadomości  z  Caro- 
grodu?  —  spytał  Wołodyjowski. 

—  Miał  i  o  takowych  z  osobna  musimy  pogadać.  To 
pewna,  że  i  z  owymi  rotmistrzami  trzeba  pilno  kończyć. 
Kiedy  Mellechowicz  wróci,  bo  od  niego  siła  zależy? 

—  Ma  on  tylko  resztę  grasantów  wyciąć,  a  później  ciała 
pogrześć.  Powinien  wrócić  jeszcze  dziś,  albo  jutro  rano. 
Kazałem  mu  tylko  naszych  pogrześć,  a  Azbowych  nieko- 
niecznie, że  to  zima  idzie  i  przed  zarazą  niema  strachu. 
Wreszcie  wilcy  ich  uprzątną. 

—  Prosi  pan  hetman  —  rzekł  pan  Bogusz  —  aby 
Mellechowicz  żadnej  tu  przeszkody  w  swojej  robocie  nie 
miał;  ile  razy  zechce  do  Raszkowa  pojechać,  tyle  razy 
niech  jedzie.  Prosi  też  pan  hetman,  żeby  onemu  we  wszyst- 
Idem  ufać,  gdyż  pewien  jest  jego  dla  nas  miłości.  Wielki 
to  żołnierz  i  wiele  dobrego  może  sprawić. 

—  Niech  sobie  jedzie  do  Raszkowa  i  dokąd  chce  — 
odrzekł  mały  rycerz.  —  Od  chwili,  jakeśmy  Azbę  znieśli, 
niezbyt  on  mi  nawet  potrzebny.  Żadne  już  większe  kupy 
teraz  się  nie  pojawią  aż  do  pierwszej  trawy. 

—  Także-to  Azba  zniesion?  —  spytał  pan  Nowo- 
wiejski. 

—  Tak  zniesion,  że  nie  wiem,  czy  dwudziestu  pięciu 
ludzi  uszło,  a  i  tych  się  po  jednemu  wyłowi,  jeśli  już  ich 
Mellechowicz  nie  wyłowił. 

—  Okrutnie   się   z   tego  cieszę  —  odrzekł  pan  Nowo- 
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wiejski  —  bo  teraz    pewnie   można  będzie  bezpiecznie  do 
Raszkowa  jechać. 

Tu  zwrócił  się  do  Basi: 

—  Możemy  listy  do  pana  Ruszczyca  zabrać,  o  których 
jejmość  pani  dobrodziejka  wspominała. 

—  Dziękujem  —  odrzekła  Basia  —  ciągle  są  tu  oka- 
zye,  bo  umyślnych  się  posyła. 

—  Wszystkie  komendy  ciągły  związek  między  sobą 
utrzymywać  muszą  —  objaśnił  pan  Michał.  —  Ale,  pro- 
szę, to  waszmość  do  Raszkowa  z  tą  oto  piękną  panną 
jedziesz? 

—  Muc  to  zwyczajny,  nie  żadna  piękność,  mości  do- 
brodzieju —  odrzekł  pan  Nowowiejski  —  a  do  Raszkowa 
jedziem,  bo  tam  syn  mój  niecnota  pod  chorągwią  pana 
Ruszczyca  służy.  Lat  blizko  dziesięć,  jak  z  domu  uciekł 
i  listami  jeno   do  mojej  ojcowskiej  klemencyi  pukał. 

Wołodyjow^ski  aż  w  ręce  klasnął: 

—  Zarazem  się  domyślił,  że  waszmość  pana  Nowowiej- 
skiego rodzic  i  właśnie  pytać  miałem,  tyle  żeśmy  to  byli 
żałością  jejmość  pani  Boskiej  zajęci.  Zaraz-em  się  domyślił, 
bo  i  rysów  jest  podobieństwo!  Proszę,  to  on  waszmości 
syn!... 

—  Tak  mnie  nieboszczka  jego  matka  zapewniała,  a  że 
niewiasta  była  cnotliwa,  więc  nie  mam   przyczyny    wątpić, 

—  Podwójniem  z  takiego  gościa  radl  Dla  Boga!  tylko 
nie  nazywaj -że  mi  waść  syna  niecnotą,  bo  to  znamienity 
żołnierz  i  godny  kawaler,  który  zaszczyt  największy  wasz- 
mości przynosi.  Po  panu  Ruszczycu  pierwszy  to  w  całej 
chorągwi  zagończyk;  chyba  waszmość  nie  wiesz,  że  to 
oczko  w  głowie  hetmana!  Całe  komendy  już  mu  powie- 
rzano i  z  każdej  funkcyi  z  niepomierną  sławą  się  wy- 
wiązywał. 

Pan  Nowowiejski  pokraśniał  z  zadowolenia. 

—  Mości  pułkowniku  —  rzekł  —  nieraz  po  to  jeno 
ojciec  dziecko  przygani,  by  ktoś  słowom  zaprzeczył  i  tak 
mniemam,  że  nie  można  rodzicielskiego  serca  bardziej  ude- 
lektować,    jak    przyganie   negując.    Już    mnie    też   słuohy 
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o  chwalebnych  Adaszkowych  służbach  dochodziły,  ale  teraz 
dopiero  prawdziwie  mi  pocieszno,  gdy  potwierdzenie  tej 
famy  z  tak  sławnych  ust  słyszę.  Powiadają,  że  nie  tylko 
ma  być  mężny  żołnierz,  ale  i  stateczny,  co  mi  nawet  dziw, 
bo  zawsze  był  wicher.  Ochotę  do  wojny  od  małego  szelma 
miał,  a  najlepszy  dowód,  że  pacholęciem  uciekł  z  domu. 
Przyznaję,  że  gdybym  go  był  wówczas  złapał,  byłbym  mu 
był  pro  memoria  nie  żałował,  ale  teraz  trzeba  będzie  za- 
niechać, bo  mi  się  znowu  na  jakie  dziesięć  lat  pochowa, 
a  staremu  tęskno. 

—  Że  to  jednak  przez  tyle  lat  do  domu  nie  zajrzał?... 

—  Bom  mu  wzbronił.  Atoli  dość  mi  tego  i  teraz  pierw- 
szy przyjeżdżam,  gdyż  on,  na  służbie  będąc,  nie  może. 
Chciałem  Imć  państwa  łaskawców  moich  o  gościnność  dla 
dziewki  prosić,  a  sam  do  Raszkowa  jechać,  skoro  jednak 
powiadacie,  że  wszędy  bezpieczno,  to  wezmę  i  ją  ze  sobą. 
Ciekawa  świata  sroka,   niech  mu  się  napatrzy. 

—  I  ludzie  niech  jej  się  napatrzą!  —  wtrącił  Zagłoba. 

—  Nie  mieliby  na  co!  —  odrzekła  panna,  której  śmiałe 
czarne  oczy  i  złożone,  jakby  do  pocałunku,  usta  mówiły 
zresztą  co  innego. 

—  Muc  to  zwyczajny,  nic  więcej,  jak  muc!  —  rzekł 
pan  Nowowiejski.  —  Ba,  ale  jak  gładkiego  oficera  zobaczy, 
to  aż  ją  podrzuca.  Z  tej  przyczyny  wolałem  ją  ze  sobą 
zabrać,  niż  zostawić,  zwłaszcza,  że  samej  dziewce  w  domu 
niebezpieczno.  Ale  jeśU  mi  przyjdzie  bez  niej  do  Raszko- 
wa jechać,  niechże  ją  jejmość  pani  na  sznurku  każe  przy- 
wiązać, inaczej  bryknąć  gotowa. 

—  Ja  sama  nie  byłam  lepsza  — '-  odrzekła  Basia. 

—  Dawali  jej  kądziel  prząść  —  ozwał  się  Zagłoba  — 
a  ona  z  nią  tańcowała,  jak  nie  miała  z  kim  lepszym!  Ale 
waćpan  wesoły  człowiek,  panie  Nowowiejski,  Baśka!  chciał- 
bym się  z  panem  Nowowiejskim  stuknąć,  bo  i  ja  też  lubię 
czasem  krotochwile... 

Tymczasem,  nim  podano  wieczerzę,  otworzyły  się  drzwi 
i  wszedł  Mellechowicz. 
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Pan  Nowowiejski  nie  spostrzegł  go  od  razn,  bo  za- 
gadał się  z  panem  Zagłobą,  natomiast  spostrzegła  go 
Ewka  i  płomienie  uderzyły  jej  na  twarz,  a  potem  zbladła 
nagle. 

—  Panie  komendancie!  —  rzekł  do  Wołodyjowskiego 
MellecLowicz.  —  Wedle  rozkazu,  tamci  wyłapanL 

—  Dobrze!  Gdzie  są? 

—  Podług  rozkazu:  kazałem  icłi  powiesić. 

—  Dobrze!  A  twoi  ludzie  wrócili? 

—  Część  ostała  dla  pogrzebania  ciał,  reszta  jest  ze  mną. 
W  tej  chwili    pan  Nowowiejski    podniósł    głowę   i  nad- 
zwyczajne zdumienie  odbiło  się  na  jego  obliczu. 

—  Dla  Boga!  co  ja  widzę!  —  rzekł. 

Poczem  wstał,  poszedł  wprost  przed  Mellecliowicza  i  za- 
krzyknął: 

—  Azya!  A  ty  tu  co  robisz,  hultaju?! 

I  podniósł  rękę,  chcąc  chwycić  za  kołnierz  Lipka,  lecz 
ów  wzburzył  się  w  jednej  chwili,  jak  gdyby  kto  garścią 
prochu  w  płomień  cisnął,  pobladł,  jak  trup  i  chwyciwszy 
żelazną  dłonią  rękę  Nowowiejskiego,  rzekł: 

Nie  znam  waści!  Coś  za  jeden?! 

I  odepchnął  go  silnie,  aż  pan  Nowowiejski  potoczył  się 
na  środek  izby. 

Przez  czas  jakiś,  z  wściekłości,  słowa  nie  mógł  przemó- 
wić, lecz  chwyciwszy  dech,  począł  krzyczeć: 

—  Mości  komendancie!  to  mój  człowiek  i  do  tego  zbieg! 
W  moim  domu  od  małego!...  Hultaj!  zapiera  się!  To  mój 
człowiek!  Ewa!  kto  to  jest?  gadaj! 

—  Azya!  —  rzekła,  drżąc  cała,  panna  Ewa. 
Mellechowicz  ani  na  nią  spojrzał.    Oczy    wpoił   w   pana 

Nowowiejskiego  i  łopocząc  nozdrzami,  patrzył  w  starego 
szlachcica  z  nieopisaną  nienawiścią,  ściskając  ręką  głownię 
noża. 

Przyczem  od  ruchu  nozdrzy  wąsy  jego  poczęły  drgać, 
a  z  pod  tych  wąsów  przebłyskiwały  białe  kły,  zupełnie, 
jak  u  rozwścieczonego  zwierza. 
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Oficerowie  stanęli  kołem,    Basia    wyskoczyła    na  środek 
między  Mellecłiowicza  a  Nowowiejskiego. 

—  Oo  to  znaczy?  —  spytała,  marszcząc  brwi. 
Widok  jej  uspokoił  nieco  przeciwników. 

—  Panie  komendancie  —  rzekł  Nowowiejski  —  to  znaczy, 
źe  to  jest  mój  człowiek,  imieniem  Azya  —  i  zbieg.  Służąc 
z  młodych  lat  wojskowo  na  Ukrainie,  znalazłem  go  pół- 
żywego w  stepie  i  przygarnąłem.  To  Tatarczuk.  Chował 
się  przez  dwadzieścia  lat  w  domu  moim  i  uczył  się  razem 
z  synem.  Gdy  syn  uciekł,  ów  wyręczał  mnie  w  gospodar- 
stwie, póki  mu  się  amorów  z  Ewuchą  nie  zachciało,  co  ja 
spostrzegłszy,  kazałem  go  wychlostać;  on  zasię  potem  zbiegł. 
Jak  on  się  tu  zowie? 

—  Mellechowicz! 

—  To  sobie  przybrał  przezwisko.  On  zwie  się  Azya, 
nic  więcej!  Powiada,  że  mnie  nie  zna,  ale  ja  go  znam 
i  Ewucha  także. 

—  Dla  Boga!  —  rzekła  Basia  —  toż  syn  waszmościów 
wielekroó  razy  go  widział.  Jakże  go  nie  poznał? 

—  Syn  mógł  go  nie  poznać,  bo  gdy  uciekł  z  domu, 
obaj  mieli  po  piętnaście  lat,  a  ten  sześć  jeszcze  u  mnie 
siedział,  przez  który  czas  odmienił  się  znacznie  i  dorósł 
i  wąsy  mu  wyrosły.  Ale  Ewucha  wraz  go  poznała.  Mości 
państwo,  już  też  prędzej  obywatelowi  dacie  wiarę,  niźli 
temu  przybłędzie  z  Krymu! 

—  Pan  Mellechowicz  jest  hetmańskim  oficerem  —  rzekła 
Basia  —  nic  nam  do  niego! 

—  Pozwól  waść,  że  go  wypytam.  Audiatur  et  altera 
pars!  —  ozwał  się  mały  rycerz. 

Lecz  pan  Nowowiejski  wpadł  w  złość. 

—  Pan  Mellechowicz!  Jaki  on  pan!  mój  pachoł,  który 
się  pod  cudze  nazwisko  podszył.  Jutro  tego  pana  psiar- 
kiem  moim  uczynię,  pojutrze  baty  temu  panu  każę  dać 
i  w  tem  hetman  mi  nie  przeszkodzi,  bom  szlachcic  i  swoje 
prawa  znam! 

Na  to  pan  Michał   ruszył  wąsikami  i  rzekł  już  ostrzej: 

—  A  jam   nie  tylko  szlachcic,    ale  i  pułkownik  i  moje 
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prawa  także  znam.  Człeka  swego  prawem  możesz  waść  do 
chodzić  i  do  inkwizycji  hetmańskiej  się  udać,  ale  rozkazuję 
tutaj  ja,  nikt  inny! 

Pan  Nowowiejski  pomiarkował  się  zaraz,  wspomniawszy, 
że  mówi  nie  tylko  do  komendanta,  ale  i  do  zwierzchnika 
własnego  syna,  a  przytem  najsławniejszego  w  Rzeczypo- 
spolitej rycerza. 

—  Panie  pułkowniku  —  rzekł  łagodniejszym  już  to- 
nem. —  Ja-ć  go  wbrew  woli  waszmościowej  nie  wezmę, 
jeno  prawa  swoje  wywodzę,  którym,  proszę,  aby  była  wiara 
dana. 

—  Mellechowicz,  co  ty  na  to?  —  spytał  Wołodyjowski. 
Tatar  wbił  oczy  w  ziemię  i  milczał. 

—  Bo  imię  ci  Azya,  to  wszyscy  wiemy!  —  dodał  Wo- 
łodyjowski. 

—  Co  tu  innych  dowodów  szukać!  —  rzekł  Nowo- 
wiejski. —  Jeśli  to  mój  człowiek,  to  ryby  ma  siną  farbą 
na  piersiach  wykłute! 

Usłyszawszy  to  pan  Nienaszyniec,  otworzył  szeroko  oczy 
i  usta,  następnie  porwał  się  za  głowę  i  zakrzyknął: 

—  Azya  Tuchay-beyowicz! 

Wszystkie  oczy  zwróciły  się  na  niego,  ten  zaś  aż  trząsł 
się  cały,  jakby  wszystkie  rany  otworzyły  się  na  nowo 
i  powtarzał: 

—  To  mój  jassyr!  To  Tuchay-beyowicz!  Na  Boga! 
to  on! 

A  młody  Lipek  podniósł  dumnie  głowę,  powiódł  swym 
źbiczym  wzrokiem  po  zgromadzeniu  i  nagle,  rozerwawszy 
żupan  na  swej  szerokiej  piersi,  rzekł: 

—  Ot,  ryby,  siną  barwą  wykłute!...  Jam  jest  syn 
Tuchay-beya!... 


ROZDZIAŁ  X. 

Umilkli    wszyscy,    tak    wielkie    wrażenie    uczyniło    imię 
strasznego  wojownika.  On-że  to  przeciS;  wespół  z  groźnym 
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Chmielnickim,  całą  Ezeczpospolitą  potrząsał;  on  wylał  mo- 
rze krwi  polskiej;  on  Ukrainę,  Wołyń,  Podole  i  ziemie  Ha- 
lickie kopytami  końskimi  stratował,  zamki  i  grody  pobu- 
rzył,  wsie  ogniem  nawiedził,  dziesiątki  tysięcy  ludzi  w  jassyr 
wziął. 

Syn  takiego  człowieka  stał  oto  teraz  przed  zgromadze- 
niem w  chreptiowskiej  stannicy  i  mówił  ludziom  do  oczu: 
^Ja  mam  sine  ryby  na  piersiach,  jam  jest  Azya,  kość  z  kości 
Tuchay-beyowej''. 

Lecz  taka  była  w  ówczesnycłi  ludziach  cześć  dla  krwi 
znamienitej,  iż  mimo  zgrozy,  jaką  imię  przesławnego  murzy 
musiało  w  duszy  każdego  żołnierza  wywołać,  Mellechowicz 
wyrósł  w  ich  oczach,  jakby  całą  wielkość  ojcowską  wziął 
na  siebie. 

Patrzyli  na  niego  ze  zdumieniem,  a  głównie  niewiasty, 
dla  których  wszelka  tajemnica  największą  stanowi  ponętę; 
ów  zaś,  jakby  i  we  własnych  oczach  przez  wyznanie 
wyrósł,  stał  hardo,  głowy  wcale  nie  spuszczał  i  wreszcie 
rzekł: 

—  Ów  szlachcic  (tu  wskazał  na  Nowowiejskiego)  prawi, 
że  ja  jego  człek,  a  ja  mu  na  to  rzeknę,  iż  rodzic  mój  na 
koń  siadał  po  grzbiecie  lepszych  od  niego...  Prawdę  zresztą 
mówi,  żem  u  niego  był,  bom  był  i  pod  jego  puhą  grzbiet 
mi  krwią  spłynął,  czego  nie  zapomnę,  tak  mi  dopomóż 
Bóg!...  Mellechowiczem  nazwałem  się,  żeby  jego  pościgu 
uniknąć.  Ale  teraz,  choć  mogłem  do  Krymu  zbiedz,  tej 
ojczyźnie  krwią  i  zdrowiem  służę,  więc  niczyj  ja,  jeno 
hetmański.  Mój  ojciec  chanom  pokrewny  i  w  Krymie  bo- 
gactwa a  rozkosze  mnie  czekały;  ja  zaś  tu  zostałem  we 
wzgardzie,  bo  tę  ojczyznę  miłuję,  i  pana  hetmana  miłuję, 
i  tych  miłuję,  którzy  mi  nigdy  kontemptu  nie  okazali. 

To  rzekłszy,  skłonit  się  Wołodyjowskiemu,  skłonił  się 
przed  Basią  tak  nizko,  iż  głową  dotknął  niemal  jej  kolan, 
zresztą,  nie  spojrzawszy  na  nikogo  więcej,  wziął  szablę  pod 
pachę  i  wyszedł. 

Przez  chwilę  trwało  jeszcze  milczenie;  pierwszy  pan  Za- 
głoba oz  wał  się: 
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—  Ha!  gdzie  pan  Saitko?  Mówiłem,  że  temu  Azyi  wil- 
kiem  z  oczu  patrzy,  a  to  wilczy  syn  I 

—  Lwi  syn!  —  odrzekł  Wołodyjowski  —  i  kto  wie, 
czy  w  ojca  nie  poszedł! 

—  Dla  Boga!  uważaliście  waćpaństwo,  jak  to  mu  zęby 
błyskały,  zupełnie,  jak  staremu  Tuchay-beyowi,  gdy  był 
w  gniewie!  —  rzekł  pan  Muszalski.  —  Po  tem  jednem-bym 
go  poznał,  bom  też  starego  Tuchay-beya    często    widywał. 

—  Nie  tak  często,  jak  ja!  —  odpowiedział  pan  Za- 
głoba. 

—  Teraz  rozumiem  —  wtrącił  pan  Bogusz  —  dlaczego 
on  ma  taki  mir  między  Lipkami  i  Czeremisami.  Oni  to 
przecie  Tuchay-beyowe  imię,  jako  święte,  wspominają  Przez 
żywy  Bóg!  gdyby  ten  człowiek  chciał,  mógłby  ich  co  do 
jednego  w  sułtańską  służbę  zaprow^adzić  i  siła  klęsk  nam 
przyczynić. 

—  Tego  on  nie  uczyni  —  odparł  Wołodyjowski  — 
bo  to,  co  rzekł,  że  ojczyznę  i  hetmana  miłuje,  to  prawda: 
inaczejby  nie  służył  między  nami,  mogąc  do  Krymu  iść 
i  tam  we  wszystko  opływać.  Już  też  rozkoszy  u  nas  nie 
zaznał! 

—  Nie  uczyni  —  powtórzył  pan  Bogusz  —  bo  gdyby 
chciał,  toby  już  uczynił.  Żadnej  do  tego  nie  miał  prze- 
szkody. 

—  Przeciwnie  —  dodał  Nienaszyniec  —  wierzę  teraz, 
że  on  owych  zdrajców  rotmistrzów  napowrót  dla  Rzeczy- 
pospoltej  skaptuje. 

—  Panie  Nowowiejski  —  rzekł  nagle  Zagłoba  —  żebyś 
tak  waćpan  był  wiedział,  że  to  Tuchay-beyowicz,  możebyś 
tego...  możebyś  tak...   co? 

—  Kazałbym  mu,  zamiast  trzysta,  tysiąc  trzysta  puh 
dać.  Niech  mnie  piorun  trzaśnie,  jeślibym  tego  nie  zrobił! 
Moi  mości  panowie!  Dziwno  mi  to,  że  on,  będąc  Tuchay- 
beyowem  szczenięciem,  do  Krymu  nie  zbiegł.  Chyba,  że  się 
niedawno  o  tem  dowiedział,  bo  u  mnie  nic  nie  wiedział. 
Dziwno  mi  to,  powiem,  ale  dla  Boga,  nie  ufajcie  że  mu! 
Toć  ja  go  dawniej    od    ichmościów    znam  i  powiem  tylko 
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tyle:  dyabeł  nie  jest  tak  przewrotny,  wściekły  pies  nie  tak 
zapalczywy,  wilk  mniej  zawzięty  i  okrutny  od  tego  czło- 
wieka. Jeszcze  on  tu  wszystkim  sadła  za  skórę  zaleje! 

—  Co  waść  mówisz!  — *  rzekł  Muszalski.  —  My  jego 
przy  robocie  pod  Kalnikiem,  Humaniem,  Bracławiem  i  w  stu 
innych  potrzebach  widzieli. 

—  Nie  daruje  on  swego!  zemści  się! 

—  A  dziś  Azbowych  grasantów  jak  golił!  Co  waść 
prawisz! 

Tymczasem  Basia  cała  była  w  ogniach,  tak  ją  ta  Mel- 
leehowiczowska  historya  zajęła;  ale  chciało  się  Basi,  żeby 
i  koniec  był  gcdny  początku,  więc  potrząsając  Ewą  Nowo- 
wiejską, szeptała  jej  do  ucha: 

—  Ewka,  a  ty  jego  miłowała?  przyznaj  się,  nie  zapie- 
raj! Miłowałaś,  ha?  jeszcze  miłujesz,  co?  jestem  pewna! 
Bądź  ze  mną  szczera.  Komu  się  zwierzysz,  jeśli  nie  mnie, 
niewieście?  Prawie  królewska  krew  w  nim!  Pan  hetman 
mu  dziesięć  indygienatów,  nie  jeden,  wyrobi.  Pan  Nowo- 
wiejski się  nie  sprzeciwi.  Niechybnie  i  Azya  cię  jeszcze 
miłuje!  Już  ja  wiem,  już  wiem,  wiem.  Nie  bój  się!  On  we 
mnie  ufność  ma.  Zaraz  go  wezmę  na  pytki.  Bez  przypie- 
kania powie.  Miłowała-żeś  go  okrutuie?  Miłujesz-że  go 
jeszcze? 

Ewka  była  jakby  odurzona.  Gdy  Azya  po  raz  pierwszy 
skłonność  ku  niej  okazywał,  była  jeszcze  niemal  dzieckiem, 
potem  nie  widziała  go  przez  lat  wiele  i  przestała  o  nim 
myśleć.  Zostało  jej  po  nim  wspomnienie  zapalczywego  wy- 
rostka, który  był  nawpół  towarzyszem  jej  brata,  a  nawpół 
człowiekiem  służebnym. 

Ale  teraz,  gdy  ujrzała  go  znowu,  stanął  przed  nią  junak 
piękny  i  groźny,  jak  sokół,  oficer  i  słynny  zagończyk,  a  do 
tego  syn,  wprawdzie  obcego,  ale  książęcego  rodu.  Więc 
i  jej  młody  Azya  przedstawił  się  zupełnie  inaczej,  więc 
widok  jego  oszołomił  ją^^  a  zarazem  olśnił  i  upoił.  Wspo- 
mnienia ocknęły  się  ze  snu.  Serce  jej  nie  mogło  pokochać 
junaka  w  jednej  chwili,  ale  w  jednej  chwili  poczuła  w  niem 
lubą  do  tego  gotowość. 

9* 
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Basia,  nie  mogąc  dopytać  się,  zabrała  ]ą,  wraz  z  Zosią 
Boską,  do  alkierza  i  na  nowo  zaczęła  nalegać:  jjĘk 

—  Ewka!   gadaj  prędko,  ogromnie  prędko!  Miłujesz  go? 
Pannie  Ewie  łuna  biła  na  twarz.     Była  to  czarnowłosa 

i  czarnooka  panna,    o  krwi  gorącej,    a    ta  krew  na  każdą 
wzmiankę  o  kochaniu,  falą  uderzała  jej  na  jagody. 

—  Ewka  I  —  powtórzyła  po  raz  dziesiąty  Basia  — 
miłujesz  go? 

—  Nie  wiem  —  odrzekła  po  chwili  wahania  panna  No- 
wowiejska. 

—  Ale  nie  przeczysz?  Oho!  to  już  wiem!  Jeno  się  nie 
wzdragaj!  Ja  pierwsza  powiedziałam  Michałowi,  że  go  ko- 
cham —  i  nic!  i  dobrze!  Musieliście  się  dawniej  okrutnie 
kochać!  Ha!  teraz  rozumiem!  To  on  z  tęskności  za  tobą 
taki  zawsze  ponury,  jak  wilk,  chodził.  Żolnierzysko  mało 
nie  uschło!   Co  między  wami  było,  powiadaj! 

—  W  lamusie  mi  powiedział,  że  mnie  miłuje  —  szepnęła 
panna  Nowowiejska. 

—  W  lamusie!...  to  dopiero!...  A  potem  co? 

—  Potem  mnie  ułapił  i  począł  całować  —  ciągnęła 
jeszcze  ciszej  panna. 

—  Niech  go  nie  znam,    tego  Mellechowicza!    A  ty  co? 

—  A  ja  bałam  się  krzyczeć. 

—  Bała  się  krzyczeć!  Zośka!  słyszysz?...  Kiedy  się  wasze 
kochanie  wykryło? 

—  Ojciec  nadszedł  i  zaraz  go  obuszkiem  uderzył,  po- 
tem mnie  bił  i  jego  kazał  tak  bić,  że  dwie  niedziele  leżał! 

Tu  panna  Nowowiejska  rozpłakała  się,  po  części  z  żalu, 
a  po  części  z  konfuzyi. 

Na  ten  widok  załzawiły  się  naraz  i  modre  oczka  czułej 
Zosi  Boskiej,  atoli  Basia  poczęła  Ewkę  pocieszać: 

—  Wszystko  to  się  skończy  dobrze,  moja  w  tern  głowa! 
I  Michała  do  roboty  zaprzęgnę  i  pana  Zagłobę.  Już  ja  ich 
namówię,  nie  bój  się!  Przed  pana  Zagłoby  dowcipem  nic 
się  nie  ostoi.  Ty  jego  nie  znasz!  Nie  płacz,  Ewka,  bo  czas 
na  wieczerzę... 

Mellechowicza  na  wieczerzy  nie  było.  Siedział  w  swojej 
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izbie  i  grzał  sobie  na  ogniu  gorzałkę  z  miodem,  którą  na- 
stępnie przelewał  do  mniejszej  blaszanki  i  popijał,  przegry- 
zając sucharem. 

Pan  Bogusz  przyszedł  do  niego  późną  już  nocą,  aby  się 
z  nim  o  nowinach  rozmówić. 

Tatar  posadził  go  zaraz  na  zydlu,  obitym  owczą  skórą 
i  postawiwszy  przed  nim  pełny  kusztyczek  gorącego  na- 
poju, spytał: 

—  A  pan  Nowowiejski  zawsze-li  chce  chłopa  swego  ze 
mnie  uczynić? 

—  Już  o  tem  mowy  niema  —  odparł  pan  podstoli 
nowogrodzki.  —  Prędzej  by  pan  Nienaszyniec  mógł  się  do 
ciebie  przyznać,  ale  i  jemu  nic  po  tobie,  bo  tam  już  siostra 
jego  albo  zmarła,  albo  zgoła  nie  życzy  sobie  w  losie  od- 
miany. Pan  Nowowiejski  nie  wiedział,  ktoś  był,  gdy  cię 
za  konfidencyę  z  córką  karał.  A  teraz  i  on,  jako  ogłuszony 
chodzi,  bo  choć  ojciec  twój  siła  złego  ojczyźnie  naszej  wy- 
rządził, przecież  wojownik  był  znakomity  i  zawsze  co  krew, 
to  krew.  Dla  Boga!  nikt  tu  palca  nie  zakrzywi,  póki  tej 
ojczyźnie  wiernie  służysz,  zwłaszcza,  że  wszędy  masz  przy- 
jaciół. 

—  Dlaczegobym  jej  nie  miał  wiernie  służyć?  —  odparł 
Azya.  —  Mój  ojciec  was  bił,  ale  on  był  poganin,  ja  zaś 
Chrystusa  wyznaję. 

—  Otóż  to  jest!  oto  jest!  Nie  możesz  ty  już  do  Krymu 
wracać,  chyba  z  utratą  wiary,  że  zaś  musiałaby  iść  za  tem 
i  utrata  zbawienia,  więc  żadne  dobra  ziemskie,  ani  godno- 
ści wynagrodzićby  ci  tego  nie  mogły.  Po  prawdzie,  toś  ty 
wdzięczność  winien  i  panu  Nienaszyńcowi  i  panu  Nowo- 
wiejskiemu, bo  pierwszy  z  nich  z  pomiędzy  pogan  cię  wy- 
dobył, a  wtóry  w  prawdziwej   wierze   wyhodował. 

Na  to  Azya: 

—  Ja  wiem,  że  ja  im  wdzięczność  winien  i  postaram 
się  wypłacić.  Słuszuieś  waszmość  zauważył,  że  siła  tu  do- 
brodziejów znalazłem! 

—  Tak  to  mówisz,  jakby  ci  gorzko  w  gębie  byłO; 
a  policz  sam  życzliwych. 
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—  Jegomość  pan  hetman  i  waszmość  w  pierwszym 
rzędzie:  to  do  śmierci  będę  powtarzał.  Kto  więcej,  to  nie 
wiem... 

—  A  komendant  tutejszy?  Czy  ty  myślisz,  że  onby  cię 
w  czyjekolwiek  ręce  wydał,  choćbyś  nie  był  Tuchay-beyowym 
synem?  A  ona!  a  pani  Wołodyjowskal  Słyszałem  przecie, 
co  o  tobie  przy  wieczerzy  mówiła...  Ba!  jeszcze  przedtem, 
gdy  Nowowiejski  cię  poznał,  zaraz  za  tobą  poczęła  się 
oponować!  Pan  Wołodyjowski  wszystko-by  dla  niej  uczynił, 
bo  on  świata  za  nią  nie  widzi,  siostra  zaś  bi:ata  nie  może 
więcej  miłow\^ć,  jako  ona  ciebie.  Przez  całą  wieczerzę  z  gęby 
jej  nie  schodziło  twoje  imię... 

Młody  Tatar  pochylił  nagle  głowę  i  począł  dmuchać 
w  półkwaterek  gorącego  napoju;  przyczem,  gdy  do  dmu- 
chania w^ydął  sinawe  nieco  wargi,  twarz  uczyniła  mu  się 
tak  tatarska,  że  aż  pan  Bogusz  rzekł: 

—  DaUbóg,  jakiś  ty  wszelako  w  tej  chwili  do  starego 
Tuchay-beya  podobny,  to  przechodzi  imaginacyą.  Znalem  go 
przecie  doskonale,  widywałem  go  i  na  chańskim  dwo- 
rze i  w^  polu;  jeździłem  do  jego  siehenia  mało  dwadzie- 
ścia razy. 

—  Niech  Bóg  błogosławi  sprawiedliwym,  a  zaraza  niech 
wydusi  krzywdzicieli!  —  odrzekł  Azya.  —  Zdrowie  het- 
mańskie! 

Pan  Bogusz  wypił  i  rzekł: 

—  Zdrowie  i  długie  lata!  Garść  nas  wprawdzie  tych, 
którzy  przy  nim  stoimy,  ale  prawdziwych  żołnierzy.  Da 
Bóg,  nie  damy  się  tym  łuszczybochenkom,  co  sejmikować 
tylko  umieją  i  panu  hetmanowi  zdradę  przeciw  królowi 
zadawać.  Szelmy!  To  my  dzień  i  noc  czołem  do  nieprzy- 
jaciela stoim,  a  oni  dzieżki  pełne  bigosu  i  jagieł  wożą, 
a  łyżkami  w  nie  bębnią!  Ot,  ich  robota!  Pan  hetman  po- 
sła za  posłem  śle,  o  pomoc  dla  Kamieńca  prosi,  jako  Kas- 
sandra  upadek  Ilium  i  narodu  Priama  przepowiada,  a  ci 
o  niczem  nie  myślą,  jeno  ciągle  dochodzą^  kto  przeciw  kró- 
lowi zawinił? 
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—  O  czem  waszmość  mówisz? 

—  Et,  nic!  Uczyniłem  comparationem  naszego  Kamieńca 
z  Troją,  aleś  ty  pewnie  o  Troi  nie  słyszał.  Niech  się  jeno 
uspokoi  trocłię,  a  pan  lietman  indygienat  ci  wyrobi,  szyję 
daję!  Czasy  idą  takie,  że  okazyi  ci  nie  zbraknie,  jeśli 
szczerze  cłicesz  się  sławą  okryć. 

—  Albo  ja  się  sławą  pokryję,  albo  mnie  ziemia  po- 
kryje. Usłyszysz  waśó  o  mnie,   jako  Bóg  na  niebie! 

—  A  cóż  tamci?  co  Kryczyński?  wrócą?  nie  wrócą? 
Co  teraz  czynią? 

—  Po  sieheniach  stoją:  jedni  w  Urzyjskim  stepie,  inni 
dalej.  Ciężko  im  się  ze  sobą  porozumieć,  bo  daleko.  Mają 
rozkaz  na  wiosnę  do  Adryanopola  wszyscy  ruszać  i  żyw- 
ności co  najwięcej  ze  sobą  brać. 

—  Na  Boga!  to  jest  ważne,  bo  jeśli  w  Adryanopolu 
będzie  wielki  wojskowy  kongres,  to  wojna  z  nami  pewna. 
Trzeba  pana  hetmana  zaraz  o  tern  zawiadomić.  On  też  myśli, 
że  wojna  nastąpi,  ale  to  byłby  już  niechybny  znak. 

—  Halim  mówił  mi,  iż  tam  między  nimi  mówią,  jako 
i  sam  sułtan  do  Adryanopola  ma  zjechać. 

—  Pochwalone  imię  Pańskie!  A  tu  u  nas  wojska  ledwie 
garść.  Cała  nadzieja  w  opoce  kamienieckiej.  ZaU  Kryczyński 
stawia  jakie  nowe  kondycye? 

—  Więcej  oni  wypisują  skarg,  aniżeli  stawiają  kondy- 
cyi:  powszechna  amnestya,  przywrócenie  do  praw  i  przy- 
wilejów szlacheckich,  jakie  za  dawnych  czasów  mieli,  za- 
trzymanie szarży  dla  rotmistrzów  —  oto,  czego  chcą.  Ale 
że  sułtan  więcej  już  im  przyznał,  więc  się  wahają. 

—  Co  prawisz!  Jakże  sułtan  więcej  im  może  przyznać, 
niźli  Rzeczpospohta?  W  Turczech  jest  absolutum  dominium 
i  wszystkie  prawa  od  jednej  sułtańskiej  fantazyi  zależą. 
Choćby  i  ten,  który  obecnie  żywię  i  panuje,  wszystkich 
obietnic  dotrzymał,  to  następca  złamie  je,  albo  podepcze, 
kiedy  zechce.  Tymczasem  u  nas  przywilej,  święta  rzecz  — 
i  kto  szlachcicem  zostanie,  temu  sam  kroi  nie  może  nic 
odjąć. 

—  Oni  powiadają,    że    szlachtą    byli,    a    dlatego  ich  na 
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równi  z  dragonami  traktowano,  a  starostowie  kazali  im 
nieraz  rozmaite  powinności  odbywać,  od  których  nie  tylko 
szlachta  jest  wolna,  ale  nawet  i  bojarzynkowie  putni. 

—  Skoro  im  hetman  przyrzeka... 

—  Żaden  z  nich  o  wspaniałomyślności  hetmańskiej  nie 
wątpi  i  wszyscy  go  po  cichu  w  sercu  kochają,  ale  myślą 
sobie  tak:  hetmana  samego  zdrajcą  hassa  szlachecka  okrzy- 
kuje:  na  dworze  u  króla  go  nienawidzą;  sądem  mu  kon- 
federacya  grozi  —  jakże  on  potrafi  co  wskórać? 

Pan  Bogusz  począł  trzeć  czuprynę. 

—  Więc  co? 

—  Więc  sami  nie  wiedzą,   co  mają  czynić? 

—  I  u  sułtana  zostaną? 

—  Nie. 

—  Bal  kto  im  każe  wrócić  do  Rzeczypospolitej? 

—  Ja! 

—  Jakże  to? 

—  Tuchay-beyowym  jestem  synem! 

—  Mój  Azya!  —  rzekł  po  chwili  pan  Bogusz  —  nie 
neguję,  że  on:  mogą  się  w  twojej  krwi  i  sławie  Tuchay- 
beyowej  kochać,  chociaż  oni  są  nasi  Tatarzy,  a  Tuchay-bey 
był  naszym  wrogiem.  Takie  rzeczy  ja  rozumiem^  bo  i  u  nas 
jest  szlachta,  która  z  pewną  chlubą  opowiada,  że  Chmiel- 
nicki był  szlachcicem  i  nie  z  kozackiego,  ale  z  naszego 
narodu  pochodził,  z  Mazurów...  No!  przecie  taki  szelma 
był,  że  w  piekle  gorszego  nie  znaleźć,  ale  że  znamienity 
wojennik,  więc  radzi  się  do  niego  przyznają.  Taka  już 
natura  ludzka!  Żeby  jednak  twoja  Tuchay-beyowa  krew  da- 
wała ci  prawo  rozkazywać  wszystkim  Tatarom,  do  tego  słu- 
sznych racyi  nie  widzę, 

Azya  czas  jakiś  milczał,  potem  wsparł  d'onie  na  udach 
i  rzekł: 

—  To  ja  wam  powiem,  panie  podstoli,  dlaczego  Kry- 
czyński  mnie  słucha  i  inni  mnie  słuchają.  Bo  oprócz  tego, 
że  oni  proste  Tatarczuchy,  a  ja  kniaź,  jest  jeszcze  we  mnie 
rada  i  moc...  No!  ani  wy  nie  wiecie,  ani  sam  pan  hetman 
nie  wie.,. 
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—  Jaka  rada,  jaka  moc? 

—  Ja  toho  skazaty  ne  umiju  —  odrzekł  po  rusińsku 
Azya.  —  A  czemu  ja  na  takie  rzeczy  gotów,  na  które 
innyby  się  nie  ważył?  Czemu  ja  to  pomj  ślał,  czegoby  inny 
nie  pomyślał? 

—  Co  gadasz?  O  czem-żeś  pomyślał? 

—  Ja  pomyślał  o  tem,  że  gdyby  mi  pan  hetman  wolę 
a  prawo  dał,  tak  jaby  nie  tylko  tych  rotmistrzów  wrócił, 
a  pół  ordy  na  usługi  hetmańskie  postawił.  Mało  to  pustej 
ziemi  na  Ukrainie  i  w  Dzikich  Polach?  Niech  hetman  jeno 
ogłosi,  że  który  Tatar  przyjdzie  do  Rzeczypospolitej,  ten 
szlachcicem  zostanie,  w  wierze  ucisku  nie  będzie  miał,  a  we 
własnych  chorągwiach  będzie  służył,  że  wszyscy  własnego 
hetmana  będą  mie<5,  jak  Kozacy  mają,  a  moja  głowa,  jże 
wnet  się  cala  Ui^raina  zamrowi.  Przyjdą  Lipkowie  i  Cze- 
remisy,  przyjdą  od  Dobruczy  i  Białogrodu,  przyjdą  z  Kry- 
mu —  i  stada  przypędzą  i  żony  z  dziećmi  na  arbach  przy- 
wiozą. Waszmośó  nie  trzęś  głową:  przyjdą!  jako  dawniejsi 
przyszli,  którzy  przez  wieki  Rzeczypospolitej  służyli.  W  Kry- 
mie i  wszędy  chan  i  murzowie  ich  gnębią,  a  tu  szlachtą 
zostaną  i  szable  będą  mieć  i  pod  własnym  hetmanem  w  pole 
chodzić.  Przysięgnę  waszmości,  że  przyjdą,  bo  tam  głodem 
czasem  przymierają.  A  gdy  się  między  ałusami  rozgłosi,  że 
ja  z  mocy  pana  hetmana  wołam,  że  Tuchay-beya  syn  woła, 
tedy  tysiące  tu  staną. 

Pan  Bogusz  porwał  się  za  głowę: 

—  Na  rany  Boskie,  Azya!  skąd  tobie  takie  myśli  przy- 
chodzą? Coby  to  było?! 

—  Byłby  na  Ukrainie  naród  tatarski,  jako  jest  kozacki! 
Kozakom  przyznaliście  przywileje  i  hetmana,  czemubyście 
nam  nie  mieU  przyznać?  Waszmość  pytasz,  coby  było? 
Chmielnickiego-by  drugiego  nie  było,  bobyśmy  nogą  Ko- 
zakom na  gardziel  zaraz  nastąpili,  buntów  chłopskich-by 
nie  było,  rzezi,  ani  spustoszenia,  ani  Doroszeńki-by  nie  było, 
bo  niechby  się  podniósł,  pierwszybym  go  na  smyczy  het- 
manowi pod  nogi  przywiódł.  A  chciałaby  potęga  turecka 
na  was  iść,    tobysmy    sułtana    bih;    chciałby  chan  zagony 
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puszczać,  to  chana.  Nie  tak-że  dawniej  Lipkowie  i  Czere- 
misi czynili,  chociaż  w  mahometowej  wierze  trwali?  Czemu- 
byśmy  mieli  inaczej  czynić,  my,  Tatarowie  Rzeczypospoltej ! 
my,  szlachta!...  Teraz  waćpan  Hcz:  Ukraina  spokojna,  Ko- 
zactwo  w  ryzie  utrzymane,  od  Turka  zasłona,  kilkadziesiąt 
tysięcy  wojska  więcej  —  ot,  com  pomyślał  —  ot,  co  mnie 
do  głowy  przyszło,  dlaczego  mnie  Kryczyński,  Adurowicz, 
Morawski,  Tworkowski  słuchają  —  ot,  dlaczego,  gdy  krzy- 
knę,   pół  Krymu    na  one  stepy  się  zwaU! 

Pan  Bogusz  tak  był  zdumiony  i  przygnieciony  słowami 
Azyi,  jak  gdyby  ściany  tej  izby,  w  której  siedzieli,  roz- 
stąpiły się  nagle  i  nowe,  nieznane  ukazały  się  oczom  jego 
krainy. 

Przez  długi  czas  słowa  nie  mógł  przemówić  i  tylko  pa- 
trzył na  młodego  Tatara,  a  ów  począł  chodzić  wielkimi 
krokami  po  izbie,  wreszcie  rzekł: 

—  Beze  mnie-by  się  ta  rzecz  stać  nie  mogła,  bom  ja 
syn  Tuchay-beya,  a  od  Dniepru  do  Dunaju  niemasz  gło- 
śniejszego między  Tatary  imienia. 

Po  chwili  zaś  dodał: 

—  Co  mi  Kryczyński,  Tworkowski  i  inni!  Nie  o  nich 
samych,  nie  o  kilka  tysięcy  Lipków  i  Czeremisów,  ale  o  całą 
Rzeczpospolitę  chodzi.  Mówią,  że  z  wiosną  wielka  wojna 
z  sułtańską  potencyą  nastanie,  ale  pozwólcie  mi  jeno,  a  ja  ta- 
kiego waru  między  tatarstwem  nagotuję,  że  sam  sułtan  ręce 
poparzy. 

—  Dla  Boga!  ktoś  ty  jest,  Azya?!  —  wykrzyknął  pan 
Bogusz. 

A  ów  podniósł  głowę: 

—  Przyszły  hetman  tatarski! 

Blask  płomienia  padał  w  tej  chwili  na  Azyę,  oświecając 
jego  twarz  okrutną  i  piękną  zarazem. 

A  panu  Boguszowi  zdawało  się,  że  jakiś  inny  człowiek 
przed  nim  stoi,  taka  wielkość  i  pycha  biły  od  postaci  mło- 
dego Tatara.  Uczuł  też  pan  Bogusz,  że  Azya  prawdę  mówi. 
Gdyby  podobne  wezwanie  hetmańskie  zostało  opublikowane, 
Lipkowie  i  Czeremisi  wróciliby  niechybnie  wszyscy,  a  i  Dzi 
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kich  Tatarów  pociągnęłoby  za  nimi  bardzo  wielu.  Stary 
szlachcic  znał  wybornie  Krym,  w  którym  po  dwakroó  był 
niewolnikiem,  a  potem,  wykupiony  od  hetmana,  posłował; 
znał  dwór  bachczysarajski,  znał  ordy,  siedzące  od  Donu  do 
Dobruczy;  wiedział,  że  zimą  Hczne  ałusy  głodem  przymie- 
rają; wiedział,  że  murzom  przykrzy  się  despotyzm  i  zdzier- 
stwo  chańskich  baskaków,  że  w  samym  Krymie  często  przy- 
chodzi do  buntów  —  więc  zrozumiał  od  razu,  że  żyzna 
ziemia  i  przywileje  znęciłyby  niechybnie  tych  wszystkich, 
którym  w  starych  siedzibach  było  źle,  ciasno,  lub  niebez- 
piecznie. 

Znęciłyby  tembardziej,  gdyby  począł  ich  wołać  syn  Tu- 
chay-beya.  On  jeden  mógł  tego  dokonać,  nikt  inny.  On 
sławą  swego  ojca  mógł  wzburzyć  ałusy,  uzbroić  jedną  po- 
łowę Krymu  przeciw  drugiej,  pociągnąć  dzikie  ordy  biało- 
grodzkłe  i  zatrząść  całą  potęgą  chanową,  ba,  nawet  suł- 
tańską! 

Gdyby  hetman  chciał  korzystać  z  okazyi,  to  Tuchay- 
beyowego  syna  mógł  uważać,  jako  człowieka  przez  samą 
Opatrzność  zesłanego. 

Więc  pan  Bogusz  począł  innem  na  Azyę  patrzeć  okiem 
i  zdumiewać  się  coraz  bardziej,  jak  takie  myśh  mogły  się 
w  głowie  jego  wylęgnąć?  I  aż  pot  uperlił  rycerzowi  czoło, 
tak  mu  się  zdały  ogromne. 

Jednakże  dużo  jeszcze  wątpliwości  zostało  mu  w  duszy, 
więc  tak  oz  wał  się  po  chwiU: 

—  A  wiesz  ty,  że  o  taką  rzecz  musiałaby  być  wojna 
z  Turkiem? 

—  Wojna  i  tak  będzie!  Czemuby  kazali  ordom  pod 
Adryanopol  iść?  Wtedy  chyba  wojny  nie  będzie,  gdy  nie- 
snaski w  sułtańskiem  państwie  powstaną;  jeżeU  zaś  i  przyj- 
dzie ruszyć  w  pole,  połowa  ordy  będzie  po  naszej  stronie. 

—  Na  każdą  rzecz  ma  szelma  argument!  —  pomyślał 
pan  Bogusz.  —  W  głowie  się  kręci!  —  rzekł  po  chwih.  — 
Widzisz,  Azya,  w  każdym  razie  to  nie  łatwa  rzecz.  Coby 
to  powiedział  król,  co  kanclerz,  a  stany?  a  wszystka  szla- 
chta, po  większej  części  panu  hetmanowi  nieżyczUwa. 
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—  Mnie  jeno  pozwolenia  hetmańskiego  na  piśmie  trzeba; 
a  jak  tu  raz  siądziem,  niechże  nas  potem  rugują!  Kto  będzie 
rugował  i  czem?  Radzibyście  Zaporożców  z  Siczy  wyżenąć, 
ale  wam  nijak. 

—  Pan  hetman  zle.knie  się  odpowiedzialności. 

—  Za  panem  hetmanem  pięćdziesiąt  tysięcy  szabel  or- 
dyńskich  stanie^  prócz  wojska,  które  ma  w  ręku. 

—  A  Kozacy?  O  Kozakach  zapominasz?  Ci  poczną  się 
natychmiast  oponować. 

—  Na  to  my  tu  i  potrzebni,  żeby  był  miecz  nad  szyją 
kozacką  zawieszony.  Czem  Dorosz  stoi?  Tatarami!  Niech 
Tatarów  ja  wezmę  w  ręce,  wówczas  Dorosz  musi  hetma- 
nowi czołem  uderzyć. 

Tu  Azya  wyciągnął  dłonie  i  palce  w  kształcie  szponów 
orlich  rozłożył,  zaczem  chwycił  za  rękojeść  szabli: 

—  Ot,  my  Kozakom  prawo  pokazem!  W  chłopy  oni 
pójdą,  a  my  będziem  dzierżyć  Ukrainę.  Słysz,  panie  Bogusz, 
wy  myślicie,  że  ja  mały  człek,  a  ja  nie  taki  mały,  jako 
się  Nowowiejskiemu,  tutejszemu  komendantowi,  oficyjerom 
i  wam,  panie  Bogusz,  wydało!  Ot,  ja  nad  tern  dzień  i  noc 
myślał,  aż  wychudł,  aż  mi  twarz  wpadła  —  patrz  wasz- 
mość!  —  i  zczerniała.  Ale  com  wymyślił,  tom  dobrze  wy- 
myślił i  dlatego  rzekłem  wam,  że  we  mnie  jest  moc  i  rada. 
Waćpan  sam  widzisz,  że  to  wielkie  rzeczy;  jedź  do  pana 
hetmana,  a  żywo  I  Przedstaw  mu,  niech  mi  da  na  piśmie, 
a  ja  o  stany  nie  będę  dbał.  Hetman  ma  duszę  wielką, 
hetman  będzie  wiedział,  że  to  i  moc  i  rada!  Powiedz  het- 
manowi,  żem  Tuchay-beya  syn,  że  ja  jeden  to  uczynić 
mogę;  przedstaw,  niech  się  zgodzi;  jeno  na  Boga!  byle  na 
czas,  byle  póki  śniegi  w  stepie,  byle  przed  wiosną,  bo  na 
wiosnę  wojna  będzie  I  Jedź  wraz  i  wraz  wracaj,  abym  zaś 
prędko  wiedział,  co  mi  wypadnie  uczynić. 

Pan  Bogusz  nie  spostrzegł  się  nawet,  że  Azya  mówił 
tonem  rozkazującym,  jakby  już  był  hetmanem  i  swemu 
oficerowi  wydawał  polecenia. 

—  Przez  jutro  wypocznę  —  rzekł  —  a  pojutrze  ruszę. 
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Daj  Bóg,    abym    hetmana    w    Jaworowie    znalazł!    Prędka 
u  niego  decyzja  i  wnet  będziesz  miał  odpowiedź. 

—  Jak  waszmośó  myślisz,    czy  pan  hetman  się  zgodzi? 

—  Być  może,  że  ci  każe  do  siebie  przyjechać,  dlatego 
do  Raszkowa  teraz  nie  wyjeżdżaj,  stąd  prędzej  staniesz 
w  Jaworowie.  Czy  się  zgodzi,  nie  wiem,  ale  weźmie  tę 
rzecz  pod  pilną  uwagę,  bo  potężne  racye  przytaczasz.  Przez 
Bóg  żywy,  anim  się  tego  po  tobie  spodziewał,  ale  teraz 
widzę,  żeś  niezwyczajny  człek  i  że  cię  Pan  Bóg  do  wiel- 
kości przeznaczył.  No,  Azya,  Azya!  namiestnik  w  chorągwi 
lipkowskiej,  nic  więcej,  a  takie  rzeczy  w  głowie  mu  siedzą, 
od  których  strach  człeka  bierze.  Już  teraz  nie  będę  się 
dziwował,  choćbym  czaple  pióro  na  twoim  kołpaku,  a  nad 
tobą  buńczuk,  zobaczył...  Wierzę  i  w  to,  co  powiadasz,  że 
cię  owe  myśli  po  nocach  żarły...  Zaraz  pojutrze  ruszę, 
jeno  wypocznę  nieco,  a  teraz  idę  już,  bo  późao  i  w  gło- 
wie mi  szumi,  jak  we  młynie.  Ostawaj  z  Bogiem,  Azya... 
W  skroniach  mnie  łupie,  jakobym  się  upił...  Ostawaj  z  Bo- 
giem, Azya,  synu  Tuchay-beyowy! 

Tu  pan  Bogusz  uścisnął  wychudzoną  dłoń  Tatara  i  za- 
wrócił ku  drzwiom,  ale  w  progu  jeszcze  stanął  i  rzekł: 

—  Jakże  to?...  Nowe  dla  Rzeczypospolitej  wojska...  go- 
towy miecz  nad  szyją  kozacką...  Dorosz  upokorzon...  nie- 
snaski w  Krymie...  potencya  turecka  osłabiona...  koniec  za- 
gonom na  Ruś...  Dla  Boga! 

To  rzekłszy,  wyszedł,  a  Azya  popatrzył  jeszcze  chwilę 
za  nim  i  poszepnął: 

—  A  dla  mnie  buńczuk,  buława  i...  z  wolą,  albo  bez 
woli  —  ona!   Inaczej  górze  wam! 

Poczem  dopił  gorzałki  z  blaszanki  i  rzucił  się  na  po- 
kryty skórami  tapczan,  stojący  w  kącie  izby.  Ogień  na  ko- 
minie przygasł,  a  natomiast  przez  okno  weszły  jasne  blaski 
księżyca,  który  wysoko  już  wzbił  się  na  chłodne,  zimowe  niebo. 

Azya  leżał  czas  jakiś  spokojnie,  lecz  widocznie  nie  mógł 
zasnąć.  Wreszcie  wstał,  zbhżył  się  ku  oknu  i  wpatrzył  się 
w  miesiąc,  płynący,  jak  samotny  korab,  po  niezmiernych 
niebieskich  samotniach. 
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Młody  Tatar  patrzył  weń  długo,  nakoniec  złożył  pięści 
tuż  przy  piersiach,  podniósł  oba  wielkie  palce  ku  górze 
i  z  ust  jego,  które  ledwie  przed  godziną  Chrystusa  wy- 
znawały, wyszedł  pół  śpiew,  pół  przeciągła  mowa  o  smu- 
tnej nucie: 

—  Lacha  i  Lallach,  Lacha  i  Lallach  —  Mahomet  Ros- 
sullach!... 


ROZDZIAŁ  XL 


Atoli  Basia  od  rana  nazajutrz  odbywała  naradę  z  mężem 
i  panem  Zagłobą,  jakby  dwa  serca  kochające  się  i  uciśnione 
połączyć. 

Oni  obaj  śmieli  się  z  jej  zapału  i  nie  przestawali  jej 
drażnić,  jednakże,  ustępując  jej  ze  zwyczaju  we  wszyst- 
kiem,  jak  rozpieszczonemu-  dziecku,  obiecali  jej  wkońcu 
pomagać. 

—  Najlepiej  —  mówił  Zagłoba  —  namówić  starego 
Nowowiejskiego,  żeby  dziewki  ze  sobą  do  Raszkowa  nie 
brał,  że  to  i  chłody  już  idą  i  droga  nie  całkiem  bezpie- 
czna; natenczas  młodzi  często  się  tu  będą  ze  sobą  widy- 
wać i  rozamorują  się  w  sobie  do  reszty. 

—  A  to  jest  wyborna  myśl!  —  zawołała  Basia. 

—  Wyborna,  niewyborna  —  odparł  Zagłoba  —  ale  ty 
ich  swoją  drogą  z  oczu  nie  spuszczaj.  Tyś  jest  baba  — 
i  tak  myślę,  że  wkońcu  ich  zlutujesz,  bo  baba  zawsze  zrobi 
swoje;  pilnuj  jeno,  żeby  i  dyabeł  przytem  swego  nie  zro- 
bił. Byłby  ci  wstyd,  że  to  z  twojej  poręki. 

Basia  poczęła  naprzód  prychać  na  pana  Zagłobę,  jak 
kotka,  poczem  rzekła: 

—  Waćpan  się  chwalisz,  żeś  był  za  młodu  Turek  i  my- 
ślisz, że  każdy  Turek!...  Azya  nie  taki! 

—  Nie  Turek,  tylko  Tatar.  Ładna  kukła!  Ona  będzie 
za  tatarskie  afekta  ręczyć! 

—  Oni  oboje  o  płakaniu  najwięcej  myślą,  a  to  ze  sro- 
giej żałości...  Ewa  przytem  najzacniejsza  dziewka! 
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—  Jeno  taką  ma  twarz,  jakby  jej  kto  na  czole  napi- 
sał: ^naści  gęby!"  Hu!  kawka  to  jest!  Wczoraj-em  to  sobie 
zakonotował,  że  gdy  przy  stole  naprzeciw  gładkiego  chłopa 
siedzi,  to  tak  dycha,  że  aż  raz  wraz  talerz  odrzuca  i  musi 
go  sobie  przysuwać.   Czysta  kawka,  mówię  ci! 

—  Waćpan  chcesz,  żebym  sobie  poszła? 

—  Nie  pójdziesz,  jak  o  swaty  chodzi.  Znają  cię,  nie 
pójdziesz!  A  ponoś  ci  jeszcze  zawcześnie  ludzi  swatać,  bo 
to  sędziwych  niewiast  rzemiosło.  Pani  Boska  mówiła  mi 
wczoraj,  że  gdy  cię  powracającą  z  wyprawy  w  hajdawer- 
kach  postrzegła,  rozumiała,  że  synalka  pani  Wołodyjowskiej 
widzi,  któren  się  na  podjezdku  koło  płotów  wprawiał.  Nie 
kochasz  ty  powagi,  ale  i  powaga  ciebie  nie  kocha,  co  się 
zaraz  z  twojej  misternej  postaci  pokazuje.  Czysty  żak,  jak 
mi  Bóg  miły!  Inne  teraz  niewiasty  na  świecie.  Za  moich 
czasów,  gdy  podwika  na  ławie  siadła,  to  aż  ława  zaskrzy- 
piała, jakby  ktoś  psu  na  ogon  nastąpił,  a  tybyś  mogła 
na  kocie  oklep  jeździć,  bez  wielkiej  dla  onej  bestyi  fatygi.. 
Mówią  też,  że  niewiasty,  które  zaczynają  swatać,  potomstwa 
mieć  nie  będą. 

—  Zali  naprawdę  tak  mówią?  —  spytał  zaniepokojony 
mały  rycerz. 

Lecz  pan  Zagłoba  począł  się  śmiać,  a  Basia,  przyło- 
żywszy swoją  różową  twarz  do  twarzy  męża,  rzekła  pół- 
głosem : 

—  Et,  Michałku!  Sposobną  porą  ofiarujmy  się  do  Czę- 
stochowy, to  może  Najświętsza  Panna  odmieni! 

—  Najlepszy  to  istotnie  sposób  —  rzekł  Zagłoba. 
Na  to  tamci  uściskaU  się  zaraz,  poczem  Basia  rzekła: 

—  A  teraz  mówmy  o  Azyi  i  o  Ewuni,  jakby  im  po- 
módz.  Nam  dobrze,  niech  i  im  będzie  dobrze! 

—  Jak  Nowowiejski  wyjedzie,  będzie  im  lepiej  —  rzekł 
mały  rycerz  —  bo  przy  nim  nijak  byłoby  się  im  widy- 
wać, zwłaszcza,  że  Azya  starego  nienawidzi.  Ale  gdyby 
mu  stary  Ewkę  oddał,  możeby,  przepomniawszy  dawnych 
uraz,  począU  się  wzajem  miłować,  jako  teść  z  zięciem.  We- 
dług mojej  głowy  tedy,    nie  w  tem  rzecz,    żeby    n>łodych 
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zbliżać,    bo  oni  i  tak  się  kochają,    ale  w  tem,    by  starego 
przejednać. 

—  Nieużyty  to  człowiek!  —  rzekła  pani  Wołody- 
jowska. 

Na  to  Zagłoba: 

—  Baśka!  imaginuj  sobie,  że  masz  córkę  i  że  trzeba 
ci  ją  za  jakowegoś  Tatarzyna  wydać? 

—  Azya  kniaź!   —   odrzekła  Basia. 

—  Nie  neguję,  że  Tuchay-bey  z  wielkiej  krwi  pochodził, 
ale  i  Hasling  był  szlachcic,  a  przecie  Krzysia  Drohojowifea 
nie  poszłaby  za  niego,  gdyby  był  naszego  indygienatu 
nie  miał. 

—  To   wystarajcie  się  dla  Azyi  o  indygienat! 

—  Łatwa  to  rzecz!  Choćby  go  kto  i  do  herbu  przy- 
puścił, sejm  takową  wolę  musi  potwierdzić,  a  do  tego  trzeba 
czasu  i  protekcyi. 

—  Tego  nie  lubię,  że  czasu  trzeba,  bo  protekcya-by 
się  znalazła.  Pew^nie-by  jej  pau  hetman  Azyi  nie  odmówił, 
bo  on  się  w  ludziach  wojennych  kocha.  Michale!  pisz  do 
hetmana!  Chcesz  inkaustu,  piór,  papieru?  Zaraz  pisz!  Ot, 
ja  ci  wszystko  przyniosę  i  świecę  i  pieczęć,  a  ty  siądziesz 
i  nie  mieszkając,  napiszesz! 

Wołodyjowski  począł  się  śmiać: 

—  Boże  wszechmogący!  —  rzekł  —  prosiłem  Cię  o  sta- 
teczną realistkę  za  żonę,  a  tyś  mi  wicher  dał! 

—  Mów  tak,  mów,  to  ci  zamrę! 

—  A  niedoczekanie  twoje!  —  krzyknął  żywo  mały 
rycerz.  —  Niedoczekanie  twoje!  tfu!  tfu!  na  psa  urok. 

Tu  zwrócił  się  do  pana  Zagłoby: 

—  Waćpan  nie  wiesz  jakich  słów  od  uroku? 

—  Wiem  i  juzem  je  powiedział!    —    odrzekł  Zagłoba. 

—  Pisz!   —   zawołała  Basia,    bo  ze  skóry  wyskoczę! 

—  Jabym  i  dwadzieścia  hstów  napisał,  byle  ci  dogodzić, 
chociaż  nie  wiem,  na  co  się  przyda,  bo  tu  i  sam  hetman 
nie  poradzi,  a  z  protekcyą  wtedy  dopiero  może  wystąpić, 
jak  będzie  pora.  Moja  Basiu,  panna  Nowowiejska  spuściła 
ci  się  z  tajemnicy,    dobrze!    Aleś  z  Azyą    nic  nie  mówiła 
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i  tego  nawet  dotychczas  nie  wiesz,  czy  on  wzajem  afektem 
dla  Nowowiejskiej  płonie? 

—  Ale!  nie  płonie!  jakże  nie  ma  płonąć,  kiedy  ją  w  la- 
musie pocałował!  Aha! 

—  Dusza  złota!  —  rzekł,  śmiejąc  się,  Zagłoba.  — 
Takie  to,  jak  nowonarodzone  dziecko,  jeno,  że  tym  języ- 
kiem lepiej  obraca.  Moja  kochana,  żebyśmy  się  chcieli,  ja 
i  Michał,  ze  wszystkiemi  żenić,  które  całować  się  przygo- 
dziło,  tedy  trzebaby  nam  zaraz  mahometową  wiarę  przyjąć 
i  mnie  być  padyszachem,  a  jemu  chanem  krymskim,  co, 
Michale!  co? 

—  Na  Michała  miałam  raz  podejrzenie,  jeszcze  wtedy, 
kiedy  nie  byłam  jego  I  —  rzekła  Basia. 

I  przysunąwszy  mu  paluszek  do  oczu,  poczęła  się  prze- 
komarzać: 

—  Kuszaj  wąsikami,  ruszaj!  Nie  zaprzesz  się!  Wiem, 
wiem!  i  ty  wiesz!...  u  Ketlinga!... 

Mały  rycerz  rzeczywiście  ruszał  wąsikami,  ażeby  sobie 
dodać  fantazyi,  a  zarazem  zmieszanie  pokryć,  wreszcie,  chcąc 
zwrócić  rozmowę  na  co  innego,  rzekł: 

—  A  tak  i  nie  wiesz,  czy  Azya  w  Nowowiejskiej  roz- 
kochan? 

—  Czekajcie,  wezmę  ja  go  na  cztery  oczy  i  wypytam. 
Ale  on  rozkochany!  musi  być  rozkochany!  Inaczej  nie  chcę 
go  znać! 

—  Dalibóg,  gotowa  w  niego  wmówić!  —  rzekł  Za- 
głoba. 

—  I  wmówię,  choćbym  się  miała  codzień  z  nim  za- 
mykać! 

—  Wpierw  go  wybadaj  —  rzekł  mały  rycerz.  —  Być 
może,  iż  on  się  od  razu  nie  przyzna,  bo  to  dzikus.  Nic  to! 
Powoli  w  konfidencyę  z  nim  wejdziesz,  poznasz  go  lepiej, 
wyrozumiesz  i  wówczas  dopiero  będziesz  wiedziała,  co  czynić. 

Tu  mały  rycerz  zwrócił  się  do  pana  Zagłoby: 

—  Ona  zdaje  się  płocha,  a  bystra  jest! 

—  Kozy  bywają  bystre!  —  rzekł  z  powagą  pan  Za- 
głoba. 
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Dalszą  rozmowę  przerwał  pan  Bogusz,  który  wpadł, 
jak  bomba  i  zaledwie  zdążywszy  ucałować  Basiae  ręce, 
począł  krzyczeć: 

—  A  niecłi  tego  Azyę  kule  biją!  Całą  noc  nie  mogłem 
oka  zmrużyć,  niech  jego  las  ogarnie! 

—  Co  pan  Azy  a    waszmości   zawinił?  —  pytała  Basia. 

—  Wiecie  waćpaństwo,  cośmy  wczoraj  robili? 

I  pan  Bogusz,  wytrzeszczywszy  oczy,  jął  wodzić  niemi 
po  obecnych. 

—  Co? 

—  Historyę!  jak  mi  Bóg  miły,  nie  łżę,  historyę! 

—  Jaką  historyę? 

—  Historyę  Rzeczypospolitej.  To  po  prostu  wielki  czło- 
wiek. Sam  pan  Sobieski  się  zdumieje,  gdy  mu  Azyowe 
myśli  przedstawię.  Wielki  człowiek,  povvtarzam  aspaństwu 
i  żałuję,  że  więcej  nie  mogę  powiedzieć,  bo  jestem  pewien, 
że  zdumielibyście  się,  jako  ja  się  zdumiałem.  Tyle  mogę 
powiedzieć,  że  jeśU  to  się  uda,  co  on  zamierza,  wówczas 
Bóg  wie,  gdzie  zajdzie! 

—  Na  ten  przykład?  —  rzekł  Zagłoba.  —  Hetmanem 
zostanie? 

A  pan  Bogusz  wziął  się  w  boki: 

—  Tak  jest!  hetmanem  zostanie!  Żałuję,  że  nie  mogę 
więcej  powiedzieć...  hetmanem  zostanie  i  kwita! 

—  A  to  może  psim?  albo  będzie  za  wołami  chodził? 
Czabanowie  mają  też  swoich  hetmanów!  Tfu!  co  też  wasz- 
mość  prawisz,  panie  podstoU?  Bo?  że  on  Tuchay-beyowicz, 
dobrze!  ale  jeśliby  miał  hetmanem  zostać,  to  C73mże  ja 
ostanę,  czem  ostanie  Michał  i  waszmość  sam?  Chyba  Trzej- 
królamj  po  Bożem  Narodzeniu  zostaniemy,  poczekawszy  na 
Kacpra,  Melchiora  i  Baltazara  abdykacyę.  Mnie  tam  przy- 
najmniej szlachta  regimentarzem  kreowała,  tylko,  żem  po 
przyjaźni,  panu  Pawłowi*)  godności  ustąpił,  ale  waćpań- 
skich  wróżb,  dalibóg,  zgoła  nie  rozumiem! 
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*)  Mowa  o  Pawle  Sapieże,  wojewodzie  wileńskim  i  hetmanie 
w.  litewskim. 
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—  A  ja  waSci  powiadam^  że  Azya  wielki  człowiek! 

—  Mówiłam!  —  rzekła  Basia,  zwracając  się  ku  drzwiom, 
przez  które  poczęli  wchodzić  inni  goście  stannicowi. 

Weszła  więc  naprzód  pani  Boska,  z  modrooką  Zosią 
i  pan  Nowowiejski  z  Ewką,  która,  po  źle  przespanej  nocy, 
wyglądała  jeszcze  bardziej  ponętnie,  niż  zwykle.  Źle  spała, 
bo  niepokoiły  ją  sny  dziwne;  śnił  jej  się  Azya,  tylko  pię- 
kniejszy i  natarczywszy,  niż  dawniej.  Ewie  krew  biła  na 
twarz  na  wspomnienie  tego  snu,  bo  jej  się  zdało,  że  każdy 
go  z  jej  oczu  odgadnie. 

Lecz  nikt  na  nią  nie  zważał,  wszyscy  bowiem  poczęli 
mówić  pani  komendantowej:  „dzień  dobry  I'^  Poczem  pan 
Bogusz  zaczął  na  nowo  opowiadanie  o  wielkości  i  wielkich 
przeznaczeniach  Azyi,  a  Basia  rada  była,  że  tego  i  Ewka 
i  pan  Nowowiejski  słuchać  muszą. 

Jakoż  stary  szlachcic  wyburzył  się  od  chwili  pierwszego 
spotkania  z  Tatarem  i  znacznie  był  spokojniejszy.  Już  się 
o  niego  nie  upominał,  jako  o  swego  człowieka.  Prawdę 
rzekłszy,  odkrycie,  że  Azya  jest  tatarskim  kniaziem  i  synem 
Tuchay-beya,  zaimponowało  i  jemu  niezmiernie.  Z  podzi- 
wem też  słuchał  i  o  jego  nadzwyczajnem  męstwie  i  o  tem, 
że  sam  hetman  tak  znakomitą  powierzył  mu  funkcyę,  jak 
ściągnięcie  napowrót  do  służby  RzeczypospoHtej  wszystkich 
Lipków  i  Czeremisów.  Chwilami  zdawało  się  nawet  panu 
Nowowiejskiemu,  że  o  kim  innym  mowa,  tak  wyrastał  w  jego 
oczach  ów  Azya  na  niepospoHtego  człeka. 

A  pan  Bogusz  coraz  to  powtarzał  z  miną  wielce  taje- 
mniczą: 

—  Nic  to  jeszcze  wobec  tego,  co  go  czeka,  jeno,  że 
mówić  o  tem  nie  wolno! 

Gdy  zaś  inni  trzęśli  z  powątpiewaniem  głowami,  za- 
krzyknął: 

—  Dwóch  jest  największych  ludzi  w  RzeczypospoHtej: 
pan  Sobieski  i  ów  Tuchay-beyowicz! 

—  Na  miły  Bóg  —  rzekł  wreszcie  zniecierpliwiony  pan 
Nowowiejski  —  kniaź  on,  nie  kniaź,  ale  czemże  może  być 
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w  tej  Rzeczypospolitej,  szlachcicem  nie  będąc;  przecie  do- 
tychczas indygienatu  nie  ma? 

—  Pan  hetman  mu  dziesięć  wyrobi!   —  zawołała  Basia. 
Panna  Ewka    słuchała    tych    pochwał    z    przymkniętemi 

oczyma  i  z  bijącem  sercem.  Trudno  wiedzieć,  czy  biłoby 
ono  równie  gorąco  dla  biednego  i  nieznanego  Azyi,  jak  dla 
Azyi  rycerza  i  wielkiego  w  przyszłości  człowieka?  Lecz  ów 
blask  podbił  je,  a  dawne  wspomnienia  pocałunków  i  świeże 
sny  przejmowały  teraz  dreszczem  rozkoszy  panieńskie  ciało. 

—  Tak  wielki,    tak  znamienity  I  myślała  Ewka.  —  Cóż 
dziwnego,  że  porywczy,  jak  ogień. 


ROZDZIAŁ    XII. 

Basia  tego  samego  dnia  wzięła  Tatara  „na  pytki",  idąc 
jednak  za  radą  męża  i  przestrzeżona  o  Azyowej  dzikości, 
postanowiła  nie  nacierać  zbyt  od  razu. 

Mimo  tego,  zaledwie  przed  nią  stanął,  rzekła  zaraz  prosto 
z  mostu: 

—  Pan  Bogusz  powiada,  że  waćpan  znamienity  czło- 
wiek, ale  ja  tak  myślę,  że  i  najznamienitszy  kochaniu  się 
nie  wybiega. 

Azya  przymknął  oczy  i  skłonił  głowę. 

—  Wasza  miłość  ma  słuszność!  —  rzekł. 

—  Bo  widzi  waćpan,    z  sercem,    to  tak:  pęc  i  już! 

To  rzekłszy,  Basia  poczęła  potrząsać  płową  czupryną 
i  mrugać  oczyma,  chcąc  przez  to  okazać,  że  i  sama  zna 
się  wybornie  na  tego  rodzaju  sprawach  i  zarazem  ma  na- 
dzieję, że  do  nieświadomego  nie  mówi,  Azya  zaś  podniósł 
głowę  i  ogarnął  wzrokiem  jej  wdzięczną  postać.  Nigdy  nie 
wydała  mu  się  tak  cudną,  jak  teraz,  gdy  oto  oczki  bły- 
szczały jej  ciekawością  i  ożywieniem,  a  zarumieniona, 
dziecięca  twarz  podnosiła  się  ku  niemu,    pełna  uśmiechów. 

Ale  właśnie,  im  więcej  było  w  niej  niewinności,  tem 
więcej  widział  w  niej  Azya  ponęty,  tem  więcej  żądz  wsta- 
wało w  jego  duszy,  tem  miłość  ogarniała  go  silniej  i  upa- 
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jał  się,  jak  winem  i  zbył  wszystkich  chęci,  prócz  tej  jednej: 
odebrać  ją  mężowi,  porwać  dla  siebie,  trzymać  po  wieki 
przy  piersi,  usta  przycisnąć  do  jej  ust,  uczuć  jej  ręce 
splecione  na  swojej  szyi  —  i  kochać,  i  kochać,  choćby 
zapamiętać  się,  choćby  zginąć  samemu,  choćby  zginąć 
obojgu. 

Na  myśl  o  tem,  świat  cały  kręcił  się  z  nim;  coraz  nowe 
żądze  wypełzały  z  jaskiń  jego  duszy,  jak  węże  z  rozpa- 
dlin skalnych;  ale  był  to  człowiek,  posiadający  zarazem 
straszną  siłę  nad  samym  sobą,  więc  rzekł  sobie  w  duszy: 
^nie  Iża  jeszcze!'^  i  trzymał  swe  dzikie  serce  na  woli,  jak 
rozhukanego  konia  na  arkanie. 

Stał  przed  nią  pozornie  chłodny,  choć  płomień  miał 
w  ustach  i  oczach,  a  przepaściste  jego  źrenice  mówiły 
wszystko,  czego  nie  wypowiadały  zaciśnięte  usta. 

Lecz  Baśka,  mając  duszę  po  prostu  tak  czystą,  jak  woda 
w  źródle,  a  przytem  i  umysł  zupełnie  czem  innem  zajęty, 
wcale  nie  rozumiała  tej  mowy;  myślała  oto  w  tej  chwili, 
co  dalej  Tatarowi  powiedzieć  i  wreszcie,  podniósłszy  palec 
do  góry,  rzekła: 

—  Niejeden  nosi  w  sercu  ukryty  afekt  i  nie  śmie  z  nikim 
o  nim  mówić,  a  gdyby  szczerze  wyznał,  możeby  się  czego 
dobrego  dowiedział. 

Twarz  Azy  i  pociemniała;  przez  chwilę  szalona  nadzieja 
przeleciała  mu  nakształt  błyskawicy  przez  głowę,  ale  się 
opamiętał  i  spytał: 

—  O  czem  wasza  miłość   chce  mówić? 
Basia  zaś  na  to: 

—  Innaby  do  waćpana  obces,  jako,  że  białogłowy  b}^- 
wają  niecierpliwe  i  nierozważne;  ale  ja  nie  taka.  Pomódz, 
tobym  pomogła  chętnie,  ale  konfidencyi  od  razu  nie  żądam ; 
powiadam  tylko  waćpanu  tak,  nie  chowajże  się  i  przychodź 
do  mnie,  choćby  co  dzień,  bo  ja  już  o  tem  z  mężem  mó- 
wiłam, powoU  to  się  waćpan  i  oswoisz  i  moją  życzliwość 
poznasz  i  będziesz  wiedział,  że  ja  nie  przez  płochą  cieka- 
wość wypytuję,  jeno  z  komizeracyi  i  dlatego,  że  jeśli  mam 
pomagać,    to    muszę    i    waćpanowych  afektów   być  pewną. 
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Przecie  zresztą  waópanii  pierwszemu  wypada  je  okazać;  jak 
mnie  waćpan  wyznasz^  to  może  i  ja  waćpanu  wtedy  coś 
powiem. 

Tuchay-beyowicz  zrozumiał  teraz  od  razu,  jak  płonną 
była  ta  nadzieja,  która  przez  chwilę  błysnęła  mu  w  głowie, 
domyślił  się  nawet  natychmiast,  że  chodzi  o  Ewę  Nowo- 
wiejską i  wszystkie  przekleństwa  na  całą  rodzinę,  jakie  czas 
nagromadził  w  jego  mściwej  duszy,  napłynęły  mu  do  ust. 
Nienawiść  buchnęła  w  nim,  jak  płomień,  tem  większa, 
im  bardziej  odmienne  przed  chwilą  kołysały  go  uczucia. 
Lecz  opamiętał  się.  Posiadał  on  nie  tylko  władzę  nad  sobą, 
ale  i  przebiegłość  ludzi  wschodnich. 

W  jednej  chwili  pojął,  iż  jeśli  bryźnie  jadem  na  Nowo- 
wiejskich, utraci  łaskę  Basi  i  możność  wid3'wania  jej  co- 
dziennie; lecz  z  drugiej  strony  czuł,  że  się  nie  zmoże,  przy- 
najmniej teraz,  aż  do  tego  stopnia,  iżby  tej  umiłowanej 
skłamać  wbrew  duszy  własnej,  że  inną  kocha. 

Więc  z  istnej  rozterki  wewnętrznej  i  niekłamanej  męki, 
rzucił  się  nagle  do  nóg  Basinych  i  całując  jej  stopy,  tak 
mówić  począł: 

—  W  ręce  waszej  miłości  oddaję  duszę  moją,  w  ręce 
waszej  miłości  oddaję  los  mój;  nie  chcę  nic  innego  czynić, 
jeno  to,  co  mi  wasza  miłość  nakaże,  nie  chcę  znać  innej 
woli!  Wasza  miłość  czyń  ze  mną,  co  chcesz!  W  męce  żyję 
i  strapieniu  ja  nieszczęsny!  Wasza  miłość  zlituj  się  nade 
mną  I  Bodaj  mi  przepaść  i  zginąć! 

To  rzekłszy,  począł  jęczeć,  bo  czuł  ból  niezmierny  i  nie- 
wyznane  żądze  paliły  go  żywym  płomieniem. 

A  Basia  poczytała  te  jego  słowa  za  wybuch  długo  i  bo- 
leśnie tajonej  miłości  dla  Ewki,  więc  litość  zdjęła  ją  nad 
junakiem  i  dwie  łezki  zabłysły  w  jej  oczach. 

—  Wstań  Azya!  —  rzekła  do  klęczącego  Tatai^a.  — 
Jam  dla  waćpana  zawsze  była  życzliwa  i  chcę  szczerze 
waćpanu  dopomódz;  waćpan  z  wielkiej  krwi  pochodzisz, 
a  za  twoje  zasługi  pewnie  ci  indygienatu  nie  odmówią,  pan 
Nowowiejski  da  się  ubłagać^  bo  on  już  innemi  na  waćpana 
patrzy  oczyma,  a  Ewka... 


—      151      — 

Ta  Basia  powstała  z  ławy,  podniosła  swą  różową,  uśmie- 
chniętą twarzyczkę  i  wspiąwszy  się  na  palce,  szepnęła  do 
ucha  Azyi: 

—  Ewka  waópana  kocha! 

Owemu  zaś  pomarszczyła  się  twarz,  jak  gdyby  wście- 
kłością; obu  rękoma  chwycił  się  za  osełedec  i  zapomniaw- 
szy o  zdumieniu,  jakie  okrzyk  jego  mógł  wywołać,  powtó- 
rzył kilkakroó  chrapHwym  głosem: 

—  Ałła!  Ałła!  Ałła! 
Poczem  wypadł  z  izby. 

Bacia  popatrzyła  za  nim  przez  chwilę;  okrzyk  nie  zdzi- 
wił jej  zbytnio,  bo  go  często  polscy  nawet  żołnierze  uży- 
wah,  lecz  widząc  taką  gwałtowność  młodego  Lipka,  rzekła 
sobie  w  duchu: 

—  Ogień  to  prawdziwy!  Szaleje  za  nią! 

Poczem  pomknęła,  jak  wicher,  aby  co  prędzej  mężowi, 
panu  Zagłobie  i  Ewce  zdać  sprawę. 

Wołodyjowskiego  zastała  w  kancelaryi,  zajętego  rege- 
strami chorągwi,  stojących  w  chreptiowskiej  fortalicyi.  Sie- 
dział i  pisał,  lecz  ona,  wpadłszy  do  niego,  zawołała: 

—  Wiesz!  mówiłam  z  nim!  Do  nóg  mi  upadł!  Szaleje 
za  nią! 

Mały  rycerz  położył  pióro  i  począł  patrzeć  na  żonę.  Tak 
była  ożywiona  i  ładna,  że  oczy  poczęły  mu  błyszczeć  i  śmiać 
się  do  niej,  następnie  wyciągnęły  się  ku  niej  ręce,  ona  zaś, 
broniąc  się  trochę,  powtórzyła  raz  jeszcze: 

—  Azya  szaleje  za  Ewką! 

—  Jak  ja  za  tobą!  —  odrzekł  mały  rycerz,  obejmując 
ją  mocniej. 

Tego  samego  dnia  i  pan  Zagłoba  i  Ewka  Nowowiejska 
wiedzieh  jak  najdokładniej  o  całej  rozmowie  z  Azyą.  Pa- 
nieńskie serce  oddało  się  teraz  zupełnie  słodkiemu  uczuciu 
i  biło,  jak  młotem,  na  myśl  o  pierwszem  spotkaniu,  a  je- 
szcze bardziej  na  myśl  o  tern,  co  będzie,  gdy  z  czasem 
zdarzy  się  jakoweś  sam  na  sam? 

I  widziała  już  smagławą  twarz  Azyi  u  swoich  kolan 
i  czuła  już  jego  pocałunki  na  swoich  rękach  i  czuła    ową 
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omdlałość,  w  czasie  której  głowa  panieńska  pochyla  się  na 
ukochane  ramię,  a  usta  szepczą: 

—  I  ja  kocham! 
Tymczasem    ze    wzruszenia    i    niepokoju    całowała  sama 

gwałtownie  ręce  Basine  i  co  chwila  spoglądała  ku  drzwiom, 
czy  nie  ujrzy  w  nich  mrocznej,  lecz  pięknej  postaci  Tuchay- 
beyowicza. 

Azya  jednak  nie  pokazywał  się  w  fortahcyi,  bo  przy- 
był do  niego  Hahm,  dawny  sługa  rodzicielski,  a  obecnie 
sam  znaczny  murza  u  Dobruczan. 

Halim  przybył  teraz  zupełnie  otwarcie,  gdyż  wiedziano 
już  w  Chreptiowie,  że  jest  pośrednikiem  między  Azyą 
a  owymi  rotmistrzami  Lipków  i  Czeremisów,  którzy  przy- 
jęli sułtańską  służbę. 

Obaj  zamknęli  się  zaraz  w  kwnterze,  gdzie  HaHm,  wy- 
biwszy winne  Tuchay-beyowemu  synowi  pokłony,  skrzyżo- 
wał ręce  na  piersiach  i  z  pochyloną  głową  czekał  na  za- 
pytania. 

—  Listy  jakowe  masz?  —  pytał  go  Azya. 

—  Nie  mam  żadnych,  effendi.  Kazano  mi  słowami 
wszystko  powiedzieć! 

—  Nuże,  mów! 

—  Wojna  pewna.  Z  wiosną  wszyscy  mamy  iść  pod 
Adryanopol.  Siana  i  jęczmienie  kazali  już  tam  Bułgarom 
zwozić. 

—  A  chan  gdzie  będzie? 

—  Przez  Dzikie  Pola  pójdzie  wprost  na  Ukrainę  do 
Dorosza. 

—  Coś  o  koszach  słyszał? 

—  Cieszą  się  na  wojnę  i  do  wiosny  wzdychają,  bo  teraz 
bieda  w  koszach,  choć  zimy  dopiero  początek. 

—  Zah  wielka  bieda? 

—  Koni  siła  padło.  W  Białogrodzie  już  się  niektórzy 
w  niewolę  sami  zaprzedają,  aby  jeno  wyżyć  do  wiosny. 
Koni  siła  padło,  effendi,  bo  jesienią  było  skąpo  traw  w  ste- 
pach... Słońce  wypaliło. 
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—  A  o  Tuchay-beyowym  synu  słyszeli? 

—  Ileś  pozwolił  mówić,  tylem  mówił.  Rozeszła  się  wieść 
od  Lipków  i  Czeremisów,  ale  nikt  prawdy  dobrze  nie  wie. 
Mówią  także  i  o  tem,  że  im  Rzeczpospolita  wolę  i  ziemię 
chce  dać  i  na  służbę  pod  Tuchay-beyowiczem  wezwać. 
Na  samą  wieść  wszystkie  co  uboższe  alusy  się  wzburzyły. 
Chcą,  effendi,  chcą,  jeno  im  inni  tłómaczą,  że  to  wszystko 
nieprawda,  że  w  Rzeczypospolitej  wojska  na  nich  wyślą, 
a  Tuchay-beyowicza  niemasz  wcale.  Byli  od  nas  kupcy 
z  Krymu,  mówili,  że  tam  także  jedni  powiadają:  „Jest 
Tuchay-beyowicz"  i  burzą  się;  drudzy  mówią:  „Niema" 
i  onych  wstrzymują.  Ale  gdyby  się  rozniosło,  że  wasza 
miłość  na  wolę,  ziemię  i  służbę  wzywa,  mrowie-by  się  ru- 
szyło... Niech  mi  jeno  będzie  wolno  mówić... 

Twarz  Azyl  pojaśniała  z  zadowolenia  i  począł  chodzić 
wielkimi  krokami  po  izbie,  poczem  rzekł: 

—  Bądź  pozdrowion,  Halim,  pod  moim  dachem!  Siadaj 
i  jedz! 

—  Psem  i  sługą  twoim  jestem,  effendi  —  rzekł  stary 
Tatar. 

Tuchay-beyowicz  zaklaskał  w  dłonie,  na  który  znak 
wszedł  Lipek,  ordynans  i  wysłuchawszy  rozkazu,  przyniósł 
po  chwili  posiłek:  więc  gorzałkę,  wędzone  mięso,  chleb, 
nieco  bakalii  i  kilka  przygarści  suszonych  ziarnek  od  ka- 
wonów, wielce,  obok  ziarnek  słonecznikowych,  ulubionego 
przez  wszystkich  Tatarów  przysmaku. 

—  Przyjacielem,  nie  sługą  jesteś  —  rzekł  po  wyjściu 
ordynansa  Azya  —  bądź  pozdrowion,  bo  dobre  nowiny 
przynosisz:  siadaj  i  jedz! 

Halim  począł  jeść  i  póki  nie  skończył,  nie  mówiU  do 
siebie  nic,  ale  posihł  się  prędko  i  począł  wodzić  oczyma 
za  Azyą,  czekając,  aż  ten  przemówi. 

—  Już  tu  wiedzą,  ktom  jest  —  rzekł  wreszcie  Tuchay- 
beyowicz. 

—  I  co,  effendi? 

—  I  nic.  Jeszcze  mnie  lepiej  szanują.  Jakby  do  roboty 
przyszło  i  tak  musiałbym   powiedzieć.     Zwłóczyłem    tylko, 
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bom  czekał  na  wieści  od  ord  i  chciałem,  żeby  hetman 
pierwszy  wiedział,  ale  przyjechał  Nowowiejski  i  ten  mnie 
poznał. 

—  Młody?  —  pytał  z  przestrachem  Halim. 

—  Stary,  nie  młody.  Ałła  mi  tu  ich  wszystkich  ze- 
słał, bo  i  dziewka  jest.  Bodaj  w  nich  zły  duch  wstąpił. 
Niechaj  jeno  hetmanem  zostanę,  poigram  z  niemi.  Dzie- 
wkę mi  tu  swatają,  dobrze!  W  haremie  i  niewolnice  po- 
trzebne ! 

—  Stary  swata? 

—  Niel...  Ona!...  Ona  myśli,  że  ja  nie  ją,  ale  tamte 
miłuję! 

—  Effendi!  —  rzekł,  oddając  pokłon,  HaUm  —  jam 
rab  twego  domu  i  nie  mam  prawa  mówić  w  obliczności 
twojej;  ale  jam  cię  między  Lipkami  poznał,  jam  pod  Bra- 
cławiem  powiedział  ci,  ktoś  jest  i  od  tej  pory  służę  ci 
wiernie;  jam  innym  powiedział,  że  cię  za  pana  mają  uwa- 
żać, ale  chociaż  oni  cię  miłują,  nikt  cię  nie  miłuje  tak, 
jak  ja:  zali  mi  wolno  mówić? 

—  Mów. 

—  Ty  się  małego  rycerza  sti'zeż.  Straszny  on,  sławny 
w  Krymie  i  na  Dobruczy. 

—  A  ty,  Halim,  słyszał  o  Chmielnickim? 

—  Słyszałem  i  służyłem  u  Tuchay-beya,  który  z  Chmiel- 
nickim wojną  na  Lachów  chodził,  zamki  burzył,  dobro 
brał... 

—  A  wiesz  ty,  że  Chmielnicki  Czaplińską  CzapHńskie- 
mu  wziął  i  sam  ją  pojął  i  dzieci  z  nią  miał?  Cóż?  Była 
wojna  i  wszystkie  wojska  hetmańskie,  a  królewskie,  a  Rze- 
czypospolitej, nie  wydarły  mu  jej.  On  pobił  i  hetmanów 
i  króla  i  Rzeczpospolitą,  bo  ojciec  mój  pomógł,  a  oprócz 
tego  ou  był  hetman  kozacki.  A  ja  będę  kto?  —  hetman 
tatarski.  Ziemi  muszą  mi  dać  bogato  i  gród  jakowyś  na 
stolicę,  wkoło  zaś  grodu  ałusy  staną  na  ziemi,  na  bo- 
gatej, a  w  ałusach  dobrzy  ordyńcy  z  szablami  —  mnogo 
łuków  i  mnogo  szabel!  A  jak  ja  naówczas  porwę  ją  do 
gi'odu  mego  i  za  żonę  ją,   krasawicę,    pojmę  i  hetmanową 
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uczynię,  to  przy  kim  będzie  siła?  Przy  mnie!  Kto  się 
o  nią  upomni?  mały  rycerz!...  Jeśli  będzie  żyw!...  Choćby 
zasię  był  żyw  i  jako  wilk  wył  i  samemu  królowi  ze  skargą 
bił  czołem,  zali  ty  myślisz,  że  oni  wojnę  ze  mną  o  jedną 
jasną  kosę  rozpoczną?  Mieli  już  taką  wojnę  i  pół  Rzeczy- 
pospolitej ogniem  spłonęło.  Kto  mi  zdzierży?  łietman?  To 
ja  się  z  Kozaki  połączę,  z  Doroszem  pobratymstwo  zawrę, 
a  ziemię  sułtanowi  oddam.  Ja  drugi  Chmielnicki,  ja  lepszy, 
niż  Chmielnicki,  we  mnie  lew  mieszka!  Niech  mi  ją  dadzą 
wziąć,  to  będę  im  służył,  kozactwo  bił,  chana  bił  i  suł- 
tana bił,  a  nie,  to  cały  Lechistan  kopytami  stratuję, 
hetmanów  w  łyka  wezmę,  wojska  rozniosę,  grody,  jak 
płomień,  popalę,  ludzi  wytracę,  ja,  Tuchay-beya  syn, 
ja,  lew!... 

Tu  oczy  Azyi  zapłonęły  czerwonem  światłem,  białe  kły 
poczęły  mu  błyskać,  jak  ongi  Tuchay-beyowi,  rękę  pod- 
niósł w  górę  i  potrząsał  groźną  dłonią  w  stronę  północy 
i  wielki  był  i  straszliwy  i  piękny,  tak,  że  Halim  jął  co 
prędzej  bić  mu  pokłony  i  powtarzać  cichym  głosem: 

—  AUah  kerim!  Allah  kerim! 

Przez  długi  czas  trwało  milczenie;  Tuchay-beyowicz  uspo- 
kajał się  zwolna,  wreszcie  rzeki: 

—  Bogusz  tu  przyjeżdżał.  Temu  odkryłem  moją  moc 
i  radę,  aby  na  tfkrainie,  obok  kozackiego  narodu,  był 
naród  tatarski,  a  obok  kozackiego  hetmana,  hetman  ta- 
tarski... 

—  Ów  zaś  zgodził  się? 

—  Ów  zaś  za  głowę  się  brał  i  czołem  mi  prawie  bił, 
a  na  drugi  dzień  do  hetmana  ze  szczęsną  nowiną  po- 
skoczył. 

—  EfFendi!  —  rzekł  nieśmiało  Halim  —  a  jeśU  Wielki 
Lew  się  nie  zgodzi? 

—  Sobieski? 

—  Tak  jest. 

Czerwone  światło  poczęło  znów  błyskać  w  oczach  Azyi, 
ale  trwało  to  tylko  przez  jedno  mgnienie  oka. 
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Twarz  jego  uspokoiła  się  natychmiast,  zaczem  siadł 
na  ławie  i  wsparłszy  głowę  na  łokciach,  zamyśhł  się  głę- 
boko. 

—  Rozważałem  w  rozumie  swoim  —  rzekł  wreszcie  — 
co  wielki  hetman  może  powiedzieć,  gdy  mu  Bogusz  szczę- 
sną nowinę  oznajmi.  Hetman  mądry  i  zgodzi  się.  Hetman 
wie,  że  z  sułtanem  będzie  na  wiosnę  wojna,  na  którą  nie 
ma  tu  w  Rzeczypospolitej  ani  pieniędzy,  ani  ludzi,  a  gdy 
i  Doroszeńko  z  Kozaki  po  sułtańskiej  stronie  stoi,  ostatnia 
zagłada  może  przyjść  na  cały  Lechistan,  tembardziej,  że 
ni  król,  ni  stany,  w  wojnę  nie  wierzą  i  ku  gotowości  się 
nie  kwapią.  Ja  tu  na  wszystko  mam  pilne  ucho,  wiem 
wszystko  i  Bogusz  tajemnicy  przede  mną  nie  czyni,  co 
się  na  hetmańskim  dworze  gada.  Pan  Sobieski  wielki  mąż, 
on  się  zgodzi,  bo  wie,  że  gdy  Tatarzy  tu  na  wolę  i  ziemię 
przyjdą,  to  i  w  Krymie  i  na  Dobruckich  stepach  wojna 
domowa  może  się  rozpocząć,  potęga  ord  zeslabnie  i  sam 
sułtan  najpierw  o  uciszeniu  onej  zawieruchy  musi  myśleć... 
Tymczasem  będzie  miał  hetman  czas  przygotować  się  lepiej; 
tymczasem  Kozacy  i  Dorosz  w  wierności  dla  sułtana  się 
zawahają.  Jedyne  to  zbawienie  dla  Rzeczypospolitej,  która 
jest  tak  słaba,  że  i  powrót  kilku  tysięcy  Lipków  już  dla 
niej  siła  znaczy.  Hetman  wie  o  tem,  hetman  mądry,  het- 
man się  zgodzi... 

—  Korzę  się  przed  rozumem  twoim,  effendi  —  odrzekł 
Halim  —  lecz  co  będzie,  jeśli  Allah  odejmie  Wielkiemu 
Lwu  światło,  lub  jeśli  szatan  tak  pychą  go  oślepi,  że  twoje 
zamysły  odrzuci? 

Azya  przysunął  swoją  dziką  twarz  do  ucha  Halima 
i  szeptać  począł: 

—  Ty  teraz  zostań  tu,  póki  odpowiedź  od  hetmana  nie  przyj  • 
dzie,  a  ja  się  wcześniej  do  Raszkowa  nie  ruszę.  JeśU  tam  on 
zamysły  moje  odrzuci  tedy  cię  do  Kryczyńskiego  i  innych 
wyślę.  Ty  im  rozkaz  dasz,  by  się  tu  tamtą  stroną  rzeki  aż 
pod  Chreptiów  posunęH  i  w  gotowości  byli,  ą  ja  tu  z  mymi 
Lipkami  pierwszej  lepszej  nocy  na  komendę  uderzę  i  spra- 
wię im,  ot  col 
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Tu  Azy  a  przeciągnął  palcem  po  szyi  i  po  chwili  dodał: 

—  Kęsim!  kęsim!  kęsim! 

Halim  wsunął    głowę   w   ramiona   i   na  jego    zwierzęcej 
twarzy  zajaśniał  złowrogi  uśmiecłi. 

—  Ałła!  I  Małemu  Sokołowi...  tak? 

—  Tak!  Jemu  pierwszemu! 

—  A  potem  w  sułtańskie  ziemie? 

—  Tak!...  Z  nią!... 


KONIEC  TOMU  SIEDMDZIESIATEGO  PIERWSZEGO. 
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